
D Z I A Ł  O G O L N Y

Poniew aż zagadnienia podane w  nagłów ku mogą i w inny in te­
resow ać szersze grono w ojskow ych, przeto w  poniższym  arty­
kule będą podane pew ne ciekaw sze fragm enty z prac prow adzo­
nych w  ramach w ojska nad unifikacją i norm alizacją.

Przedew szystk iem  sprawa określenia sam ych pojęć! Chara- 
kterystycznem  jest, że literatura św iatow a nie podaje w yraź­
nych definicji i b. często  spotyka się określenia: „unifikacja4', 
„norm alizacja44, „standardyzacja" dla scharakteryzow ania tych  
sam ych kategorji prac.

W zg lęd y  praktyczne, zw iązane z potrzebą rozpoczęcia roboty  
twórczej w  tych dziedzinach w  M. S. W ojsk, zm usiły  m iaro­
dajne w ład ze do sprecyzow ania sam ych definicji.

A  zatem  w  odniesieniu do ,,unif ikacj i*1 ustalono, że jest to  
czynność, która ma na celu  ujednostajnianie m aterjału w ojsk o­
w ego przez ograniczenie do nieodzow nego minimum jego odmian  
w  celu  uzyskania najw iększych u łatw ień w  produkcji i n aj­
w iększej sprawności przy zaopatryw aniu a rm ji1). A  zatem  1° 
unifikować można działa, am unicję, silniki spalinow e o w ięk-

‘) Prace unifikacyjne mają przy takiem ujęciu poprzedzać pracę nad 
normalizacją,  albowiem ograniczają się  przeważnie jedynie do ujednostajnie­
nia cech zew nętrzn ych , a mianowicie ,,formy“ i „wagi“ poszczególnych  
przedm iotów służących do jednakowego użytku. Jak się okazało w/g osta­
tnich informacji w  St. Zjedn. Am. Półn. egzystują dwa oddzielne Komitety: 
jeden dla unifikacji, drugi dla normalizacji.
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szej m ocy dla potrzeb jednej broni, w zgl. służby, 2° unifiko­
w ać bezw zględnie n a leży  sprzęt pom ocniczy „w spólnego prze- 
znaczenia“, dla różnych broni i służb jako to: obrabiarki, na­
rzędzia, akum ulatory, silniki o m ałej m ocy i t. p. Prace okre­
ślone w  pkt. 1° m ogą się odbyw ać w  łonie określonych broni 
i służb, w zgl. przy w spółpracy z innemi, prace określone w  p. 2° 
(w zakresie sprzętu „w spólnego przeznaczenia") m uszą być pro­
w adzone drogą kom isyjnego uzgadniania odm ian z delegatam i 
w szystkich  zainteresow anych broni.

A ktualnem  dążeniem  jest, aby w szelk ie  zapotrzebow ania na 
m aterjał pom ocniczy b y ły  zarówno w  czasie pokoju jak i w ojny  
zestaw iane przez poszczególne form acje, m ożliw ie na pod sta­
w ie s ta łych  w y k a z ó w  tych m aterjałów , zatw ierdzonych przez  
Szefa  A dm inistracji Arm ji.

Z pow yższego wynika, że  w  przyszłości każdorazow y projekt 
w prow adzenia nowej odm iany danego sprzętu będzie m usiał 
być przedew szystk iem  um otyw ow any przez broń czy  służbę, 
która w ystęp u je z wnioskiem , a następnie zaaprobow any przez 
Ogólną K om isję U nifikacyjną M. S. W ojsk.

W  odniesieniu do „normalizacji" przyjęto, że  jest to czyn ­
ność, która ustala  szczegółow e cechy zunifikowanego m aterjału  
w ojskow ego co do „natury, kształtu , w łasn ości składow ych  
tw orzyw  i obejm uje m etodę obróbki, określa warunki odbioru, 
sposoby transportowania, cechowania, przechow yw ania i u ży t­
kow ania p oszczegó ln ych  m aterjałów “. Znorm alizowanie jakiegoś 
przedm iotu jest zatem  zebraniem  w  jedną ca łość i p rzepracow a­
niem  na j edno l i tych  zasadach  w arunków  technicznych, w arunków  
odbioru, przep isów  cechow ania, konserw ow ania i użytkow ania  
danego przedm iotu. Normalizacji podlegają przedm ioty będące  
w yrobem  m a s o w e j  produkc j i  oraz ich tw orzyw a.

N a leży  nadm ienić, że w  tej defin icji term in „norm alizacja"  
zosta ł zidentyfikow any z term inem  „standardyzacja" i w  na­
głów ku oba term iny mogą być umies icz one  obok siebie .

O ile  podana definicja „unifikacji" j e s t  w y c z e r p u ją c a  i nie 
nasuw a zastrżeżeń, to określenie „norm alizacji" nie w y c z e r p u je  
szeregu innych  m ożliw ych czynności ,  które również  m ogą pod­
paść pod pojęcie prac norm alizacyjnych. O statni ustęp  w  któ­
rym  jest pow iedziane, że „norm alizacji pod legają  przedm ioty  
będące wyrobem  ma so w e j  produ kc j i  oraz ich „ tw o r z y w a *  w kra­



cza zatem  w zagadnienia norm alizacji t. zw. półfabrykatów  czyli 
norm alizacji części sk ładow ych dla w ielu  artykułów  niekoniecz­
nie jednorodnych (np. śruby, w ałki, nakrętki i t. d.).

Jak  już było  w yżej zaznaczone, w ład ze w ojskow e, w ydając  
pow yższe definicje  m iały  na celu  przedew szystk iem  ujęcie prac 
unifikacyjnych i prac norm alizacyjnych w  pew ne praktyczne  
ramy podyktow ane potrzebam i armji i przem ysłu.

** *
I tak w  zakresie prac unif ikacyjnych  została  już pow ołana do  

życia  przy Dep. X. Przem ysłu  W ojennego „M iędzydeparta- 
m entowa K om isja U nifikacyjna", która w  ciągu parum iesięczne- 
go funkcjonowania dała obfity plon w  sensie zw eryfikow ania  
różnorodnych zapotrzebow ań poszczególnych  broni i służb w  za ­
kresie sprzętu wspólnego  przeznaczenia, pod kątem  w idzenia  
m ożliw ych ograniczeń ilośc i ich odmian.

Na pierw szy ogień p osz ły  różnorodne narzędzia używ ane  
przez parę broni, w zgl. służb, pozatem  obrabiarki i m aszyny dla  
form acji linjow ych i półstałych, różne artykuły elektrotechnicz­
ne (akum ulatory, baterje galwaniczne, kable i t. d.) oraz arty­
k u ły  chem iczne (farby lakiery i t. d.).

W szystk ie  te artykuły są szczegółow o przepracow yw ane  
przez specjalne podkom isje. Szczególn ie ciekąw em  zagadnie­
niem  jest zbadanie szczegółów , tyczących się elektryfikacji 
frontu z punktu w idzenia ujednostajnienia gospodarki energją  
elektryczną (napięcie, ładow anie i dostarczanie akum ulatorów) 
i dążność do oparcia się  na z unif ikowanych  zespołach  benzyno- 
w o-elektrycznych  do celów  ładow ania, ośw ietlania, napędu.

W  celu nadania tym  pracom jaknajw iększej realności i aktu­
alności w pracach podkom isji przyjm ują udział p rzed staw iciele  
przem ysłu  m etalow ego, elektrotechnicznego i chem icznego. P rze­
m ysł zyskuje przez tę w spółpracę warunki do masowej fabry­
kacji, w ojsko zaś uzyskuje m iarodajne opinje o trudnościach  
fabrykacyjnych i m ożliw ościach oparcia zapotrzebowania o ry­
nek krajowy.

*  **
W  zakresie prac normal izacyjnych,  jako znacznie szerszych  

i w ychodzących poza ram y jednego M inisterstwa, działalność  
w ojska musi być koordynow ana z pracami innych M inisterstw,
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a przedew szystk iem  musi się opierać o centralny organ, jakim  
jest ,,P olsk i K om itet N orm alizacyjny*1 (w skróceniu P. K. N.) 
przy Min. Przem . i H andlu, pow ołany do życia uchwałam i R ady  
M inistrów  z dn, 2 lipca 1923 r., z dn. 15 października 1924 r. 
i ’10 lutego 1926 r., w  charakterze zaw odow ej instytucji d o r a d ­
cz e j  d la w szystkich  M inisterstw .

Zgodnie z oficjalnym  tekstem  do zadań tej instytucji central­
nej należy: 1) rozpatryw anie w niosków  M inisterstw  i różnych or- 
ganizacyj w  sprawach „ogólnych warunków technicznych"
1 „przepisów  odbiorczych", 2) w  sprawach ustalania specjalnych  
warunków, jakim winny odpow iadać ma ter ja ly  sk ładow e (two­
rzyw a), 3) skoordynow anie już rozpoczętych przez fabryki dzia­
łań w  kierunku norm alizacji w ytw orów  przem ysłow ych.

W  skład tego K om itetu w chodzą: 10 przedstaw icieli Rządu  
(od M. S. W ojsk. — 1 delegat), 7 przedstaw icieli przem ysłu,
2 przedstew icieli zaw odow ych  organizacyj i 6 przedstaw icieli 
instytucyj naukow ych.

P. K. N. ukończył i ogłosił już 23 prace z zakresu  nor­
m alizacji. N ie n a leży  jednak sądzić, że opublikowane w yd aw ­
nictw a zaw ierają ca łok szta łt norm dla 23 w ytw orów  przem ysło­
w ych, zgodnych z definicją w ojskow ą. Są to przew ażnie frag­
m enty, pow iedzm y „normy cząstkow e", zaw ierające bądź ogólne  
charakterystyczne cechy pew nych pojęć, bądź oddzielne przepisy  
dla kilku w ybranych artykułów  ze szczegółow em  opracowaniem  
sposobów  ich fabrykacji i odbioru. I tak np. w  odniesieniu do 
„norm cementu" są narazie w ydane trzy postanow ienia (każde  
jako odzielny zeszyt, wzgl. kartka), zaw ierające:

1) charakterystykę ogólną, co to jest norm alny cem ent port­
landzki, jakie byw ają próby, jakim wym aganiom  winny  
czynić zadość cechy tego cem entu —  stanowi treść prze-

P. N
pisu o nagłów ku

B —  201
2) O pis szczegółow ego sposobu wy k o n yw a n ia  prób fizycznych,

P. N
stanow i treść przepisu o nagłów ku

B  —  202
3) Opis szczegółow y sposobu  • wy kony w ani a  prób w ytrzym a -

P. N
łościow ych —  stanow i treść przepisu o nagłówku



Pozatem  są w  opracowaniu i będą w  dalszym  ciągu w yd a­
w ane przepisy o próbach chem icznych, o cem encie w ysokow ar- 
tościow ym  i t. d.

Z czasem  w szystk ie  te przepisy, połączone w  jedną całość, 
będą m ogły dać kom pletną normę w  definicji w ojskow ej, co nie 
w yklucza, że dotychczas w ydane fragm enty już  regulują w  pr ak ­
ty ce  z w ielką korzyścią dla kraju i wo jska  szereg zagadnień ty ­
czących się om awianego cem entu portlandzkiego.

Pozatem  zosta ły  opracowane przez P. K. N. form aty papieru  
z zastosow aniem  dla poszczególnych w ypadków , stalow e wzorce  
calow e w  milim etrach, warunki techniczne wyrobu i odbioru że ­
liw nych rur w odociągow ych, znakowanie w ytrzym ałościow e, 
próba na rozciąganie, skóry używ ane w  wojsku, m etody badania
skóry, średnice norm alne w ałków  i otworów i t. p.

★
¥  ¥

Obecnie przejdziem y do scharakteryzow ania dotychczasow ych  
prac wo jska  w  zakresie normalizacji .  Ze w zględu  na potrzebę 
oparcia now ych warunków technicznych dla w ielkiej ilości arty­
kułów  w ojskow ych o pew ne wartości stałe, w ysiłk i w ojska m u­
sia ły  iść z pow odu braku znorm alizow anych m etod badań w ytrzy­
m ałościow ych (w literaturze polskiej) po linji opracowania prze- 
dew szystk iem  szeregu norm p o d s ta w o w y c h  w  odniesieniu do usta­
lenia prób na rozciąganie m etali zw ykłych, drutu, linek sta lo ­
w ych, linek w łóknistych, tkanin i t. p., pozatem  prób na przegina­
nie, skręcanie i szeregu innych. Pozatem  wojsko, ze w zględu na 
potrzeby budow nictw a opracow ało np., w  całości szereg przep i­
sów  norm ujących spraw ę cem entu o którym  była m owa wyżej i t. p.

Otóż niektóre z pow yżej w yliczonych  norm, opracowanych  
przez K om isję norm alizacyjną m iędzydepartam entow ą dla tw o­
rzyw, przey Dep. X P. W . zosta ły  w  dalszym  etapie prac już 
zaaprobowane  przez ogólną polską instytucję ,,P. K, N. i opubli­
kowane jako ,,norm y polskie**.

Z pow yższego stanu rzeczy jasno wynika, że o ile  w ojsku za­
leży  na przyśpieszeniu  w ydania jakiej normy, któraby zobow ią­
zyw ała  rów nież przem ysł polski i inne urzędy, w ów czas musi 
w ziąć in icjatyw ę prac przygotow aw czych na s iebie ,

Jest dostatecznie zrozum iałem , że ideałem , do którego w ojsko  
winno dążyć, jest aby artykuły w yposażenia w ojskow ego, z w y-
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jątkiem  sprzętu o charakterze ściśle w o j s k o w y m ,  m ożliw ie nie 
różniły  się  od artykułów  produkowanych dla ogólnego rynku (np. 
narzędzia, obrabiarki, artykuły elektrotechniczne i t. p .). P rze­
mawiają za tern w zg lęd y  oparcia produkcji krajowej o m asow ą  
fabrykację, najlepsze w ykorzystanie m aszyn i sił tech n icz­
nych, a co za tern obniżenie cen produkcji i w ie le  innych w ażnych  
w zględów  (np. rekw izycja na w ypadek  działań wojennych).

Jak w ynika z ogólnego w ykazu prac, w ykonanych dotychczas 
przez P olsk i K om itet N orm alizacyjny, jasnem  jest jak tw órczym  
czynnikiem  w  tych pracach było wojsko!

Otóż, aby w ojsko m ogło nadal w  jeszcze w iększym  stopniu  
w spółdzia łać z ,,Polskim  K om itetem  Norm alizacyjnym ", czego  
w ym aga dobro obrony kraju, zrodziła  się ostatnio m yśl ujęcia  tej 
pracy w  szersze ram y organizacyjne, przez pow ołanie do życia  
szeregu D epartam entow ych Komisji Norm alizacyjnych i podpo- 
porządkow anie tych prac ,,Ogólnej K om isji dla całego M. S. 
W ojsk", jako organu pracy Szefostw a A dm inistracji Arm ji.

N ależy  jeszcze nadm ienić, że M. S. W ojsk., pomimo tego, że 
posiada w  sk ładzie Prezydjum  P. K. N. oficjalnie tylko jednego  
przedstaw iciela, faktycznie przyjm uje czynny udzia ł w  pracach 
szeregu komisji i podkom isyj, przez delegow anie p oszczególnych  
oficerów  jako specjalistów .

Otóż projektow ana organizacja ,,Kom. Norm. M. S. W ojsk."  
nietylko, że w  niczem  by nie zm niejszyła  udziału  ,,ad personam"  
poszczególnych oficerów  w pracach podkom isji ,,P. K. N .“, ale  
w ytw orzyłaby jeszcze śc iśle jszy  kontakt m iędzy M. S. W ojsk., 
a tą instytucją.

Pozostaje jeszcze  om ów ienie spraw y na jakie artykuły  
w yposażenia w ojskow ego M. S. W ojsk, winno opracow yw ać  
normy  i na jakich zasadach winna się opierać sama tw órcza  
praca, przyczem  jest mowa już n ietylko o normach na tworzyw a, 
jako normach pow iedzm y cząstkow ych, a o normach na gotowe  
fabrykaty ,  jako norm ach pełnych.

A b y  w łaśn ie  ustalić  te zasady, należało  w  pierw szym  rzędzie  
dać w  projekcie odnośnego ,,Przepisu służbowego" definicję  —  
co to jes t  normal izac ja?  Z daw ałoby się, że jest to sprawa dość  
prosta i n a leży  się w prost oprzeć na definicji ustalonej przez 
,,P olsk i K om itet N orm alizacyjny". A  tu się okazuje, że instytucja



centralna dla prac norm alizacyjnych takiej definicji w ogóle nie 
podała.

Pozatem  sły szy  się nieraz opinje, że ustalenie defin icji nie jest 
konieczne potrzebne, że np. zagranica rów nież jakoby ogólnej 
definicji nie podała, a osiągnęła w ielk ie rezu ltaty  w  zakresie  
norm alizacji, że powinno się norm alizow ać m ożliw ie najw ięcej 
czynności w  różnych dziedzinach życia, nie zw racając uw agi na 
jednolitość form, o ile idzie o ujm owanie sam ych przepisów  nor­
m alizacyjnych.

N p. różne „przepisy bezpieczeństw a" d la  jednych są normami, 
a dla drugich mogą być w prost przepisani, to samo m ożna po­
w iedzieć o szeregu innych instrukcyj i t. p.

Poniew aż jednak niem a prawdopobobnie technika, któryby  
w prost pow iedział, że definjow anie poszczególnych pojęć jest 
absolutnie zbyteczne, a wojsko, zarządzając pew ne prace musi 
dbać o to, aby każdy paragraf przepisów  służbow ych był m ożli­
w ie jasny i zw ięz ły  i nie dopuszczał do różnorodnych interpreta- 
cyj, zdecydow ano się na sam odzielne podanie definicji, o k tó ­
rej była  m owa na w stęp ie  nin iejszego artykułu.

W  m yśl tej definicji jasnem  jest, że prace norm alizacyjne  
w  zasadzie polegają  na zbieraniu w  jedną ca łość i przepracow y­
waniu na j ednol i tych  zasadach  przepisów  *):

a) cechujących dany przedm iot co do natury i  kształtu,
b) określających rodzaj i wym agane w łasności tw orzyw a lub 

m aterjałów  danego przedm iotu,
c) ustalających, o ile  ma to zasadnicze znaczenie, konieczne  

wym agania co do obróbki i w ykonania sam ych przedm io­
tów  w  wytwórniach,

d) w yznaczających  warunki odbioru przedm iotów  i m aterja­
łów  łącznie z zastrzeżeniam i co  do ich dostaw y,

e) w skazujących sposoby opakowania, cechowania, przecho­
w yw ania i użytkow ania nabytych przedm iotów .

W arto zaznaczyć, że jedna z Kom isyj P. K. N. m iała już m oż­
ność obznajom ić się z defin icją w ojskow ą i w yd ała  opinję, że  
jest zupełne poprawną, albow iem  b. szeroko obejm uje zagadnie­
nia podlegające pracom norm alizacyjnym .

*) Część tych przepisów jest ujęta w praktyce wojskowej w t. zw. 
„warunki techniczne".



W  każdym  bądź razie delegaci M. S. W ojsk, do P. K. N. będą  
m ieli w dzięczne zadanie do przeprow adzenia na ten tem at za­
sadniczej dyskusji na Plenum  K om itetu. I nie jest rzeczą w y ­
kluczoną, że definicja w ojskow a uzyska ogólną aprobatę.

* *
Na zakończenie je szcze  parę słów  w yjaśniających projekto­

w any sposób prow adzenia prac w  łonie M. S. W ojsk, w zakresie  
norm alizacyjnym .

P rzedew szystk iem  każdy z poszczególnych przepis ów  (,,P. S “) 
pośw ięconych bądź to warunkom  technicznym , bądź warunkom  
odbioru, cechow ania i t. d. już jest, w zględnie będzie w inien być 
przejrzanym  pod kątem  w idzenia  potrzeb norm alizacyjnych, 
przyczem  każdy P. S. w inien dać dokładny schem at, t. j. ramy, 
w  których ma się m ieścić w szystko  to, co n a leży  do treści danego  
przepisu.

A  zatem  przy opracow yw aniu całkow itej norm y na pew ien  
artykuł przem ysłow y, używ any m asowo w  \ vojsku, a który jest 
produkowany w  kraju,  autorzy będą m usieli opracow yw ać po­
szczególn e „normy cząstkow e*1 w edług jednolitych  zasad  usta lo ­
nych przez specjalne przepisy służbow e (P. S .), a pozatem będą  
m usieli korzystać z różnych norm cząstkow ych już obow iązują­
cych w  całym  kraju, w zględnie w  w ojsku. M owa jest o normach 
bądź już w ydanych przez P. K. N. (np. przerachowanie cali na 
mm., typ y  gwintów, otworów, w ałków  i t. d.), bądź w ydanych  
przez Dep. X. P. W . (np. m etody przeprow adzania prób na roz­
ciąganie m etali zw ykłych, drzew a i t. d.).

Jak z pow yższego  w ynika, raz już opracow ane „W arunki techn.*' 
dla pew nego artykułu będzie należało stale aktualizow ać w miarę 
ogłaszania obow iązujących ,,norm cząstkowych*1 a co za tern 
idzie i „normy całkowite'* na poszczególne artykuły przem y­
słow e nie będą m ogły być ujm owane w  m artwe formułki. B ędą  
m usiały iść z postępem  i na tern będzie polegać ich aktualność. 
To sam o n a leży  pow iedzieć i o „normach całkowitych** na pewne  
artykuły w ojskow e, które m ogą ulegać stopniow ym  udoskonale­
niom (np. broń palna) —  w  tych w ypadkaćh razem  ze zmianą 
„typu** będą się zm ieniać i norm y dla tego w łaśnie artykułu.



S A P E R

P p ł k . L u k a s .

Rola twierdz belgijskich i francuskich 
w 1914 roku.

D. M A U B E U G E  W  ROKU 1914.
»

Bitw a pod Charleroi, rozpoczęta 20-go sierpnia 1914, zakoń­
czy ła  się 23.V III w ieczorem  odwrotem  V -tej armji francuskiej 
i armji angielskiej, w skutek czego M aubege zostało  odcięte.

Od 24.V III począw szy skierowano m asy niem ieckie w  pościgu  
za armją francusko-angielską, a II i III armja niem iecka prze­
chodziły  na północ i na południe od M aubege. Lin je kom unika­
cyjne łączące M aubege z V  armją francuską zosta ły  odcięte  
jedna po drugiej i w  rozkazie z 27.V III skonstatow ał gubernator 
tw ierdzy, gen. Fournier, zupełne odcięcie M aubege.

I. Z A G A D N IE N IA  I O R G A N IZA C JA  O B R O N N A  
TW IERDZY M A U BEU G E.

W  roku 1899 zdeklasyfikow ano M aubeuge jako warow nię do 
kategorji 2-giej. M iała ona pełn ić zadanie drugorzędne, t. j. stać  
się punktem  oparcia dla w ojsk linjow ych, operujących wpobliżu. 
K ontynuow ano konserw ację objektów  i fortów, a uzbrojenie  
i zaopatrzenie w  żyw ność m iało nastąpić w  m yśl decyzji mini­
stra, stosow nie do potrzeby taktycznego użycia tw ierdzy.

M aubeuge, podobnie jak i Lille, b y ły  to tw ierdze, zbudowane 
w m yśl koncepcji gen. Sere de R ivieres na pograniczu belgij- 
skiem  po w ojnie 1870/71. W- ciągu dw udziestoletn iego okresu,



poprzedzającego w ojnę św iatow ą, w ykonyw ano w M aubeuge je­
dynie konserw ację i n ieliczne u lepszenia w  najw ażniejszych  for­
tach. Mniej jeszcze troszczono się o Lille, które 25.V III 1914 
ogłoszone zostało  jako m iasto nieufortyfikow ane.

Z najw ażniejszych  prac, zw iązanych z u lepszeniam i fortów  
M aubeuge wym ieniam : wbudow anie po jednej w ieży  pancernej 
na działa 75 mm w  fortach Hautmont, Saarts i Leveau, 2 w ieży ­
czek pancernych dla c .k. m. w  forcie Baurdian oraz jednej w ie­
życzki pancernej na c. k. m. w  forcie Hautm ont. N a rok przed  
w ojną ukończono nadto w  fortach m ontaż 5 stanow isk obserw a­
cyjnych opancerzonych. Oprócz tego istn ia ły  w  fortach B oussois  
i Cerfontaine pancerne w ieże obrotowe typu M ongin na dwa 
d zia ła  155 mm w  każdej.

Z chw ilą wybuchu w ojny tw ierdza M aubeuge sk ładała  się z na­
stępujących  objektów  fortyfikacji sta łej:

a) z cytadeli centralnej o zarysie bastjonow ym  i z obwaro­
wań na peryferjach starego m iasta z czasów  Vaubana.

b) z 6-iu fortów (Leveau, Les Sarts, B oussois, Cerfontaine, 
Bourdian, H autm ont). Z w ym ienionych fortów  jedynie fort Bour- 
dian, zbudow any w  latach 1885— 1889, posiadał schrony odporne* 
na pociski 210 i 270 mm.

Schrony w szystk ich  fortów, zbudowanych w  latach 1878— 1885, 
nie zosta ły  wzm ocnione i w ytrzym yw ały  jedynie uderzenia po­
cisków  155 mm. W szystk ie  forty b y ły  w idoczne zdała i przed­
staw iały  doskonały cel dla artylerji.

c) z 7-m iu objektów  łącznikow ych, a mianowicie: Rocq —  
budow any w roku 1887 bez schronów betonow ych, dalej Bersi- 
llies, la Salm agne, Ferrieres G reveaux, Feignies, Heronfontaine, 
które posiadały  betonow e schrony i urządzenia flankujące, nie- 
w ytrzym ujące uderzeń pocisków  21 cm.

Obwód głów ny linji obronnej w ynosił 31 km. O dleg łość linji 
fortów od peryferyj m iasta w ahała się od 3— 6 kim. M iędzypola  
w yn osiły  od 2 —  4 km. Flankow anie m iędzypól było  przew i­
dziane, istn iejące trądy tory b y ły  jednak za słabe na uderzenia  
21 cm. pocisków. Pew na ilość bateryj, przeznaczonych do flan­
kow ania m iędzypól, sta ła  na otw artych stanowiskach, bądź to 
na w ale artyleryjskim  w ew nątrz fortu, bądź też poza fortem,, 
jak to m iało m iejsce w  głów nych fortach.



Forty i pozycje obronne nie dom inow ały nad dalszem  przed­
polem . Teren, zw łaszcza na w schód i na północ, daw ał nacie­
rającem u liczne i dobre punkty obserw acyjne, z w ielu  nawet 
m ożność obserwowania podw órzy niektórych fortów.

Tw ierdza nie posiadała  dostatecznej ilości m agazynów  amuni­
cyjnych, istn iejące zaś nie w ytrzym yw ały  ognia artylerji ciężkiej. 
N ie posiadała również zupełnie odcinkow ych sk ładów  am unicyj­
nych, dysponow ała jedynie obw odow ą kolejką w ąskotorow ą dla  
dostarczania amunicji artyleryjskiej odcinkom  w czasie obrony.

G enerał Sere de R iyieres projektow ał budow ę tw ierdzy M au­
beuge na starej drodze w ypadow ej K olon ja— Paryż i dopiero 
w ojna w ykazała, że w łaśn ie M aubeuge znajdow ało się na g łów ­
nej osi inw azji niem ieckiej. Poniew aż liczono na w ielką odpor­
ność tw ierdz belgijskich nad M ozą, nie pośw ięcono dlatego w ięk­
szego nakładu pracy i  w kładów  pieniężnych dla jej udoskonale­
nia. G enerał Pau, który zw iedził M aubeuge dnia 4,V III 1914, za­
skoczony został słabością objektów  tw ierdzy. Zażądał od guber­
natora M aubeuge, gen. Fournier, by tw ierdza utrzym ała się naj­
mniej 4 dni. M aubeuge broniło się dni 10.

M o b i l i z a c  j a .

Z pow odu w ypadków  na pograniczu belgijskiem  została znacz­
nie w zm ocniona załoga, przew idziana planem  m obilizacyjnym , 
a to dzięki:

przybyciu jednostek obrony w ybrzeża, t. j. pułku kolorow ych  
(kolonjalnych) i artylerji z baterji obrony w ybrzeża z Calais 
i z Brest,

przez w ycofujące się przez M aubeuge części armji poi owej,
przez organa nadzoru drogowego (bataljony etapow e, celne  
i t. d .).
Załogę tw orzyły  ostatecznie jak następuje:
1. P ie c h o ta : 32  bataljony.
2. A r ty le r ja :  26 bateryj p ieszych  i grupa art. z 4-ch bateryj 

75 mm posp. ruszenia.
3. Saper zy:  7 kom panji posp. ruszenia.
4. Kaw aler ja:  2 szw adrony rezerw ow e.
5. Różne:  P luton łączności, obsługa gołębi pocztow ych, komp. 

sanit., komp. robocze i t d.



Załoga tw ierdzy liczy ła  ogółem  1.006 oficerów  i 48.930 szere­
gowych. W  liczbie 33.000 strzelców  znajdow ało się 20.000 pos­
politego ruszenia m ało w yszkolonego i nieobeznanego z obsługą  
karabinów m aszynow ych.

U z b r o j e n i e .

A r t y l er ja .  Tw ierdza posiadała  450 dział kalibru 75— 220 mm., 
każde zaś działo zaopatrzone było w  około 600 pocisków.

Kara biny  mas zynowe.  Forty, m iędzypola i odw ody obsługi­
w ało około 100 drużyn C. K. M.

Służ ba  łączności.

Budow ę sieci telegraficznej i telefonicznej rozpoczęto dopiero  
z chw ilą wybuchu w ojny. B yła  to sieć nadziem na i z tego pow odu  
bardzo wrażliw a. Zbudowana stacja telegrafu bez drutu zosta ła  
zniszczona już w pierw szych dniach ostrzeliw ania tw ierdzy, po 
naprawie m ogła słu żyć jedynie jako stacja przyjm ująca.

G ołębie um ożliw iały  do ostatniej chwili kom unikowanie się 
z Paryżem  i z Reim s.

Służba aeronautyczna dysponow ała jednym  balonem  na uwięzi, 
nie posiadała w  zupełności aeroplanów.

Służba zdrowia dysponow ała 3.000 łóżkam i dla chorych i ran­
nych, znaj duj ącem i się w budynkach rządow ych i prywatnych.

Organizacja obrony.

Obrona sk ładała  się:
1) z pozycji głów nego oporu, zorganizowanej w postaci ośrod­

ków oporu, (centre de resistance) dookoła istniejących  
fortów (patrz szkic).

Roboty fortyfikacyjne rozpoczęto 28.V II i ukończono je mniej 
więcej w czasie bitw y pod Charleroi. T w ierdza posiadała gęstą  
sieć przeszkód z drutu kolczastego w pozycji głów nego oporu.

2) Z pozycji wsparcia, biegnącej przez las Bons Peres, A sse -  
vent, E lesm es, M airieux, las Sarts, las objektu Sarts i Don- 
gies, ledw ie w ytyczonej. Lin ja ta sk ładała  się z e lem en ­
tów  poszczególnych punktów  oporu w  postaci rowów strze­
leck ich  bez przeszkód, a znajdując się w  pobliżu linji g łów ­



nego oporu, pozbawiona była korzystn iejszych  warunków  
obrony.

3) w przedpolu fortów niew ybudow ano zupełnie pozycyj 
obronnych za w yjątkiem  lasu  H autm ont i Q uesnoy, t. j„ 
w  rejonie, w  którym  linja fortów leża ła  w  pobliżu obw a­
rowań znajdujących  się na peryferjach m iasta.

W szystk ie roboty w ykonała za łoga przy w sp ółu d zia le  6.000—
7.000 robotników z M aubeuge.

R o z d z i a ł  s i ł .

P ozycja  obronna została  podzielona na pięć odcinków obrony 
(patrz szkic).

a) w 1-szym  odcinku obrony —  4 bataljony posp. rusz. 1 bat.
w ojsk  kolonjalnych, 

w  2-gim odcinku obrony —  3 bataljony posp. rusz. 1 bat.
w ojsk  kolonjalnych, 

w 3-cim  odcinku obrony —  3 bataljony posp. rusz. 1 bat. 
w ojsk kolonjalnych, 

w 4-tym  odcinku obrony —  5 bataljonów  posp. rusz. 1 bat. 
służby cenej,

w  5-tym  odcinku obrony —  1 bataljon posp. rusz. i 1 komp. 
m arszowa.

A rty lerję, z w yjątkiem  69 dział i 4 bat. 75 mm., podzie­
lono równom iernie na odcinki obrony.

b) odw ód głów ny sk ład a ł się z 7 bataljonów  piechoty, 4 ba- 
teryj 75 mm., 2 szw adronów  kaw alerji,

c) odw ód artylerji sform owane z 69 dział kalibru 220— 80 mm.

Przed odcięciem  tw ierdzy ewakuowano 12.000 m ieszkańców, 
oprócz tego odtransportowano w  pierw szych dniach m obilizacji 
około 13.000 m ieszkańców , którzy się zgłosili dobrowolnie.

W  tern m iejscu m uszę nadm ienić, że w ykonane w  samem  
m ieście roboty fortyfikacyjne, jako to budowa schronów, w zm o­
cnienie istn iejących  piwnic i t. d., w ykonane z w ielkim  p o śp ie ­
chem, przyczyn iły  się  w  znacznej m ierze do zm niejszenia ilości 
ofiar zpośród pozostałej w  m ieście ludności cyw ilnej.



II. SKŁAD K O RPUSU OBLĘŻNICZEGO.

Jak w spom niałem  na w stępie n iniejszego artykułu, sk ierow ały  
się II i III armja niem iecka w  pościgu za V -tą  A rm ją francuską  
na południe i na północ od M aubeuge, przed tw ierdzą pozostał 
natom iast 7 R ezerw ow y Korpus (13 i 14 rez. dyw.) wzm ocniony  
przez 26 brygadę m ieszaną z pew ną ilością  pionierów i arty- 
lerji ciężkiej. D ow ództw o nad w spom nianem i siłam i dzierżył gen. 
von Zwehl.

W  dniu rozpoczęcia akcji nie był jeszcze w  kom plecie 7 re­
zerw ow y korpus. Jedyn ie 14 rez. dyw izja  była  już na m iejscu, 
13 rez. dyw izja przybyw ała stopniow o z pod Liege.

W  dniu ukończenia osaczenia M aubeuge (28.VIII) korpus 
oblężniczy sk ładał się z 16 bataljonów  piechoty, 9 bateryj ar- 
ty lerji polow ej, 4 szw adronów  kaw aler j i, 2 i pół batal jonów pio­
nierów i 21 bateryj artylerji ciężkiej (dwie baterje 15 cm., 8 bat. 
m oździerzy 21 cm., 4 bat. 10 cm., 2 bat. 13 cm., 4 bat. 30,5 cm.).

13 rez. dyw izja  przybyła dopiero l.IX . W  chw ili upadku M au­
beuge, t. j. 7 w rześnia korpus ob lężniczy sk ładał się z 27 bata- 
1 jonów piechoty, 15 bateryj art. polow ej, 6 szw adronów  kawa- 
lerji. Ilość pionierów i artylerji nie u legła  pow iększeniu od dnia 
osaczenia.

W y b ó r  pasa  g łównego natarcia.

Jako głów ny front natarcia wybrany został wschodni odcinek  
tw ierdzy, a to z następujących powodów:

a) teren od w schodu przedstaw iał szczególnie korzystne po- 
pozycje dla artylerji i punkty obserw acyjne,

b) pom iędzy fortem  łącznikow ym  Salm agne i lasem  B oussois  
istn iało 4 km długości m iędzypole bez um ocnień czasu po­
kojow ego,

c) dojazdow e lin je kolejow e do wybranego pasa natarcia 
znajdow ały  się w  stanie niezniszczonym .

Z pow odu m ałych stanów liczebnych poszczególnych jednostek  
bojow ych w yzn aczy ł gen. von Zwehl pas głów nego działania ud e­
rzenia od fortu i ośrodka oporu B ersilies do rzeki Sambry. D ru­
gorzędne natarcie m iało być przeprow adzone na front płdn.- 
w schodni, od dolnej Sam bry do fortu Ferriere.



N iem iecki front przed M aubeuge podzielony został na cztery  
odcinki a mianowicie:

I. O dcinek głów nego działania od rzeki Trouille (na płn. od 
V ieux Reng) aż do dolnej Sambry.

II. Odcinek natarcia drugorzędnego od dolnej Sam bry do 
rzeki Solre.

III. Od rzeki Solre do górnej Sambry.
IV. Od górnej Sam bry do rzeki Trouille.

W  czasie od 28.V III do 31.VIII siły  okupacyjne tych odcin­
ków  przedstaw iały  się jak niżej-

Odcinek I. obsadzony był przez 6 bataljonów  i m iał do dyspo­
zycji 3 baterje artylerji polow ej i jeden pluton kawalerji.

Odcinek II. obsadziły  4 batal jony, 2 baterje artylerji polow ej,
jeden pluton kaw alerji

Odcinek III. 6 batal jonów, 3 baterje artylerji polow ej, jeden  
szw adron kaw alerji.

Odcinek  IV.  2 szw adrony kaw alerji.
Saperzy (pionierzy) oraz artylerja ciężka została  przydzie­

lona w yłączn ie do odcinka głów nego i drugorzędnego natarcia, 
a m ianowicie:

do odcinka I. 6 komp. pionierów i ca ła  artylerja ciężka, z w y ­
jątkiem  4 bateryj m oździerzy 21 cm. i dwu bateryj dział 10 cm.,

do odcinka II. 4 komp. pionierów i 6 w yżej wym . bateryj.

D ysp ozycje do przeprow adzenia opisanego pow yżej podziału  
w ydano 27.V III, wykonanie nastąpiło  w dniu 28.V III.

P iechota niem iecka osiągnęła przez sw oje straże przednie linję  
Givry, V illers, Grand Reng, M arpent, A ibes, Solrines, W attig- 
nies, A ulnoye.

R ozdział s ił otaczających M aubeuge zosta ł zm ieniony l.IX .
Z obawy przed próbami w ycofania się załogi na zachód zosta ł 

skierow any do odcinka IV-go oddział w  sile  3 batal jonów p ie­
choty, 4 szw adronów  kaw alerji i 2 bateryj art. poi., celem  dozo­
rowania M aubeuge od strony zachodniej.

O ddziałem  tym  dow odził gen. v. Kuhn, dow ódca 13 rez. dyw.
W  tym  sam ym  czasie posiłki, pochodzące z 13 dyw. rez., przy­

byw ające począw szy  od 1 września, s łu ży ły  przedew szystk iem



do wzm ocnienia obsady odcinka I-ego. Oprócz tego sform owano  
oddział złożony z 4-ch bataljonów  dla osłony prawego skrzydła  
natarcia głównego.

Zachowanie  się k i erow nic tw a obrony  w czasie otaczania
tw ie rdzy .

Załoga tw ierdzy sk ładała  się przew ażnie z w ojsk  m ało w yszko­
lonych, dlatego też gubernator tw ierdzy nie mógł ich używ ać do 
dalekich w yw iadów . O peracje, m ające na celu  opóźnianie zbli­
żania się oddziałów  niemieckich, rozpoznanie zam iarów nacie­
rającego i t. d. przeprow adzane b y ły  w  bardzo m ałej ilości i przy  
udziale m ałych sił. Z tego też powodu, jak w idzim y mogli N iem cy  
przeprow adzić kom pletne odcięcie tw ierdzy bez przeszkody  
i dysponując siłam i o połow ę m niejszem i. D odać również należy, 
że kierownictwo obrony ne dysponow ało samolotam i, przy po­
m ocy których  m ogłoby otrzym yw ać w iadom ości o p rze­
ciwniku.

W ykonane przy pom ocy oddziałów  odwodu głów nego w yp ad y  
w  dniach 26— 28.V III dały  następujące wyniki:

26.V III. O dwód głów ny skierow any został w całości na północ, 
do rejonu Q uevy —  Havay, celem  osłony zniszczenia w ąskoto­
rowej linji kolejow ej, w iodącej w zd łuż granicy franc.-belgijskiej. 
O ddziały  te ucierały się jedynie z patrolam i 9 rez. korpusu znaj­
dującego się w m arszu na południe.

27.V III. 145 p. p. z 2 baterjam i 75 mm. i jednym  szwadronem  
kaw alerji skierow any został na zachód celem  rozpoznania sy ­
tuacji w  rejonie Longueville.

O ddział ten skonstatow ał również marsz 9 rez. korpusu.
28.V III. C ały  odw ód w ykonał w ypad w  kierunku płdn. do re^ 

jonu W attignies la belle  H ótesse, gdzie został przyjęty  in tensyw ­
nym ogniem z n ieprzyjacielskich fortyfikacyj połowych.

Jeszcze  w  dniu 28.V III wieczorem , t. j. w  przededniu rozpo­
częcia ostrzeliw ania fortów, posiadała obrona bardzo n ieścisłe  
wiadom ości, odnośnie biegu pozycji oblęgającego i środków, któ- 
remi dysponuje. N ie posiadała zaś w zupełności żadnych w iado­
m ości co do zam ierzeń przeciwnika.







IV. BO M B A R D O W A N IE  OD 29.VI1I DO 4.IX.

N iepew ność co do zam ierzeń oblegającego ustała nagle dnia
29.V III o godz. 13-ej. O tej bowiem godzinie otw orzył n ieprzy­
jaciel dość in tensyw ny ogień z dział w szystkich  kalbrów. N ie­
przyjaciel ostrzeliw ał lin je głów nego oporu od Sambry aż do  
B ersillies. Ogień kontynuowano w  dniu 30.V III i w  dniach nastę­
pnych, rozszerzając pole obstrzału stopniow o do ośrodków oporu  
i fortu Cerfontaine oraz w  głąb aż do peryferyj miasta.

Celem  ognia artyleryjskiego b y ły  forty głów ne i łącznikow e  
oraz stanow iska artylerji obrony w  m iędzypolach. M iasto i oko­
lice bom bardował przeciwnik 13 cm. pociskam i. B aterje 30.5 cm. 
i 42 cm. ostrzeliw ały  w yłączn ie forty. Przybyw ające z pod N a-  
mur baterje artylerji oblężniczej wbudow yw ano w miarę ich 
przybywania.

Zaopatrzenie w  am unicję artylerji niem ieckiej nie stało na w y­
sokim poziom ie, dowóz nie był dostatecznie zapewniony, nie m o­
gła przeto ona przeprow adzić ostrzeliw ania fortów z w łaściw ą  
jej szybkością i siłą.

Bom bardowanie fortów, rozpoczęte w  południe (godz. 13-ta) 
dnia 29.VIII, w zrastało  w miarę przybyw ania now ych baterji aż 
do 2 .IX, w którym to dniu strzelają jedynie baterje 2-go odcinka

N ieregularne zaopatrzenie w am unicję nie było jednak pow o­
dem całkow itego zaprzestania ognia artylerji, aczkolw iek w chwili 
poddania się M aubeuge zapas amunicji dla m oździerzy 21 cm. 
był prawie, że w yczerpany.

W szystk ie baterje niem ieckie, z w yjątkiem  kilku bateryj po­
łow y ch, znajdow ały się poza polem  obserw acji załogi tw ierdzy  
i donośności artylerji fortecznej.

Jed yn y balon na uwięzi, którym  dysponow ała obrona, zestrze­
lony został już 29.V III. Znaleziony w tw ierdzy sam olot napra­
wiono, lecz rozbił się on podczas pierw szego lądowania, nie przy­
n iósłszy  z w yw iadu żadnych wiadom ości. N iektórych w iadom ości 
dostarczyła uciekająca do M aubeuge przed Niem cam i ludność  
i aczkolw iek w edług zeznań uciekinierów m ogło ustalić kierow ­
nictwo obrony stanow iska bojowe niektórych bateryj, znajdują­
cych się w  promieniu działania artylerji fortecznej, to z powodu  
braku jakiejkolw iek tp i uiauzoaprąs o Amoui ojAq aiu ifaeMJasąo 
ostrzeliwaniu.



C elem  ostatecznego rozpoznania sytuacji nakazuje gubernator 
w  dniu l.IX  w ypad głów nego odw odu w  dwu kolum nach i k ie­
ruje 1-szą przez w zniesienie terenow e na płn. od Jeum ont, 2-ą  
na V ieux Reng. W ychodzące o godz. 13-tej z głównej linji oporu 
kolum ny nie mogą jednak przekroczyć szosy  od M arpent do 
V ieux Reng. K olum ny te w ycofują się o godz. 17-ej bez osiąg­
nięcia jakichkolw iek wiadom ości, ponosząc natom iast dotkliw e  
straty w  ludziach. I tak, 145 p, p. stracił 8-miu oficerów  i 400 
szeregow ych, 31 p. kolonjalny 15-tu oficerów  i 500 szeregow ych. 
Straty te b y ły  jedynym  wynikiem  tego wypadu.

R ozdział sił p iechoty jak i artylerji nie został zm ieniony, mimo 
rozpoznania kierunku głów nego natarcia. B aterje odw odu zo­
sta ły  skierowane stopniow o do 3-go i 4-go odcinka obrony.

O rganizacja dow ództw  odcinków obrony  zam ienioną została  
w  następujący sposób:

dow odzący obroną 4-go odcinka obrony (najbardziej zagrożo- 
nego) otrzym ał kierownictwo obrony całego terenu głów nego na­
tarcia, obejm ującego z początku 4-ty  i po części 3-ci odcinek  
obrony. Teren ten przed łuża się następnie na zachód, tak, że  
później i ca ły  5ty odcinek obrony podlegał kierownictwu tegoż  
dow ódcy.

D yrektyw y gubernatora na w ypadek szturmu b y ły  następu­
jące:

na lew ym  brzegu Sambry bronić się w  strefie głów nego oporu, 
następnie w  linji wsparć, opierając w ostatecznym  razie prawe 
skrzydło o stary front bastjonow y na peryferjach sam ego m ia­
sta, uw ażając um ocnienia te jako punkt obrotu i wsparcia dla  
kontrakcji, m ającej na celu  stopniow e w yparcie n ieprzyjaciela  
aż do ponownego zajęcia  linji głów nego oporu. N a prawym  
brzegu Sam bry obow iązują podobne dyrektyw y.

Bom bardowanie pow oduje znaczne uszkodzenia, m niejsze  
w  każdym  razie od tych, które później m ożna było skonstato­
w ać koło Verdun i na innych częściach frontu francusko-nie- 
m ieckiego.

S łabość objektów fortecznych i schronów i ich kom pletne  
zniszczenie, naw et przez pociski 21 cm, w yw ierało na za łodze  
deprym ujące w rażenie potęgow ane przez ogólny chaos.



V. N A TA R C IE N A  M A U B E U G E  OD 4— 7.D U 914 .

Po 6-ciu dniowem  bombardowaniu rozpoczęła piechota n ie­
m iecka na froncie fort B oussois —  Salm agne w łącznie w dniu
4. IX. szturm, poprzedzony chw ilow em  skoncentrowaniem  ognia 
całej artylerji na pow yższy  odcinek frontu.

W  nocy z 3-go na 4-go zbliżyła  się piechota niem iecka do 
sw ych objektów  szturmu i osiągnęła bez walki linję Bettignies, 
V ieux Reng, Cense, du Fagnet.

Tak w pierw szym  jak i w drugim dniu natarcia okazała się 
piechota bardzo ostrożną. Cały przebieg natarcia można było  
określić jako w zięcie w posiadanie pewnych pasów terenowych, 
zniszczonych poprzednio kom pletnie przez artylerję. Tego ro­
dzaju sposób postępow ania tłum aczyć sobie można z jednej 
strony słabem i stanami liczebnem i, nie pozwalaj ącemi na po­
noszenie w ielkich strat, z drugiej zaś strony niepew nością co 
do stopnia zniszczenia fortów i organów obrony zgrupowanych  
dookoła fortów, w przeciw ieństw ie do fortów belgijskich, 
w których organy obrony dalekiej i bliskiej by ły  skoncentro­
wane. R óżnicę tą znali N iem cy nadto dobrze.

Fort ziem ny Fayet, zniszczony przez artylerję i opuszczony  
przez załogę, zajęła  piechota niem iecka w południe 4 .IX, tak  
samo folwark Salm agne.

5 .IX.
K ontynuując posuwanie się w  kierunku M aubeuge, zajm ują  

N iem cy ośrodek oporu B ersillies. Punkt ten, za w yjątkiem  
fortu Salm agne, został ew akuow any przez obsadę już w cześ­
niej, sam fort w padł w ręce nacierającego około godz. 16-ej

W  ciągu tych dwu dni nie przeprow adzała obrona żadnej 
kontrakcji.

W skutek bombardowania ludność cyw ilna opuszczała m iasto 
w  najw iększym  popłochu, uciekając do południow o-zachodniej 
części tw ierdzy.

Natarcie osiągnęło punkt kulm inacyjny w dniu 6 .IX.
Groźba przedarcia się załogi przez otaczający kordon, trud­

ności zaopatrzenia artylerji oblężniczej w  am unicję oraz w ia­
dom ości z frontu b y ły  pow odem  zaniechania przez nacierają­
cego dotychczasow ego ostrożnego i planow anego natarcia. P o­



w ody te spow odow ały przejście z system u natarcia regularnego 
do gw ałtow nego uderzenia po przygotowaniu artyleryjskiem  
a to celem  jak najszybszego przełam ania obrony w wybranym  
pasie głów nego działania.

Z powodu rozpoczęcia francuskiej ofenzyw y nad Marną otrzy­
m ał w dniu 5.IX. gen. von Zwehl od D ow ódcy II. A rm ji n ie­
m ieckiej rozkaz w ysłania 26 B rygady do Laon.

Tego rodzaju osłabienie korpusu oblężniczego nakazyw ało  
szybkie działanie i w ykorzystanie jej obecności. R ozkaz od e­
słania tej brygady pow tórzony został rano 7 .IX., t. j. w dniu  
poddania się M aubeuge. Brygada ta odm aszerow ała 7 .IX. w ie­
czorem.

Fort B oussois padł o godz. 6-ej rano. Przed fortem  tym  ro z­
poczęli N iem cy 2 .IX. budowę rowów dwukilom etrowej blisko  
długości. Tworząc rów noległą na 200 mtr. od fortu, starali się  
okrążyć fort i zdobyć go od szyi.

Ośrodek oporu i fort Sarts został ew akuow any tegoż dnia 
o godz. 17-ej, jakkolw iek N iem cy zajęli go dopiero na drugi 
dzień.

W  tym  samym dniu rozszerzyli N iem cy pas natarcia na 
połudn. brzegu Sambry, gdzie w skutek zniszczeń, spow odow a­
nych przez artylerję ciężką, zosta ły  ew akuow ane forty i ośrodki 
oporu Rocq i Cerfontaine. O ddziały obrony w ycofa ły  się na 
rzekę Solre. Fort Cerfontaine obsadzony został, przez N iem ­
ców  dopiero w następnym  dniu.

W skutek pow stałej sytuacji i coraz więcej szerzącego się 
chaosu i zam ieszania wśród jednostek  załogi, zw oła ł guberna­
tor tw ierdzy Radę Obrony, celem  ustalenia planu obrony i zna­
lezienia środków i sposobów  przedłużania oporu. Rada Obrony 
w ydała jednak opinję, nie m ogącą podnieść ducha załogi i jej 
dowódców, albowiem  ośw iadczyła, że „każda obrona dalsza  
jest niem ożliwa".

O pinja ta w ydana została  w  chwili, w  której niew iadom o  
z jakiego powodu pow stał szalony popłoch tak wśród w ojsko­
w ych jak i cyw ilnych, będących jeszcze w  sam em  m ieście. P o ­
płoch był tak wielki, że do Hautm ont (części warowni mniej 
ostrzeliw anej) pouciekało koło 20.000 ludzi tak w ojskow ych  
jak i cyw ilnych.



Gubernator postanow ił zreorganizować załogę pod osłoną  
nocy i podjąć dalszą obronę, opierając się o fortyfikację na 
peryferjach m iasta i fort Leveau. Sztandary zosta ły  spalone. 
N akazano w ysadzenie składów  am unicyjnych w  m iejscow ości 
Rocq oraz zniszczenie zbrojowni.

Bom bardowanie nie ustało w  nocy z 6-go na 7 .IX. N ow e czę­
ści 13 Rez. Dyw. przybyły  z Namur 6 .IX. do rejonu prawego 
skrzydła natarcia główngo. Przy pom ocy tych oddziałów  oraz 
odwodu, stojącego do tej chwili za prawem  skrzydłem  nacie­
rających, utworzono pod dow ództw em  gen. von Harbou grupę 
uderzeniową, złożoną z 7-miu bataljonów  piechoty, pół szw a­
dronu kaw alerji, 2-u kom panji saperów  i grupy artylerji poło­
w ę j. Grupa ta otrzym ała rozkaz nacierania 7 .IX. przez fort 
Sarts na H eronfontaine i Leveau. Fort Heronfontaine padł 
o godz. 10.30, fort Leveau o godz. 11.30.

W  tym że dniu obrońca zają ł linję rzeki Solre, Fort Cerfon- 
taine zajęty  został popołudniu.

Forty Ferriere i Bourdian, ostrzeliw ane od strony szyi, były  
bliskie upadku. Jedyn ie  fort Hautm ont znajdow ał się jeszcze  
w dobrym stanie.

VI. KAPITULACJA M A U BEU G E OD 7 — 8JX .1914.

Dnia 7 .IX. w południe w y sła ł gubernator M aubeuge gen. 
Fournier, parlam entarza do D ow ódcy w ojsk  oblężniczych, z pro­
śbą o zaw ieszenie broni na przeciąg 24-ch godzin, celem  po­
chowania zabitych, zabrania rannych z pola walki i rozpoczę  
cia pertraktacji o kapitulacji M aubeuge. Prośba o zaw ieszeniu  
broni została  odrzucona. N atom iast zarządał gen. von Zwehl 
natychm iastowej kapitulacji pod następującem i warunkami:

1) załoga będzie w zięta do niewoli;
2) w szystk ie forty i ca ły  m aterjał w ojenny ma być w ydany.
Gubernator tw ierdzy M aubeuge, który w  chw ili otrzym ania

tych warunków, otrzym ał rów nocześnie m eldunki o osiągnięciu  
przez N iem ców  szosy  wiodącej do V alenciennes, warunki te 
przyjął z tern zastrzeżeniem , że poddanie tw ierdzy nastąpi do­
piero na drugi dzień, t j. 8 .IX. popołudniu.

K apitulacja zosta ła  podpisana w ieczorem  7 ,IX. w  folwarku  
V ent de B ise (m iejsce postoju D tw a korpusu oblężniczego).



8 .IX. Komunikat niem iecki g łosił o zdobyciu w  tw ierdzy 400  
armat i w zięciu do niew oli 42.500 żołnierzy. Załoga liczyła  
49.936 żołnierzy, z których odliczyć trzeba około  1.000 zabi­
tych, 1.500 zaginonych, 3.000 rannych i chorych oraz 1.800 żo ł­
nierzy, którym  udało się w  dniu 7 .IX. przedrzeć się grupami 
przez otaczający pierścień oddziałów  niem ieckich,

VII. W N I O S K I .

Trzy czynniki m iały zasadniczy w pływ  na operacje pod  
Maubeuge:

1) w yższość artylerji niem ieckiej nad fortyfikacją;
2} m ała w artość bojow a załogi;
3) zupełny brak tak środków obserw acyjnych, jak i w iado­

mości o n ieprzyjacielu .
A tak  na M aubeuge był do pew nego stopnia, przynajm niej 

w pierw szej jego fazie, natarciem  regularnem.
W  Liege próbowali N iem cy w ykonać zaskoczenie, poczem  do­

piero nastąpiło  uderzenie gw ałtow ne siłą  żywą. W  Namur w y ­
konano uderzenie gw ałtow ne po przygotowaniu artyleryjskiem  
w m yśl koncepcji von Sauera.

Natarcie na M aubeuge było o w iele ostrożniejsze i poprze­
dzone zosta ło  6-ciodniow em  bombardowaniem. N atarcie było  
podobne w  pewnej m ierze do stopniow ego zajm owania zn iszczo­
nych przez artylerję pasów  obronnych. B yło  to w łaściw ie za­
stosow anie ataku regularnego, celem  którego jest osiągnięcie  
linji oporu przez m etodyczne posuwanie się naprzód. O czyw i­
ście nie spotykam y tutaj w szystkich  faz tak zwanego regular­
nego natarcia, gdyż siła  oporu obrońców była stosunkow o mała.

Przed fortem  B oussois zastosow ali N iem cy m etodę zbliżania  
się rowami, tw orzenie rów noległych, i. t. d.

W yższość  artylerji nacierającego i słaby opór załogi tw ier­
dzy pozw olił N iem com  na zaniechanie w ielu  sposobów  prow a­
dzenia regularnego oblężenia.

A rtylerja  niem iecka, działająca poza polem  obserw acji i do- 
nośności artylerji obrony, m ogła ostrzeliw ać forty i um ocnienia  
zupełnie spokojnie, jak gdyby znajdow ała się na poligonie ćw i­
czebnym . Równiż przestarzałe i niezm odernizow ane objekty



fortyfikacji stałej w  M aubeuge m ogła artylerja niem iecka do­
szczętnie zn iszczyć w  krótkim stosunkow o czasie.

W yższość artylerji nacierającego tern w iększe m iała znacze­
nie, że załoga tw ierdzy była mało w ytrzym ała, a kierownictwo  
obrony za m ało czynne.

Bom bardowanie i połączony z tern m oralny efekt eksp lodu­
jących pocisków  dotąd nieznanych, świadom ość, że w M aubeuge 
nie ma ani jednego schronu, któryby w ytrzym ał uderzenia w ięk­
szych pocisków, w yw arło  dem oralizujące w rażenie na załodze, 
składającej się w  w iększej części z szeregow ych pospolitego  
ruszenia i kolorow ych w ojsk  kolonjalnych.

A czkolw iek  objekty fortyfikacji stałej w  M aubeuge nie w y ­
trzym ały ognia artylerji niem ieckiej, m ożna jednakże zazna­
czyć, że uszkodzenia ich nie b y ły  tego rodzaju, by w ykluczały  
m ożliw ość d łuższego oporu. Zużycie i w yczerpanie moralne 
nastąpiło znacznie szybciej aniżeli zużycie i zniszczenie ma- 
terjału  i odporności m asy m artwej.

Zupełna izolacja  tw ierdzy zrobiła również sw oje, żołnierze, 
w dużej części ze starszych roczników, znajdow ali się w  m ałej 
stosunkowo warowni, pod silnym  ogniem artyleryjskiem  bez 
w iadom ości i łączności z krajem.

Zasadnicze wnioski, jakie w yciągnąć można z dośw iadczeń  
zdobytych w M aubeuge są:

1) obronę tw ierdz i (obszarów obwarowanych) pow ierzyć  
m ożna jedynie wypróbowanym  oddziałom , starannie zorgani­
zowanym  i przygotow anym  do obrony. K ierow nictw o obrony 
spoczyw ać musi w  rękach energicznego człow ieka, b ezw zględ­
nego, a przedew szystkiem  kierownictwo musi być czynne;

2) koncepcja obrony granic przy pom ocy izolow anych warowni 
stała  się nieaktualną.

(D. c. n.).



K p t . S. G. T y s z y ń s k i .

Zniszczenie i naprawa linij 
komunikacyjnych.

Streszczen ie  artykułów gen. N orm and  w Revue du genie militairę.

C Z Ę Ś Ć  I.

R z u t  h i s t o r y c z n y .

I. ZNISZCZENIA W  HISTORJI I ICH ZNACZENIE OBECNE.

N iegdyś armje, liczące po kilkanaście tysięcy  wojowników, m o­
g ły  z łatw ością  przerzucać się po w ielkich przestrzeniach, nie 
troszcząc się ani o swe ty ły , an o kom unikacje. Świetne w ypraw y  
Ksenofonta, A leksandra W ielkiego, Cezara i innych w ielkich zd o­
byw ców  im ponują jeszcze obecnie naszej wyobraźni, mimo, 
postęp techniki tak znacznie skrócił w  naszym  wieku w rażenie 
przestrzeni i odległości. A le  już N apoleon nie mógł kierować  
sw ych armij z podobną sw obodą i w szystkim  znana jest jego 
stała troska o zapew nienie sobie dogodnej linji kom unikacyjnej. 
Coraz liczn iejsze armje, zm uszone szukać m asow ego zaopatrze­
nia już nie ty lko d la  ludzi i koni, a le i d la dział, n ie m ogą  
zaspokoić swych potrzeb drogą eksploatacji zasobów  m iej­
scowych. D ługie tabory, dow ożące potrzebne środki do życia  
i walki, stają się nieodzow nym  czynnikiem  pow odzenia w ojsk  
w alczących. Nic w ięc dziwnego, że katastrofy na linj ach komuni-







kacyjnych były  zaw sze tak dotkliw e w  dziejach kampanij napo­
leońskich. Spalony most na Berezynie, gdy zabrakło w  dodatku  
pod ręką kolum ny m ostow ej, zostawionej po drodze z powodu  
zbyt dużego ciężaru, om ało nie pow oduje ostatecznej katastrofy, 
a przedw czesne w ysadzenie m ostu na E lsterze przez źle  pouczo­
nego i źle poinform owanego kaprala saperów, doprow adza do 
odcięcia i zguby pow ażnych sił francuskich.

A  cóż dopiero m ówić o armjach now oczesnych, których poru­
szenia mogą raczej przypom inać wędrówki narodów? Olbrzym ie 
stany liczebne, działa, m aszyny i m otory w szelkiego rodzaju w y ­
magają obecnie tak w ielk iego zaopatrzenia, że jedynie ca ły  kraj 
jest w  stanie go dostarczyć i to z najw iększem  w ytężeniem  
sw ych sił produkcyjnych. Transporty zaopatrzenia, połączone  
w dodatku z transportami operacyjnem i w ojsk, które m uszą  
w obecnej w ojnie być przerzucane często z nadzw yczajną spraw­
nością i szybkością, w ym agają coraz to in tensyw niejszego w yko­
rzystania sieci kolejow ej i drogowej. Znaczenie linij kom unika­
cyjnych coraz to potężnieje i jest też bezspornym  pewnikiem , że 
armja now oczesna, która byłaby pozbawioną sw ych arteryj ko­
m unikacyjnych z tyłam i, nie byłaby w  stanie ani m aszerować  
naprzód, ani też w alczyć.

Nic w ięc dziwnego, że znaczenie i korzyści, p łynące ze 
zniszczenia przeciw nikow i komunikacji, rosną z dnia na dzień.

II. PR ZY K ŁA D Y  H ISTO RYCZNE.

1 . W o j n y  f rancuskie .

H istorja Francji X V II w ieku zna liczne przykłady zniszczeń, 
stosow anych jako system , podczas w ojen  z Cesarstwem  w okre­
sie 1672— 1690. W  okresie tym  system atycznie był pustoszony  
Palatynat, by stw orzyć strefę martwą, utrudniającą Niem com  
podejście do granicy, do fortec, budowanych w  Philisbourgu  
i Landau. M arszałek  Turenjusz, Vauban i minister Louvois, in i­
cjatorow ie i stronnicy tego system u w ojny, stw ierdzają  sw e po­
glądy w  licznych m eldunkach i rozkazach. W  okresie tym  
niszczony był sta le prawy brzeg Renu m iędzy M enem  a R astad- 
tem, lew y  brzeg R enu do Sary. W  1672 roku w  sierpniu zostają  
naprzykład spalone m iasta Linzheim, W istoch, Bruchsal, Dur-



lach, Pforzheim , Baden, Offenburg, Stahlhofen; we w rześniu te ­
goż roku rozkaz ministra Louvois poleca dokończyć ruinacji W or­
m acji (W orm s), Oppenheimu, K reutznachu, oraz zn iszczyć do­
datkow o A lzey  i Frankenthal; rok 1690 przynosi nam rozkaz 
powtórnego zniszczenia do fundam entów  odbudow ującej się już 
W orm acji i O ppenheim u; o w siach się nie wspom ina, bo by ły  
one w  m iędzyczasie sta le  niszczone.

Trzeba jednak podkreślić, że dokonyw ane pustoszenia nie b y ły  
bynajm niej aktem  dzikości —  b y ły  to tylko konieczności w o­
jenne, a gdy tylko fortece, zapew niające obronę Francji, zosta ły  
w ykończone, stosow ana taktyka została  natychm iast zm ieniona. 
W ydany w  tym  celu  dn. 23.X 1690 roku rozkaz powiada:

„dopóty Philisbourg i Landau nie b y ły  w ykończone, n ależało  
pustoszyć Palatynat, teraz po ich w ybudow aniu m usim y dążyć  
do jego odbudowy, by mógł on w yżyw ić armje J. K. M .“

Z poprzednich okresów  historji zna jeszcze Francja przykład, 
stw ierdzający, że nie tylko kraj n ieprzyjacielsk i m oże być dla  
w łasnej obrony okrutnie niszczony. W  1536 r. książę M ontm o- 
rency, prow adząc w ojnę z K arolem  V, nie w aha się spustoszyć  
Prowancji, paląc zbiory, n iszcząc żyw ność, zasypując studnie  
i rów nając z ziem ią liczne w sie i m iasta A ntibes, Toulon, Ta- 
rascon, G rasse, Digne i A ix .

2. W oj na  secesy jna .

Stosow anie spustoszeń  na w ielką skalę staje się coraz w ięcej 
zw ykłym  środkiem  w ojennym  od czasu, gdy w ojny dynastyczne  
przeradzają się w  w alki narodów. W ojna secesyjn a  ma dużo  
cech podobnych do w ojn y  1914— 1918 roku, daje też bardzo c ie ­
kaw e przyk łady stosow ania zniszczeń i spustoszeń  *). R aporty  
N aczelnego W odza P ółnocy  gen. Granta, przedkładane m inistrowi 
w ojny, w ykazują sta le jego dążenie do szkodzenia n ieprzyjacie­
lowi przez n iszczenie jego zasobów  i zapasów  w ojennych. Dla  
utrudnienia egzystencji armji n ieprzyjacielsk iej zostają  zdem o­
low ane na jej ty łach  sk łady i fabryki zaopatrzenia, zniszczone  
koleje, w ysadzone, lub popalone stacje, m osty, tabor kolejow y.

*) Ludendorf w  Pamiętnikach, omawiając zniszczenia wykonane we  
Francji w' 1917 roku, powołuje się na przykład zniszczeń w tej wojnie.



A rm ja Południa nie pozostaje bezczynna, w ypad dokonany 
w 1864 roku dochodzi prawie pod sam ą sto licę  P ółnocy  i pow o­
duje przecięcie połączenia m iędzy W aszyngtonem  a armją. G e­
nerał Grant natychm iast reaguje, organizując 5.VIIL 1864 r. 
w ypraw ę gen. Scheridana, następcy gen. Huntera, celem  zn isz­
czenia sp ichlerza armji południow ej: doliny Shenandoah.

G en, Scheridan ochoczo w yw iązuje się ze sw ego zadania; 
w szędzie  gdzie przechodzą jego żołn ierze płoną zbiory, farmy, 
m osty i fabryki. To też dnia 7.X gen. Scheridan m elduje N a cze l­
nemu W odzow i: „cały  kraj m iędzy pasm em  górskim B lue R idge 
a górami N oeth M ountains został obrócony w  perzynę i nie m oże 
być w ykorzystany przez nieprzyjaciela; 2000 stodół ze zbiorami, 
70 m łynów  ze zbożem  zostało  spalone, stada ew akuow anego b y­
dła postępują za wojskiem ".

Zagony kaw alerji, tak często praktykow ane w  tej w ojnie, po­
czątkow o nie w yrządzały  dotkliw ych i długotrw ałych szkód ma- 
terjalnych. Nikt nie przeszkadzał w  naprawie dokonanych zn isz­
czeń, w ięc odbudow a bardzo szybko byw ała uskuteczniana i nie 
odbijała się szkodliw ie na ca łokszta łcie  operacji. N iespodzianki 
czekały  tych, którzy zanadto ufali w ykonanym  przez zagony  
zniszczeniom . Tak naprz. w  lipcu 1864 r. dyw izja gen. K ilpatrick  
w ykonuje zadanie odcięcia m. A tlan ty  i n iszczy  tor na przestrzeni 
3 mil ang., sk ładając meldunki, że n ieprzyjaciel nie będzie m ógł 
korzystać z kolei przez 10 dni. Tym czasem  pociągi kursow ały  
już nazajutrz po tym  odcinku. O kazało się, że trzeba było popra­
cow ać nad zniszczeniem  linji o w iele pow ażniej.

l l . X  tegoż roku gen. Grant w ysy ła  w ypraw ę gen. Scherm ana 
na zn iszczenie w szystkich  kolei na płd. od D alton i Chattanooga. 
K olej na przestrzeni 100 kim  zostaje zniszczoną, a w ypraw a po­
suwa się dwiem a kolum nam i w głąb stanów  K aroliny i Georgji, 
niszcząc 350 mil ang. kolei żelaznych, 30 mil ang. dróg, paląc  
fabryki, faktor je, n iszcząc żupy solne, huty cynkow e i t. p.

Rok 1865 przynosi pow tórzenie w ypraw  n iszczycielskich , za­
gony kaw aleryjskie są stosow ane m etodycznie i dają już bardzo  
pow ażne rezultaty. Tak w  kw ietniu 1865 roku gen. W ilson, na 
czele  12,500 kaw alerzystów , n iszczy  m ost w  Caharba, zdobyw a  
um ocnione m iasto Selm e, gdzie n iszczy arsenał, w arsztaty, ży w ­
ność, n iszczy m iasto Tuscaoota, zdobyw a m. Columbus, zatapia



tam dwie kanonierki, pali arsenał, huty, tłoczn ie i dużo innego 
m aterjału, w  W est Point w reszcie n iszczy 13 lokom otyw  i 300 
wagonów. W  ciągu tej czteroletniej bezlitosnej w ojny, zn iszcze­
nia by ły  stale racjonalnie stosow ane, jako okrutny środek w y ­
w alczenia  sobie zw ycięstw a. Gen. Scheridan obraca w  pustynię  
bogate obszary rolnicze, gen. Scherm an zryw a tory kolejow e, pali 
p odkłady i n iszczy szyny, układając je na stosach palących się 
podkładów . G enerał Grant w  sw ych pam iętnikach stw ierdza, że 
jego zamiarem było, n iszcząc stale zasoby nieprzyjaciela, zm usić 
go do kapitulacji, na skutek w yczerpania m aterjalnego, o ile 
zniszczenie armji w bitw ie zaw iedzie. Los m ieszkańców  nie był 
w cale brany pod rachubę; w edług słów  gen. Scherm ana zosta ­
wiano im tylko „oczy do płaczu".

3. W ojn a  1870 —  1871.

W ojna francuskó-pruska nie daje nam jeszcze obrazu zniszczeń  
tak kom pletnych, jakich będziem y świadkam i w  latach 1917—  
1918. Francuzi stosow ali zniszczenia w  bardzo ograniczonych roz­
miarach, przew ażnie na linjach kolejow ych, a stosując je bez- 
planowo, gorączkowo i chaotycznie często popełniali b łędy, które 
w yp ły w a ły  z 2-ch powodów: braku środków  i braku doktryny.

Brak środków w ystępuje jaskrawo dnia 6.V III 1870 r., gdy  
chodziło o zn iszczenie m ostów  na rzece Sauer. M arszałek Mac 
M ahoń chce wzm ocnić sw e stanow isko przeszkodą, którą daje 
mu rzeka; postanaw ia w  tym  celu zn iszczyć m osty od m. K uhl- 
briicke aż po G unstelt. N iestety , poza m ostem  w W oerzt i Briick- 
miihle, dokonane zniszczenia były  tak pow ierzchow ne, że n ie­
przyjaciel z ła tw ością  urządził sobie przeprawy, używ ając do 
napraw y tylko tyk chm ielow ych. Spraw ę zaś m ostu w  G unstett 
opisuje w  sw ym  dzienniku płk. A udigne, szef sztabu dyw izji, 
która m iała zniszczenia tego dokonać, w  następujący sposób: 
„miano zamiar m ost kam ienny w ysadzić, jednak dopiero podczas 
pracy nad przygotow aniem  m ostu do zniszczenia w yjaśn iło  się, 
że tabory saperów  nie są zaopatrzone etatow o w proch do zak ła ­
dania ładunkówT m inowych, a m iny mogą być założone dopiero  
po otrzym aniu prcchu z rozładow anych w tym celu  pocisków  
armatnich".



P ow yższy  przykład doskonale w ykazuje jak potrzebna jest do­
wódcom  taktycznym  znajom ość m ożliw ości technicznych pod­
w ładnych  im wojsk. Dow ódca, nie w iedzący dokładnie, czego  
m oże w ym agać od sw ych w ojsk technicznych, jest równie w spół- 
w inien porażki, jak i oficer broni technicznych, nie orjentujący  
się w  potrzebach broni głów nych.

Brak doktryny w ystąp ił również jaskrawo na sam ym  początku  
kampanji; podczas całej koncentracji niem ieckiej w P alatynacie  
ze strony F ran cu zów , nic nie zostało  zrobione, by uszkodzić ko­
m unikacje nieprzyjacielsk ie.

W ręcz przeciw nie rozpoczęli dzia łać N iem cy, w ysy ła jąc  już 
dn. 24.VII niew ielki podjazd kaw aleryjski, który niszczy linje  
telegraficzne na płd. od W issenburga i zapędza się naw et na o d ­
leg łość 25 kim  od granicy, by dokonać tego sam ego w G unders- 
hoffen.

U szkodzenia  linij kolejow ych b y ły  początkow o tak prow izo­
ryczne, że po bitw ie pod W oerth ostatni pociąg francuski 
opuszcza st. H agnenau 7.V III o 3-ej godzinie, a pierw szy pociąg  
niem iecki w yjeżd ża  na tę stację tegoż dnia już o godzinie 1 0 -e j; 
w ystarczyło  w staw ienie na szlaku W issenbourg— H agnenau  
kilku szyn zerwanych.

M inisterstw a w ojny, robót publicznych, spraw w ęw nętrznych  
nie m ają rozgraniczonych przepisam i kom petencyj, a działając  
każde na w łasną rękę, w ydają  w  pierw szych chw ilach w ojny  
moc rozporządzeń, które w zajem nie się krzyżują, zw iększając  
jeszcze zam ieszanie i chaos. Tu przedw czesne zn iszczenie pow o­
duje straty, tam znów przez zapom nienie n ieprzyjaciel zaw ładnie  
nienaruszoną przepraw ą i zagrozi cofającej się armji.

Tak II armja niem iecka, przechodząc do pościgu po bitw ie pod 
Borny dn. 14.V III nie napotka żadnej przeszkody przy przepra­
wie przez M ozelę, w szystk ie  m osty nienaruszone, a cofające się 
w ojska francuskie nie zorganizują na rzece naw et linji czu­
wania.

Za to most w  Longyille, pierw szorzędnej w agi dla obrony 
tw ierdzy M etz, którego posiadanie zabezpieczała  artylerja for- 
teczna, zostaje w ysadzony dn. 15.V III jedynie na skutek alarmu, 
że słychać strzały  armatnie w  kierunku M oulin, gdzie tego ranka 
pojaw ił się podjazd niem iecki.



W  rejonie tw ierdzy egzystow ały  jeszcze m osty przez M ozelę  
w A rs i przez rz. S eille  w M agny, M arły i S illegny. Oficer sap e­
rów w  pierw szych dniach sierpnia przeprow adza inspekcję m o­
stów  w A rs i M agny, które m iały m ieć przygotow any sta ły  ła d u ­
nek minowy, stw ierdza braki w ładunkach, m elduje o tern, ale n ie­
stety  tylko dla m ostu w A rs dotacja m aterjału w ybuchow ego  
zostaje uzupełniona i kom ory załadow ane, stan m ostu w M agny  
pozostaje bez zm iany, a o pozostałe m osty w ogóle nikt się nie 
troszczy.

P ow yżej tw ierdzy istn ieją na M ozeli m osty w  Corny— N oreant 
(m ost w iszący) i w  Champey, Pont a M ousson, D ieulsuard i Mor- 
bache.

Dnia 13.V III i 14.V III rano m ieszkańcy A rs i Noreant, prze­
rażeni ukazaniem  się podjazdu niem ieckiego, w y sy ła ją  depesze  
do naczelnego w odza z prośbą o zezw olen ie zniszczenia mostów, 
otrzym ują jednak odpow ieź „czekajcie**. G en Coffinieres, do któ­
rego się zwracano w  tej sprawie, odpow iada, że zezw olen ie na 
zniszczenie nie leży  w  jego kom petencji.

Dane te ujaw nił referat gen. Sere de Riviere, przygotow any  
do procesu m arszałka Bazaine. Na tym  procesie gen. Coffinieres 
będzie się  tłom aczył, że przygotow ał w szystko do zniszczenia  
m ostów, oczekiw ał jednak rozkazu w ykonaw czego od naczel­
nego w odza, a ten go mu nie dał. Jak w ynika z procesu, gen. 
Coffinieres zachow ał się zupełnie biernie, nie troszcząc się 
o sta łe  inform owanie naczelnego w odza o dokonanych przygoto­
waniach i o w płyn ięcie  na m arszaka Bazaine, by pow ziął d ecy­
zję, której w ykonanie uw ażał rzekom o za konieczne.

Taka n iedbałość dow ództw a o utrudnianie m arszu armij n ie­
m ieckich doprow adzi do tego, że dn. 13 i 14 nie dokonano żad ­
nych zniszczeń i że nieprzyjaciel, który sam popełn ił w ielki błąd, 
nie podciągając zaw czasu sw ych kolum n pontonowych, będzie  
m ógł bez przeszkód przekroczyć sw ym  gros w dniu 16.V III bar- 
jerę rzeczną M ozeli i rozpocząć osaczanie tw ierdzy przez p ie­
chotę.

Jedyn ie ten most zosta ł zniszczony, który m ógł się przydać  
w yłączn ie  obrońcom. R ole obydw óch przeciw ników  zupełnie się 
odw róciły. Twierdza, która jako podw ójne przedm oście m iała  
pozw alać na szybkie przekraczanie rzeki przez siły  w łasne, ha-



mu je te operacje z powodu braku m ostów; m osty poza pro­
m ieniem  działania tw ierdzy, które m iały  u lec zniszczeniu i za­
ham ować ruchy nieprzyjaciela, p ozostają  n ietknięte i u łatw iają  
mu przepraw ę na szerokim  froncie.

P ółoficjalne źródła niem ieckie stw ierdzają wyraźnie, że opa­
now anie tych przepraw  oddało ormji ogromne usługi („D ziałanie  
korpusu saperów  armji niem ieckiej" —  kpt. G oetze.).

Z chw ilą w ypow iedzenia  w ojny N iem cy w ysadzili filar m ostu  
przez Ren pod Kehl i przygotow ali w zd łu ż granicy liczne zn isz­
czenia na sw oich linjach kolejow ych. D ow iedziaw szy  się o tern 
dyrekcja francuskich kolei wschodnich, której sieć obejm ow ała  
rów nież A lza cję  i Lotaryngję, zaproponow ała dn. 18.YII m ini­
strowi w ojny, by przystąpić tak samo na kolejach  francuskich  
do przygotow ania zniszczeń, a szczególniej by zwrócić specjalną  
uwagę na tunele w  W ogezach. Choć zgoda ministra zosta ła  na­
tychm iast udzielona, 2— 3 dni czasu zosta ły  stracone na za ła t­
w ienie form alności. Zarządzono w spółpracę dyrekcji kolejow ej 
z saperami, roboty naw et rozpoczęto, lecz żadne z dzieł sztuki 
inżynierskiej nie zosta ło  w  porę przygotow ane do zniszczenia  
i przeciw nik opanow ał początkow o lin je kolejow e w  stanie n ie­
naruszonym . Dopiero 16.V III rozpoczyna się serja zn iszczeń zor­
ganizow anych przez kolejnictw o. T yle było  potrzeba czasu by 
w poić w  naród odurzony krzykiem  „do Berlina", przekonanie, 
że jednak na w ojnie trzeba być zaw sze przygotow anym  na ew en ­
tualność, chociażby chw ilow ego, pow odzenia przeciwnika.

Dnia 16. V III zostają  w ięc w ysadzone m osty na Marnie 
w  D onjeux i V illiers— Troncles, dnia 22.V III m ost w  V itry Fran- 
cois, 25.V III m osty Chalons, w reszcie dnia 27.V III m ost na S e ­
kwanie w N ogent. Zaczęto też w  początkach w rześnia zwracać  
uwagę na n iszczenie kanałów , stosując tutaj niszczenie śluz. Na  
drogach do Paryża ludność uchodzi przed najeźdźcą  uprow a­
dzając inwentarz, paląc zbiory i budując pośpiesznie na drogach 
barykady, zasieki, kopiąc row y i w ilcze doły, niszcząc na­
w ierzchnię szos. Co prawda przeszkody tak organizowane nie 
m ając w ielk iego znaczenia dla pow strzym ania nieprzyjaciela, 
nastręczają czasam i duże trudności w łasnym  cofającym  się od­
działom , ale armja niem iecka jest skazana na dow óz całkow itego  
zaopatrzenia.



W okół Paryża podczas jego osaczania zostają  w ysadzone pra­
w ie w szystk ie m osty na Sekw anie, Marnie i kanale Ourq. N ie­
stety  przy w ysadzaniu m ostów  popełniono znów om yłki, bądź 
na w zór Longwilie w ysadzając w Joinvilłe nad M arną most, 
który był pod osłoną dział fortecznych i który trzeba było na­
stępnie zastąpić m ostem  pontonowym , bądź w ysadzając m osty  
na północ od Bezons, których zniszczenie w iększe korzyści przy­
n iosło  Niem com . Zato zapom niano o w ysadzeniu  tak w ażnej 
przeprawy, jak m ost w M elun, z którego N iem cy korzystają  
w  pełni dla sw ych operacyj w dniu 17.IX.

R ozpatrując lin je kolejow e, okazuje się, że w e w rześniu 1870 
na całym  obszarze okupacji przechodzi tylko jedna linja k o le­
jowa dochodząca do Paryża. Szlak ten jest przecięty jednak  
silną tw ierdzą Toul i zosta ł zatarasow any przez zniszczone tu­
nele pod N anteuil (zniszczenia dokonano 4.IX  w ysadzając 6 min 
po 200 klg każda) pod A rm antieres oraz zerw ane m osty pod Fril- 
port, E sb ly  i Chelifert.

Trudności kom unikacyjne zm uszają N iem ców  do wykonania  
gw ałtow nego uderzenia na tw ierdzę Toul w  dniach 9 i 19.IX, 
natarcie, które się nie udaje i m usi być zastąpione oblężeniem . 
O blężenie trwa jednak tylko od 14 do 23 w rześnia a w m iędzy­
czasie N iem cy dochodzą 13.IX do tunelu w N anteuil. Próby od­
kopania sp ełzają  na niczem  i dopiero 23 listopada ruch k o le ­
jow y m oże być otw arty na tym  odcinku przy pom ocy w ybudo­
wanej linji objazdow ej. Tak w ięc naprawa zniszczenia trw ała 71 
dni, zapora stw orzona przez tw ierdzę w strzym ała korzystanie  
z kolei zaledw o na dni 14.

Podobnie zresztą później, na linji S o issons— C otterets zn isz­
czony tunel pod V ierry został napraw iony dopiero 16 listopada, 
a obrona tw ierdzy Soissons trw ała tylko od 6 do 15 października. 
Kto w ięc tutaj spełnił lepiej sw e zadanie fortyfikacja, czy  zn isz­
czenie?

N ie mogąc w ykorzystać połączeń kolejow ych na Paryż, mu­
sieli N iem cy zorganizow ać w N anteuil w ielk i punkt przeładun­
kow y i transportow ać stąd końm i ca ły  potężny m aterjał korpusu  
oblężniczego po trudnych drogach aż do m. V illeconblay, gdzie  
zosta ł stw orzony centralny park oblężniczy.







Podobnie i na innych terenach w alk (II armja niem iecka) 
zniszczenia, dokonane na n ielicznych linjach kolejow ych, utrud­
niają pow ażnie zaopatrzenie n ieprzyjaciela i zm uszają go cza­
sowo do używ ania taborów konnych zam iast kolei.

W arto podkreślić, że w ciągu całej w ojny w padło w  ręce N iem ­
ców  tylko 90 lokom otyw  i 4000 wagonów, jakże daleko odbie­
gają te cyfry od sum y 2601 lokom otyw  i 136.053 wagonów  zdo­
bytych przez N iem ców  w 1914 roku w e Francji i Belgji.

B y móc zorganizow ać ruch na odcinkach naprawionych spro­
w adzają N iem cy na sieć francuską, w miarę uzyskania po łącze­
nia z Niem cam i, 780 lokom otyw  i 15.000 wagonów, dokupują też  
jeszcze 75 lokom otyw  zagranicą.

W  końcu stycznia i w  lutym  przychodzi okres w ojny, w któ­
rym rozw inął się szeroko ruch partyzancki i oddzia ły  w olnych  
strzelców  przystępują do w ysadzania objektów  na szlakach ko­
m unikacyjnych na tyłach okupantów. Chociaż akcja ta była w y ­
konana bez ścisłego planu, jednak zazw yczaj śm iało dokonywane 
napady i zniszczenia m iały dla francuzów duże znaczenie, w no­
sząc zam ieszanie w praw idłow e funkcjonow anie kolejnictw a, 
z trudem zorganizow anego przez okupantów.

Tak nocą na 22.1 oddział w olnych strzelców  zaw ładnął m ostem  
przez M ozellę w F ontenoy m iędzy Toul a N ancy i w ysad ził ko­
morę minową, n iszcząc filar i łuk; o zniszczeniu tego p ierw szo­
rzędnego objektu nie pom yślano, gdy Toul się bronił, a po 
upadku tw ierdzy było już zapóźno. Przerw ie to kom unikację b ez­
pośrednią i zmusi do kierowania zaopatrzenia III i II armji przez 
M etz— Epernay na czas do 4 .II.

Krok ten doprow adził okupantów do takiej w ściek łości, że sp a­
lili oni niewinną osadę Fontenoy, nałożyli 10,000.000 kontrybucji 
na Lotaryngję i w yd ali rozkaz dostarczenia 50 robotników dzien­
nie do napraw y mostu. N aprawa m ostu trw ała jednak niestety  
krócej niż przypuszczano, gdyż wobec zniszczenia p rzęseł od- 
brzeżnych zostało  um ożliw ione usypanie na ich m iejsce nasypu; 
i o ile by został w ysadzony filar środkowy, naprawa nie m ogłaby  
tak szybko się udać.

W  ogólnem  zestaw ieniu  okazuje się, że podczas w ojny 1870/71 
zostało  zniszczone na kolejach 134 dzieł sztuki inżynierskiej



w  postaci tunelów  i m ostów, a szkody tern w yrządzone sięga ły  
35 mil jonów franków.

O ile  rozpatrzym y teraz zniszczenia dokonane w  rejonach  
tw ierdz, to okaże się, że tylko załoga tw ierdzy M ontm edy w y p e ł­
nia sw oje zadanie, niszcząc tunel i m osty w  okolicy. N iem cy po 
osaczeniu M ontm edy odbudow ali copraw da m osty jeszcze przed  
upadkiem  tw ierdzy, jednak pomimo, że kapitulacja nastąpiła  
14.XII, linja kolejow a przechodząca przez te m iejscow ości m o­

gła być oddana do użytku dopiero 16.1 1871 r.
N aokoło M ezieres, która kapituluje 1.1 zniszczenia są najmniej 

kom pletne. K olej przecina tutaj 4 razy M ozę, m ost w Lum es 
poza dosięgalnością dział tw ierdzy, nie zosta ł zniszczony, a tylko  
uszkodzony, by uniem ożliw ić po nim ruch wozów ; pozosta łe 3 
m osty, leżące w  obrębie samej tw ierdzy b y ły  podm inowane, ale  
żaden z nich nie został przed kapitulacją w ysadzony.

Soisons, które m usiałoby zapew nić zniszczenie linij kolejow ych  
P aryż— Soisons— Laon i Soisons— Reim s, zupełnie nie spełn iło  
sw ego zadania i dwa m osty na tych linjach, z których jeden znaj­
dow ał się  ty lko o 1500 mtr. od fortu, trafiają do rąk n ieprzyja­
ciela w stanie nienaruszonym .

W  Verdun podm inowano w praw dzie most przez M ozę w V il- 
lers, ale dalej się nie posunięto i N iem cy po opanowaniu tw ier­
dzy rozładow ali bez przeszkód przygotow aną komorę minową.

La Fere kapituluje 25.XI, nie dbając zupełnie o zniszczenie  
mostu przez Oisę, tak samo Toul nie dba o zapew nienie w  sierp­
niu zniszczenia m ostu w Fontenoy, który musi być dopiero po­
tem  niszczony w ypadem  dyw ersyjnym . Poza tern żadna z tw ierdz  
nie w ysadza przed kapitulacją m ostów, znajdujących się w jej 
rejonie, jest to praw idłem  bez wyjątku, zarówno dla M etzu, 
T hionyille, Verdun jak i Soisons, Peronne i innych. N aw et nie 
zaw sze pam ięta się o zniszczenu dział, a cóż dopiero o środkach  
zaopatrzenia?

W ogóle w ięc n ależy uważać, że zniszczenia zosta ły  dokonane 
w  tej w ojnie bez m etody, czasem  niedostatecznie, czasem  znów  
przesadnie. W ielkim  brakiem było  niezrozum ienie potrzeby stw o­
rzenia pew nej, choćby słabej, obrony poza przeszkodam i stw o- 
rzonemi przez dokonane zniszczenia. Nikt nie czuw ał, by n ie­
przyjaciel nie mógł naprawiać przeszkód, nic w ięc dziw nego, że



kpt. armji niem ieckiej G cetze w cytow anym  już dziele: ,,o d z ia ­
łaniu saperów  armji n iem ieckiej“ m oże p isać: ,,armje niem ieckie  
natrafiły  coprawda na drogach na kilka zniszczonych mostów, 
ale marsz naprzód nie został przez to zaham ow any, bo uszkodzenia  
szybko udaw ało się naprawiać. Inaczej jednak było  na linjach ko­
lejow ych, tam dokonano zniszczeń bardzo poważnych, które 
utrudniały znacznie w yposażanie armji blokującej i skom pliko­
w a ły  kom unikację z tyłam i.

4. Wo jn a  południowo-afry  kańska.

Boerow ie nie zw racali początkow o dostatecznej uwagi na 
niszczenia kom unikacji i nie dbali o utrudnienie dowozu zaopa­
trzenia dla armji angielskiej, dla której bazą operacyjną był 
port Durban. Jednak już od połow y października m osty na ko­
lejach zaczynają w ylatyw ać w  pow ietrze. Dnia 12.X ma m iejsce  
odcięcie K im berley od kolonji Cap na skutek w ysadzen ia  mostu  
pod M odder River; naprawa przeciąga się tydzień , dnia 19.X zo­
staje zniszczony m ost m iędzy D udee i Ladysm ith, przeryw ając  
ruch na angielskiej linji zaopatrzenia i t. d. Zniszczenia zaczy­
nają od tego czasu być tak szeroko stosow ane, że A nglicy  do 
końca 1899 roku i w roku 1900 zm uszeni są odbudow ać 45 m o­
stów  o rozpiętościach od 60 do 500 mtr,, nie licząc 180 m niej­
szych m ostów, i u łożyć nanowo 20 km zerw anych torów. W  kraju  
pozbaw ionym  środków  m aterjalnych do szybkiego wykonania tak 
znacznej pracy konstrukcyjnej było to nie ła tw e zadanie.

P ow tarzające się w ciąż n iszczenie kolei przez Boerów  po­
w ażnie zagraża tyłom  armji angielskiej. D ctw o angielskie d ecy ­
duje się w ięc w ybudow ać w zd łuż zagrożonych torów 5000 blok­
hauzów  i pośw ięcić na ochronę linij kolejow ych 15.000 żołnierza.

Lord Robert w yd aje dekret głoszący, że każde osied le  w pro­
m ieniu 10 mil ang. od m iejsca, gdzie Boerow ie zniszczą kolej, 
zostanie spalone; n ależy podkreślić, że groźba ta zaw sze była  
spełniana, z tą jedynie różnicą, że palono często osady o w iele  
dalej od leg łe  od m iejsca rzekom ej zbrodni.

A le  i w  tej w ojnie jeszcze zniszczenia nie były  stosow ane w e­
dług zgóry w ypracow anej m etody. To też Boerow ie, pomimo w y ­
kazanej w  każdym  w ypadku w ielkiej odwagi osobistej, nie za­



szkodzili przeciwnikowi tak dotkliw ie, jakby to mogli zrobić roz­
rywając p lanow o i sk u teczn ie  op latające T ransvaal linje kolejow e.

5. W ojn a rosy jsko-japońska.

Japończycy  zastosow ują zniszczenia kolei już od pierw szego  
w ylądow ania na półw ysp ie Portu A rtura w dn. 6 i 8 maja 1905 r. 
N iszczą  oni tam tory na linji kolejow ej i połączen ie telegraficzne, 
nie pozostaw iają  jednak odziału, który m iałby za zadanie w zbra­
niać dokonania naprawy, to też  już 9.X pociąg pancerny przecho- 
chodzi po naprawionym  torze. Japończycy  dnia l l . V  pow tarzają  
zniszczenie linji kolejow ej, przeryw ając tym  razem  ruch już na 
stałe, bo oddzia ły  japońskie um acniają się teraz przy zn iszczo­
nym torze kolejow ym .

Po bitwie pod Szache, podczas gdy obie armje w alczące oko­
pują się pod M ukdenem , gen. Kuropatkin postanaw ia w ysłać  za­
gon kaw alerji na głębokie ty ły  Japończyków  dla zniszczenia za­
pasów  w ojennych przeciwnika w Inkeou i uszkodzenia linji ko­
lejow ej.

9.1 1905 r. pod rozkazam i gen. M iszczenko w yrusza z Sifontai 
71 szwadronów, 22 działa, 4 od zia ły  konnych w yw iadow ców . Za­
m iast skierow ać głów ny swój w ysiłek  na linję kolejow ą na po­
łudnie od Liao-jang, gen. M iszczenko kieruje tam  w tym  celu  
tylko 6 szw adronów , które w yd zie la ją  dla wykonania sam ego  
zniszczenia trzy oddziały , każdy z łożon y z 3 oficerów  (z nich 
dwóch saperów) i 40 kaw alerzystów . O ddzia ły  przeznaczone do 
zniszczenia kolei osiągają obydwa m osty pod H aitcheng i m ost 
w Tachitschao, ale przybyw ając na m iejsce w  nocy, źle zorjento- 
wane, niszczą co się nadarzy, ograniczając się zaledw ie do zer­
waniu kilku szyn i zniszczenia słupów  telegraficznych.

W  tym  czasie gen. M iszczenko dochodzi ze sw ym  gros do 
Nioutchouang i postanaw ia w  dalszym  ciągu kierow ać swój 
głów ny w ysiłek  na Inkeau; jednak przeznacza do tego zadania  
tylko 114. sw ych sił. A takuje on tam bezskutecznie stację, uszka­
dza nasyp i zaw raca szybko po poniesieniu m ałych strat. W  ciągu  
7 dni zagon ten przebył 260 km, nie osiągnął jednak poza zm ę­
czeniem  oddziałów  żadnego w iększego rezultatu.

*) W edług wykładów o wojnie rosyjsko-japońskiej w Akademji Sztabu 
Generalnego w Petersburgu.



W  lutym  przed sam ą bitwą m ukdeńską Japończycy w ysy ła ją  
dw a m ałe podjazdy (po 172 i 120 szabel) na ty ły  rosyjskie; p od­
jazdy te w ykonują 5-tygodniow y marsz, by dokonać dwóch n ie­
znacznych uszkodzeń na linji transsyberyjskiej (m ost pod Tout- 
szatsouem ). U szkodzenia zostają  w praw dzie już po 17 godzinach  
naprawione, jednak osiągnięte w rażenie moralne jest n ad zw y­
czajne; R osjanie w idzą się zm uszeni, pomimo oczekiwanej bitwy, 
do w ydajnego zw iększenia liczby wojsk, w ydzielonych dla dru­
gorzędnego zadania ochrony linij kolejow ych.

R osjanie odpow iadają w podobny sposób, w ysy ła jąc  6 sotni 
na Haitcheng, tym  razem  specjaln ie dla zniszczenia mostów. 
U daje się to nocą z 20 na 21 lutego, ale m osty zostają  szybko  
naprawione. Zagon na H aitcheng przebył przestrzeń 300 kim, tra­
cąc na m arsze 5 dni czasu.

W idzim y więc, że zniszczenie na ty łach  kilku m agazynów, zer­
w anie toru, a naw et w ysadzenie m ostów  dało tu stosunkowo  
słabe w yniki dla ca łokszta łtu  operacji. Szczególniej przy zago­
nie gen. M iszczenki rzuca się w  oczy dysproporcja pośw ięconych  
sił, do osiągniętych skutków. D ziałanie skierow ane dla zniszczeń  
na tyłach  przeciw nika musi być zaw sze dokonyw ane w okresie 
energicznego natarcia sił głów nych i tak obliczone w  czasie, by 
zam ieszanie pow sta łe na tyłach i kom unikacjach odbiło się na 
zaopatrzeniu i sile moralnej w ojsk  uw ikłanych w  bitwę.

Po odwrocie z M ukdenu Rosjanie, nie m ając czasu na m ino­
wanie, n iszczą most przez H oun-ho przy pom ocy pozostaw ionych  
na m oście skrzyń z m aterjąłem  wybuchowym . O siągnięte zn isz­
czenie pomimo to jest pow ażne i Japończycy  decydują się na bu­
dowę now ego mostu, który dopiero w kilka tygodni jest gtów.

A  w ięc nawet tutaj, gd y  w alka toczyła  się w  kraju, nie będą­
cym  w łasnością  żadnego z przeciwników, zniszczenia b y ły  stoso­
wane w bardzo ograniczonej ilości i nie m ogły odbić się na prze­
biegu operacji.

D opiero w ięc w ielka w ojna m iała nam ukazać całą  grozę i po­
tęgę straszliw ego środka w ojny, który polega na stosow aniu  
zniszczeń i spustoszeń, jako zasady postępow ania. N ieste ty  
dośw iadczenie zosta ło  nabyte kosztem  Francji i Belgji.

(c. d. n.).



Przeszkody elektryzowane w armji 
rosyjskiej w r. 1916—1917.
\  , .

E lektryzacja  przeszkód nie była popularną przed wojną  
w żadnem  państw ie. W  R osji rów nież nie interesow ano się tą  
spraw ą przed wojną, w yłon iła  się  ona dopiero w środku r. 1916, 
jako konieczność szybkiej organizacji w alki z n ieprzyjacielsk iem i 
przeszkodam i elektryzow anem i i organizacji ich u siebie.

W ów czas dopiero G łów ny Ros. Zarząd W ojskow o-T echnicz-  
ny postanow ił opracow ać odpow iednią instrukcję elek tryfika­
cyjną, opierają się na w łasnych  próbach i dośw iadczeniach.

W iadom o, że człow iek  ginie przy dotknięciu cia ła  do p rze­
wodu, będącego pod zm iennem  napięciem  400 —  500 w oltów . 
N astępnie, że opór cia ła  ludzkiego, za leżn ie  od natężen ia  prądu, 
stopnia w ilgotności: ziem i, ubrania, rąk, butów, w aha się w1 gra­
nicach od 100 do 50.000 omów. Przy ataku, k iedy człow iek  jest 
pobudzony, a obieg krwi przyśp ieszony, dostateczne jest naw et 
napięcie 200 volt, przy złej zaś pogodzie, ziem i w ilgotnej, lub 
obuwiu mokrem —  naw et 100 —  150 volt.

To b y ły  jedyne dane pew ne; reszta  zaś, począw szy  od przy­
stosow ania przeszkody do elek tryzacji i kończąc na sam ej e lek -  
tryzacji, była  w ielk ością  niew iadom ą, n iew ypróbow aną i nie 
m ającą żadnej podstaw y do swego urzeczyw istnienia.

W  tym że praw ie czasie, po w ielokrotnych próbach, N iem cy  
zaczęli używ ać na sw ych p ozycjach  przeszkody w postaci sia -



tek  drucianych na izolatorach, do których doprow adzali prąd  
pod napięciem  2.000 —  5.000 w oltów , przyczem , gdy izolatory  
rozbijały  się przy w ybuchach pocisków , zużycie prądu dosię­
gało  niem ożebnych granic. Po niejakim  czasie rozpoczęli oni 
zastosow yw ać drut na palach, w ygotow anych w  sm ole pogazo­
w ej, puszczając prąd pod napięciem  800 —  1.500 w oltów . J e d ­
nakże i przy tym  sposobie przez każdy palik  uciekało  do z ie ­
mi praw ie 4 —  8 w atów .

W  tym  czasie N iem cy w yd ali w skazów ki praktyczne, w ed ług  
których przeszkody elek tryczne pow inny były:

1) nazew nątrz w  niczem  nie różnić się od przeszkód nieelek- 
tryzow anych,

2) druty nie pow inny b y ły  opadać na ziem ię, a m iędzy sobą  
być m ocno połączone,

3) paliki dobrze okorowane i oczyszczone, a z dołu w ygoto­
w ane w  sm ole pogazowej (drzewo suche —  2 godz., w ilgotne —  
3 godz.).

Jako jeden z najprostszych typów  niem ieckiej przeszkody  
elektrycznej m oże s łu żyć typ przedstaw iony na rys. 1. Drugim  
typem , nieco lepszym , jest w skazany na rys. 2.

O bydw a typy, z pow odu swej w ąskości b y ły  trudnem i do 
obalenia ich przez artylerję. Do ustaw ienia takich przeszkód  
trzeba było  4 zespołów , po 1 podofic. i 8 saperów , (którzy  
w gruncie dobrym  w  ciągu 1 —  l i  pół godziny staw iali 100 m. 
przeszkody), przyczem  elek tryzow ane i n ieelektrz. rozdzielano  
przestrzeniam i 10 —  15 m. i na tejże  od leg łośc i staw iano je 
od rowów strzeleck ich .

W iadom ości pow yższe, zdobyte na Niem cach, b y ły  jednakże  
za skąpe i nie d aw ały  podstaw y do jakichkolw iek w niosków  
pozytyw nych .

Po krótkich próbach w  1916 r., przy K ijow skiej R adjostacji, 
przygotow ano kilka sam ochodów  ciężarow ych jako stacji do 
elek tryzacji drutów na d ługości do 1 kim. i k ilka takich sam o­
chodów  w ysłan o do IX A rm ji d la w ypróbow ania w  warunkach  
bojow ych, przy napięciu w  sieci od 500 do 2400 V olt.

Próby te w ykonane na odcinku 16 D yw . Piech, na zachód od 
w ioski K urowcy, z ruchomą 15 KW . stacją  elektryczną, da ły  
rezultaty, z których już m ożna było w yprow adzić niektóre w nio­



ski, odnoszące się do zakresu zastosow ania obrony e lek trycz­
nej, w ielkości napięcia prądu, urządzenia stacyj i podstacyj, 
linji, a też do organizacji służby i zaopatrzenia.

1. Zakres  zas tosowania  obrony  e le k trycznej .

Obronę elek tryczną powinno zastosow yw ać się przew ażnie  
jako środek pom ocniczy przy w alce pozycyjnej d la  zab ezp ie­
czenia przed napadem  znienacka (bez przygotow ania arty le­
ryjsk iego), lub jako środek przeciw  w yw iadow czym  oddziałom  
przeciw nika.

2. W y s o k o ś ć  napięc ia e l ek trycznego.

Przy napięciu do 500 vo lt i zo latory  o k a z a ły  się zbędne .  S a ­
ma przeszkoda m oże sk ładać się ty lko z 3-ch rzędów  palików . 
S iła  generatora nie powinna jednak być m niejszą ni 30 KW . 
Stacja , zm ontow ana na sam ochodzie, m oże obsługiw ać lin ję  
do 3 kim. W arunki taktyczne w ym agają elektryzacji nie mniej 
niż na długości 3 —  6 kim., w ów czas przy przeszkodzie o 3-ch  
rzędach palików  napięcie generatora powinno być nie m niejsze  
niż 1.000 —  1.200 volt. Przy napięciu 1.000 i w ięcej volt n ie­
zbędne już są izolatory, bardzo trudne do ukrycia i zam asko­
wania, znacznie zm niejszające z tego pow odu czynnik n iesp o­
dzianki; prócz tego napięcie 1.000 volt w ym aga obsługi dobrze 
w yszkolonej, generator zaś staje się w  tym  w ypadku tak skom ­
plikow anym , że sam ochód ciężarow y jest już dla niego za mały*).

P rzy prądzie zm niennym , o m ałej ilości okresów, w skaza- 
nem jest, aby stacja  nadaw cza w y sy ła ła  prądy w  kilku k ie­
runkach pod napięciem  do 2.000 —  2.500 volt.

3. Stac je  i po ds t ac je .

N a stacji obow iązkow o pow inny znajdow ać się przyrządy  
kontrolne, narzędzia i m aterjały do napraw y linji pow ietrznej. 
J eże li stacja  jest ruchoma, trzeba często  zm ieniać jej m iejsce  
postoju.

*) Przedstawione tu dane są jedynie wyrazem ówczesnych poglądów.  
(Przyp. Redakcji),



Do w yposażenia  stacji potrzebny jest jeszcze transform ator 
dla zniżenia  czasam i w  linji napięcia —  do 550 —  650 volt. 
Lepszem i będą 2 lekkie transform atory, łatw o przenośne, niż 
jeden w ielki, trudno przew ożony.

R ów nież n iezbędne są przyrządy pom iarowe do obserw acji 
linji pod napięciem  i przy w strzym aniu prądu.

K ażda ze stacyj posiada zw ykle 2 —  3 podstacje, ukryte  
m ożliw ie w  schronach i znajdujące się nie d a l e j  niż 2 kim.  od  
najb liższej przeszkody.

4. L i n j  a.

M iędzy stacją  i podstacją, w  sferze ognia artyleryjskiego, 
w skazanem  jest przeprow adzenie dwu linji napow ietrznych, 
zupełn ie identycznych  i sam oistnych i obow iązkow o poza lin- 
jami telefonicznem i. Ka bla  nigdy nie za wi e sza  się na słupach  
t elegraf icznych,  l ecz z a w s z e  na swoich własn ych.

Na jede n izolator  nie powinno się jed nocześnie  zawieszać  
więc e j  niż 2 druty .

W  sferze intesyw nego ognia artylerysk iego kable powinno się 
zakopyw ać, co też zaw sze bezw zględnie stosuje się przy prze­
prow adzaniu kabla m iędzy podstacją  a przeszkodą; izo lacja  
przewodnika powinna być obliczona na doprow adzenie prądu  
nie ty lko od stacji do przeszkody (500 —  600 vo lt), lecz i bez­
pośrednio od stacji (2.000 —  2.500 vo lt.).

5. P rze s zk o d y .

Zw ykle ustaw iano przeszkody o 3-ch rzędach palików, które 
w w ypadku, jeżeli trawa nie dotykała  się drutów, a pogoda b y­
ła  sucha, p ozw ala ły  na e lek tryzację do 500 —  600 volt. P rze­
szkody n ależy w łączać oddzielnym i odcinkami, około 350 m. bez 
połączenia „m etalowego" m iędzy sobą. O czyw iście, że ilość od­
cinków za leży  od m ocy generatora, stopnia w ykończenia linji 
i przeszkody i suchości gleby.

Odcinki pow inny być budowane, zależnie od warunków tak­
tycznych, w  szachow nicę, w ysuw ając niektóre trochę naprzód, 
a niektóre w ty ł. Bardzo często  przeszkody, mogą być ustaw iane  
w postaci parkanów, o jednym  lub dwu rzędach palików . Przy



jednym  rzędzie przeciąga się od 1 do 3 rzędów  drutu. Do ta ­
kich przeszkód m oże być doprow adzony prad pod napięciem  
do 2800 volt, przyczem , oczyw iście, trzeba starać się o m ożli­
w ie jak n ajlep sze  ukrycie ich przed wzrokiem  nieprzyjaciela .

P rzeszkody m ogą być staw iane w  rowach  strzeleckich; w  tym  
celu  wbija się z dwu stron rowu palki (w ysok. do 3 m .), łą ­
czone m iędzy sobą na krzyż drutami (rys. 3). P rzeszkody te są 
prawie n iew idoczne dla n ieprzyjaciela  i zabezpieczają przed na­
paścią  nieoczekiw aną, przy tern m ożna je łatw o naprawiać; n a­
tom iast utrudniają one w yjśc ie  z rowów, szczególn ie  k iedy po 
drutach przechodzi prąd elektryczny.

K o z ł y  hiszpańskie  zupe łnie  nie nadają  się do  e let ryzac ji .  
P ierw szy  pocisk w yelim inuje odrazu ca ły  odcinek na kozłach.

6. Organizac ja  instalacj i  p r z e s z k ó d  e le k tr ycz n ych  
i s łuż by  p r z y  nich.

W  okresie rozw inięcia operacyj ofenzyw nych, zupełn ie jest 
bezcelow e urządzenie przeszkód elektrycznych, przed rowami 
strzeleck iem i. N atom iast przeszkody są bardzo skuteczne, przed  
rozpoczęciem  huraganow ego ognia artylerji, w  okresie stab iliza ­
cji frontu. Przy tern niezrów nanie korzystn iejszem  jest dobre 
przygotow anie przeszkód na pozycjach  linji I i-e j , niż p ośp ie­
szne na pozycjach czołow ych.

N iezbędną jest sta ła  obserw acja linji i przeszkód zapom ocą  
prądu stałego, poniew aż omomierz, przy obecności silnych  prą­
dów  ziem nnych, nie jest pew nym , naw et przy znacznem  od d a­
leniu od w ielk ich  instalacyj e lektrycznych . W ięcej celow em  
będzie posiadanie m niejszej ilości stacyj silnych, niż w iększej 
słabych. P rzy stacjach o 100 KW . niezbędny jest podział na 
3 p odstacje  z 3-m a kom pletam i sprzętu linjow ego.

S tacje do 50 K W . przydziela  się do dow ództw  Korpusów, 
a 100 KW . —  armji. S iln iejsze stacje instaluje się na linjach  
ty łow ych .

W  celach łączności dodaje się po jednym  telefon ie  na pod  
stację  i 4 dla p ołączen ia  stacji z oddziałam i p iechoty i sz ta ­
bami.



7. Zaopatrzenie.

Instrum enty, części zapasow e, m aterja ły  i środki lokom ocji 
pow inny być ześrodkow ane przy każdej stacji i podstacji w ta­
kiej ilości, aby zupełn ie były  zabezpieczone prace sam oistne  
i napraw y drobne. W  m agazynach najb liższych  przechow uje się  
dla każdej linji: dla podstacji i d la przeszkód —  podw ójną  
ilość sprzętu etatow ego, dla reszty  zaś w  l 1/2"e ilości, licząc d łu ­
gość linji podstacji do 2 km., .a od stacji do podstacji —  do 
7 kim., poniew aż każda prawie linja n igdy nie idzie drogą  
prostą.

8. Sk ła d  personalny.

N iezbędnem  jest, aby stacje i zasilane prze nie podstacje  
m ogły egzystow ać i pracow ać sam oistnie. N ie zaw sze jest m oż- 
liw em  przykom enderow anie do nich pracow ników  od oddziałów  
łączności i radjo i d latego każda stacja  dla przeprow adzenia  
linji i u łożenia  kabla powinna posiadać swój w łasn y  roboczy  
pluton specjalistów . Szkolenie i przygotowania tego plutonu  
powinno odbyw ać się na tyłach  armji.

O bsługiw anie podstacyj i linji odbyw a się pod ogniem, a bar­
dzo często  jest ostrzeliw aną i sam a stacja  i d latego straty  
w  tych oddziałach  są dość znaczne. Jedna ze stacyj ruchom ych  
straciła  w ciągu 2 dni ty lko w  sam ych ranionych 20% .

* *

Na podstaw ie danych teoretycznych  kijow skiej radjostacji 
i prób praktycznych koło w ioski Kurowcy, G łów ny W ojskow o- 
T echniczny Zarząd obstalow ał dla e lek tryzacji przeszkód 100 
aparatów, na ogólną d ługość 80 kim. przeszkód. Jed n ocześn ie  
dla zabezpieczen ia  ludzi forsujących przeszkody obstalow ano  
specja ln ie  miusiurki z drutu m iedzianego.

Jednakow oż od d zia ły  okazyw ały niechęć do stosow ania tego 
środka. Szef S łużby Inżynierji frontu poł.-zach. w sierpniu  
1916 r., stw ierdza, że dow ódcy prawie w szystk ich  podporząd­
kow anych mu armji w ypow ied zie li się negatyw nie o e letryzacji 
przeszkód, m otyw ując to drożyzną ich urządzenia, rządkiem  
użyciem  i w rażliw ością  na ogień artyleryjsk i.



W  lipcu 1917 zostaje pow ołana przy Gł. Z. W . Techn. K om isja  
dla spraw eletryzacji przeszkód. K om isja ta u sta liła  następu­
jące tezy:

1) Do elek tryzacji przeszkód pow inien być użyty  prąd zm ien- 
ny, w granicach napięcia od 1.500 do 2.000 volt, przy sile  stacji 
od 8 do 25 KW ., z podziałem  sieci zapom ocą przełączników  ro­
tacyjnych, na odcinki i pododcinki.

2) N ajbardziej w skazanem  jest użycie przeszkód elektr. 
w 2-ej linji (armja francuska) i bardzo rzadko w 1-ej.

3) Jako środek prądu powinno się zaw sze brać pod uw agę  
(N iem cy i A ustrjacy) —  elektrow nie m iejskie i kom unalne.

Przenośne stacje e lek tryczne trzeba staw iać m ożliw ie n iew i­
docznie od nieprzyjaciela*) w  rowach.

4) Ogień huraganowy bardzo często  n iszczy przeszkody nae- 
lektryzow ane, natom iast ogień zw ykły , przeryw ając i uszka­
dzając częściow o przeszkody, nie zn iszczy  ich całkow icie oraz 
pozostaw ia w  sile ich w p ływ  moralny.

W  złożonym  w  tym  czasie m eldunku naczelnem u inżyn ie­
rowi XII A rm ji prof. Szatelen , opisuje sieć elektryczną, za ło ­
żoną na drugiej p ozycji R yskiej od D źw iny Suchej do w ęz ła  
Zarińskiego, na długości 12 km.

P rzeszkody sk ła d a ły  się z jednego i 2 rzędów  palików , za leż ­
nie od warunków m iejscow ych. D la  zaopatrzenia stacyj w  prąd,

*) Co się tyczy ruchomych stacyj, ustalono następujące szczegóły  
techniczne

1) Najbardziej odpowiednią grupę elektrogeneratorową (silnik i prędnica)  
okazała się grupa A s t e r  —  12 KW. 150 A  X  80 V. przy 1400 
obrotach).

2) Do elektryzacji przeszkód może być użyty przewodnik jednodrutowy,
0 średnicy 4 mm., oraz przewodnik minowy (w miejscowościach wil­
gotnych) a nawet zwykły przewodnik saperski.

3) Ruchoma stacja 12 KW. może być przewożoną tylko samochodami,  
których dla jednej stacji potrzeba trzy V /.,— 2 tonnowe, przy połączę  
niu zaś stacyj (po 4) w dyony, dostatecznem  będzie na dyon 9 sam o­
chodów. Komisja wskazała między innemi, że najbardziej celowem  
jest łączenie stacyj w grupy, zaopatrując każdą z nich w warsztat
1 samochód —  cysternę.

4) Ilość przewodnika saperskiego dla jednej 12 KW. stacji —  ustala się  
na 16 km. -j- tyleż na zapas, razem 32 km.



zainstalow ano na sam ochodach 4 stacje, przyczem  m aszyny  
elektr., sam ochody i ludzi um ieszczono częściow o w  ziem ian­
kach, a częściow o w  szopach. K able u łożono w  w iększej części 
pod ziem ią. P rzeszkody elektryczne w staw iono rów nież na n aj­
b liższych podejściach do Rygi, na szosie M itaw skiej, na drodze  
D ługiej, na szosach: Bańskiej, K olm iecem skiej i Szlokskiej, 
w m iejscach najtrudniejszych  do okrążenia i obejścia.

Prąd w ysyłano z Rygi, ze stacji m iejskiej, za pośrednictw em  
4-ch transform atorów.

Prof. S zatelen  opisuje rów nież p ozycje rosyjsk ie na północ  
od rzeki A a i jeziora Babit,, posiadające krótkie przeszkody  
elek tryzow ane, zaopatryw ane przez stacje, które z pow odu  

bliskości toru kolejow ego p ozosta ły  na szynach i z chw ilą sw ego  
przyjazdu za sila ły  lin ję w  prąd, nie oczekując na w ybudow a­
nie dla siebie schronów.

Po rozpatrzeniu w niosków  pow yższej K om isji, G łów ny Inży­
nier przy Nacz. W odzu zw rócił się do Szefa Sztabu G łów nego  
z wnioskiem  sform owania nowych jednostek elektryzacyjnych . 
W  piśm ie swem  (27.IX .1917 r.) w skazuje on, że przeszkody na- 
elektryzow ane mogą pracować na w szelk iego rodzaju gruntach 
i przy w szelkiej pogodzie. Że, zgodnie z wiadom ościam i, otrzy- 
manemi z armij sojuszniczych, w  armjach angielskiej, francu­
skiej i w łoskiej przeszkody elektryzow ane zastosow yw ano  
w bardzo szerokich granicach, przyczem  zaw sze prawie na linji 
drugiej, w od leg łości 2— 4 km. od linji 1-ej, w armji zaś niem ie­
ckiej, przy ofensyw ach, spotykano je nawet w odległościach  30 
km od pozycyj czołow ych . W  w ypadkach poszczególnych zasto­
sow yw ano je rów nież i na linjach przednich, dla zabezpieczen ia  
rowów czołow ych przed nieoczekiw aną napaścią oddziałów  w y ­
w iadow czych.

G łów ny Inżynier stw ierdzał przytem , że aczkolw iek ogień ar- 
ty lerji n iszczył te przeszkody jak i inne, —  to jednakże p oszcze­
gólne pociski przyczyniały  im b. m ałe szkody, nie p r ze ry w aj ąc  
prawie  nigdy  same j  e lektryzac j i .  Ponadto w skazyw ał na w ielk i 
m oralny w p ływ  przeszkód na nieprzyjaciela.

O pierając się na pow yższem , a też m ając jeszcze na uw adze  
udatne działanie 4-ch stacyj (13 km.) w folw . Bersem iude i elek-



tryzację gruntu pod Piotrogrodem , N aczelny Inżynier prosił 
o pozw olenie sform owania 50 stacyj w ysokiego napięcia, po łą ­
czonych w 12 dyonów.

W  odpow iedzi na to W ódz N aczelny we w rześniu 1917 r. w y ­
dał rozkaz sform owania 12-tu dyonów  stacyj elektrycznych w y ­
sokiego napięcia o m ocy od 6 do 30 KW ., przeznaczonych w y ­
łącznie do elektryzacji przeszkód sztucznych.

D ow ódca dyonu, korzystając z praw dow ódcy pułku, w spra­
wach dotyczących się pracy stacyj, m eldow ał Nacz. Inżynierowi

D ow ódcy dyonów  zostali podporządkow ani Szefow i stacyj 
elektrycznych w ysokiego napięcia frontu, posiadającem u prawo 
dow ód cy brygady. Do obow iązków  jego należało:

1) Ogólne kierow nictw o stacjam i i unifikacja ich pracy na ca­
łym  froncie rosyjskim . O pracowanie instrukcyj, oraz kontrola  
wykonania tych instrukcyj.

2) Inspekcja sprzętu zaopatrzenia stacyjnego. Przygotow anie  
środków dla zaopatrzenia stacyj w sprzęt now y i napraw y zni­
szczonego.

3) K ontrola personelu stacyj pod w zględem  ich specjalnego  
w yszkolenia i kierowanie dalszem  w yszkoleniem . (Patrz rys. 4).

Przydzielen ie  tych stacyj do pułków  inżynieryjnych (sape­
rów) uznano za niew skazane, poniew aż praca pułków  inżyn ieryj­
nych była zupełnie odm ienna od pracy oddziałów  e lek tryfikacyj­
nych. Praktyka bojow a na froncie Północnym  w skazała, że naj­
lepszą  w ydajność stacje okazyw ały w tenczas, gdy były  podpo­
rządkow ane bezpośrednio, na równi z innemi oddziałam i inży­
nier j i, Inżynierow i Korpuśnemu.

R ów nież naprawa specjalnego sprzętu stacji w ysokiego napię­
cia w ym aga odpow iednio przystosow anych w arsztatów , oraz 
specjalnych  m echaników i m ajstrów. W arsztaty zaś stacyj refle­
ktorów, dokąd chciano odsyłać do napraw y sprzęt elektryfika­
cyjny, jako posiadające inne zadania — nie m ogły dać sobie 
rady z tym  sprzętem , tern bardziej, że nie posiadały  odpow ied­
nich ku tem u narzędzi.

Źródła: Gen. W ieliczko: Wojenno-Inżyeryjinnyj Sbornik 1919.
Walter Strauss: „Die Elektrizitatsversorguung der deutschen Front 

im Weltkriege".



KRONIKA MIESIĘCZNA.

W spółdziałanie między saperami i lotnictwem 
w armji brytyjskiej.

M ajor S G. armji brytyjskiej D ew ing porusza w  R oyal Engi- 
neers Journal (r. 1926 str. 220) bardzo ciekaw y tem at w sp ó ł­
pracy m iędzy saperam i dyw izyjnym i a lotnictw em , na który  
zarówno u nas, jak i zagranicą zwraca się zbyt m ało uwagi.

Poniżej daję w streszczeniu  rozważania autora.
W spółdzia łan ie jest dobrym koniem  i dlatego nie trzeba się 

go starać zajeżdżać, ale, stw ierdza autor, w danym  w ypadku to 
nie grozi, gdyż wzm ianki, znajdujące się w  oficjalnych podręcz­
nikach o w spółpracy sapera z lotnikiem , są tak skąpe, że naw et 
n ie  są w stanie zapew nić tem u koniowi potrzebnego treningu.

A utor cytuje dw ie takie wzmianki. Jedna w  ogólnym  regula­
minie saperskim  (o którego stw orzeniu u nas naw et nie słychać) 
t. zw. Engineer Training z r. 1922, głosi, że „saperzy w szystk ich  
stopni m uszą znać m etody, stosow ane przez lotników"; ale, jeśli 
chodzi o w cielen ie w  życie tej zasady, to znajduje się to tylko  
w jednem  m iejscu, przy om awianiu wyboru m iejsca na prze­
prawę przez rzekę, gdzie jest podkreślone znaczenie fotografij 
lotn iczych i polecone jest, w miarę m ożliw ości, dokonyw anie 
zw iadów  pow ietrznych przez oficerów saperów.

Regulam in służby polow ej T. I podaje inny w ypadek. „P rzy­
gotow anie pow ierzchni lotniska i budowa hangarów lotniczych  
jest obowiązkiem  lotnictw a, ale praca i m aterjał mogą być żą­
dane od oddziałów ". A  w ięc ta praca i dostarczenie m aterjału



mogą przypaść w udziale saperom, a raczej, jeśli wniknąć bliżej 
w sens poprzedniego zdania, będą z reguły do nich należeć

Obie te wzm ianki nie mogą dać saperowi, jasnego pojęcia  
o tern, czego od niego mogą żądać lotnicy w czasie w ojny i na­
w zajem , jaką pomoc m oże on otrzym ać od lotnictwa.

A utor rozpatruje kolejno oba punkty.
Jedynem i jednostkam i lotniczem i, z którem i mogą pracow ać  

saperzy dyw izyjni, są szw adrony w spółdzia łan ia  armji. H angary  
lotnicze m uszą być budow ane poza ostrzałem  artylerji i d la­
tego będą znacznie w ty le  poza obszarem  dyw izji. N atom iast 
w obrębie dyw izji mogą się znajdow ać czołow e lotniska, na któ­
rych piloci będą lądow ać, celem  zdania osobistego meldunku  
w dow ództw ie dyw izji i gdzie, w razie potrzeby będzie m ogło  
znaleźć m iejsce kilka aparatów  dla jakiegoś term inow ego zadani a

Co się tyczy  pierwszej z tych robót, t. j. budow y hangarów, 
to roboty inżynieryjne przy nich będą w ykonyw ać saperzy dy­
w izyjn i tylko w yjątkow o i dlatego autor omawia je zaledw ie  
w kilku słow ach. W ażne tu są następujące punkty: drogi do­
jazdow e, zaopatrzenie w  w odę, baraki, schrony przeciw  odłam ­
kom i przeciw gazow e, sk ład y  benzyny, bomb i amunicji, m asko­
wanie.

N atom iast głów nem  zadaniem  saperów  dyw izyjnych będzie  
techniczna pomoc przy budow ie lotnisk. B ędzie  tu chodziło  
o dwie zasadnicze rzeczy —  równy plac, na którym  lotnik m oże 
lądow ać bez przeszkód i droga, którą sam ochód będzie mógł* do­
jechać z lotniska do sztabu dyw izji.

Sam  bieg pracy będzie podobny, jak przy w spółpracy z ar- 
ty lerją  lub piechotą. Sztab, w  porozum ieniu z dow ódcą saperów, 
ustali kolejność pracy, w  stosunku do innych potrzebnych robót 
saperskich i jak w ielk i oddział będzie potrzebny do tej pracy. 
D ow ódca saperów  będzie doglądał pracy, w yznaczy  odpow iednie  
jednostki i zajm ie się zaopatrzeniem .

W ybór m iejsca na lotnisko należy  do oficera lotników, jedna­
kow oż powinien mu tow arzyszyć w zwiadach oficer saperów, 
jako rzeczoznaw ca strony technicznej. W  tym  celu  oficer sap e­
rów w inien być w ścisłym  kontakcie z dow ódcą szwadronu lotn i­
czego. Saper powinien w ied zieć czego się żąda od czołow ego lo t­
niska, gdyż w ted y  będzie mógł oddać rzeczyw istą  pomoc lotn i­
kom w  ich poszukiwaniach.



Autor podaje następujące w ytyczne.
Lotnisko powinno pozw alać na lądow anie aeroplanu przy każ­

dym  kierunku wiatru (aeroplan ląduje pod wiatr), dlatego po­
winno m ieć taką samą szerokość jak długość. Lotniska używ ane  
dorywczo, przy korzystnych warunkach mogą m ieć 400 yardów  
kw adratow ych (330 m2). G dy lotniska są używ ane jednocześnie  
przez kilka m aszyn albo k iedy warunki atm osferyczne lub rodzaj 
m aszyny w yw ołują  w iększą szybkość lądow ania, minimum jest 
600 yardów  kwadrat. (500 m2). M ożliw ą jest rzeczą, że now e  
aparaty będą w stanie lądow ać na m niejszej przestrzeni, z dru­
giej strony do oceny w pływ u warunków atm osferycznych na 
szybkość lądow ania potrzebne jest dośw iadczenie — dlatego  
należy  zaw sze inform ować się uprzednio u pilota, który zna m a­
szyny i warunki atm osferyczne.

Specjaln ie rzeczą sapera będzie zdrenowanie terenu. Jeśli on
0 tern nie pom yśli, to nikt inny tego nie zrobi. Teren, który był 
zupenie zadow alający podczas pogody, m oże się zam ienić w trzę­
saw isko po pierw szym  deszczu. Tak samo zasypanie rowu, który  
przeszkadza w lądowaniu, da nam pożądaną równinę, ale m oże 
jednocześnie zam knąć odpływ  w ody i zabagnić teren.

Z drugiej strony oficer lotnik powinien w iedzieć czego m oże 
żądać od saperów  i orjentow ać się w przebiegu pracy, trud­
nościach zaopatrzenia w m aterjał i pom agać przez w czesne skie­
rowanie zapotrzebowania.

W szystko to w skazuje na potrzebę łączności m iędzy saperami
1 lotnikami. Jednakow oż w y działanie łącznikow ego oficera sa­
perów do szw adronu lotniczego nie jest m ożliw e wobec absor­
bowania saperów  innemi pracami i tem bardziej dlatego, że szw a­
dron znajduje się daleko na tyłach. M ogłoby to m ieć czasem  
m iejsce z saperam i korpuśnem i. A le  głów ną rzeczą jest, że b y  
saper  i lotnik nauczy li  się p o d c z a s  pokoju,  w  jaki  sposób  mogą  
się sobie p r zyda ć .  Jeśli każdy z nich będzie się orjentow ał 
w pracy drugiego, w ów czas telefon, albo doryw cze spotkanie w y ­
starczy do osiągnięcia porozum ienia m iędzy dow ódcą szwadronu  
lotniczego i dow ódcą saperów dyw izyjnych.

N astępnie autor przechodzi do drugiego punktu pom ocy, którą  
saperzy dyw izyjnej mogą otrzym ać od lotników. Pom oc ta do­
tyczy  głów nie rozpoznania.



Znaczenia w czesnych informacyj o pracach, które mają być  
wykonane przez saperów ,nie trzeba podkreślać, tak jest znane. 
P lany dotyczące przepraw przez rzeki, usuwanie przeszkód, 
zniszczeń, rozbudow y nieprzyjacielsk iej pozycji po jej zdobyciu  
i t p. m cgą być tylko w ted y  w ykonane zaw czasu, gdy się op ie­
rają na dokładnych informacjach.

Lotnicy mogą tu pom agać saperom  w trojaki sposób; przez 
obserw acje pilota, fotograf je lotnicze lub biorąc sapera na roz­
poznanie pow ietrzne.

Inform acje dawane przez pilota otrzym uje się zw ykle na w y­
raźne zapotrzebow anie, skierowane przez dow ódcę saperów  do 
dyw izji. W artość tych odpow iedzi w w ielkim  stopniu za leży  od 
pytania. Wy ra źn ie  okreś lone  py ta n ia  d a ją  w y r a ź n e  o d p o w i e d z i .

Na ten punkt w inna być zwrócona uwaga podczas ćwiczeń; 
kilka lotów  najlepiej w yjaśn i saperowi, czego m oże żądać od pi­
lota, lecącego na normalnej w ysokości.

R ów nież wartość informacyj żebranych przez sapera, k iedy b ie­
rze osobisty udział w  rozpoznaniu, jest zależna od jego uprzed­
niego dośw iadczenia pow ietrznego. O bserwacje, dokonane pod­
czas p ierw szego lotu są zw ykle bardzo słabe, a w łaśn ie saper, 
jako technik m oże sam zauw ażyć rzeczy, któreby nie w padły  
w oko lotnikowi.

W artość fotografij lotniczych jest zupełnie jasną —  o ile są 
praw idłow o odczytane. P odczas w ojny oficerow ie m ieli m ożność  
dobrego zapoznania się z temi fotografjam i, natom iast w czasie  
pokoju okazje są dość rzadkie. W iadom ości te można uzupełniać  
przeglądając książki o w ojnie, ilustrow ane często temi fotogra- 
fjami, oraz specjalne zbiory tych fotografij (w ydane w  A nglji).

P ełną  w artość z fctografij lotniczych otrzym uje się, studju- 
jąc jednocześn ie zdjęcia  pionow e i ukośne. Te ostatnie dają  
lep sze pojęcie o w ysokościach i konturach.

Trzeba też w iedzieć że lotn icy rozporządzają kamerami o róż­
nych ogniskowych, od 8 cali, które dają obraz dużego odcinka  
terenu, do 12 cali, które, na m niejszym  obrazie dają dok ładn iej­
sze szczegó ły  Zdjęcia stereoskopow e dają najlepsze w skazów ki 
o w ysokości i konturach i mogą być rów nież dokonane z w aż­
n iejszych  przedm iotów . Przy żądaniu fotografij, podobnie jak 
przy zwiadach, najlep sze inform acje otrzym a się w ów czas, gdy



się pcw iadcm i dokładnie szw adron lotniczy o tern, czego się 
żąda.

W arto jest również, żeby lotnik w iedział nieco o robotach sa ­
perskich. W iele  się czasu zaoszczędza, gdy w iem y o czem  drudzy  
mówią.

Drugą ważną dziedziną w spółpracy jest m askowanie. Zaopa­
trzenie w m aterjał do m askowania jest rzeczą sapera, co w y ­
maga ścisłej w spópracy z lotnikam i zarówno w czasie wojny, 
jak i w czasie pokoju. Jest to rzecz, na którą się zwraca zbyt 
m ało uwagi.

W reszcie jest jeszcze jedna dziedzina, w której lotnik m oże 
w spółpracow ać z saperem , są to zn iszczen:a. Obaj, saper i lotnik, 
są specjalistam i w niszczeniu, przyczem  niszczenia lotnika mają  
w iększy  zasiąg, natom iast sapera —  w iększą dokładność; naw et 
przy najdokładniejszem  rzucaniu bomb na most zniszczenie nie 
będzie tak dokładne, gdytonnę m aterjału rzuci się z powietrza,
niż gdy go dokładnie u łoży  saper. Czasem  można kom binować
oba rodzaje zniszczenia. A utor podaje przykład z ostatniej 
w ojny, na terenie Turcji. Projektow ano w ów czas w ysadzenie  
pew nego m ostu w ten sposób, że oficer saperów  z m aterjąłem  w y­
buchowym  m iał być przew ieziony aeroplanem  w pobliże mostu, 
który m iał być w ysadzony. Dzisiaj, k iedy lotnicy zadziw iają nas 
w ciąż śm iałem i raidami, istneją  na tern polu liczne m ożliw ości, 
które warto mieć na uw adze.

Kpt ,  Kleczke .

M. W. Frunze i obrona S. S. S. R.
„W o j n a  i rewo lu c ja" . 1926 , N r 10.

W  ,,W ojnie i R ew olucji" (Organ R ady Centr. Towarz. P op ie­
rania obrony S. S. S. R.) pojaw ił się artykuł pod tytułem : „M. W.  
Frunze  i obrona S. S. S. R .“ , traktujący o zasadach, na których  
osnuty był przez Frunzego ogólny plan*) obrony terytorjum  R o­
sji sow ieckiej.

W edług tego planu, na który skw apliw ie zgadzają się w szyscy  
członkow ie Rew. W ojen. Sow ietu, sprawa obrony R osji m oże być 
rozstrzygnięta rzeczow o i celow o tylko przy jasnem  i dokładnem

*) I. o ile się  zdaje, pozostał on w projekcie i po dziś dzień.



zrozum ieniu charakteru w ojny przyszłości. Frunze tw ierdził, że 
wojna m iędzy system em  socjalistycznym  a kapitalistycznym  jest 
nieunikniona; w ojna ta będzie długa, ciężka i w yczerpująca oby­
dw ie strony aż do ostatecznego zniknięcia jednej z nich. Jed n o­
cześnie wojna ta będzie w ym agała napięcia w szystkich  sił całego  
kraju i granica m iędzy frontem  a ty łem  zniknie sama przez się. 
Linja frontu przejdzie przez m asę całej ludności i w ten sposób  
zostaną poddane próbie podstaw ow e filary życia politycznego  
i ekonom icznego obydw óch stron.

Z tego powodu R osja Sow. powinna być stale gotow ą ku w ojnie  
długiej, uporczywej i ostatecznej.

Państw a Europy środkowej i Ententa okazały się zupełnie nie- 
przygotow anem i do dramatu, który się rozegrał na polach w alk  
w ojny św iatow ej. M usiały one już w  toku w ojny im prow izow ać  
i stw arzać aparat i organizację, które dały im m ożność prow adze­
nia w ojny w ciągu całego szeregu lat. O statecznie organizacje te 
przyciągnęły  do obrony państw a całą  ludność i sp lo tły  w  jedną  
całość najsprzeczniejsze in teresy  i kierunki życia narodowego.

Po w ojnie św iatow ej pow szechnie ustaliła  się m yśl, że w ojsko  
czynne słu ży  tylko za kadrę dla armji m asowej tworzonej pod­
czas w ojny i pod tym  w zględem , zdaniem  autora, R osja sow. stoi 
w ysoko ponad swym i przypuszczanym i wrogami.

Obecnie, w celu podniesienia rolnictwa, R osja sow iecka wwozi 
do siebe tysiące sam ochodów ciężarow ych, które podczas w ojny  
zostaną z łatw ością  w ykorzystane jako środki lokom ocji dla do­
w ożenia na front amunicji, żyw ności, uzbrojenia, m aterjałów  bu­
dow lanych i t. p.

To samo d otyczy  taborów. W szystk ie  w ozy  rosyjskie przygo­
tow yw ane są obecnie pod kątem  w ojny p rzyszłej.

W ojna św iatow a w yłon iła  na w szystk ich  frontach ogromny 
brak oficerów  w ojsk  technicznych. U w zględniając to, polecono  
rosyjskim  uczelniom  technicznym  kszta łcić  absolw entów  nietylko  
pod w zględem  technicznym , lecz i częściow o pod w zględem  w oj- 
skow o-technicznym .

W ojna przyszłości będzie w ym agać m asow ego udziału  ludności 
i każdy robotnik, w łościanin  lub pracownik sow iecki będą z bro­
nią w  ręku bronić n iepod ległości państw a socjalistycznego. I tu



w łaśnie aparat scw iecko-partyjny powinien, zdaniem  autora, 
okazać sw oją pomoc.

Państw a kapitalistyczne stoją  obecnie w yżej pod w zględem  
technicznym  od R osji sow ieckiej. D latego dążeniem  Rosji winno 
być obecnie: starać się prześcignąć technicznie swoich wrogów.
„Powi nn iśm y z a o s z c z ę d z a ć  na w s z y s t k i e m , g dz ie  się ty lko  da. 
aby  za  te p ieniądze ro zbudo wać szeroko i gruntownie p o d s t a ­
w o w y  kapi tał  s i ły  zbro j ne j  —  j e j  technikę wo js ko w ą  ‘.

J est to podstaw a doktryny w ojennej, przekazanej przez Frun- 
zego armji czerw onej. I na tern przekazaniu polega jego najw ięk­
sza zasługa wobec niej.

Płk.  inż. Abra mow ski .

My sami później.
W  zw iązku z artykułem  ,,My sami", om aw iającym  pew ne bo­

lączki korpusu inżynierji, g łów nie sprawę niem ożności pogodze­
nia budow nictw a ze służbą linjow ą (patrz —  spraw ozdanie  
w Nr 2 b. r. Przeglądu W ojskow o-T echnicznego) p isze autor 
niew iadom ego nazw iska w Royal Engineers Journal (Grudzień  
1926) o ,,Nas sam ych później" (,,Our later selves").

Autor zajm uje się sprawą oficerów  inżynierji na w yższych  
stanowiskach. G łow nem  zadaniem  tych oficerów  jest, zdaniem  
autora, um ieć kierować i w ydobyć jak najw ięcej z podw ładnych  
sobie specjalistów . W ielu  z tych specjalistów , będzie podczas 
w ojny ludźm i o bardzo małem , albo żadnem  w yszkolen iu  w oj- 
skowem . D latego w yższe  stanow iska inżynieryjne m uszą być za j­
m owane przez oficerów  zaw odow ych, znających potrzeby w ojska. 
,,S tarszy oficer saperów musi, bez straty czasu na niepotrzebne  
pytania, być w stanie orjentow ać się na konferencjach jasno i cią­
gle, co m yśli dowódca, jakie ma zam iary jego sztab i jak ten  
sztab pracuje". To zaś osiągnąć można tylko przez d ługoletnią  
zaw odow ą znajom ość m aszyny w ojskow ej i przez studja w o j­
skowe, w szczególności w ojskow o-inżynieryjne. N atom iast nie 
m ożna tego w ym agać od inżyniera cyw ilnego, choćby n ajlep ­
szego. Po ustaleniu tego faktu, autor przechodzi do pytania:

,,Ile trzeba w iedzieć z zakresu fachu specjalisty , by móc go 
dobrze w ykorzystać"?



O dpow iada na to:
,,Tyle, żeby w iedzieć, k iedy mówi on do rzeczy“.
W ynika w ięc z tego, że oficer saperów musi posiadać ogólne  

zdrow e wiadom ości ze w szystkich  dziedzin inżynierji, z któremi 
będzie się stykał w swej służbie.

W iadom ości te powinny mu pozw olić ,,rzeczow o ocenić istotę  
pracy innych“, co jest podstaw ą w ydatnego w spółdziałania, za­
decydow ać szybko jaki specjalista  potrzebny jest do pewnej ro­
boty i w  jakim stopniu można mu dać wolną rękę.

Takie ogólne w ykształcen ie zabezpiecza również od niebezpie­
czeństw a, które ze sobą niesie specja lizacja  —  patrzenia na 
w szystko oczym a specjalisty , czy li niew idzenia lasu z poza  
drzew.

Jednakże autor przestrzega przed drugą krańcow ością —  
tw orzeniem  „specjalistów  od n iczego'1. U w aża on, że można, po­
siadając w iadom ości ogólne, zostać jednocześnie specjalistą  
w jednej lub dwu dziedzinach inżynierji w ojskow ej.

S ły szy  się w A nglji często, że oficer saperów  winien być pierw ­
szorzędnym  inżynierem . A utor poddaje analizie to określenie. 
W  życiu cyw ilnem  pod pojęciem  ,,p ie rw sz o rz ęd n y  inżynier  ‘ ro­
zum iem y dwie kategorje ludzi. Jedna kategorja —  to inżynierzy  
spcjaliści, stojący na czele  sw ego zawodu; do takich należy np. 
taki Marconi. Druga kategorja —  to dośw iadczeni inżynierow ie, 
kierujący w ielkiem i przedsiębiorstw am i technicznem i, zatrudnia­
jącym i pewną ilość  różnorodnych specjalistów . Jak z pow yż­
szych rozważań wynika, inżynier w ojskow y (saper) należy  do 
tej drugiej kategcrji inżynierów. Po tej w ięc linji, uważa autor, 
powinno iść w yszkolen ie i organizacja biegu służby oficerów sa­
perów.

KI.



SPRAWOZDANIA Z KSIĄŻEK 
I CZASOPISM.

Instrukcja fortyfikacji polowej w pułkach 
saperów-minierów *).

W  roku 1924 ukazała się pierw sza część francuskiej Instruk­
cji fortyfikacji polow ej, która ma na celu  zastąpić poprzednią  
Instrukcję z r. 1919.

Instrukcja ta, o charakterze zresztą tym czasow ym , stanow i 
dodatek do Instrukcji o użyciu taktycznem  w ielkich jednostek. 
Pierw sza część Instrukcji omawia zasady fortyfikow ania i prze­
prowadza ich w  życie. Druga część traktuje o szczegółach  tech­
nicznych. Pułk. Leturneur, dow ódca pułku saperów, jeden z asów  
francuskich, omawia szkolenie w  pułkach saperskich na pod sta­
w ie nowej instrukcji.

R egulam iny francuskie w yróżniają się specjaln ie d os to sow a­
niem do ce lów wyszkolenia.  U kład  ich uw zględnia przed ew szyst-  
kiem porządek szkolenia; w  ten sposób jeden i ten sam  dział, 
n. p. budowa schronów podkopow ych, czy betonow ych, budowa  
przeszkód i t. p., są om awiane klkakrotnie w coraz szerszym  
zakresie. Ponadto instrukcja omawia m etody szkolenia.

W paru dobitnych zdaniach określa Instrukcja przebieg szko­
lenia: „Istotnym  celem  pracy instruktorskiej jest rozwinięcie  
wśród kadry zaw odow ej i w saperach zdolności do fortyfikow a­
nia terenu w  czasie walki. Jeże li saperzy potrafią u lepszyć  
i utrzym ać zajęte p ozycje na odcinku spokojnym , to nie w ystar­
cza, żeby ich uw ażać za w yszkolonych. W  czasie w alk narzu­
cają się inne zadania, które można rozw iązać jedynie dzięki przy­

*) W e Francji jest przeprowadzona ścisła  specjalizacja pułków saper­
skich. W  ten sposób obok pułków saperów kolejow ych, istnieją pułki 
saperów -pontonierów  i saperów-m inierów.



sw ojonem u i w ciąż rozw ijanem u w yszkoleniu . G dy zostaną przy­
sw ojone podstaw ow e pojęcia, jako to m echanizm  poszczególnych  
prac i w yszkolen ie poszczególnych  elem entów , szkoli się w ów ­
czas fortyfikowanie terenu w czasie walki podczas ćw iczeń w y ­
szkolenia bojow ego. W  każdym  takim ćw iczeniu należy  przy­
najmniej pobieżnie traktować fortyfikow anie terenu w  czasie  
w alki. Pew ne ćw iczenia mogą być zorganizowane w ten sposób, 
by bardziej specjaln ie i szczegółow o ująć okopyw anie się".

Pułk. Letourneur uw aża regulam iny francuskie za w yśm ienite  
i tw ierdzi, iż w ystarczy  dla kontroli w yszkolen ia kadry mieć 
tylko pew ność, że odbyw ają się w ykłady, na których oficerow ie  
m łodsi studjują te regulam iny.

W szystk o  jest jednakże w  porządku, dopóki chodzi o w y łą cz ­
nie t echniczną  stronę zagadnień. Z chwilą, gdy trzeba p r z y s to s o ­
wać  te zagadnienia do warun ków tak tycznych,  nastręczają się 
pow ażne trudności i rezultaty w yszkolen ia  są mniej zadow alnia-
jące-

A utor k ładzie to na karb tego, że ostatnia instrukcja o charak­
terze taktycznym  jest mniej dostępna dla gros kadry zaw odow ej, 
aniżeli regulam iny techniczne. „Częstokroć trudno jest w vtło-  
m aczyć instruktorom  i żołnierzom  najprostszą naw et sytuację  
taktyczną, a w szczególności osiągnąć taką dyscyplinę pracy, 
jakiej ta sytuacja wymaga".

K olejno przechodzi autor szkolenie ins truktorów i oddz ia łów.
Szkolenie inst ruktorów  prowadzi osobiście dow ódca pułku lub 

jego zastępca w  obecności dow ódców  bataljonów .
P rzedew szystk iem  n ależy zadem onstrow ać w  terenie zapory  

ogniowe (artyleryjskie i karabinow e); następnie z kolei rozm iesz­
czenie w terenie piechoty, uw zględniając szczegóły , jako to roz­
staw ienie karabinów m aszynow ych, schrony, przeszkody sztu ­
czne, m askowanie.

„K ażdy oficer saper musi znać się na pow yższych  zagadnie­
niach i um ieć szybko ocenić teren z punktu w idzenia ognia i roz­
m ieszczen ia piechoty".

N astępnie n ależy  przestudjow ać użycie saperów: dow ództw
i kompanij dyw izyjnych  (wzgl. korpuśnych).

Zadaniem  dow ódcy będzie zorganizow anie i k ierow nictw o ro­
bót o znaczeniu ogólnem , sta ła  ew idencja fortyfikacyj, zaopa­
trzenie w sprzęt i m aterjał. Kompan je będą używ ane do robót 
specjaln ie pilnych lub trudnych z punktu w idzenia technicz­
nego oraz do robót o znaczeniu ogólnem.

Z ałożenie m oże być jaknajm niej skom plikow ane: pododcinek  
pułku lub batal jonu, raz do roku na w iększą skalę w  ramach  
dyw izji. O ile  można, należy  przyciągać do tych zajęć oficerów  
innych broni, w szczególności piechoty. Ćwiczenie każde musi być



dokładnie przestudjow ane. N astępnie w  ramach takiego ćw icze­
nia m ożna szkolić w  szczegółach  kadrę podoficerską (np. pro­
jekt schronu, sieci kolczastej i t. p.). W  końcu w reszcie ćw icze­
nia oddziałów  będą również zawarte w ramach tego ćw iczenia.

A utor nie zam yka oczu przez trudnościam i z jakiem i zetknie  
się dowódca pułku; z tych najw iększą, którą jednak trzeba b ę­
dzie jakoś pokonać, będzie brak oficerów.

W yszkolen ie od dz ia łó w  rozbija autor na szkolenie na placu  
ćw iczeń i poza placem .

Pierw sza faza szkolenia na placu ćw iczeń polega na przestud­
iow aniu szczegółów  wykonania, abstrahując od sytuacji taktycz­
nej. Ta faza w yszkolen ia  nie w ym aga specjalnego om ówienia.

Druga faza obejm uje w ykonanie fortyfikacyj nieskom plikow a­
nych w sytuacji taktycznej rów nież prostej.

Tem atem  ćw iczenia m oże być, naprzykład, kom pletne stano­
w isko bojow e drużyny (ze strażnicą, schronem, kom unikacjam i 
i przeszkodam i). W  ćw iczeniu takiem  zaw ierają się w szystk ie  
typy  robót fortyfikacyjnych. Szczególną uw agę należy  zw rócić  
na uprzednie staranne logiczne m askowanie, na dyscyplinę pracy, 
uzależnioną od sytuacji taktycznej, na w szystk ie roboty pom oc­
nicze, jak dostarczanie m aterjału i t. p. Specjalną uwagę zwraca  
tu autor na roboty nocne, które na w ojnie są zjaw iskiem  zw y­
kłem , w  w yszkolen iu  natom iast rządkiem.

N ajw iększą trudnością będzie brak siły  roboczej. M ożna sobie 
jednak na to zaradzić, ograniczając się w  w iększych robotach 
do m askowania tylko przez zapoczątkow anie ich.

W yszkolen ie  poza placem  ćw iczeń m oże m ieć m iejsce w  obo­
zach letnich i na m anewrach.

Tutaj obow iązkiem  oficera będzie przedew szystk iem  narzucić 
udział saperów  w ćw iczeniach innych rodzajów  broni. Robotę  
saperską na tych ćw iczeniach n a leży  ograniczać do w ytyczenia  
w ażniejszych  objektów, oraz do organizowania poszczególnych  
robót. Trzeba m ieć na celu  osw ojenie sapera z terenem , by on 
czu ł doskonale, czego m oże w ym agać od terenu i gdzie można 
oszczędzić robót, w yzyskując teren (np. ukryte dojścia, zam iast 
row ów  łącznikow ych). N a leży  tutaj także zwrócić uwagę na 
ocenianie roboty z punktu w idzenia zapotrzebow ania narzędzi 
i m aterjału.

W  takich warunach dokona się rów nież zaznajom ienie saperów  
z taktycznem  użyciem  piechoty i artylerji i odwrotnie.

Jak w idzim y, pułk. Leourneur porusza zagadnienia zasadnicze, 
dotykając bolączki nie obcej i nam. U życie  saperów  w  ramach 
sytuacji taktycznej w iększych  jednostek  jest u nas dotychczas 
m artwą literą i dopiero zanosi się na poprawę, z drugiej jednak  
strony przyuczenie saperów  do pracy w  warunkach bojow ych



w ielce szw ankuje w  pułkach saperskich. Obie strony m ają jeszcze; 
dużo do zrobienia, ażeby w zajem na praca zadźw ięczała  z g o d ­
nym  akordem .

B-ski.

Michiejew. — Techniczeskija sredstwa borby i taktika 
inżyniernych i techniczeskich wojsk.

M ichiejew . —  Techniczne środki w alki i taktyka w ojsk  tech­
nicznych i inżynierskich. —  M oskw a 1925.

K siążkę pod pow yższym  tytu łem  n a leży  rozpatryw ać jako pod­
ręcznik taktyki w ojsk  specjalnych  w  zakresie potrzebnym  dla  
każdego dow ódcy innego rodzaju broni, odpow iednio do istn ieją ­
cego programu z tego przedm iotu w  norm alnych szkołach w o­
jennych czerwonej armji.

A utor podaje w iadom ości o różnych rodzajach w ojsk  technicz­
nych w  formie popularnej.

Praca ta jest bardzo podobna do pracy tegoż autora pod ty ­
tułem  ,,Sw iedenja po taktikie tiechniczeskich w ojsk  r. 1921, 
o której recenzję podałem  sw ego czasu (patrz: Saper i Inżynier  
W ojskow y za r. 1922 Nr. 5).

W ojska specjalne autor dzieli na 2 grupy: na w ojska in ży ­
nierskie i w ojska techniczne. Do pierw szej grupy zalicza: 1) sa ­
perów, 2) od d zia ły  m askowania, 3) oddzia ły  elektrotechniczne  
(reflektory i ośw ietlen ie), 4) pontonierów, 5) od d zia ły  min pod­
w odnych, 6) od d zia ły  sam ochodowe.

Do drugiej grupy: 1) broń pancerna, 2) w. kolejow e, 3) łą cz ­
ność, 4) od d zia ły  lotnicze, 5) od d zia ły  chem iczne.

W szystk ie  od d zia ły  specjalne, n a leżące organizacyjnie do d y ­
w izji, podlegają  inżynierow i dyw izji. Inżynier dyw izji jest do­
radcą technicznym  d-cy  dyw izji, bierze udział przy opracowaniu  
planu działań dyw izji.

K ażdem u z p ow yższych  rodzajów  w ojsk  i oddzia łów  autor p o ­
św ięca oddzielne rozdziały, om aw iając zadania, jakie m ają te 
oddzia ły  spełm ć i sposoby rozw iązyw ania tych zadań, m ało się 
zatrzym ując na organizacji ich, co odróżnia tę pracę autora od 
poprzedniej.

C ała praca nosi charakter krótkiej encyk lopedji technicznych  
środków walki, dając ogólne pojęcia  o w łaściw ościach  sprzętu  
technicznego i sposobu taktycznego zastosow ania, jak również: 
w idoki na p rzyszłość rozw oju tych środków.

J. J.



Niszczenie kabli metalowych. — Arnodin.
(Revue du G enie Nr 1 1  —  1926 r.).

P rzecięcie kabli m etalow ych uskutecznia się w edług regulam inu  
przy pom ocy kruszącego m aterjału w ybuchow ego, rozdzielając  
ładunek obliczony w edług wzoru, na dwa ładunki, um ieszczone  
po różnych stronach kabla w  odstępie do 1 cm.

Inż. A rnodin w skazuje w  R evue du G enie inny, tańszy sposób  
niszczenia objektów, których głów ną częścią  są kable m etalow e.

Podczas w ojny 1870 r. otrzym ał on jako oficer saperów  rozkaz 
zniszczenia m ostu na rzece Loire pod m. Chateauneuf przez za­
łożen ie 150 kg. ładunku prochowego w  m iejscach oznaczonych na 
fotografji białem i krzyżykam i. Skutkiem  w ybuchu był jedynie  
znaczny w strząs m ostu i w yłom  w  drewnianym  pokładzie m ostu

w pobliżu ładunków  prochowych. K able żelazne natom iast b y ły  
tylko trochę przepalone. Po w ojnie oczyszczono te m iejsca na 
kablach, w ciągnięto kilka now ych drutów, tak, że te sam e kable  
m etalow e noszą do dziś dnia konstrukcję mostu.

Z niszczenie m ostu uskuteczniono w ów czas przez um ieszczenie  
worków z w ęglem  drzew nym  pod kablam i w  tern m iejscu, gdzie 
kable te w chodzą w  ziem ię. Zapalony i tlący  się w ęgiel zrobił 
sw oje: p ojedyńcze druty kabla zosta ły  rozżarzone, traciły



sw oją w ytrzym ałość i pękały. Skutek tego był taki, że po n ied łu ­
gim czasie przybrzeżne przęsło zaczęło  się pow oli obniżać i spa­
dło ostatecznie do w ody.

W praw dzie dzisiaj do tego rodzaju w ysadzań  nie używ am y  
prochu, lecz m aterjałów  w ybuchow ych kruszących o w ydajności 
bez porówania w iększej, tern niemniej uwagi inż. A rnodina mogą 
się przydać w  w ypadku, gdy trzeba dokonać zniszczenia bez 
m aterjałów  w ybuchowych.

K.  Cz

B. E. Barskij. — Organizacja i uprawlenje tyłom.
(O rganizacja tyłów ). —  M oskw a— 1926, str. 102 ze schem atam i).

Praca pod pow yższym  tytu łem  oparta jest przew ażnie na lite ­
raturze europejskiej i stanow i usystem atyzow any pod tym  w zg lę­
dem  m aterjał do w yrobienia sobie pojęcia o znaczeniu i zadaniu  
organizacji ty łów  dla życia armij w alczących.

W e w stęp ie autor przytacza statystyczne dane o różnorodnych  
potrezbach armji w alczącej. P otrzeby te rosną w  miarę w zrostu  
liczebności w alczących  i postępów  w  dziedzinie środków  tech­
n icznych jako narzędzi w alki. C złow iek jednak jest podstaw ą  
w szystk iego. Z aspokojenie jego potrzeb jako człow ieka i ż o ł­
nierza najw ięcej przysparza kłopotów . W yżyw ienie, um unduro­
wanie, leczenie, ewakuow anie, zaspokojenie potrzeb duchowych, 
w szystko  to spada na organizację tyłów .

M aterjalne środki w alki w zrosły  kolosalnie: Np. na początku  
w ojny Francja posiadała 288 dział ciężkich, przy końcu w ojny  
5.477, A nglja  —  3 i 2758.

Ilość pocisków  w ypuszczanych  p rzez.p oszczególn e arm je prze­
kroczyła w szelk ie  przypuszczenia przedw ojenne, np- na froncie 
angielskim  w e Francji w  ciągu 1914— 1918 r. w ypuszczono prze­
szło  3,500.000 ton pocisków, w tenczas k iedy  np. podczas w ojny  
angielsko-burskiej w  ciągu 3 lat w ypuszczono w szystk iego  
2.800 ton.

W  1916 r. w e Francji na froncie angielskim  w jeden tylko dzień  
w ypuszczone było przeszło  943.837 poc. —  180 ton.

Ilość ludzi w alczących  na różnych frontach była  następująca:

R osja w ystaw iła  przy końcu 1917 r. . . 12,000.000
N i e m c y ..................................................................  4,200.000
F r a n c j a .............................. ..... .............................. 2 ,500.000

D la w yżyw ien ia  tych mas trzeba było  ogrom nych ilości trans­
portów  żyw nościow ych, np, d la francuskiej armji w  r. 1916 ilość  
ich d oszła  do 804 pociągów  na dobę.



Ogólna ilość pociągów, dow ożących żyw ność, am unicję i różno­
rodne m aterjały, doszła  do 230 pociągów  na dobę. W  r. 1918 —  
420 pociągów  ledw o nadążało zaspokoić w szystk ie  potrzeby  
armji francuskiej.

Z tych przykładów  wdać, że prow adzić w ojnę będzie n iejedno  
fachow e m inisterstw o. C ałe państw o prow adzi w ojnę. Pojęcie: 
ty ł i front teraz są w zględne. O byw ateli państw a trzeba podzielić  
na 2 armje: armję przem ysłow ą i arm ję operacyjną.

T ył sk łada się z następujących elem entów  jednakow o w ażnych
1) zaopatrzenie,
2) przygotow anie inżynierskie terenu walki,
3) transporty,
4) służba sanitarna,
5) służba w eterynaryjna,
6) propaganda polityczna,
7) organizacja w ładzy,
8) służba bezpieczeństw a,
9) uzupełnienie armji.

W  dalszych rozdziałach autor om awia organizację ty łów  
w armji francuskiej, niem ieckiej i rosyjskiej podczas w ojny św ia­
towej i w 1920 roku.

W e w szystk ich  tych państw ach organizacja ty łów  u leg ła  zm ia­
nom podczas w ojny. Zmiany te w yw oływ an e b y ły  tern, że w szę­
dzie prawie nie zdaw ano sobie spraw y z roli ty łów  w  operacjach, 
jak rów nież niedoceniano skali w ojny.

Tak naprzykład Francja na początku w ojny m iała szefa  ty ­
łów , który kierow ał całym  aparatem  zaopatrzenia, służbą sani­
tarną, kolejam i i w ładzam i w ew nętrznem i. Taka organizacja dą­
ży ła  do odciążenia d-tw a od trosk adm inistracyjnych, pozosta­
w iając mu tylko rzeczyw iste dow odzenie i prow adzenie operacyj.

Jednak organizacja ta nie dała dobrych w yników . D -tw o nie 
w iedziało, o potrzebach armji, ani też o sposobach i m ożliw ościach  
zaspokojenia tych potrzeb. O dwrotnie, ty ł nie w iedzia ł o zam ie­
rzeniach d-tw a i pozbaw iony był m ożliw ości na czas uprzedzić  
d-tw o o trudnościach przy zaspokajaniu tych potrzeb, pow sta­
łych  z now ą sytuacją  na froncie. W spółpraca w tych warunkach  
była trudną. K orespondencja pom iędzy I O ddziałem  Szt. a sze ­
fem  ty łów  rosła, a z nią i strata czasu. Trudności te istn ia ły  
nawet w tak dobrych warunkach dla transportu, jakie b y ły  w e  
Francji, gdzie na 100 km w ypadało  9,4 km kolei żelaznych, 
a zdolność przepustow a każdej2-torow ej linji dochodziła  do 54 
par pociągów  na dobę, na jednotorow ych —  24 pary, a na 100 
kn r —  104,9 km dróg bitych.

Trudności jeszcze się zw ięk szy ły  k iedy armja francuska prze­
szła  do ofensyw y. W szystk ie  te dane w p ły n ęły  na to, że nacz.



d-tw o francuskie skasow ało stanow isko szefa ty łów  (jak również 
szefa  etapów  i służb w arm ji), a szefów  służb podporządkow ało  
IV oddziałow i szt. gen. IV od d zia ły  b y ły  w kursie spraw  opera­
cyjnych i jednocześnie adm inistracyjnych, b y ły  organem bardzo 
potrzebnym  dla sw ego Sztabu, który przez ten oddział daw ał 
sw oje dyrektyw y szefom  służb.

W  ten sposób IV O ddział m iał za zadanie: 1) zbierać dane 
o zapotrzebow aniach i sposobach ich zaspokojenia, 2) rozdzielać  
w szystk ie środki m aterjalne —  zgednie z zajotrzebowaniam i, 3) 
troszczyć się o środki transportowe. D la sprostania tym  zad a­
niom  sk ład a ł się on z 3 sekcyj: 1) intendenckiej, 2) sanitarnej, 
3) inżynierji, 4) artylerji, 5) transportów  i kom unikacji.

O rganizacja ta w znacznym  stopniu u łatw iła  d-tw u rozw iąza­
nie zadań zw iązanych z zaopatrzeniem  armji, dała ona m ożność  
zaspokajania jednocześn ie kilku jednostek naw et w  tym  .czasie, 
kiedy transport był utrudniony przez m asow e zniszczenie kolei 
podczas cofania się armij niem ieckich.

Podobna organizacja ty łów  była na początku w ojny i w ar­
m ji rosyjsk iej, tam  stanow isko szefa ty łów  było ześrodkow ane  
w ręku szefa  zaopatryw ania. Od 1915 roku już organizacja dała  
się poznać jako niew ystarczająca i nie m ogąca sprostać swem u  
zadaniu, tem bardziej, że warunki b y ły  gorsze niż w e Francji, jak 
pod w zględem  kom unikacyjnym , tak i pod w zględem  zasobów  
krajow ych (brak pocisków, naboi). To też w  r. 1915 kom unikacje  
podporządkow ują się d-twu, stw arza się stanow isko intendenta  
polow ego, później w  roku 1916 stanow isko generała inspektora  
artylerji. W idzim y tutaj przejście do organizacji podobnej do 
francuskiej, brakow ało w  niej tylko IV O ddziału, brak tego osta t­
niego spow odow ał trwanie aż do końca w ojny chaosu w rozdzie­
laniu środków walki.

A rm ja niem iecka posiadała  na początku organizację podobną  
do tej, jaką Francja posiadała  przy końcu w ojny, z m ałem i zm ia­
nami. N iem iecka organizacja ty łów  była  zbytnio scentralizow ana. 
W szystko  było  w  ręku Szefa  Sztabu, tylko dzięki dokładności 
w pracy nie doprow adziło  to do w iększych nieporozum ień.

W  zw iązku z reorganizacją pracy ty łów  szła  rów nież reorgani­
zacja głębokich ty łów  państw a i stw arzanie now ych organów  
kierow niczych.

Tak w  N iem czech już w  r. 1915 pow stał „Zarząd gospodarstw a  
państw ow ego" —  „R eichsw irtschaftsam t", w  którym  pracow ali 
najlepsi fachow cy do spraw przem ysłu, finansów i transportu.

W  Francji pow stało  w  r. 1916 M inistere de Tarmement et des 
fabrications de guerre". (M inisterstw o uzbrojenia i przem ysłu  
w ojennego), które k ierow ało pracą przeszło  15.000 p rzed się­
biorstw  przem ysłow ych.



W  A nglji w czerw cu 1915 był przeprow adzony „bill" o m obili­
z a c ji przem ysłu i stw orzono M inisterstw o U zbrojenia. (M inistry 
of m unition).

W reszcie  pow stał w sp óln y  organ kierow niczy E ntenty W yższa  
Rada W ojenna.

Po w ojnie w szystk ie  te organy nie p rzesta ły  żyć. W e Francji 
jest ,,Conseil superieur de la  defense nationale".

W e W łoszech  jest rów nież W yższa  R ada W ojenna.
W  R osji w  roku 1915 p ow staje ,,W ojenny P rzem ysłow y K o­

mitet", a później stw arza się ca ły  szereg kom isyj w ojennych, 
m ających na celu  ująć i zorganizow ać poszczególne gałęzie za ­
sobów armji dla w ykorzystania ich dla w ojny.

W  rozdziale V swej pracy autor om awia historję ew olucji or­
ganizacji ty łów  armji R K. K. O rganizacja ta pow stała  w czasie  
nieustających w alk  na różnych frontach, polegała  ona na w yko­
rzystaniu jeszcze istn iejących  starych urzędów  ty łow ych  i nasta­
wieniu ich do pracy przy now ych całkiem  odm iennych warunkach  
istnienia armji czerw onej. C zęsto zaś form owano now e oddziały  
przed zorganizow aniem  odpow iednich organów kierow niczych  
i adm inistracyjnych (tyłow ych).

C ałe terytorjum  P aństw a zosta ło  podzielone na okręgi w ojenne  
z kom isarzam i na czele. K ażdy kom isarjat okręgu sk ładał się (od 
r. 1920) z W ojennej R ady Okręgowej, 2) zarządu politycznego,
3) sztabu, 4) zarządu gospodarstw a w ojennego, 5) zarządu arty- 
lerji, 6) zarządu inżynierji, 7) zarządu lotnictw a, 8) zarządu sani­
tarnego, 9) zarządu w eterynaryjnego i 10) zarządu przysposo­
bienia w ojskow ego.

T ył armji sk ładał się z następujących elem entów : 1) sk ładów  
zaopatrzenia, 2) w arsztatów  w szelk iego rodzaju, 3) hurtów b y­
dła, 4) piekarni, 5) środków łączności, 6) kom unikacji, 7) środ­
ków  transportowych, 8) organów kierow niczych kom unikacyj­
nych, 9) organów ew akuacyjnych, 10) organów politycznych,
11) organów zarządów  w ojskow o-cyw ilnych  (rewkom ). 12) rew. 
organów bezpieczeństw a.

O rganizacja organów zaopatrzenia była dosyć skom plikowana. 
Norm y zapasów  w poszczególnych  rodzajach b y ły  niew ystarcza- 
jące.

Transport ko lejow y podczas w ojny 1918— 1920 r. znajdow ał 
się w tak opłakanym  stanie, że rola Zarządu tego rodzaju  trans­
portów sprow adzała się do jego odbudowy, w  tym  celu  b y ły  
stw orzone specja lne od d zia ły  i pociągi. W  takim  złym  stanie  
znajdow ał się transport kołow y i autom obilowy. Transport ten 
nie m ógł zaspokoić potrzeb arm ji i dla zaspokojenia trzeba było  
uciec się do rekw izycyj środków  przew ozow ych u ludności. R e­
k w izycja  ta w  lipcu 1920 roku dała d la armji 4-ej 8.000 w ozów , 
15 i 3 —  15.000, 16 —  10.000. A utor skarży się, że w szystk ie  ta-



bory by ły  przeładow ane niepotrzebnem i ładunkam i. N aogół ta­
borów w armji czerwonej było  bardzo mało, a organizacja ich 
była bardzo niestała, d latego trudno coś pow iedzieć o ich pracy.

W  dalszym  ciągu sw ojej pracy autor om awia sprawę p o litycz­
nej pracy na tyłach. O rganizacja tej ostatniej pracy była  no­
w ością  w nowej armji, zadaniem  jej było: 1) organizacja w ład zy  
rew olucyjnej na tyłach, 2) uśw iadom ienie rzesz żołnierskich.

O rganizację aktualną w  ogólnych zarysach, podaje autor w po­
staci schem atu, zgodnie z instrukcją p. t . : ,,W yższe  dowództwo". 
Organizację tę autor charakteryzuje jako opartą na d ośw iadcze­
niu w ojn y  św iatow ej i cyw ilnej której hasłem  jest:

„W ojnę prowadzi nie armja, a ca łe  Państwo".
Pik.  Jas t r zębsk i .

Wskazówki ogólne dla oficerów saperów, biorących 
udział w ćwiczeniach taktycznych i aplikacyjnych.

Ppłk. C ianetti, R ivista di art. e genio Nr 2 1927.

A utor daje szereg w sk azów ek  i uwag, dotyczących  organi­
zacji i użycia  saperów  w armji w łoskiej, z których w yciągam  
najciekaw sze.

Organizacja.

W  d y w i z j i  p i e c h o t y :

B ataljon  saperów -m inerów  o 2 komp. K ażda kom panja składa  
się z 3 plutonów  saperów -m inerów  i z jednego plutonu robotni­
ków (tabor konny, sam ochodow y lub na jukach).

W  k o r p u s  ie:

Jed en  lub dwa batal jony saperów -m inerów  o 2 lub 3 kom pan- 
jach, organizowanych jak poprzednie.

Sposób  użycia saperów.

Sposób użycia w szystk ich  jednostek  saperów  powinien być 
nakazyw any jedynie ze strony dow ódców  (szefów) saperów  
w  dyw. piech., w zględnie armji.

Saperzy-m inerzy powinni być użyci w  zw artych oddziałach do 
tych robót, których w ykonanie leży  przedew szystk iem  w intere­
sie w ielk ich  jednostek  (kom unikacje, um ocnienia, służba hydro­
techniczna, zaopatryw anie w mat. sap.).



Ko m u n ik ac je .

D ow ódca (szef) saperów  pow inien zaw sze szczegółow o prze- 
studjow ać sieć kom unikacyjną (drogi, koleje, rzeki i kanały  
spław ne), położoną w  strefie danej w ielkiej jednostki. Znając 
głów ne linje ruchu, czas wzm agania się i siłę  ruchu, spow odow ać  
on m oże skierow anie ruchu na inne drogi, poprzednio do tego ru­
chu dostosow ane (naprawione) w zględnie w  tym  celu  now ow y- 
budowane.

Przy odbudow ie zburzonych m ostów pow inien on zorganizo­
w ać pracę tak, ażeby w ykonaw cy mogli zbudow ać most w  naka­
zanym  term inie i o żądanej nośności.

Przy przem oszczeniu rzek uw zględniać n ależy następujące cię­
żary:

a) kładki: 0,2 t. na przęsło,
b) mostki: 1 t. na przęsło,
c) m osty zw ykłe: 8 t. na przęsło,
d) m osty ciężkie 25 t. na przęsło.

R o b o ty  hydrotechniczne .

N aogół działalność służby hydrotechnicznej byw a m ało prze­
w idziana i przygotow ana. W ykonanie tych robót n a leży  do sap e­
rów. Do robót hydrotechnicznych zaliczam y: poszukiw anie w ody, 
ujęcie źródeł, budow ę w odociągów  polow ych, obsługę filtrów  
wodnych. Do służby tej powinni być pociągnięci inżynierow ie  
hydrotechnicy, studniarze i t. p. Ze strony oficera sapera w ym a­
gane są do tych robót pew ne w iadom ości z zakresu geologji i m e­
teorolog j i.

W y s z k o l e n i e .

Od dow ódców  komp. sap. w ym agane są gruntowne znajom ości 
o m ożliw ości użycia  komp. sap. i o sposobie dysponow ania temi 
jednostkam i. D ow ódcy komp. sap. powinni m ieć zrozum ienie dla  
każdorazow ej sytuacji taktycznej i um ieć dostosow yw ać do niej 
sw oją organizację pracy, jakoteż powinni okazyw ać zrozum ienie  
dla pracy dow ódców  saperów  dyw izyjnych.

D ow ódca (szef) saperów  jest w spółpracow nikiem  dow ódcy  
wielkiej jednostki, którego in tencje i d yspozycje pow inien zaw ­
sze znać. D ow ódca (szef) saperów  pow inien żyć życiem  kw atery  
głównej w ielkiej jednostki, od której nie powinien się na d łu ż­
szy  czas oddalać i od życia której nie powinien się trzym ać na  
uboczu. N ie pow inien on rów nocześnie spraw ow ać dow ództw a  
jakiejkolw iek jednostki saperskiej, ani faktycznie, ani też nom i­
nalnie.



Ogólne uwagi.

Oficer saperów  pow inien być przedew szystk iem  teoretyczn ie  
w yszkolonym  technikiem  i w yborow ym  w ykonaw cą robót tech­
n icznych  w  praktyce.

S aperzy powinni być dow odzeni i używ ani w yłączn ie  przez ofi­
cerów  saperów.

S aperzy są w ojskiem  bardziej o charakterze kadr.
Saperzy są przydzielani jedynie do w ielk ich  jednostek. P rzy­

dział saperów  do m niejszych jednostek  pow inien być w yjątkow y.
Prace saperów  nie są  celem  dla sam ego siebie, pow inny one 

um ożliw ić w ykonanie zamiaru, pow ziętego przez w yższego  do­
w ódcę taktycznego.

D ow ódca, który zrzeka się sw ych odw odów , zrzeka się przez 
to i w łasnego dow ództw a, to sam o pow iedzieć m ożna odnośnie  
saperów .

Saperzy nie m uszą m ieć zaw sze jakiegokolw iek zajęcia, od ­
dział w yp oczyw ający  tw orzy znaczny zasób energji dla sw ego  
w yższego  przełożonego.

Technika, to ostoja zasadnicza każdego oficera saperów. Tak­
tyka jest koniecznem  uzupełnieniem  w ied zy  oficera saperów, bez 
której nie m oże on racjonalnie organizow ać robót saperskich.

Technika saperska jest trudna, chcąc ją należycie  stosow ać, 
trzeba ją przedew szystk iem  dostosow yw ać do potrzeb innych  
broni i do potrzeb dow ódcy taktycznego.

Oficer saperów  pow inien bez przerw y studjow ać i uczyć się. 
W  przyszłych  w ojnach oficer saperów  m oże się znaleźć w obec  
zadań, do których nie będzie całkow icie przygotow any.

N ad każdem  zadaniem  trzeba się dobrze zastanow ić, każdą  
robotę trzeba gruntownie przem yśleć.

Saperzy powinni być:

O dw ażni —  przew idujący *—  pracowici.
K.  Cz. .
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DZIAŁ URZĘDOWY.

Departament V. Wojsk Technicznych. M. S, Wojsk. 
Korp. Ofic. Inź. i Sap.

W yjazd na studja zagranicę:

W roku bieżącym  na studja w ojskowe zagranicą zostanie wysłany:
1 oficer saperów wzgl. sap. kol. na 2-u letni kurs do Ecole d ’A pplica-

sion du G enie w W ersalu, roypoczynający się  dn. 1.X.27.
Warunki przyjęcia podane są w Dz. R ozk. 11/24.
Program egzam inu konkursow ego do Ecole d’A pplication du G enie może

być otrzymany w O fic. Szkole Inż.
Egzamin konkursowy odbędzie się 23 lipca, 13 sierpnia b. r., rozpoczęcie  

roku szkolnego 1.X.27.

P rzy d zie len i do kadry o ficeró w  sap.

P rzen iesien i w  stan n ieczynny.

Płk. S. G. B usko Egon  10 p. sap.
Płk. S. G. B o b ick i Leon  1 p. sap.
Ppłk. B isa n z E rn est 6 p. sap.
Kpt. R a d g o w sk i Z iem ow it 3 p. sap.
Por. S zra jb er K a ro l H ubert 10 p, sap.
Por. K o teck i W łodzim ierz  3 p. sap.
Por. W o jew ó d zk i Z ygm unt 3 p. sap.
Por. M inkiew icz Jan  9 p. sap.
Kpt. P olbow sk i W ła d ysła w  A leksan der  (e) kadra of. saperów  z Szef.

Budów. O. K. IX. przeniesiony w stan nieczynny z dniem 31 /X11 26 r. na
przeciąg 6 m iesięcy. (Dz. P. Nr. 6/27 r.).



P r z y d z ie le n i:

Kpt. inż. W olak M ieczys ła w  (e) kadra ofic. sap. z Szef. Bud. O. K. IX
do Szef. Bud. O. K. VII na stanów, ref. budów. (Dz. P. Nr. 6/27 r.).

P rzen iesien i w stan  sp oczyn k u :

Na podstaw ie art. 76 p. k. t. c. ustawy z dnia 23/111 22 r. o pod staw o­
wych obow iązkach i prawach O ficerów  W . P.

Z dniem 30/IV.1927 r.

Płk. inż. R adziu k in as M a c ie j-J ó ze f  (n. e.) 1 p. Sap. z D ep. VI. M. S. W ojsk. 
M iejsce zam ieszkania: W arszawa, ul. Krucza 26. (Dz. P. Nr. 7/26 r.).

N adanie s to p n ia :

Na podstaw ie art. 11131 ustaw y z dnia 23/111 1922 r. o podstaw ow ych  
obow iązkacd i prawach O ficerów W . P.

Płk. w st. sp. R adziu k in a so w i M a cie jo w i-J ó ze fo w i stop ień  generała brygady. 
(Dz. P. Nr. 7/27 r.).

W korpusie oficerów  sap. kol. Przen iesiony w stan spoczynku z dniem  
30 IV 27r.

Płk. in i.W e re szć zy ń sk i E d w a rd  (n. e.) 2 pułk sap. ko), z Ob. Szk. Sap. 
(D z. P. Nr. 7/27 r.).







Ł Ą C Z N O Ś Ć

M a j o r  H e l j o d o r  C e p a .

Zagadnienie łączności w świetle 
poglądów niemieckich.

C Z Ę Ś Ć  II.

B ud ow a osi łączności.

Przy operacjach, posuw ających się ponad 50 km wgłąb, zacho­
dzi konieczność budow y osi łączności dwom a sposobam i, a m iano­
w icie:

1) zapom ocą kabla i
2) gołego drutu (linji sta łe j).

K onieczność budow y osi łączności w tem pie m arszu zm usza do 
stosow ania kabla; budowa bow iem  gołem  drutem w  tem pie m ar­
szu w  obrębie w alczących  oddzia łów  nie jest m ożliw a. K oniecz­
ność um ożliw ienia ustnego porozum iew ania się z krajem  (eta­
pem ) w ym aga zastosow ania drutu gołego, gdyż ponad 50 km 
staje  się porozum iew anie na linjach kablow ych niepew nem .

B udow a osi łączności w ym aga zatem  od w ojsk  łączności sp e ł­
nienia dwóch następujących zadań:

1) budow y w tem pie m arszu tej częśc i osi łączności, którą bu­
duje się kablem;

2) zam iany części kablowej osi łączności na linję sta łą  w ta- 
kiem tem pie, ażeby granica m ożności porozum iew ania się  
zapom ocą telefonu nie zosta ła  przekroczona.



B udow a w  tem pie m arszu jest m ożliw a jedynie z konia.
Przy budow ie innym  sposobem  nie będzie osi łączności, zaś 

bez osi łączności —  niem a stałej i natychm iastow ej m ożliw ości 
przekazyw ania w iadom ości do frontu.

Budow a z konia um ożliw ia rozw ijanie kabla w  tem pie  
marszu. Przew ód m oże być rozw ijany na w ysok ości m aszerują­
cej szp icy piechoty, w zględ n ie  za nią. U skutecznien ie p o łą cze­
nia jest n iezależne od podniesien ia  kabla na podpory. Podnoszenie  
zatem  kabla na podpory przeprow adzać m ożna skrupulatniej.

N ajw ażn iejszą  jednak korzyścią, w yp ływ ającą  z zastosow ania  
system em  budow y konia, jest znaczna oszczędność w  personelu  
budow lanym , który użyć m ożna do budow y podczas w alki.

P rzy  budow ie z konia w  ciągu dnia 25 kim  linji kablowej od ­
padają dla użycia podczas w alki 1— 2 drużyny, zajęte podno­
szeniem  linji na podpory; przy budow ie zaś system em  kolejnym  
(iiberschlagender Einsatz) tracim y 4— 6 drużyn (patrz rys. nr. 1).

Z chw ilą regulam inow ego ustalen ia  budow y z konia przez  
niem. Inspekcję w ojsk  łączności zosta ła  usunięta najw ażniejsza  
przeszkoda celow ej organizacji i budow y osi łączności.

Z tą chw ilą jest plan dla regulam inowej budow y osi łączn o­
ści gotow ym  i jego w ykończeniem  jest zorganizow anie plutonów  
łączności, sk ład ających  się z 1 drużyny konnej i 2 drużyn, prze­
znaczonych do podnoszenia kabla. Kom pan ja telegraficzna n ie­
m ieckiej dyw izji p iechoty sk łada się z czterech, zaś kompan ja 
telegraficzna dyw izji kaw alerji —  z trzech plutonów .

B u d o w a  części ka bl owe j  osi łączności .
Budowa w tempie marszu.

Z w spom nianego w yżej zadania, zm ierzającego do u rzeczy­
w istnienia budow y linji kablowej w  tem pie marszu, wynika, że 
w ojska łączności m uszą być w  stanie dostosow ać tem po budow y  
do tem pa posuw ania się m aszerujących oddziałów , t. zn. budo­
w ać i urucham iać linję telefon, w dywizji piechoty w  ciągu 12 —  
15 minut, w  dyw izji kaw alerji zaś —  w  ciągu 7 —  9 minut.

Ta praca musi być codziennie w ykonyw ana w  każdej dyw izji 
podczas posuw ania się naprzód na przestrzeni (w głąb) zdoby­
tego przez nią terenu, t. zn. dla każdej dyw izji p iechoty prze­
ciętnie 25 kim. dziennie.



BUDOWA z  ko lu m n ą  m a r s z .

B u d o w o  jposobem
k o /e jn y r r B udo w  c l odcinkom/ OJ łącznosc/

R ys .  1.
(według p ra c y  A .  B erna y  a „Die Słam mleiłung“).



O BJAŚN IEN IA DO RYS. Nr. 1.

1. rząd uw idacznia marsz dyw. p iech ., której szpica p iechoty przebyła 25 km
— 2. rząd uw idacznia m arszrutę Schw ein itz  — M ugeln —  Zellendorf __
Langenlipsdorf — B ochow  — Jiiterbog. L iczby, znajdujące się po lew ej 
stronie m arszruty, wskazują godzinę, o której przem aszerow ała szpica  
piech. przez punkty oznaczone krzyżykam i, zaś liczby  po prawej stronie  
objaśniają, o której godzinie przem aszerow ała  straż przednia.

3 — 5. rzędy wskazują budow ę system em  kolejnym  przy pom ocy czte ­
rech drużyn, budujących razem.

S zczeg ó ły . Rząd 3. Przyjęto, jako założen ie, że budow a 1 km- linji 
trwa 40 minut, zaś trzyk ilom etrow y marsz kolum ny trwa 50 minut. B udow ę  
rozp oczęto  o godz. 4,45 w  Schw ein itz, rów nocześn ie  z  w yruszeniem  k o lu ­
mny piechoty; do godz. 10.45 bubowa linji pozostała za szpicą o 5 km w ty le.

Rząd 4. P rzyjęto jako założen ie, że budow a 1 km linji trwa 40 minut, 
trzykilom etrow y zaś marsz kolumny —  45 minut. B udow ę rozp oczęto  o godz. 
4-45 w  Schw einitz, rów nocześn ie  z w yruszeniem  czo ła  straży przedniej; 
do gdz. 10.45 budow a linji p ozosta ła  za szp icą  o 8,5 km w  tyle.

Rząd 5. A nalogiczn ie  jak rząd 4, z tern, że budow a zosta ła  rozpo­
częta  o gdz. 6.35 przy końcu straży przedniej; do godz. 10,45 budow a linji 
pozosta ła  za końcem  straży przedniej o 5,5 km. w  tyle, o 13 km za szpicą  
piech ., zaś o 16 km — za d -cą  kaw . straży przedniej.

Rząd 5 odpow iada w ym aganiom  zaw artym  w  reguł, niem, „D ow odzenie  
i w alka broni połączonych" poz, 225.

Rząd 6 i 7 uw idacznia budow ę odcinkam i zapom ocą 4 drużyn budujących  
razem . Budow a 1 km. linji trwa 40 minut.

S zczegóły; Rząd 6 uw idacznia  rozp oczęcie  budow y p oszczególnych  odcin­
ków , rów nocześn ie  z w yruszeniem  z szp icy  p iechoty. B udow ę rozpoczęto  
o godz. 4.45. O godz. 10.45 pozostało czoło  zbudowanej linji ciągłej o 8,5 km 
w ły le .

Rząd 7 uw idacznia ro zp oczęc ie  budow y posczegoln ych  odcinków  linji 
przy końcu straży przedniej.

R ozpoczęto  budow ę o godz. 6.35. O godz. 10.45 czo ło  zbudowanej linji 
znajduje się na 6,5 kilom etrze. O godz. 10-50 ukończono budow ę p ierw ­
szego odcinka linji, zaś drużyna posunie się  od czo ła  tej linji do 10.5 km.

Czoło zbudowanej linji pozostało  za końcem  straży przedniej o 7 km 
w  tyle; za szpicą p iech . —  o 14.5 km, za dow ódcą szpic. kaw. 17 km. 
Taki sposób budow y przew idziany jest w reguł. niem . "D ow odzenie i walka  
broni połącz" pkt. 225.

R zędy 8 i 9 uw idaczniają budow ę osi łączności, dzielącą  się na dw ie  
fazy, rozwijanie kabla z konia i podnoszen ie kabla zapom ocą półdrużyn-

Szczegóły: Rząd 8. W ychodzi się  z założen ia, że linję buduje się  ze 
szp icą  kaw alerji i że do dyspozycji m am y 4 półdrużyny. 1 km pod nosze­
nia linji na podpory trwa 1 godzinę.



a)  B ud ow a plutonem.

B udow a osi łączności kablem  w  tem pie m arszu jest tylko m o­
żliw a zapom ocą całego plutonu.

Jako przeciętną, norm alną w ydajność pracy plutonu, sk łada­
jącego się z 3 drużyn, należy  uw ażać zbudowanie i uruchom ie­
nie 25 kim. linji w  ciągu dnia. Drużyna konna rozw ija na w yso ­
kości szp icy  kabel z konia, 2 pozostałe drużyny podnoszą lin je 
podzieloną na 2 —  4 odcinki.

W szystk ie  3 drużyny liczą po 1 podofic. +  7 szereg., z w o­
źnicam i po 1 podofic. -j- 9 do 10 szereg.

Do podnoszenia jednego odcinka linji kablowej w ystarczy pół 
drużyny. Ilość odcinków, na które podzielim y budującą się linję, 
zależeć  będzie od od leg łości od n ieprzyjaciela i od stopnia za­
potrzebow ania przez dyw izję drużyn do budow y w  strefie bo­
jowej.

Jeże li nie n a leży  oczekiw ać zetknięcia się z nieprzyjacielem , 
w yznaczym y ca ły  pluton do podnoszenia kabla, zm niejszając

Rząd 9. —  W ychodzi się z założen ia, że linję buduje się rów nocześn ie  
ze szp icą  piech. i że do podnoszenia kabla mamy tylko 2  półdrużyny.

Obok rzędów  3— 9 um ieszczono po lew ej stronie liczby , wskazujące go­
dzinę rozp oczęcia  budow y linji (poszczególnych odcinków ), po prawej zaś 
stronie — liczby , w skazujące godz. ukończenia budow y.

K reskow ane linie p ionow e oznaczają te  odcinki linij, które zosta ły  uru­
chom ione i działają.

K reskow ane linje pionow e wskazują te  jednostki, które mają korzystać  
ze zbudowanej linji, a m ianow icie:

I. D -ca kaw alerji straży przedniej.
II. Szpica piech.

III. D -ca straży przedniej i oddz. przedn.
IV. D -ca oddziału  głów nego straży przedniej.
V. D -tw o dywizji, d -ca  artylerji, d -ca  piiech- dyw, jako d-ca kol. gł.

K ółka kreskow ane oznaczają różne m ożliw ości w ykorzystan ia  p o szcze ­
gólnych system ów  budow y.

Do obsługi potrzebne są 4 półdrużyny, k tóre przy zastosow aniu  sy ste ­
mu budowy, uw idocznionego w  rzęd. 3 —  5, m uszą być dostarczone  
prócz potrzebnych do budow y drużyn budow l.

Przy zastosow aniu system u bud., w skazanego w  rzęd. 6 —  8, można
obsługę w yd zie lić  z drużyn przeznaczonych do budow y w zględnie podno­
szenia linji; system  zaś uw idoczniony w  rzędzie 9 w ym aga do obsługi liriji 
ty lko 2 półdrużyny.



odcinki podnoszonej linji; jeżeli natom iast zachodzi m ożliw ość  
spotkania się z przeciwnikiem , w skazanem  jest w ted y  zarezer­
w ow anie całego plutonu do użycia  go w  w alce i zw iększenia  
odcinków  podnoszenia linji.

Zasadniczo n a leży  dążyć po ukończonej budow ie do skupie­
nia całego plutonu jak najbliżej czoła  budującej się linji. N ie- 
zaw sze będzie to m ożliw e, zw łaszcza  w tedy, gdy zajdzie po­
trzeba w yznaczenia części plutonu do obsługi zbudowanej linji.

W  ogólności należy  dążyć do jaknajw cześn iejszego zdania  
tych czynności tym  drużynom  lub plutonom , które zosta ły  w y ­
znaczone do zw ijania linij, a to w  celu  uzyskania m ożności roz­
porządzania przy straży przedniej zw artem i plutonam i.

D la obsługiw ania linij są potrzebne: w strefie bojowej 1 sta ­
cja  co 10 kim, poza tą strefą —  1 stacja  co 20 kim.

D la obsadzenia każdej stacji i zw inięcia kabla w ystarczy pół 
drużyny.

W  liczbie tej nie przew idziano oczyw iście obsługi stacyj dla  
poszczególnych  dow ództw , które obsługują centrale sw oich do­
w ód ztw  i za łącza jąc  je, lub w łączając  do osi łączności.

J eże li w eźm iem y, jako m aksym alną długość linji kablow ej 
osi łączności, 75 kim., to do obsługi tej linji trzeba będzie w y ­
znaczyć 2 do 3 drużyny, a zatem  m aksym alnie —  1 pluton.

P luton  ten m oże w  ciągu jednego dnia odbudow ać 60 kim  
(każda drużyna po 20 kim) i obejm ie dnia następnego obsługę  
now ozbudow anej części osi łączności, lub też, z chw ilą w strzy ­
mania ruchu dyw izji, zluzuje budujący na przedzie pluton.

J eże li zatem  dla obsługi 75 kim. osi łączn. w ystarczy jeden  
pluton, to w ynika z tego, że 2 p lutony telegr. są w stanie zbu­
dow ać oś łączności o d ługości 100 kim., obsłużyć ją i zwinąć, m a­
jąc prócz tego 2 drużyny do rozporządzenia w  strefie bojow ej.

N a w ypadek przekroczenia d ługości 100 kim. koniecznem  bę­
dzie zm niejszen ie ilości stacyj ty łow ych , oraz zredukow anie ich  
obsługi, która w ynosić m oże w ted y  ew entualnie po 2-ch ludzi na 
stację.

Kom pan ja telegraficzna niem ieckiej dyw izji p iechoty B red ow ‘a 
(stan 135 ludzi) w esz ła  do boju pod W arszaw ą (12-go do 19-go 
10.1914) z 5-ciom a drużynam i z ogólnej liczby 8-miu, mimo iż  
posiadała  sieć telefon iczną ty łow ą o rozciągłości 200 kim.



b) B u do w a  sy s te m e m  ko le jn y m  i odcinkami.

Budow a sieci łączności w  tem pie m arszu była  przez szereg  
lat w przepisach o budow ie linij uważana za problem  n iew y­
konalny.

W  części IX niem. P rzepisów  o w alce pozycyjnej poz. 82 
czytam y: „D rużyny budow lane p iesze nie są w  stanie podczas 
budow y dotrzym ać kroku m aszerującej kolumnie".

Jednak do roku 1923 istn ia ły  —  w  m yśl w yżej w spom nia­
nych przepisów  —  tylko drużyny piesze. Budow a osi łączności 
system em  kolejnym  lub odcinkam i, (tiberschlagender und strek- 
kenw eiser E insatz) t. j. sposobam i, zalecanem i przez odnośne  
p r z e p isy 1), w ym aga znacznej ilości drużyn budow lanych, 
a mimo to nie um ożliw ia budow y osi łączności rów nocześnie  
z czołem  m aszerującej kolum ny. J eże li bowiem  rozpoczęto  
z chw ilą w yruszenia kolum ny budow ę osi łączności na 
końcu straży przedniej, to okazało się, że z chw ilą ukoń­
czenia 25-cio k ilom etrow ego marszu, czoło  osi łączności odda­
lone było  od kolum ny o 5— 6 km., od czo ła  kolum ny zaś —  
o 12 —  15 km. Taka oś łączności nie przedstaw ia d la sieci d y ­
w izyjnej żadnej w artości. W  tym  w łaśn ie  zjaw isku n a leży  
szukać źródła niechęci, jaka się zrodziła  do osi łączności, oraz 
powodu, dla którego p ow sta ła  w ysun ięta  sk ładnica m eldun­
kowa. Składnica m eldunkow a bowiem , znajdująca  się na osi 
łączności, sięgającej aż do czo ła  kolum ny m arszow ej, m ija się  
w zupełności z celem  i jest niepotrzebną, natom iast istnienie  
jej uzasadnione jest z chwilą, gdy oś łączności nadchodzi 
z opóźnieniem  i sk ładnica m eldunkow a rzeczyw iście  słu ży  do 
składania i zbierania m eldunków  i rozkazów .

Z astosow anie budow y system em  „kolejnym " lub „odcinkami" 
znajduje obecnie sw oje uzasadnienie jedynie w wypadkach, gdy  
w kierunku posuw ania się n a leży  budow ać oś łączności, która 
w  braku konnych drużyn budow lanych, w zględnie w skutek zbyt 
szybkiego posuw ania się w ojsk, nie m oże być zbudow aną na czas. 
Szczególn ie w  działaniach w iększych  jednostek  kaw alerji, oraz 
przy przerzucaniu kolum n sam ochodam i —  zdarzy się często, że

') „Fiihrung- und G efecht d. v. W .“.



nie będzie m ożna na czas zbudow ać osi łączności naw et przy  
użyciu  konnych drużyn budow lanych. W  tym  w ypadku nasu­
wać się będzie konieczność zastosow ania budow y osi łączności 
system em  kolejnym  przy pom ocy drużyn konnych, w zględnie  
zastosow ania system u budow y odcinkam i przy użyciu drużyn na 
sam ochodach. W  tych obu w ypadkach trzeba będzie zrezygno­
w ać czasow o z połączeń  ciągłych. Zadaniem  szefów  łączności 
będzie w ted y  zbudow anie w jaknajkrótszym  czasie lin ji c iągłej.

B u dow a osi łączności  równocześnie z  czo łem kolumny.

Żądanie w ykonyw ania osi łączności rów nocześnie ze szpicą  
posuw ającej się kolum ny uw ażane byw a często, jako żądanie  
zbyt w ygórow ane.

W  tej sprawie na leży  stw ierdzić:
B udow a osi łączności, t. zn. budow a z konia, rów nocześnie w y  

konywana z posuw aniem  się szpicy, jest konieczna tylko tak 
długo, jak długo oddzia ły  znajdują się w  marszu. Jak długo  
bow iem  oddzia ły  m aszerują, nie m am y przeciw działania n ie­
przyjacielsk iego. B udow ie zatem  osi łączności na w ysokości 
szp icy  m aszerującej kolum ny nie stoi w  tym  w ypadku nic na 
przeszkodzie. C zoło osi łączności m usi być tak samo ruchome, 
jak każdy patrol kaw aleryjski,

Pozatem  posiada budowa osi łączności na w ysokości szp icy na­
stępujące zalety:

1. Techniczne w ykonanie linji na w ysokości szp icy jest 
ła tw iejsze, aniżeli pom iędzy strażą przednią i kolum ną główną; 
budow ie na w ysokości szp icy  bowiem  nie przeszkadzają m a­
szerujące oddziały i od w rotn ie— budow a nie utrudnia ich ruchów.

2. B udow a osi łączności na w ysokości szp icy  jest najkorzy­
stn iejszą. Lin je bowiem , którą podczas rozw ijania się d yw izji 
d ) w alki norm alnie m usiałby budować kolejno bataljon, pułk  
i dyw izja , a w ięc linję, której budow ę w ykonyw ać trzebaby 2 
do 3 razy, buduje tylko jedna drużyna.

3. D zięki osi łączności, znajdującej się na w ysokości czoła  
kolum ny, zostaje  dyw izja  natychm iast pow iadom iona o każdem  
zajściu  na froncie. Trzeba z naciskiem  podkreślić, że przede- 
w szystk iem  pierw sze, jasne m eldunki, nadchodzące z p ierw szej



l i n ji o n ieprzyjacielu , posiadają dla d-tw a najw iększą w artość  
i że nie mogą być przekazane na czas przez żaden środek łącz­
ności za w yjątk iem  telefonu.

4. W  czasie nawiązania kontaktu z n ieprzyjacielem  oś łą cz ­
ności staje się dla szefa łączności podstaw ą stw orzenia na czas 
sieci bojow ej.

W  dyw izji niem ieckiej B redow ‘a żądano cd p ierw szego dnia 
działań w ojennych osi łączności, posuw ającej się rów nocześnie  
z czołem  kolum ny. K ilka w ypadków  niespełnienia tego żądania  
w  pierw szym  roku kam panji, n a leży  przypisać jedynie brakowi 
dt statecznej ilości m aterjału  łącz., który częstokroć w yk lu ­
czał budowę osi łączności w ogóle.

(c. d. n.).



Radjo jako środek łączności 
podczas walki.

Stała  i n iezaw odna łączność m iędzy dow ództw am i i oddzia­
łam i w alczącym i nie przestaje być problem em  trudnym  do roz­
w iązania. W ojna św iatow a przyn iosła  dużo dośw iadczeń  w  tym  
kierunku, stając się punktem  w yjśc ia  dla now ych poglądów  na 
rozw iązania techniczne poszczególnych  środków łączności. 
Szczególna  uw aga zosta ła  skupiona na radjotelegrafji, jako na 
środku, kryjącym  m ożliw ości zupełnego rozw iązania zagadnień  
kom unikacy j ny ch .

Próby rozw iązań, jakie dyktow ała  now oczesna doktryna w o­
jenna, m ogły  się siłą  rzeczy  rozpocząć najw cześn iej tam, gdzie  
stan radjotechniki oraz przem ysł radjotechniczny m ogły na to 
pozw olić. To też A nglję , F rancję i N iem cy w idzim y obecnie 
w  pracy nad dośw iadczeniam i z tego zakresu, a publikacje ich 
fachowej prasy św iadczą już nie o zainteresow aniu, lecz o w ie l­
kiej w adze, jaką przyw iązują one do ostatecznego rozw iązania  
tych zagadnień.

M ogłoby się zdaw ać, że w obec ogrom nego postępu radjotech­
niki doby dzisiejszej, m ożna już m ów ić o radjo, jako o p od sta ­
w ow ym  środku łączności podczas działań  w ojennych. B yć m oże, 
iż niedalekim  jest czas, w  którym  radjokom unikacja ze sw ojego  
zaszczytn ego m iejsca, jakie zasłu żen ie  i w  niebyw ale szybkim  
tem pie zajęła , w ysunie się na p ierw sze m iejsce. D ziś jednak,



mimo w szystko, co nią osiągnąć można, przedstaw ia się ona, 
z punktu w idzenia  przydatności podczas w ojny, w ciąż jeszcze  
ty lko jako niedoskonałe uzupełnienie połączeń  drutowych.

D zięki system ow i fal n iegasnących sta ło  się m ożliw em  rów- 
nocześne użycie w iększej ilości aparatur korespondencyjnych  
na m ałej przestrzeni, w  niew ielkiej od siebie od leg łości, bez 
ujem nego w p ływ u  w zajem nego. Obok typów  cięższych , mniej 
ruchliwych, zastosow ane zosta ły  typ y  m ałe, lekkie, o dużych  
stosunkowo zasięgach. Coraz w yraźniej w ystępuje uproszczenie  
m anipulacji, a tern sam em  łatw ość obsługi, jednak w szystk ie  te 
za lety  nie rów now ażą jeszcze braków, jakie zarzucić m ożna d zi­
siejszej aparaturze radjow ej, stosow anej przez arm ję w  polu.

R ola w ięc rad ja jako środka łączności na usługach oddzia­
łów  w alczących, rozpoczęła się dopiero. W ojna w spółczesna  
bowiem  staw ia łączności w  czasie bitw y takie wym agania, któ­
rym środki łączności drutowe, naw et przy doskonałym  stanie  
techniki, sprostać nie potrafią.

Sieć łączności w  obrębie dyw izji m usi być rozpatryw aną  
z dw ojakiego punktu w idzenia, a m ianow icie: łączności dow ódz­
tw a dyw izji z dow ództw am i pułków , oraz dow ództw a pułków  
z batal jonami. P odczas gdy w  zakres pierw szej w chodzą jako 
środki łączności połączen ia  drutowe, radjo, gońcy i pozosta łe  
pom ocnicze środki łączności, w zakresie drugiej, tylko radjo  
będzie z czasem  m ogło być brane pod uwagę. W obec w zra­
stającego użycia czołgów  i skutkiem  n iszczycielsk iego  działania  
cgnia artyleryjskiego utrzym anie, naw et głęboko w  ziem i zako­
panych połączeń  drutowych pułku piechoty z batal jonami i p ie­
choty z artylerją, staje się złudzeniem . T ylko w ięc radjo zdoła  
załatw ić się z luką, która tak silnie daw ała się odczuć oddzia­
łom  w alczącym  i dom agała się w ypełnienia.

R adjo w  dotychczasow em  zastosow aniu, poza rzadkimi przy­
padkam i nadzw yczajnych  sukcesów , nie n a leża ło  do środków  
łączności, budzących zaufanie do jego pew ności i sprawności.

Od środka łączności w  znaczeniu  połow em  w ym aga się bo­
w iem  p rzedew szystk iem  bezw zględnej pew ności działan ia  obok  
m ożliw ości szybkiego naw iązyw ania łączności. M ów iąc językiem  
te lefon isty  brakuje radju: linji i centrali. W reszcie, jeśli radjo



ma być doskonałym  środkiem  łączności, brakuje mu jeszcze
m ożliw ości obsłużenia sprzętu (aparatu) przez kogokolw iek. 

W ygląd a to na rzecz n iezw ykle trudną, jest jednak technicznie  
praw ie zupełn ie w ykonalnem . Linji odpow iadać będzie przybli­
żona, lub w  pew nych w ypadkach ścisła  kierunkow ość nadaw ania  
i odbioru, centralę zastąp i zespolen ie  w  jednym  ręku szeregu  
nadajników  i odbiorników, zaś stosow anie te lefon ji w  m iesjce  
telegrafji w linjach czołow ych, pozw oli na osłużenie danych apa­
ratów przez kogokolw iek. O czyw iście, żaden z tych punktów nie 
m oże być branym bez zastrzeżeń, gdyż zarówno kierunkowość, 
jak i centralizacja w iększej ilości nadajników  i odbiorników są  
dziś dopiero w stadjum  rozwoju, zaś instalacja i uruchom ienie 
zaw sze w ym agać będą fachowego nadzoru*).

Jak przedstaw iać się będzie w szczegółach  konstrukcja ta­
kiego sprzętu radiotechnicznego jest kw est ją otwartą. Pew nem  
jest narazie jedno, iż zasadniczym  postulatem  będzie, aby ze  
w zględ u  na w yszk o len ie  obsługi oraz ła tw ość zaopatrzenia polo- 
wego, przedstaw iał on typ unitarny, zarówno w ięc nadający się 
dla pułków  broni, jak i dla czołgów  i by um ożliw iał wym ianę k o­
respondencji ich w szystk ich  pom iędzy sobą, oraz z lotnikiem .

Stosow anie łączności radiotelegraficznej do korespondencji 
m iędzy w alczącym i oddziałam i oraz m iędzy nimi i lotnikiem  
jest, jak praktyka w ykazuje, w w ysokim  stopniu kłopotliw e, 
trwa dość długo, prow adzi do nieporozum ień i w ym aga po­
prawek. Te ujem ne strony szybko zn iechęcają do użycia rad ja 
w  pierw szej linji, gdzie podczas akcji bojowej nie zaw sze znaj­
dzie się czas i cierpliw ość na przeprow adzanie długotrw ałej 
i zaw odnej korespondencji. Z tych pow odów  radjo, w . roli 
środka łączności oddziałów  w alczących, można sobie w yobra­
zić tylko w  postaci telefonji, nie telegrafji. N ie jest to narazie 
zbyt łatw em  do zrealizow ania, gdyż poza rozw iązaniem  czysto  
radjotechnicznem , będzie tu m iał konstruktor do czynienia  
z problem em  łatw ości obsługi, transportu, wagi, ukrycia i trw a­

*) P olska literatura fachowa przynosi opisy urządzeń radiokom unikacji 
kierunkowej. Ostatnio, w Nr. 2. Radjoamatora, w  art. kpt. N ow orolsk iego  
p. n. „Komunikacja transatlantycka falami bardzo krótkiemi" opisana jest 
stacja angielska w Bodm in, stosująca antenę kierunkow ą.



łości takiego sprzętu. N a płatow cu lub czołgu da się to praw ­
dopodobnie rozw iązać w zględnie łatw iej, gdyż trudność tran­
sportu i ukrycia sam e przez się odpadają. K orespondencja ra- 
djow a, o ile nie jest śc iśle  kierunkową nie m oże być w ydatn ie  
w ykorzystaną skutkiem  m ożliw ości podsłuchu. W adę tę radjo- 
telegrafja pozw ala osłabić do pew nego stopnia szyfrow aniem . 
P rzy zastosow aniu radjotelefonji w  czołow ych linjach, nie jest 
ona jednak tak niepokojącą. Tam, gdzie w ykonanie rozkazu nastę­
puje natychm iast po jego w ydaniu, nie zachodzi obaw a prze­
ciw działan ia  ze strony nieprzyjaciela , zw łaszcza , gdy jako m o­
żliw e, było  ono zaw czasu  w zięte  pod uw agę. Zresztą użycie  ra- 
djotelefonu  nie w yk lucza  używ ania szyfrów , a stosow anie auto­
matów telegraficznych nie przedstaw ia specjalnych  trudności kon­
strukcyjnych. M ożliw ość zaś przechw ycenia nadajnika, pracują­
cego synchronicznie z danym  odbiornikiem, równa się trudno­
ści rozw iązania szyfru.

Obok roli czynnika, urzeczyw istn iającego w ym ianę korespon­
dencji pom iędzy oddziałam i w alczącym i przedstaw ia radjo, 
u żyte w pierw szej linji, jeden z tych w ażnych środków, które 
zapew niają w yższem u dow ództw u przekazanie najśw ieższych  in­
form acyj o przebiegu akcji. Pom ijając zadanie lotnika w  tej 
spraw ie, z pośród oddzia łpw  w alczących , inform acyj takich  
dostarczyć mogą: p iechota i czołgi. Tak pierw szy jak i drugi 
czynnik, posiłkując się pośrednictw em  innych środków  łączności, 
m ogą dostarczyć w iadom ości przew ażnie już spóźnionych. Z za ­
stosow aniem  radja, jako środka korespondencji, w  d yspozycji 
oddziałów  w alczących  upraszcza się to zadanie znacznie. 
Z w łaszcza przez zainstalow anie rad jotelegrafji na czołgu, od­
pow iedni organ dow ództw a, w ysła n y  z czołgiem , będzie m ógł 
szybko zdać spraw ę z położen ia  na froncie, bez konieczności u cie­
kania się do pośrednictw a przew lekającego naw iązanie łączności.

Z zagadnieniam i tem i łączą  się kw est je w yszkolen ia  odpow ie­
dniego obsługi oraz organizacyjne. Jak długo nie zostanie o sta ­
teczn ie rozw iązaną korespondencja radjotelefon iczna pom iędzy  
piechotą, artylerją czołgiem  i lotnikiem  oraz pom iędzy piechotą, 
w zgl. czołgiem , a dow ództw em  w yższem , tak długo troska  
o sprawne przekazyw anie sztabom  w iadom ości o położeniu



w pierwszej linji będzie obowiązkiem  oficerów  łączności pułków  
i organów łączności bataljonów . Jasnem  jest stąd, iż zadania ich, 
jako bardzo poważne, będą w ym agały odpow iedniego w yszk o le­
nia i w yćw iczenia. Co pom oże przydział aparatury radjow ej, 
gołębi pocztow ych i całego zasobu innych środków łączności, 
jeżeli niewprawna obsługa nie będzie um iała zrobić z nich w ła ­
ściw ego użytku, w e w łaściw y  sposób. W ysunięta składnica m el­
dunkowa będzie w  stanie odpow iedzieć sw ym  zadaniom  tylko  
w tedy, gdy środki łączności, znajdujące się w  jej obrębie, spraw ­
nie i um iejętnie będą w ykorzystane i obsługiwane.

Pow odem , iż m eldunki o sytuacji w  pierw szej lin ji rzadko ty l­
ko przenikały na czas do zainteresow anych dow ództw , było, poza  
n iedoskonałością rozporządzalnego sprzętu łączności także i to, 
iż pom iędzy łącznością  pułków  broni a łącznością  w  ramach 
w yższych  dow ództw , istn ieje różnica, w ynikająca z zasad orga­
n izacyjnych . Funkcje łączności w yższych  dow ództw , jakkolw iek  
technicznie trudniejsze, spełn iane są pod nadzorem  oficerów  
korpusu łączności, w  warunkach przew ażnie korzystn iejszych , 
podczas gdy naw iązyw anie łączności podczas akcji bojow ej, 
w  obrębie pułków  broni, jakkolw iek przedstaw ia trudność bez 
porównania w iększą, spoczyw a na odpow iedzialności oficerów  
łączności pułków  broni, przew ażnie mniej technicznie w yszk o lo ­
nych. J eże li do tego dodać, iż sztaby dow ództw  w yższych  ty lko  
w ted y  otrzym ają na czas potrzebne im inform acje, o ile  n ieza­
w odną będzie m ożność przekazania ich od źródłow ych czyn ­
ników w górę, jeżeli zw róci się uw agę na to, że sprzęt łączn o­
ści, używ any w  obrębie pułków, w  obecnej jego formie, technicz­
nie biorąc, dalekim  jest jeszcze od doskonałości, pozatem  zaś 
narażonym  jest on na działan ie n iszczących  środków  n ieprzy­
jacielskich, trudno nie zgodzić się z poglądem , iż łączności od ­
działów  polow ych powinna być pośw ięcona daleko w iększa, niż 
dotąd uwaga.

W  odniesieniu  do sam ego sprzętu łączności m ożna oczekiw ać  
znacznej popraw y od doskonalących się sta le urządzeń techn icz­
nych, w sposób, jaki w spółczesna technika kom unikacyjna je 
rozw iązuje. Z ależeć będzie rów nież niem ało od form organiza­
cyjnych.



W ydaje się, iż polepszenia rezultatów  w  tym  kierunku m o- 
żnaby oczekiw ać od ściślejszej w spółpracy  oddzia łów  łączn o­
ści pu łków  broni z form acjam i łączności przy w yższych  dow ódz­
twach. N ależa łob y  zatem  dążyć do stopniow ego zacierania róż­
nic m iędzy łącznością  w  obrębie jednych i drugich. W  czasie  
pokoju powinni oficerow ie w ojsk  łączności odbyw ać praktykę  
w  sztabach d yw izji przynajm niej przez przeciąg jednego roku, 
zanim  zostaną użyci w  form acjach łączności. S łużba ta  dałaby  
im pogląd na w łaściw ości łączności w  obrębie pułków  broni 
i pozw oliłaby na praktyczne zaznajom ienie się z trudnościam i, 
jakie się z niej w yłaniają. Poza w zajem nem  zrozum ieniem  po­
trzeb, zyskałoby na tern w yszk olen ie  jednostek łączności pułków  
broni, w reszcie dałaby się osiągnąć tym  sposobem  także i pew na  
spójnia duchow a m iędzy w ojskam i łączności i pułkam i broni, 
której znaczenie nie jest ostatniego rzędu.



Transformatory amplifikatorowe.

II. W arunek n iezn iek szta łcan ia .

1 . N a j w i ę k s z y  i n a jm n ie j s z y  stop ień wzmocnienia .

W  celu  znalezien ia  w yrazu m atem atycznego, określającego  
w arunek  n iezn iekszta łcan ia  więcej niż dziesięciop rocen tow ego—  
odnośnie często tliw ości —  w transform atorach am plifikatorow ych  
małej częstotliw ości, napiszm y n ierów ność

kmin >  0,9 k max •

Tutaj, zgodnie z oznaczeniam i rys. 7 (zeszyt 1 — 2  r. b.), kmin 
oznacza  ten najm niejszy stop ień  w zm ocnienia, jaki daje człon  
am plifikatorow y dla skrajnych częstotliw ości, przyjętych  równem i 
w1 =  1 0 0  i co2 =  75.000. N atom iast kma.x oznacza najw iększy  
stop ień  w zm ocnienia, jaki otrzym uje się dla częstotliw ości rezo­
nansow ej w,-.

Stopień w zm ocnienia dla dowolnej często tliw ości w., zgodnie  
z oznaczeniam i na rys. 7, w yraża się stosunkiem  odcinków  
Z i Z', a m ianow icie:

k =

D la u =  tóri X = 0 ,  R  —  S

kmax--- (SSJ -



D la o) =  (olf X  =  R  —  R l
OJr=W2f X — X 21 R  —  R 2
x 2 = — x lt r 2 =  r {

_JR I ± X I

f + * y
W arunek n ierów ności brzmi w ięc

S g B Z ~  >  Ł ,
I'IK , +  Pl' +  X ,’. S  +  p

Stąd po przekształceniu, w prow adzeniu  oznaczenia  P — m,

przyjęciu (0,9)2 =  0,8 oraz w zięciu  pod uw agę, że Z12 =  R 1S 
(Zi =  oporność dla często tliw ości i to2), otrzym am y

Zt =  l S R,  0,9 p
1 /0 ,2 + 0 ,4  m +  m 2

Dla częstotliw ości w  pobliżu dolnej granicy wlf oporność  
pozorna Z, nie w ie le  się  różni od oporności X l

a przeto

0,9 P <  X
V0,2 -f- 0,4 m -f- m 2 1

2. O por noś ć  po zo rn a t ransf orm ator a .

W yrażenie pod pierw iastkiem , zależne od m =  p/S, zm ieniać  
się  m oże w  granicach od ok. 0,45 dla m = 0  do ok. 1,25 
dla m —  1.

O porności w ew nętrzne p lamp katodow ych now oczesnych , 
stosow anych  w  am plifikatorach, nie przekraczają 100.000 
a w  rzadkich w ypadkach są w iększe od 50.000 O porności 
rezonansow e transform atorów  S w  rzadkich tylko w ypadkach  
(dla bardzo złego fabrykatu oraz znacznego obciążenia prądem  
siatki) spadają poniżej 100.000 a w ynoszą przeciętn ie  około  
500.000

Przeto m , w  najgorszym  w ypadku (lampa o dużym  p, tran­
sform ator o małem S), nie przekracza jedności, a zazw yczaj



jest znacznie m niejsze od jedności (np. p —  25.000 S —  500.000,, 
m  —  0,05), a w ięc

X  >  ° ’9 '
1 ~  (0,45-4- 1,25) '

Przyjmując najniekorzystniejsze warunki, zab ezp ieczen ie  n ie ­
rów ności będzie zupełne, jeśli przyjm ie się

Z, ^  Xx >  2 P .

W ynika w ięc  stąd w niosek , iż dla uniknięcia zn iekształceń , 
określonych  warunkiem  10% różnic, oporność pozorna transfor­
matora, m ierzona przy często tliw ości, najniższej zakresu w zm a­
cnianych często tliw ości pow inna b yć parokrotnie w ięk sza  od 
oporności w ew nętrznej zastosow anej lam py.

I przeciw nie, dla lampy o danym  oporze p, oporność pozorna  
transform atora winna m ieć pew ną wartość. Stąd w ynika dalszy  
w niosek , iż w ogóle  korzystne są  to lam py o m ożliw ie małym  
oporze. G dyby opór p był rów ny zeru, zn iekszta łcen ia  nie 
byłoby w  najszerszym  zakresie często tliw ości bez w zględu  na 
w ielk ość  oporności pozornej transform atora.

3. Za kr es  c zę s to t l i wo śc i  n iezniekszfa łconych,

Dla dolnego zakresu często tliw ości istnieje za leżność (str. 197 
(29) punkt 4)

a przeto
— L  <

Biorąc pod uw agę w arunek n iezn iek szta łcen ia , otrzym am y

Xi . 2 pco. =  —i  >
L = '

jako najm niejszą <*> przy danym  oporze p i spółczynniku  induk- 
cyjności transform atora L .

Np. dla transform atora, k tórego w ykres przedstaw ia (rys. 5), 
gdzie L — 10 H, przy użyciu lam py katodow ej o oporze w ew n ę­

trznym  p == 20000 & otrzym am y =  4000 co odpo­

w iada f1 =  600 ~  .



Poniew aż to,. tc. 1900, czyli f, =  1900, przeto często tliw ość  
największa

f j S  -  - =  6000 ~  .
2 A

A  zatem  tylko w  zakresie częstotliw ości 600 -i-  6000 zn iek szta ł­
cen ie nie przekroczy 1 0 $ .

4. Cha rak te ry s ty k i  t iansformatorów.

Jeśli zastosujem y w yniki tych  rów nań do istn iejących  tran­
sform atorów, dojdziem y do wniosku, iż w ym agania 1 0  $  zn iek szta ł­
cen ia  są  niezm iernie c iężk ie  i żaden  ze spotykanych  na rynku

R y s .  8.

transform atorów, przy użyciu lamp katodow ych o norm alnym  
oporze w ew nętrznym , warunkowi tem u nie odpow iada. O czy­
w iśc ie  sytuacja ulegnie zm ianie o ile  dopuści się  w ięk szy  pro­
cent zn iekształcen ia .



D la przykłada przytaczam y tu w yk resy  w zm ocnienia członów  
am plifikatorow ych w  za leżności od często tliw ości dła transfor­
m atorów  „Ideał” M arcon iego , (rys. 8 ).

P rzekładnie transform atorów  p, oraz dane lam py (K  i p) 
podane są przy odpow iedn ich  w yk resach . W ykresy te są

zaczerpnięte z druków firm owych „T-wa 
M arconi”. Żałow ać należy, że nie jest 
w druku w yraźnie zaznaczone, czy  w y ­
kresy  te odnoszą się do nieobciążonej 
strony wtórnej transform atora, czy  też  
nieobciążonej obw odem  siatki. R ys. 9 
p rzedstaw ia podobny w ykres dla innego  

Rys- 9. transform atora (Radio Instruments Ltd.).
Na w ykresach tych  linjami przeryw anem i zaznaczone jest 

w zm ocnienie 90 % •



Wyznaczenie rodzaju oraz miejsca 
uszkodzeń linij telefonicznych 

i telegraficznych.
I. W S T Ę P .

U szkodzenia  linij telefon icznych  i telegraficznych mogą p o­
legać na zerw aniu przew odów  przy jednoczesnem  odizolow aniu  
ich od siebie i od otoczenia, lub na połączen iu  przew odów  z sobą  
lub z otoczeniem  na skutek uszkodzenia  izolacji.

W yznaczen ie  rodzaju  pow sta łego  uszkodzenia, a zw ła szcza  
określenie jego m iejsca jest m ożliw e, bądź na skutek obserw a­
cji linji przez w ysłan e patrole, bądź przy pom ocy pom iarów usku­
tecznionych na stacji. Sposób pierw szy jest stosow any n ajczę­
ściej, jeżeli nie w yłączn ie  wobec tego, iż brak w  w ojsku odpo­
w iednich przyrządów, jak rów nież i d latego iż obsługa nie po­
siada naogół potrzebnego w yszkolenia.

W  ostatnich czasach zosta ła  jednak uczyniona próba w pro­
w adzenia  do w ojska  łączn ości przyrządu pom iarow ego, m ają­
cego m iędzy innem i słu żyć do w yznaczania m iejsc uszkodzeń  
linij polow ych w  pew nych typow ych  w ypadkach. N ie m ając na 
celu  w  nin iejszym  artykule obrony tego aparatu, który, będąc  
pierw szym  projektem , posiada z pew nością  w ie le  wad, pragnął­
bym przez w yłożen ie  niektórych m etod pom iarow ych spopula-



ryzow ać ideę w yznaczania m iejsca uszkodzenia linij te lefon icz­
nych i telegraficznych  przedew szystk iem  przy pom ocy pom ia­
rów. U w ażam  bowiem , iż przez zastosow anie pom iarów  będzie  
m ożna w  w ielu  w ypadkach przyśp ieszyć  znacznie określenie  
m iejsca uszkodzenia linji. Zagadnienie zaś szybkiego w yzn a­
czania rodzaju oraz m iejsca uszkodzeń linij telefonicznych i te ­
legraficznych  posiada niew ątp liw ie p ierw szorzędne znaczenie  
dla w ojska ze w zględu  na w ydajność w ojskow ych  linij polo- 
w ych, oraz oszczęd ość ludzi i pracy.

2. W y zn a c ze n ie  miejsca  przer wan ia  p r ze w o d ó w .
Stosow ane w  w ojsku kabelki poi ow e posiadają  w ytrzym a­

łość  m echaniczną na zerw anie rzędu 70-90 kg. W ytrzym ałość ta  
jest dostatecznie duża, aby zab ezp ieczyć je od zryw ania się pod  
w p ływ em  obciążenia w łasn ego  lub obciążenia szronem , przy  
bardzo długich naw et przęsłach, jeżeli ty lko przy budow ie lin ji 
kabelki te nie są nadm iernie naciągane. W ytrzym ałość ta jed ­
nak nie m oże zabezp ieczyć kabelków  od zryw ania się na sku­
tek różnych przypadkow ych przyczyn  lub też na skutek u m yśl­
nego zerw ania, czy  też przecinania przew odów . T ym czasem  zer­
w anie przew odu przeryw a radykaln ie i natychm iast m ożność po­
rozum iew ania się  przy pom ocy danej linji. W ykrycie zatem  m iejsca  
uszkodzen ia  i napraw a linji staje się odrazu kw estją palącą.

N ajczęściej w  takich w ypadkach postępuje się w  ten sposób, 
iż w y sy ła  się patrol, który, o ile  nie spostrzegł m iejsca przer­
wania, uziem ia przew ód uszkodzony, dajm y na to, mniej w ięcej 
w  połow ie jego d ługości i przez w ydzw anianie jednej i drugiej 
stacji spraw dza, który odcinek jest uszkodzony. Tak sam o po­
stęp u je dalej, coraz bardziej ograniczając odcinek z przerw ą. 
Sposób ten  jest bardzo prosty i z pow odzeniem  m oże być stoso ­
w any, jeże li lin je są krótkie i biegną w zd łu ż dróg, są  zatem  łatw o  
dostępne i w idoczne. J eże li lin je są d ługie, są mniej dostępne, 
np. biegną przez pola, jeże li napraw ę lin ji w yp ad a  dokonać  
w  nocy i t. p., w ysy łan ie  patroli bez w skazania  im bliżej m iej­
sca przerw y m usi pociągnąć za sobą dużą stratę czasu, a od  
ludzi w ym agać dużego w ysiłku .

O tóż są pew ne m etody pom iarowe, które pozw alają  ze stacji 
określić w  przybliżeniu, w  jakiej od leg łośc i znajduje się przerwa.



J eże li przytem  na stacji są z góry przygotow ane odpow iednie  
urządzenia pom iarowe, jeżeli personel um ie w ykonyw ać odpo­
w iednie pom iary, to  w yznaczen ie  m iejsca  przerw y w ym aga tak  
m ało czasu, iż czas ten praktycznie nie w chodzi w  rachubę.

Istn ieją zasadniczo dw ie m etody. Obie polegają  na pom ia­
rze pojem ności przew odu przerw anego w zględ em  ziem i, Przytem  
w jednym  w ypadku posiłkujem y się prądam i stałem i i w ów czas  
tę m etodę nazw ę balistyczną, zaś w  drugim w ypadku —  prąda­
mi zm iennem i, a odpow iednią m etodę m ożnaby nazw ać —  
m etodą pomiaru oporu linji.

a. M eto d a  ba l i s tyc zn a ,

Zasadę tej m etody m ożna w yjaśn ić  za  pom ocą rys. 1.

R ys .  1.

Przew ód uszkodzony łączym y p rzedew szystk iem  z baterją  
ogniw, której drugi biegun jest uziem iony. D zięk i tem u prze­
w ód ten. stanow iący jedną okładzinę kondensatora (przew ód—  
ziem ia), ład u je się do napięcia baterji V. Ładunek pobrany z ba- 
terji będzie za leża ł w  pierw szem  przybliżeniu  p rzed ew szyst-  
kieui od pojem ności ca łego  przew odu w zględem  ziem i, a w ięc  
od iloczynu pojem ności C, przypadającej jna jednostkę d łu ­
gości, przez długość przew odu do m iejsca przerw y x. N astęp ­
nie przew ód ten  łączym y z ga łęzią  galw anom etru, dzięki cze ­
mu ca ły  jego ładunek sp ływ a przez galw anom etr do ziem i, p o­
w odując odpow iednie w ych ylen ie  cew ki galw anom etru. J eże li  
galw anom etr jest balistyczny, to odchylen ie będzie proporcjo- 
nalnem  do w ielk ości ładunku, który przep łynął, a w ięc do ilo ­
czynu (C .x)V . —  M ożem y ted y  napisać

a = k . ( C x ) .  V  . . . 1 ).



Spółczynnik  k m ożna łatw o określić, przecechow ując g a lw a-  
nometr np. przez załączenie kondensatora o znanej pojem ­
ności zam iast przewodu.

Z w zoru 1) można tedy  obliczyć poszukiw aną od leg łość x, 
jeżeli jest nam znana pojem ność C przewodu, przypadająca na 
jednostkę długości. P ojem ność C n a leży  zm ierzyć uprzednio  
przed zerw aniem  przew odu, m ierząc pojem ność przew odu  
o znanej długości, w zględnie należy  ją obliczyć.

P ojem ność ta d la przew odów  polow ych  w ynosi około 0,01 [J.F 
Jak widzim y, teorja m etody balistycznej jest w  pow yższem  

ujęciu bardzo prosta.
W  praktycznych zastosow aniach przebieg zjaw isk  jest jed ­

nak nieco bardziej złożony. P rzedew szystk iem  kom plikuje te  
zjaw iska up ływ ność linji. U p ływ n ość linji zm niejsza w ielkość  
ładunku, jaki przew ód pobiera z baterji z racji swej pojem ­
ności. R óżnica nie jest jednak w ielka, jeże li opór izo lacji linji 
jest duży i badany odcinek nie jest zbyt długi.

Np. w eźm y pod uw agę kabelek połow y o oporze 100 om ów  
na km. Przypuśćm y, iż przerwa w yp ad a  w  od leg łośc i 10 km., 
zaś opór izo lacji przew odu równa się 1 m egom  na km. W ów ­
czas ładunek pobrany przez ten przew ód będzie o 0,33% tylko  
m niejszy od tego, jaki odpow iadałby izo lacji doskonałej, J e ­
żeli opór izo lacji spadnie do 50.000 om ów na km., to ładunek  
będzie m niejszy o co 6,6% . Spraw a przedstaw iałaby się gorzej, 
gdyby odcinek linji m iał d ługość nie 10 km. a 100 km. np. Lecz 
takie w ypadki w  w ojskow ej praktyce będą stosunkow o rzadkie.

Z drugiej strony m ożnaby rów nież oczekiw ać, iż izo lacja  po lo ­
w ych linji nie będzie w  norm alnych warunkach zbyt m ała, 
a w każdym  razie m ożnaby przed pom iarem  upew nić się, jaki 
jest stan izo lacji przew odu,

W  tych warunkach opisyw ana m etoda nadaw ałaby się w  z a ­
sadzie do w yznaczania  m iejsca przerw y na linjach polow ych  
o długości do k ilkudziesięciu  kilom etrów .

Lecz ty lko  w  zasadzie. U żyw anie bow iem  w  w ojsku  czu łych  
galw anom etrów  balistycznych  przy instalacjach  przenośnych nie 
w yd aje  się m ożliw em . R ów nież stosow anie baterji o dużem  n a­
pięciu, jakie są w  danym  w ypadku potrzebne, nie jest w ygod- 
nem. T ym czasem  opisyw ana m etoda w ym aga w łaśn ie  stosow ania



czułych  galw anom etrów  w  połączeniu  z dość dużem i baterjam h  
Istotnie, ładunek jaki przepłynie przez galw anom etr w  w ypadku  
przerw y w  od leg łości np. 10 km, będzie rzędu: 0,1.10‘6 kulom - 
bów. C zułe galw anom etry balistyczne z cew ką zaw ieszoną na  
nitce reagują natom iast, dając nieco w iększe odchylenie, dopie­
ro na ładunki rzędu kilkudziesięciu  m ikrokulom bów. Tem bar- 
dziej w ięc galw anom etry, jakie m ogłyby być brane pod uw agę  
w zastosow aniach w ojskow ych, w ym agałyby dużego napięcia.

W  instalacjach  stałych, stosując m etodę balistyczną, n ie jed ­
nokrotnie próbowano ładow ać i rozładow yw ać lin je w  sposób  
perjodyczny kilkadziesiąt razy na sek. W  tych warunkach, oczy ­
w iście, m ożna otrzym ać dane w ychylen ie  przy mniej czu łych  
galw anom etrach, w zględnie m niejszem  napięciu.

A  w ięc np. gdybyśm y w  ciągu sekundy ład ow ali i rozład o­
w ali linję np. 50 razy, to przy galw anom etrach o sta łej 10~6 
A m p. na 1 podziałkę skali m ielibyśm y w  w ypadku rozpatryw a­
nym  w ych ylen ie  sta łe  koło  20 podziałek  przy baterji co 5 w ol- 
tow ej.

Taki sposób postępow ania w ym aga jednak dośw iadczalnego  
znalezien ia  w  każdym  w ypadku za leżności pom iędzy od ch yle­
niem w skazów ki galw anom etru a d ługością przew odu i rów nież  
nie w yd aje się m ożliw ym  do zastosow ania w  przenośnych insta­
lacjach w ojskow ych.

R ozpatrzm y zatem  m etodę Il-gą  —  m etodę pomiaru oporu  
linji.

(c. d. n.).



Rozwój sygnalizacji optycznej.
(D okoń czen ie).

P odczas w ojny w szechśw iatow ej aparatów soczew kow ych  
używ ano w  armjach francuskiej, rosyjsk iej, w łoskiej i początko­
w o austrjackiej. W  armji niem ieckiej używ ano w yłączn ie apara­
tów  reflektorow ych.

A ustrjackie aparaty soczew kow e w zoru M. 03 p osiad a ły  tą  
charakterystyczną cechę, że latarnia z płom ieniem  acetylenow ym  
była um ieszczona oddzieln ie w  pew nem  oddaleniu od soczew ki 
na w spólnej podstaw ie, zaopatrzonej w  lunetę i przyrząd celow ­
niczy.

U żyw ane na początku w ojn y w szechśw iatow ej francuskie apa­
raty w zoru 1908 roku o średnicy soczew ki 100 mm. i wzoru T. M. 
o soczew ce 140 mm. stanow iły  w  odróżnieniu od aparatów  
austrjackich jedną całość. D o tych  aparatów  stosow ano źródło  
św iatła  n ietylko sztuczne lecz  i prom ienie słoneczne. Pozatem  
aparat T. M. posiad a ł m ałe zw ierciad ło  w k lęsłe , ustaw ione w  ten  
sposób, że  prom ienie odbite skupiały się w  ognisku tegoż zw ier­
ciad ła , będącego jednocześnie ogniskiem  soczew ki. A paraty fran­
cuskie zaopatrzone b y ły  w lunety  celow nicze.

W  armji w łoskiej używ ano m ałych aparatów  soczew kow ych  
o średnicy soczew ki 30 mm. i źródle św iatła  płom ieniu acety ­
lenow ym . B y ły  to m ałe aparaty przenoszone w  kom plecie w  tor­
nistrze.



A rm ja rosyjska, nie posiadając w łasnego opracowanego apa­
ratu soczew kow ego, u żyw ała  podczas w ojn y aparatów  fran­
cuskich.

A paraty  soczew kow e dla osiągnięcia w ym aganego dużego za- 
sięgu potrzebow ały silnych źródeł św iatła  oraz dużych w ym ia­
rów soczew ek, dla w ykonania których potrzebne było  doborowe 
szk ło  oraz staranne szlifow anie. S tw arzało  to znaczną trud­
ność w  w ykonaniu dobrych aparatów  soczew kow ych, bowiem  
trudności zw iązane z wyrobem  dobrych soczew ek  w zrastały  
w  miarę podw yższenia  w ym iarów  soczew ek, a co zo tern idzie  
w zrastała  i cena aparatów.

N iem cy pierw si opierając się na wzorach dużych reflektorów  
zastosow anych  w  m arynarce w ojennej, opracow ali pierw o­
w zory ap aratów  reflek to ro w y ch  i w  1912 roku ukazał się p ierw ­
szy  aparat- sygnalizacyjny reflektorow y w ykonany przez firmę 
Zeissa.

G dy w  aparatach soczew kow ych jasność strum ienia św ietl­
nego po przejściu przez soczew kę ulega znacznej stracie, u za­
leżnionej od gatunku szk ła  i grubości soczew ki i dochodzącej 
nieraz do 18%, w  aparatach reflektorow ych m am y bezpośred­
nie w ykorzystanie strum ienia św ietlnego, przez odbicie go od 
pow ierzchni lustrzanej zw ierciadła. W  tym  w ypadku straty są 
nieznaczne i w ahają się około 2% , zależn ie od gatunku szkła  
oraz staranności w ykonania zw ierciadeł.

Z pow yższego  wynika, że w  aparatach sygnalizacyjnych re­
flektorow ych w  porównaniu z aparatam i soczew kow em i m ożna 
było  zm niejszyć bez obaw y siłę  źród ła  św atła , co w  znacznej 
m ierze przyczyn iło  się do zm niejszenia ogólnego ciężaru apartu,

W  aparatach reflektorow ych zastosow ano zw ierciadła parabo­
liczne. Sp ecja ln y  ten  kszta łt zosta ł w ybrany w  celu  usunięcia  
aberacji sferycznej, spotykanej w  zw ierciad łach  kulistych, oraz 
celem  uzyskania snopa prom ieni rów noległych do osi optycznej 
zw ierciadła.

Przy zastosow aniu zw ierciadła parabolicznego prom ienie w y ­
chodzące z ogniska, po odbiciu tw orzą snop prom ieni rów n o­
leg łych  do osi op tycznej. P ow yższe  zjaw isko oparte jest na w ła ­
śc iw ości geom etrycznej paraboli, w ed łu g  której styczna P P a



(rys. 9) do paraboli tw orzy z prostą FC (t. z w. prom ieniem  w o­
dzącym ) taki sam kąt jak z prostą CD, rów noległą  do osi A B .

Snop w ięc prom ieni odbitych od zw ierciadła w  w ypadku, gdy  
stosow ane źródło  św iatła  jest punktem  geom etrycznym , byłby  
złożon y  z promieni idealnie rów noległych. W  rzeczyw istości jed ­
nak, tak jak w  aparatach soczew kow ych, źródło św iatła  jest ca łą

pow ierzchnią św iecącą, skutkiem  czego i tu pow staje pew ien roz­
siew . Łatwo m ożem y sobie uprzytom nić, że im źródło św iatła  
jest m niejsze i ogniskow a zw ierciadła parabolicznego w iększa, tern 
rozsiew  aparatu reflektorow ego jest m niejszy. N a rys. 1 0  u w id ocz­
niony jest w p ływ  kształtu  p łom ienia acety len ow ego  na rozsiew  

D ośw iadczaln ie m ożna stw ierdzić, że przy ustaw ieniu  nitki 
żarów ki w  położeniu  poziom em , rozsiew  będzie przew ażał w  k ie­
runku poziom ym , natom iast gdy nitka zajm uje położenie pio­
now e —  rozsiew  przew aża w  kierunku pionowym .

N ajprostszem i aparatam i reflektorow em i b y ły  aparaty u ży ­
w ane w  arm ji francuskiej podczas w ojny w szechśw iatow ej.

G łów ne cechy charakterystyczne francuskich aparatów  sygna­
lizacyjnych  reflektorow ych u jęte  są w  tabeli A.

T a b e l a  A.
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Rys. 9. R y s .  10.



Zw ierciadła paraboliczne w  pow yższych  aparatach sygnaliza­
cyjnych  są w ykonane z blachy m iedzianej o pow ierzchni odbija­
jącej niklowanej i w ypolerow anej. Są one o krótkiej ogniskowej 
i o m ałym  prom ieniu krzyw izny. Jak w idzim y z tablicy, aparaty  
p osiadają duży bardzo rozsiew . P óźn iejszy  aparat (B A  1 0 ) po­
siad a ł zw ierciad ło  paraboliczne szklane system u gen. M angin‘a. 
W e w szystkich  aparatach położenie zw ierciadła jest regulow ane  
w  stosunku do nieruchomo ustaw ionej żarówki. A paraty  te o d ­
zn aczały  się nader prostą budową. N a rys. 1 1  i 1 2  w idzim y apa­
raty 240 i 140 mm z torbami skórzanem i d la  baterji ogniw.

W  okresie przedw ojennym , armja francuska nie była w yp osa­
żona w  aparaty reflektorow e, poprzestając w yłączn ie  na apara­
tach soczew kow ych, natom iast w N iem czech  już w  1914 r. firma 
Zeiss dała  w ojsku typ aparatu reflektorow ego. W  1914 r. po 
przepracow aniu typu  z uw zględnien iem  warunków  polow ych, 
now y aparat sygnalizacyjny  w szed ł do w yposażen ia  oddziałów  
niem ieckich. C echy charakterystyczne niem ieckich aparatów  syg ­
nalizacyjnych  reflektorow ych podane są w  tabeli B. (Patrz str. 
262 ( 1 2 0 ).

W szystk ie  aparaty posiadają zw ierciadło paraboliczne  
szklane, o dużym  prom ieniu krzyw izny i długich ogniskowych.

A parat S. 14 podany na rys. 13 posiada źródło św iatła w  po­
staci palnika żarzonego płom ieniem  zapalonej m ieszaniny tlenu  
i  acetylenu . S tąd  też  i pochodzi nazw a aparatu.

A paraty S. 14 n. A . zaopatrzone są  w  urządzenie um ożliw ia­
jące za łożen ie żarówki elektrycznej. A paraty  reflektorow e 1916 
roku posiadają w yłączn ie  elektryczne źródło św iatła, co w  znacz­
nym  stopniu w p łyn ęło  na zm niejszenie się  ciężaru i są podzie-

Rys,  11, Rys .  12.



T a b e l a  B.
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lone na dw ie grupy, różniące się nazw ą i drobnem i zm ianam i kon­
strukcyjnem u N a rysunkach 14, 15, 16 przedstaw ione są aparaty  
G. B link 16, M. B link 16 i K. Sig. 16.

W  dążeniu sw ojem  do udoskonalenia sygnalizacji op tycz­
nej i uczynienia zeń środka łączności najm niej podlegającego  
przechw yceniu przez n ieprzyjaciela, zosta ła  ku końcow i w ojny  
w szechśw iatow ej opracow ana sygnalizacja tajna, zapom ocą pro­
m ieni czerwonych.

U rządzenie do sygnalizacji tajnej w  dzień zastosow ano w  apa­
ratach sygnalizacyjnych  już istn iejących  —  niem ieckie aparaty, 
zw ane krótko R o (niem iecki R otfiltergerat) nie różnią się kon­
strukcyjnie od aparatów  G. B link 16, używ anych specjaln ie do 
tej sygnalizacji. R ys. 17 przedstaw ia aparat G. B link 16. z urzą­
dzeniem  RO.



R ys.  13.

uniem ożliw ienie n ieprzyjacielow i przejęcia nadaw anych sygnałów , 
co ma szczególne znaczenie w  w ypadku, gdy kierunek nadawania  
idzie ku linj om czołow ym . D ziałan ie tego filtru uw idocznione  
jest schem atyczne na rys. 18. *

P rzez filtr zostają  przepuszczone ty lko  prom ienie czerwone, 
inne zaś prom ienie są pochłonięte przez filtr. Św iatło czerw one

Jak w idzim y z rysunków, specjalna tarcza z w ycięciam i oraz  
czerw ony filtr dopasow ane do średnicy w ylotu  reflektora, um oż­
liw iają dow olne zm niejszenie jasności snopu św iatła  oraz prze­
puszczenie przez filtr tylko prom ieni czerw onych. System  ten po­
zw ala na niew idoczną dla n ieprzyjaciela  sygnalizację dzienną  
św iatłem  czerwonem . Zadaniem  filtru czerw onego jest w ięc



jest w idoczne nieuzbrojonem  okiem  na krótkiej od leg łości od 
reflektora. U życie  zw ykłych  polow ych lornetek nie zw iększa  
w  znacznym  stopniu m ożliw ości odczytania przesyłanych  sygna­
łów. A by um ożliw ić odbiór w ysyłanych  sygnałów , stacje op ­
tyczne obok aparatów  posiadają specjalnej konstrukcji lornetki 
15-krotne, m ające po dw a filtry czerw one, jaśn iejszy  i ciem niej­
szy . Taką lornetkę w idzim y na rys. 19.

R ys.  14.

P rzez zastosow anie w lornetce filtrów  czerw onych, zostaje usu­
n ięty  ujem ny w p ływ  św atła  dziennego i na tle czerw onem  w y ­
sy łan e sygnały  w idoczne są w  postaci w yraźnych błysków . P rzy ­
lega jące  śc iśle  do ocz oraz lornetki okapturzone okulary u ła t­
w iają  znacznie obserwowanie. Zastosow ana razem  z filtrem  czer­
w onym  tarcza przysłan iająca ma za zadanie osłabić jasność







snopu św iatła przez zm niejszenie stopniow e otworów tarczy. 
W  w ypadku gdy istn ieje m ożliw ość zauw ażenia sygnałów  przez  
nieprzyjaciela, stosując filtr oraz odpow iednio ustaw iając za­
słonę tarczy, można regulow ać zasięg aparatu w  granicach od 
1 do 18 km. Takie ograniczenie zasięgu do zasięgu ściśle n iezbęd­

nego dla um ożliw ienia odbioru nadaw anych sygn ałów  zapom ocą

R ys.  15.

15-krotnej lornetki, daje pew ną gwarancję, że sygnały nie moga 
być w idoczne gołem  okiem.

Zastosow anie filtrów  oraz tarczy przysłaniającej było  koń­
cow ym  etapem  zm ian aparatów  sygnalizacyjnych  w w ojsku  
niem ieckiem  podczas w ojny w szechśw iatow ej. D ośw iadczenia



Rys.  16.

oraz wyniki uzyskane z aparatam i typu G. B link 16 i RO w  okre­
sie pow ojennym  spow odow ały rew izję konstrukcji używ anych

R ys. 17. R ys. 19.

aparatów i w tym  okresie ponownie Zeiss w ydaje nowe aparaty  
sygnalizacyjne reflektorow e O. T. G. 250 i O. T. G. 1 0 0 .

Rys. 18.



G łów ne cechy aparatów 0 .  T. G. podane zosta ły  w tabelce B. 
Porównując rysunki aparatu G. Blink 16 i rysunki aparatu
O.T. G. 250 w idzim y zasadnicze zm iany konstrukcyjne, u łatw ia­
jące obsługę z jednej strony,z drugiej pow odujące zm niejszenie  
znaczne ciężaru, redukując go do 10 kg. A paraty  O. T. G. 250 
(R ys. 20 i 21) posiadają rów nież urządzenie RO.

O dpow iadający starem u typow i aparatu K. Sig. 16 now y apa­
rat O. T. G. 100 posiada zw ierciadło ruchome, regulow ane oraz

Rys. 20. R ys .  21.

tarczę przysłaniającą. Jest to 
aparat lekki, przeznaczony dla 
sygnalizacji w przedniej strefie  
bojowej.

N iem ieckie aparaty reflek to­
row e S. 14 i S. 14 n. A . i t. p. 
były używ ane podczas wojny 
warmji austrjackiej,toteż w ła s­
nych typ ów  armja austrjacka  
nie posiadała. ^ys• 22,

N iezależn ie od aparatu dla łączności m iędzy oddziałam i w al- 
czącem i w niem ieckiej i austrjackich armjach, używ ano apara­
tów  sygnalizacyjnych  reflektorow ych dla łączności z lotnikiem . 
Typow ym  takim  aparatem  z 1917 roku jest aparat niem iecki L. 
Blink 17, pokazany na rys. 22.



Do bardziej udoskonalonych aparatów sygnalizacyjnych na­
leżą  czechosłow ackie aparaty z 1926 r. firmy V. Kolar. P osia­
dają one zw ierciadła paraboliczne m etalow e srebrzone, o śred­
nicy do 260 mm. Zasięg w  dzień w ynosi 14 km, w  nocy dochodzi
do 1 0 0  km. Jako źródło prądu słu ży  prądnica o napędzie ręcz­

nym, uw idoczniona na rys. 23.
Rozpatrując p oszczególne fazy  

rozwoju aparatów  sygnalizacyj­
nych, w idzim y, że końcowym
etapem  tego rozwoju było za­
stosow anie m ałych reflektorów . 
W yelim inow anie aparatów  so ­
czew k ow ych  np. w armji fran­
cuskiej padczas wojny w szech ­

św iatow ej nastąpiło  w skutek zbyt m ałego rozsiew u aparatów  so­
czew kow ych, utrudniającego nastaw ienie i odszukanie stacji 
przeciw nej, jak rów nież znacznego ciężaru. Z chw ilą zastosow a­
nia reflektora zastąpiono w armji francuskiej aparatem  bardzo  
prostym  i lekkim  aparat ciężki i skom plikow any. Te same 
w zględy k ierow ały  konstruktoram i niemieckimi. W yłączn e za­
stosow anie zw ierciadeł parabolicznych szklanych, odpow iednio  
dobrane źródło św iatła, dokładność wykonania i przepracowanie  
najdrobniejszych szczegółów , dało w w yniku armji niem ieckiej 
aparaty p rzew yższające francuskie sw em i zaletam i, a le też zn a­
cznie z tego pow odu droższe i trudniejsze w  w ykonaniu.

W  tabelce C uw idocznione są różnice charakterystyczne za­
sadniczych aparatów  sygnalizacyjnych, używ anych podczas 
w ojny w szechśw iatow ej.

T a b e l a  C.

Aparaty
R ozsiew  

w metr. na 
1 km.

Zasięg 
w dzień km.

Ciężar
kompletu

kg.
Zastosowanie

Latarnie sygnalizacyjne b. duży 1,5 2— 5 w nocy i w daiea

H e lio g r a f y ............................. 30 1 5 - 6 0 8 -1 2  , w dzień

A paraty soczew kow e . 10—20 3 10 10 30 w nocy i w dzień

A paraty reflektorow e n ie­
m ieckie .............................. 25 35 1,5 25 2,5— 45

Aparaty r e f l e k t o r o w e  
fr a n c u sk ie ........................ 7 5 - 3 0 0 2 — 6 5 ,5 -1 6 ,5 ”

Rys.  23.



Porów nując dane dotyczące zasięgów  i ciężarów  aparatów so­
czew kow ych i reflektorow ych, zauważym y, że w aparatach jed ­
nej i drugej kategorji ciężar zw iększa się z zasięgiem . Jeżeli jed ­
nak w eźm iem y pod uwagę ciężar w  kilogram ach przypadający  
na 1 km zasięgu, to ła tw o stw ierdzim y, że stosunek ten przem a­
wia w yraźnie na niekorzyść aparatów soczew kow ych.

N iedoskonałość aparatów  sygnalizacyjnych , opracow anych  
przed w ojną w szechśw iatow ą, w skazuje na n iedocenianie n a le­
żyte sygn alizacji optycznej, jako środka łączności. U żyw ano jej 
niechętnie, podkreślano wady, zapom inając, że pewne działanie  
łączności optycznej uzależnione jest nie ty le  od sam ego aparatu, 
ile od stopnia w yćw iczen ia i w yszkolen ia  obsługi. Sygnalizacja  
optyczna, pomimo dośw iadczeń  w ojen anglo-burskiej i rosyjsko- 
japońskiej była zagadnieniem  zaw sze odsuwanem  na plan d al­
szy. Zabezpieczano łączność optyczną dow ództw , w yposażając  
dyw izje, brygady w n iew ielką ilość aparatów o dużym  zasięgu, 
natom iast łączność optyczna przedniej strefy  bojowej była  w  za ­
niedbaniu, poprzestaw ano bowiem  na sygnalizacji latarniami 
sygnalizacyjnem i i chorągiewkam i. A ustrjacki regulam in sygna­
lizacji optycznej (Abt. 5/T.B. Nr. 253) z roku 1905 podkreśla  
wyraźnie, że oddzia ły  linjow e korzystać m ają z zaim prow izow a­
nych środków  sygnalizacji optycznej (chorągiewki, latarnie, po­
chodnie) i uw zględnia  istn ienie w łaściw ych  aparatów  sygn aliza­
cyjnych tylko przy dyw izjach i brygadach. Taki sam stan w i­
dzim y i w innych armjach, np. armja rosyjska, w yruszając na 
teren działań w ojennych, w  chw ili wybuchu w ojny nie p osiadała  
sprzętu sygnalizacyjnego łatw ego i skutecznego w  użyciu. D o­
św iadczenia uzyskane prawie po dw uletnich w alkach w ojny  
w szechśw iatow ej w ykazały  celow ość w yposażenia  stref czo ło ­
w ych  w aparaty sygnalizacyjne. W ybitnym  przykładem  oparcia 
się łączności na sieci optycznej są w alki w  1916 roku pod V er- 
dun‘em, gdzie łączność zapew niły  jedynie aparaty sygnalizacyjne  
i gołębie pocztow e.

R ów nocześnie z w yposażeniem  oddziałów  w  aparaty sygnali­
zacyjne nowej konstrukcji dochodzą do oddziałów  instrukcje, 
w których zw raca się szczególną uw aće dow ódców  na ten w ażny  
środek łączności. ,,Ł ączność zapom ocą sygnalizacji, ustalona na 
podstaw ie planu łączności, odda dow ództw u i oddziałom  cenne



usługi, w w ypadku, gdy inne środki łączności zawiodą*' —- oto  
treść regulam inu niem ieckiego z 1917 roku. (Nachrichten-M ittel 
und dereń V erw endung Teil 9— 15 Juli 1917 B erlin ).

E w olucję sygnalizacji optycznej w końcu wielkiej w ojny  
podkreśla niem iecki generał Balk, który w dziele swoim  ,,R oz­
wój taktyki" zaznacza, że prócz oddziałów  w ojsk  łączności, 
które są zaopatrzone w duże aparaty reflektorow e, piechota, ar- 
tylerja, pionerzy, m iotacze bomb, posiadają aparaty średnie 
i m ałe. Dane o m obilizacji przem ysłu francuskiego podczas 
w ojny stw ierdzają, że w  czasie w ojny przem ysł francuski dostar­
c zy ł w ojsku 70.000 aparatów  sygnalizacyjnych .

R ozpatrując organizację łączności w różnych armjach, C ejtlin  
w dziele ,,Swiaź" —  (Czast wtoraja, G osuderstw iennoje W o­
jenno je Izdatielstw o, M oskwa 1925) na podstaw ie niem ieckiego  
regulam inu z 1918 r, podkreśla ogromne rozszerzenie sieci op­
tycznej. Rys. 24 przedstaw ia sieć łączności optycznej niem iec- 
kiego pułku piechoty w edług regulam inu z 1918 r.

D zisiejsze etaty R eichsw ehry niem ieckiej przew idują bardzo 
intensyw ne użycie sygnalizacji optycznej.

P ułk  piechoty posiada w edług etatu 38 aparatów sygnaliza­
cyjnych.

D ośw iadczenia francusko-m arokańskiej w ojny 1925 r. potw ier­
dzają słuszność potrzeby rozszerzenia sygnalizacji optycznej. 
Z astosow anie sygnalizacji optycznej okazało się nader cennym  
środkiem  łączności izo low an ych  w ysu n iętych  p osteru n k ów . 
R ys. 25 przedstaw ia sieć łączności optycznej 35 i 128 dyw izji 
w Marokko.

N a podstaw ie dośw iadczeń w ojny francusko-m arokańskiej, 
Francuzi podkreślają konieczność najszerszego zastosow ania  
sygnalizacji optycznej, zaznaczając, że oddziałom  w ojskow ym  
potrzebne są aparaty św ietln e  dla te leg ra fo w a n ia . Takiemi apa­
ratami w inny być w yposażone w szystk ie oddziały armji, zw ła ­
szcza kom pan je, baterje i szwadrony, w których sygnalizacja  
optyczna znajdzie znakom ite zastosow anie w  chwili, gdy inne 
środki łączności skutkiem  działania artyleryjskiego zostaną  
zniszczone.



N A  C Z A S I E .

Łącznice automatyczne systemu Ericssona.
(Inż. W . N iem irowski —  „Przegląd Elektrotechniczny"

Nr. Nr. 20 —  24/1926 r.‘‘).

Przy łącznicach autom atycznych aparat każdego abonenta  
zaopatrzony jest w  tarczę obrotową z otworam i ponum erowa- 
nemi od 0 do 9. O bracając tarczę abonent uskutecznia p o łą ­
czenie z odpow iednim  numerem. N astaw ianie na odpow iedni 
numer n. p.; 62 odbyw a się w sposób następujący: w kładam y  
palec w otwór tarczy oznaczony Nr. 6 i obracamy ją, aż do 
oporu, poczem  w ysw obodzona tarcza wraca do położenia  pier­
w otnego; następnie pow tarzam y tę sam ą czynnść w kładając pa­
lec w otwór Nr. 2. O bracając tarczę, abonent nadaje do centrali 
określoną ilość im pulsów  prądu, a w ięc w naszym  przykładzie  
najpierw  6 a potem  2. Im pulsy te w now oczesnych urządzeniach  
sk ład ają  się z zam knięć i przerw  obwodu m ikrofonow ego i w pro­
w adzają  na centrali w  ruch specja lne aparaty t. zw. łączniki albo 
w ybieracze, które uskuteczniają żądane połączenie.

Do poruszania łączników  używ ane są bądź elektrom agnesy, 
bądź też  napęd m aszynow y i w zależności od tego m am y cen­
trale system u elektrom agnesow ego lub też m aszynow ego.

P rzedstaw icielem  pierw szego rodzaju central jest system  
Strow ger-Siem ensa.

Zasada działania i budow y obecnie stosow anego łącznika  
Strow ger‘a na 100 połączeń  jest następująca. Styk i linji abonen­
tów um ieszczane są na w ew nętrznej pow ierzchni nieruchom ego  
cylindra, w  poziom ych kręgach położonych jeden nad drugim. 
K ażdy kręg liczy  10 styków . Ruchom ą częścią  łączn ika jest oś 
ze szczotkam i, do których przyłączona jest linja danego abo­



nenta. Do poruszania osi służą  dwa elektrom agnesy: jeden na­
daje jej ruch posuw isty (z dołu do góry) drugi —  obrotow y, 
A  w ięc w  naszym  przykładzie, gdy abonent nadał pierw sze sześć  
im pulsów szczotki zosta ły  podniesione do szóstego rzędu styków  
w którym  mam y zaw arte lin je abonentów od 60 do 70. Po na­
daniu następnych dwuch im pulsów, szczotki, otrzym aw szy ruch 
obrotowy, przebiegają po 6-ym  rzędzie i opuściw szy styk 60 
i 61 zatrzym ują sie na N. 62, gdyż w tedy w łaśn ie elektrom agnes 
obracający otrzym uje zwarcie. M am y w ięc uskutecznione p o łą ­
czenie danego abonenta z lin ją 62. D la  centrali posiadającej 100 
numerów, w  której każdy z abonentów posiadałby w yżej opi­
sany łącznik, sprawa łączenia  autom atycznego byałby w  ten spo­
sób rozw iązana.

W  łącznicach o w iększej pojem ności stosujem y oprócz w yżej 
w ym ienionego łącznika, t. zw. linjow ego, jeszcze łączniki w stęp ­
ne i grupowe.

S y s te m y  m aszynow e.  U życie elektrom agnesów  do w ykonyw a­
nia pracy m echanicznej pod p ływ em  prądu jest bardzo n ieeko­
nom iczne, starano się w ięc już od sam ego początku zastosow ać  
do ruchu łączników  w spólny napęd m aszynow y. Z alety system u  
m aszynow ego są następujące: 1) m niejsze zużycie energji dla  
utrzym ania w ruchu łączn ików  2) m ożność budowania łączników  
solidniejszych, zapew niających dobre styki 3) w iększa prostota  
urządzeń stacyjnych.

W  system ach m aszynow ych spotykam y się z t. zw. rejestram i, 
które, aczkolw iek nie stanow ią części integralnej tego system u, 
m uszą być ustaw iane w szędzie tam gdzie ilość styków  na łą cz ­
nikach jest w iększa od stu. Przyrządy te przerachowują system  
dziesiętny, podług którego abonent nadaje im pulsy, na system  
stosow any przy układzie styków  łącznika. Rejestr, przyjm ując  
im pulsy abonenta, nastaw ia się w edług nich w ten sposób, że na­
stępne ruchy łączników  grupowych są przez niego kierowane. 
Oprócz tego rejestr zapobiega chwilowem u nagrom adzeniu się 
w yw oływ ań  w centrali i chroni centralę od zam ieszań spow o­
dowanych niedokończonem i, lub nieum iejętnem i w yw oływ aniam i.

S ys tem  m a szyn o w y  Ericssona. Organy łącznikow e poruszane  
są m echanicznie zapom ocą osi i kół zębatych. K ażdy rząd sto­
jaków, na których organy te są um ieszczone, posiada oddzielmy



silnik uruchom iający osie pionow e poszczególnych stojaków. 
A by od osi tych uruchomić jakiś organ łącznicy, n ależy zczepić  
go z kołam i zębatem i na osi osadzonem i. Funkcję tę spełn iają  
specjalne m agnesy zczep iające, posiadające kółka zębate na prze­
dłużeniu swej kotw icy. K ółka te zazębiając o kółka osadzone  
na osi pionowej stojaka w praw iają w  ruch dany organ łącznicy.

Łącznik system u Ericssona posiada formę p łaską i ma dwa  
ruchy nadaw ane mu zapom ocą tego sam ego kółka elektrom ag­
nesu. Na podstaw ie w formie p łaskiego talerza znajduje się t. 
zw. drążek stykow y, odgryw ający rolę w tyczki w centralach ręcz­
nych. D rążek ten posiada dwa ruchy. W  ruchu obrotowym  (w a­
hadłow ym ) przechodzi on około 25 ramek z gołego drutu bron- 
zowego. K ażda ramka sk łada się z 60 drutów: 40 po jednej stro­
nie —  służących  dla 20 par przew odów  linjow ych A  i B i 20 —  
po drugiej —  służących dla 20 przew odów  synalizacyjnych . C.

Ramka taka stanow i jakoby pole w ielokrotne dla 20 num e­
rów, a w ięc łącznik Ericssona posiadający tych ramek 25 —  
obsuguje 2 0 X 2 5 = 5 0 0  abonentów.

Oprócz ruchu obrotowego drążek stykow y posiada ruch pro- 
m ieniony w głąb ramki. W ów czas sprężvna stykow a a i b um iesz­
czona na stronie prawej tw orzą styk z 20 linjam i AB. a sprę­
żyna c z przewodnikam i C.

Z powodu szczupłości m iejsca nie m ożem y przytoczyć tu 
w szystkich fotografji i schem atów  odnoszących się do artykułu  
i zaw artych w  N -rze 22 i następnych Przeglądu E lektrotech­
nicznego. O graniczym y się jedynie do podania szkicu (zaw ar­
tego w tym że num erze) oraz krótkiego opisu budowy i zasady  
działania łącznika.

B.P. jest to płaska p łyta  na której um ieszczony jest ca ły  łą cz ­
nik. Oparta jest ona na stojaku, przekrój którego jest w idoczny  
w formie dwuch korytek uu.

Sam łącznik spoczyw a na ruchomym pierścieniu K.R., posia­
dającym  zazębienie na w yw iniętym  ku górze brzegu. W  zazębie­
nie to w chodzi kółko FR, osadzone na osi poziom ej kotw icy  
elektrom agnesu M. N a drugim końcu osi znajduje się podobne 
kółko FR, które m oże być sprzęgane z kołem  W, osadzonym  na 
pionowej osi S. Oś S. jest w spólna dla całego stojaka i otrzym u­
je napęd od silnika. Eektrom agnes sprzęgający M posiada dwie



cewki: MH i MV. Prąd przechodzący przez cew kę MH pow o­
duje m agnesow anie jej rdzenia i odpow iednie przyciągnię­
cie kotw icy, przez co kółko FR zczepia się z kołem  S. Tarcza  
KR dzięki kołu zębatem u FR, otrzym uje ruch w  jedną stronę. 
Gdy prąd przebiega przez cew kę MV kółko FR  zostaje zcze- 
pione z analogicznym  do W  lecz leżącym  nad nim kółkiem  W, 
(niewidocznym  na szkicu) i łącznik otrzym uje ruch obrotowy  
w drugą stronę.

K A  —  jest to drążek stykow y. U m ocow any jest on na tarczy  
TS i posiada na izolow anym  swym  końcu z jednej strony sprę­
żynę c z drugiej sprężyny a i b. Drążek stykow y ma dwa ruchy:



w yżej opisany obrotowy wraz z tarczą TS, oraz prom ieniowy  
w głąb ramki; CV i CR są to elektrom agnesy zatrzym ujące, 
w zględnie w yzw alające ruchy obrotowy i prom ieniowy drążka  
stykow ego. D ziałanie ich jest w idoczne w  rysunku: dzięki h a­
czykow atym  kotwicom, w padającym  w  zazębienie tarczy  
TS, w zględnie drążka KA, zostaje zaham owany bądź jeden  
bądź drugi ruch drążka. O bydwa m agnesy CV i CR są tak włą^ 
czone, że nigdv nie otrzym ują prądu jednocześnie, a w ięc unie­
m ożliw iony jest jednoczesny ruch prom ieniowy i obrotowy  
drążka stykow ego.

Ruch drążka w głąb ramki odbywa się w sposób następujący: 
EV jest w tedy zazębione, natom iast ER —  podniesione do góry. 
Przy takim położeniu kotwic kółko zębate ZR, które przy ru­
chu obrotowym  było  unieruchom ione pom iędzy drążkiem  i w ew - 
nętrznem i zębam i pierścienia KR, ma obecnie, przy obrocie ta ­
lerza KR, m żność ruchu i obracając się samo, wprawia w ruch 
posuw isty drążek stykow y dzięki w ycięciom  na nim się znaj­
dującym .

W szystk ie rodzaje łączników  Ericssona a więc: w yszukujący, 
grupowy i linjow y m ają konstrukcję podobną, pom ijając niezna­
ne różnice spow odow ane jedynie dodaniem  niektórych sprężyn  
stykow ych i odcinków kołow ych do nadaw ania im pulsów.

H, P ,

W ybór ogniw baterji anodowej.
(Radjolubitiel — M oskwa Nr 21— 22, 1926).

Każde ogniwo galw aniczne, każda baterja, podlega w w ięk­
szym  lub m niejszym  stopniu t. zw. ,,sam ow yczerpaniu“, to znaczy  
w yczerpaniu energji przy niezam kniętym  obwodzie zewnętrznym , 
inaczej m ów iąc, nie pracując naw et w cale.

Sam ow yczerpanie zależy  od w ielu  przyczyn, rozpatrzeniu k tó­
rych nie m ożem y tu pośw ięcić zbyt w iele m iejsca; zaznaczam y  
tylko, że w ew nątrz ogniw a pow stają tak zw ane ,,prądy miej- 
scow e“, które m ają kierunek tylko w ew nątrz ogniwa i n iezależne  
są od zew nętrznego obwodu. Prądy te rozładowują powoli 
ogniw o, doprowadzając je często  do stanu całkowitej niezdatności.



Nie wdając się w szczegó ły , m ożna stw ierdzić, że in ten syw ­
ność tych ,,prądów  m iejscow ych" a w ięc i działalność ich n isz­
czycielsk a  za leży  g łów nie od starannego w ykonania ogniw, 
a p rzed ew szystk iem  od jakości u żytego  m aterjału. S am ow yczer-  
paniu tem u w  znacznie w iększym  stopniu podlegją ogniw a m ałe.

Stąd jasnem  jest, że ba ter je anodowe, jako złożone z ogniw  
m ałych i pracujące przy m ałych prądach w yładow ujących, 
a w ięc w ciągu dość d ługiego czasu —  pow inny znacznie w ięcej  
sam ow yczerpyw ać się, niż inne baterje, co praktyka p otw ier­
dza;

N iejednolitość  ogniw. Zwróćm y uwagę jeszcze na jedną  
ważną okoliczność.

W ziąw szy  kilka zupełnie jednakowych ogniw, nigdy prawie 
nie znajdziem y nawet dwuch identycznych co do jakości. Cechy  
ich, czy  to dodatnie, czy to ujem ne zaw sze będą się różniły. Ta 
niejednolitość ogniw jest tern w yraźniejsza, im ogniwa są  
m niejsze.

Tern m ożna sobie w ytłom aczyć, że w każdej baterji, ogniwa  
pracujące w  jednakowych warunkach, w yczerpują się n iejedno­
licie. Baterja anodowa, będąc złożoną z w iększej ilości drobnych  
ogniw, podlega w łaśn ie n iejednolitem u w yczerpaniu  się p o szcze ­
gólnych ogniw. Często można zauw ażyć, po otworzeniu pudełka  
baterji anodowej, że poszczególne ogniwa są w niej zupełnie zu­
żyte, w tedy, gdy inne są w zupełnie dobrym stanie. A  wiadom em  
jest przecie, że jeśli choć jedno ogniwo w  szeregow o połączonej 
baterji jest uszkodzone, cała  baterja nie m oże dobrze pracow ać.

Z pow yższego wynika, że każda baterja anodowa jest przy­
rządem  bardzo kapryśnym . D latego też na te baterje trzeba zw ró­
cić szczególną uwagę.

Jakże norm alnie robi się baterje anodową?
Jak wiadomo, w w ięk szości w ypadków  odpow iednią ilość  

ogniw ustaw ia się obok i przedziela  się je tylko prze­
kładkam i z tektury, przew ażnie dobrze parafinowanej. Z góry, 
normalnie, ogniwa zalane są sm ołą i całość um ieszczoną jest 
w tekturowem  pudełku.

Jakie są warunki pracy takiej baterji i jakie są m ożliw ości ob­
serw ow ania jej. Przypuśćm y, że baterja zrobiona jest w yjątkow o  
solidnie, to zn., że nie posiada pow ażniejszych dafektów . W cze­



śniej czy później jednak, z racji sam ow yczerpanie, lub z racji 
dłuższej pracy, jedno z ogniw baterji zacznie przeciekać. W obec 
tego, że baterja jest szczeln ie zamknięta, nie da się cdrazu tego  
zauw ażyć i c iecz  w yciekająca  z tego ogniwa, przesączając się  
przez szpary kartonu izolacyjnego, przejdzie do sąsiednich  
ogniw , zn iszczy  je, n iszcząc jednocześn ie i ca łą  baterję.

Przy w yżej podanej konstrukcji, ratow anie baterji przez w y e ­
lim inow anie tego  zep su tego  ogniwa, jeśli się w porę spostrzeże, 
na nic się nie zda, gdyż uczynić to można tylko przez usunięcie 
sm oły, co doprowadzi do zniszczenia całej baterji, gdyż usuw a­
jąc sm ołę, napew no złam ie się w ęg ielk i w p oszczególnych  
ogniwach.

Są jeszcze baterje w ykonane na tych sam ych zasadach co i po­
w yższe, z tą tylko różnicą, że nie jest zastosow ane ogólne za le ­
wanie sm ołą, lecz w prost ogniwa są  zakryte tekturową pokrywą. 
Tego rodzaju konstrukcja jest lepsza, lecz należy  natychm iast 
po otrzym aniu takiej baterji pokryw ę usunąć, gdyż ogniwa w y ­
dzielają am oniak, który, zbierając się pod pokryw ką, n iszczy m ie­
dziane i m osiężne części baterji, to zn. kołpaczki w ęglow e i po­
łączenia i tern niszczy, rzecz jasna, całą baterję. Choć te części 
m etalow e pokryte byw ają zazw yczaj lakierem, nie chroni to je 
jednak przed zniszczeniem .

Z pow iedzianego pow yżej można w yciągnąć dwa wnioski:

1) absolutnie niem ożliw em  jest określenie jak długo może 
działać baterja anodowa;

2) należy raz na zaw sze w yrzec się używ ania bateryj anodo- 
dowych tego typu, w yłączając oczyw ista stacje ruchowe, 
gdzie pakowność ich odgrywa dużą rolę.

Jednak baterje te są konieczne. A kum ulatory nie mogą w sz ę ­
dzie i zaw sze być używane.

O statnio używ ane są baterje „dzielone", to zn. złożone z kilku  
m niejszych bateryj, po 3— 10 szeregow o połączonych ogniw  
w każdej.

Ten sposób daje w iększą m ożność obserwowania baterji i w  ra­
zie potrzeby, zam iany tylko zepsutej serji, ratując ca łą  baterję.

D la  celów  amatorskich polecić można sporządzanie bateryj 
anodow ych z ogniw używ anych do latarek k ieszonkow ych , lub



z m ałych suchom okrych ogniw. Coprawda taka baterja zajm uje  
więcej m iejsca i przy przenoszeniu sprawia kłopot, lecz posiada  
następujące zalety:

1) w takich baterjach można lepiej izolow ać poszczególne  
ogniwa, skutkiem  czego zm niejszy się' ilość w ypadkow ych  
zepsuć poszczególnych ogniw;

2) poszczególne ogniwa łatw iej dają się obserwować i w każ­
dej chw ili m ożna uskutecznić zam ianę tych ogniw, lub ca ­
łych poszczególnych sekcyj;

3) łatw o m oże być zrobione odgałęzienie dow olnych potrzeb­
nych napięć;

4) w ynika z dwuch pierw szych  punktów , że  baterja taka b ę­
dzie pew niejszą i pracow ać będzie dłużej, niż normalna 
baterja anodow a.

Żeby określić przypuszczalny czas trwania pracy baterji, po­
dajem y poniżej cyfrGwe zesta w ien ie , tyczące się tych bateryj 
w  różnych w ypadkach ich pracy. Zaznaczam y jednak, że w sk u ­
tek w pływ u ,,sam ow yczerpania“, które działa silnie w tych ba­
terjach, liczby te m ożna uw ażać ty lk o  jako orjentacyjne.

W szystk ie  te podane liczby dotyczą bateryj zrobionych z og­
niw fabryki , M oselem ent" (fabryka ogniw w  M oskw ie).

N apięcie baterji anodowej można uważać za w ahające się  
w granicach od 90 do 60 w oltów .

D ośw iadczenia dow iodły, że napięcia na zaciskach m ałych  
ogniw, używ anych  przy produkcji bateryj anodow ych, w 5 — 10 
godz. po rozpoczęciu pracy spada z 1,5 V. do 1,35 V. Z tego po­
wodu te 1,35 V. trzeba przyjąć jako początkow e napięcie ogniw.

A  więc dla zestaw ienia baterji anodowej 90-w oltow ej, należy  
90

połączyć szeregow o  ̂ ^  66 ogniw. Da to w początkach

pracy baterji napięcie 99 w oltów  (1,5 V X  66 —  99) co można 
uw ażać za dopuszczalne.

Zbadamy teraz czas pracy takiej baterji w różnych okolicz­
nościach tej pracy, przyczem  zaw sze trzeba m ieć na uw adze, że  
czas pracy baterji zaw sze zależny będzie tylko:

1) cd obciążenia baterji (ilość zasilanych lam p);



2) od napięcia  na zaciskach  baterji, to  zn. od tego, jakie 
napięcie okaże się potrzebnem  dla dostatecznej pracy  
lamp.

Z góry zastrzegam y się, że ca ły  cyfrow y m aterjał podaw any  
poniżej stosuje się tylko do normalnej pracy baterji, to zn., że 
nie przyjm uje się pod uwagę m ożliw ości przedw czesnych przerw  
w pracy baterji z racji defektów  i w ypadków  opisanych pow yżej.

Zbadamy osobno zasilanie jednej, dwu, trzech i czterech lamp 
(„Mikro").

t. Zasilanie je d n e j  lam py.

a. Baterja z ogniw do latarek b. Baterja z ogniw suchom okrych
kieszonkow ych  m ałych wym iarów*).

R ozładowanie do Czas pracy Rozładow anie do Czas pracy
e mitr emitt

80 w oltów 115 godz. 80 w oltów 200 godz.
70 235 „ 70 590 „
60 350 „ 60 800 „
50 470 „ 50 1100 „
40 600 „ 40 1600 ,,
30 700 „ 30 2000 „

2. Zasilanie dw u  lamp.

a. Baterja z ogniw do latarek b. Baterja z ogniw suchomokrych
kieszonkow ych małych wym iarów

Rozładow anie do Czas pray Rozładow anie do Czas pracy
emitr e min

80 w oltów 30 godz. 80 w oltów 160 godz.
70 85 „ 70 350 , f
60 120 „ 60 540 „
50 165 „ 50 730 „
40 215 „ 40 970 ,,
30 250 „ 30 1120 „

*) Dla zasilania jednej lampy, ogniwa te nie nadają się, gdyż wskutek  
długiego czasu ich pracy, odczuć się  daje bardzo „sam ow yczerpanie*  
i w w iększości w ypadków  baterje takie nie wytrzymują podanego czasu pracy.



3. Zasilanie trzech lamp.

a. Baterja z ogniw do latarek b. Baterja z ogniw  suchom okrych
kieszonkow ych m ałych wym iarów

Rozładowanie do Czas pracy R ozładow anie do Czas pracy
e m in e m in

80 w oltów 20 godz. 80 w oltów 90 godz.
70 40 „ 70 215 „

60 60 „ 60 340 „
50 90 „ 50 470 „

40 110 „ 40 610 „
30 130 „ 30 715 „

4. Zasilanie czterech lamp.

a. Baterja z ogniw do latarek b. Baterja z ogniw  suchom okryc
kieszonkow ych m ałych wym iarów

R ozładow anie do Czas pracy R ozładow anie do Czas pracy
e m in e m in

80 w oltów 10 godz. 80 w oltów 40 godz.
70 20 „ 70 160 „
60 30 „ 60 250 „
50 45 „ 50 350 „
40 60 „ 40 455 „
30 7 0  „ 40 530 „

N ależy  zauw ażyć, że chociaż czas pracy baterji z cgniw do la ­
tarek kieszonkow ych zaw sze jest m nejszy, niż baterji ogniw su- 
chomokrych, jednak z  punktu w idzenia oszczędności, eksp loata­
cja tych pierw szych dorówna ostatnim.

W szystk ie podane liczby dotyczą ciągłej pracy baterji aż do 
w yczerpania. W  praktyce jednak baterje te pracują zaw sze  
z przerwami, przeto ogólna liczba godzin pracy powinna być 
o jakieś 20°/0 w iększa. Jednak uw zględniając zjaw isko „sam owy- 
czerpan ia“ ostrożniej będzie nie uw zględniać tego  dodatku i li­
czyć podany czas za średni czas normalnej pracy baterji.

H. T.



Zawody Wojsk Technicznych.

W  pierw szym  zeszycie  P rzeglądu W ojskow o-T echnicznego, 
pośw ięconym  sprawom łączności, ukazał się artykuł pana m a­
jora inż. Dobrskiego pod tytu łem  ,,Zawody w ojska łączn ości’*.

Poruszenie na łam ach naszego pism a tak w ażnej sprawy, jaką  
są -— z punktu w idzenia  w yszkolenia, —  zaw ody łączności, 
zasługuje bezw zględnie na uwagę. To też z wielkiem  zaintere­
sowaniem  przystąpiłem  do czytania  artykułu. A le  już na w stę ­
pie dow iedziałem  się ze zdziw ieniem  ze w spom nianego arty­
kułu, że „ustalił się zw yczaj w piechocie, kaw alerji i t. p. urzą­
dzania co rok zawodów**; natom iast autor „nie sły sza ł, aby od­
byw ały  się zaw ody, któreby w yk azyw ały  spraw ność oddziałów  
technicznych w w ykonyw aniu w łaściw ej im służby technicznej “.

N ie chcąc, ażeby niezaznajom iony z pow yższą  sprawą czy ­
teln ik  nie odniósł wrażenia, że korzyści w yp ływ ające  z urzą­
dzania zaw odów , nie doznały  w  w ojskach technicznych n a leży ­
tego uznania, i że w ojska techniczne pozw oliły  się w  tym  w y­
padku w yprzedzić przez inne rodzaje broni, —  sp ieszę w y ja ­
śnić, że w ojska techniczne, doceniają, należycie  doniosłe zna­
czenie, jakie posiadają w szelk ie  zaw ody dla w ojska, organizują  
już od szeregu lat specjalne zaw ody z zakresu w yszkolenia  
technicznego. J est bowiem  rzeczą zew szechm iar znaną, że czyn ­
nikiem, dodającym  bodźca do in tensyw niejszej pracy szerego­
w ych drogą wzbudzania am bicji przez szlachetne w sp ółzaw o­
dnictwo, są w łaśn ie zaw ody, które obejm ow ać pow inny m ożli­
w ie w szystk ie d zia ły  w yszkolen ia  pojedyńczego i zbiorowego  
szeregow ych w ojsk technicznych, oraz, że osiągnięte podczas 
zaw odów  rezultaty  są doskonałym  sprawdzianem  użyteczności 
stosow anej m etody nauczania.

Centralne saperskie zaw ody sportowe m ają już ustaloną sw o­
ją tradycję. Zawody, urządzane corocznie na dużą skalę, po 
cząw szy od roku 1922, m ają za zadanie w ykazanie przede- 
w szystk iem  spraw ności technicznej saperów.

Poprzedzają je zaw ody pułkow e. N ajlep si zaw odnicy zaw o­
dów  pułkow ych zostają  dopuszczeni do uczestniczenia w za ­
w odach centralnych.



Program zaw odów  saperskich o m istrzow stw o W. P. na rok  
1926 obejm ow ał:

1) pięciobój saperski: (rzut ziem ią, rzut granatem, przepraw a  
pychów ką, p ływ anie na 100 m etrów stylem  dowolnym , 
3-kilom etrow y bieg na p rzeła j),

2) budowę pochylni schronowej,
3) budow ę sieci przeszkód drucianych,
4) przepraw ę przez W isłę  pontonam i, obsada 1 —  4 ludzi,
5) przepraw ę przez W isłę  pychów kam i w e dw ójkę w iosłem ,
6) przepraw ę przez W isłę  pychów kam i w  pojedynkę w io­

słem  sterowem ,
7) jazdę precezyjną pychów ką.
Do  roku 1925 w łączn ie zaw ody saperskie odbyw ały  się w  W ar­

szaw ie, w  K ościuszkow skim  Obozie Szkolnym  Saperów . W  roku 
1926 zaw ody saperskie odbyły  się przy 1-szym  pułku saperów  
w  M odlinie, gdzie praw dopodobnie odbyw ać się będą i nadal.

Podobnie organizują sw oje zaw ody techniczne corocznie sa ­
perzy kolejow i. O dbyw ają się one najczęściej w  dzień św ięta  
pułkow ego. Przedm iotem  zaw odów  są różnego rodzaju roboty, 
w ykonyw ane przez saperów  kolejow ych, a m ianowicie: staw ianie  
kafarów  i zabijanie pali, m ontaż m ostów  składanych, uk ład a­
nie naw ierzchni i t. p. D o zaw odów  sta ją  zazw yczaj dw ie part je. 
P rzy ocenie w yników  zaw odów  technicznych bierze się pod uw a­
gę n ietylko szybkość, lecz rów nież i jakość wykonania roboty, 
oraz zw raca się uw agę na przepisow y sposób jej w ykonania.

W ojsko sam ochodow e organizow ało w yścigi m otocyklow e  
i sam ochodow e na torze, oraz przyjm ow ało udzia ł w  gym kha- 
nach i rajdach, urządzanych przez A utom obilklub Polski.

W ojsko łączności w yk aza ło  w  tej dziedzinie rów nież sw oją  
żyw otność. W  form acjach łączności odbyw ają się zaw ody po 
zakończeniu przez szeregow ców  okresu szkolenia specjalnego. 
P ozatem  poszczególn i szefow ie łączności, zw łaszcza  szef łą c z ­
ności D. O. K. II, organizują zaw ody pom iędzy plutonam i łą cz ­
ności pu łków  broni danego okręgu. Zaw ody te dały  bardzo  
dobre wyniki.

W  dążeniu do podniesienia korzyści, w yp ływ ających  z urzą­
dzania zaw odów , i w  celu  nadania akcji tej jednolitych form, 
zosta ł opracow any projekt sp ecja ln ego  regulam inu zaw odów



w ojska łączności. Projekt ten, nie krępując w  niczem  in icjatyw y  
dow ódców , podaje ogólne w ytyczn e organizow ania zaw odów  
w ojska  łączności i zakreśla  ram y dorocznych, ogólnych zaw o­
dów w ojska łączności, um ożliw iając w  ten sposób oddziałom  
przygotow anie się do nich.

Projekt Regulam inu zaw odów  łączności dzieli zaw ody na:
a) zaw ody oddziałow e, urządzane w  poszczególnych  form a­

cjach łączności,
b) zaw ody okręgowe, rozgryw ane pom iędzy oddziałam i łącz­

ności jednego korpusu,
c) ogólne zaw ody łączności.
W  postanow ieniach ogólnych om ówiona jest szczegółow o orga­

nizacja zaw odów .
Program zaw odów  przew iduje: konkursy pojedyńcze, kon­

kursy oddzia łów  zwartych, w reszcie zaw ody gołębi pocztow ych  
i psów  m eldunkow ych.

Przedm iotam i zaw odów  pojedyńczych  są:
a) odbiór słuchow y i w zrokow y,
b) obsługa aparatów  telefonicznych, i telegraficznych, oraz 

rad j o-telegraficznych,
c) w ykonanie poszczególnych  czynności przy naprawie i bu­

dowie linij połow ych i stałych, jak odnajdyw anie i usu­
wanie b łędów  na telefon icznej lin ji potow ej, łączen ie i w ią­
zanie drutów i t. d.

Program zaw odów  w  zespołach  rozróżnia:
a) zaw ody w  budowie linij telefon icznych  i telegraficznych, 

poi ow ych i stałych,
b) zaw ody w  ustaw ianiu i obsłudze stacyj rad io te legraficz­

nych, stacyj sygnalizacji św ietlnej i t. p.
W reszcie projekt regulam inu w ojska łączności om awia bar­

dzo szczegółow o sposób organizow ania zaw odów  w  zakresie po­
szczególnych  przedm iotów , podaje sposób przeprow adzania  
oceny i udzielan ia  nagród.

Z pow yższego, w  ogólnym  ty lk o  zarysie przedstaw ionego  
szkicu wynika, że ,,m yśl urządzania zaw odów , któreby daw ały  
doskonałą miarę porów naw czą stopnia w yszkolen ia  p oszczegó l­
nych oddziałów " p ow sta ła  w  w ojskach technicznych bardzo  
w cześnie, już z chw ilą zakończenia działań w ojennych, k iedy



w yszkolen ie w ojsk  technicznych w kroczyło na tory norm alnego  
w yszkolen ia  pokojow ego, oraz że „zw yczaj urządzania co rok 
zawodów", tak samo, jak w  piechocie i kaw alerji, u sta lił się  
rów nież już dawno w  wojskach technicznych.

Mjr. J ó ze f  W róblew ski.

Szkolenie wojsk łączności w zimie.
(Krasnaja zw iezda —  Luty 1927 r.)

W edług m aterjałów  sowieckich sprawa szkolenia w ojsk  łą cz ­
ności czerw onej armji w  okresie zim owym  pozostaw ia bardzo  
w iele  do życzenia. N a szablonow e ćw iczenia i pokazy działania  
łączności, przeprow adzane ty lk o  w  salach ćw iczeń na stołach  
plastycznych, uskarżają się bardziej w rażliw i na poziom  w ied zy  
technicznej, —  starsi oficerow ie sow ieccy. O kazuje się, że ćw i­
czenia  z zakresu łączności telefonicznej i telegraficznej odbyw ają  
się na stołach p lastycznych  z terenem  niedostatecznie dostoso- 
w aym  do ukształtow ania terenu spotykanego w  rzeczyw istości.

Instruktor om skiego pułku łączności, usiłu jąc ożyw ić d zied zi­
nę w yszkolen ia, —  dom aga się w  prasie w ojskow ej sow ieckiej 
w prow adzenia do zajęć praktycznych —  ćw iczeń  posługiw ania  
się dla naw iązania łączności —  gołębiam i i psami, podkreślając  
że te środki łączności są w  arm ji czerwonej zupełn ie nieznane.

C harakterystyczne rów nież jest, że łączność sow iecka, pom i­
mo iż warunki klim atyczne i terenow e w  Sow ietach najbardziej 
nadają się do w ykorzystania  sp ecja listów  narciarzy w  tej słu ż­
bie, nie zastosow ała  tego zupełnie. S łużba łączności na nartach  
m iałaby w  czerwonej arm ji w ielk ie pole do pracy, choćby ze  
w zględ u  na olbrzym ie przestrzenie pozbaw ione dróg. Pośród  
w niosków  dla tego rodzaju szkolenia W orobiew, instruktor słu ż­
by łączności w  Sow ietach, za leca  w prow adzenie m odelu  bębna  
z kablem  4— 5 km. długości, ustaw ionego na poziomej osi na dw óch  
połączonych  nartach. U tw orzone w  ten prym ityw ny sposób sa n ecz­
ki pow inny stanow ić zw ykły  sprzęt łączności przy każdym  pułku.

D o ujem nych stron w yszkolen ia  sow ieckich w ojsk  łączności, 
W orobiew  zalicza pom ijanie studjów  topograficznych na kursach  
łączności. R ów nież w  zaniedbaniu jest podczas okresu zim o­
w ego szkolen ia  służby łączności sow ieckiej —  stosow anie obro­
n y przeciw gazow ej. K p ł.  Teslar.



SPRAWOZDANIA.

A parat te legra ficzn y  drukujący „W right”. W oinż. W ojna 
i Tiechnika, Nr. 325/51. M oskwa. L istopad 1926. Ze w zględu  na  
lekkość i nieskom plikow aną konstrukcję, coraz w ięcej za grani­
cą, zw łaszcza  w e Francji w chodzi w  użycie aparat drukujący  
W right‘a. Sk łada się on z części nadaw czej i odbiorczej, D zia ła ­
nie jego polega na następującej zasadzie:

Celem  nadaw ania, za łącza  się do nadajnika m ały motorek, 
obracający w ał głów ny, który w  czasie nie naciskania k law iszy  
z literam i, w łącza  w  linję baterję, na zm ianę biegunem  dodatnim
1 ujem nym , posy ła jąc  w ten sposób do stacji odbiorczej —  krót­
kie im pulsy prądów  zm iennych kierunków. Przy naciśnięćiu  k law i­
sza w ał głów ny zatrzym uje się w  określonym  położeniu, odpo­
w iadającym  literze, w skutek czego przez lin ję i stację odbior­
czą przepływ a prąd sta ły  dodatni lub ujem ny.

W  odbiorniku, im pulsy prądu stacji nadaw czej, działając na 
elektrom agnes, pow odują ruch synchroniczny ź nadajnikiem  
kółek  korekcyjnych i drukującego. W  chw ili zatrzym ania się  
głów nego nadajnika (przy naciśnięciu k law isza) kółka korek­
cyjne zatrzymują się rów nież w określonym  położeniu, 
a w skutek prądu stałego z nadajnika , odpow iedni elektrom a­
gnes przyciąga dźw ignię kółka drukującego, w skutek czego li­
tera zostaje w ydrukow aną na rozw ijanej taśm ie papierow ej.

Z astosow an je lam p 4-e lek trod ow ych . B. D ecaux. L’onde 
electriąue Nr 61. S tyczeń  1927 r. Z lamp 4-elek trodow ych  
najbardziej rozpow szechnione są lam py dw usiatkow e. W szyst­
kie schem aty z lampami dw usiatkow em i, autor rozdziela na
2 grupy: t. z w. ,,o jednej s ia tce”, w  których to schem atach jedna  
z siatek posiada sta ły  potencja ł (do kilku w oltów ), tw orząc je­
dynie jakby źródło  elektronów , a reszta lam py zachow uje się  
jak lam pa trójelektrodow a, oraz t. zw. ,,o dwu siatkach”, gdzie  
każda siatka odgryw a rolę dynam iczną, jako siatka w ejściow a  
lub w yjściow a.



W  schem atach ,,o jednej siatce", m ożna stosow ać w yższe  n a­
pięcie anodow e (do 40 V olt), lam pa daje w ted y  silne w zm ocnie­
nie, lub słabsze napięcie (kilkanaśce w oltów ). W z m o c n i e n i e  m e  
różni się w ted y  od w zm ocnienia lam py trójelektrodow ej, lam pa  
taka jest jeszcze bardziej ekonom iczną, z drugiej natom iast stro­
ny, oporność odbiornika energji (n. p. słuchaw ki) musi być  
m niejszą niż w lam pie trójelektrodow ej. W  schem acie ,,o jednej 
siatce" m ożna stosow ać jedno ty lko  źródło napięcia do zasilania  
w szystk ich  elektrod. Lampa o jednej siatce m oże być użytą  jako 
am plifikator zw ykły , jako am plifikator dużej mocy, jako lam pa  
detektorow a, reakcyjna, oraz m oże być zastosow aną jako t.zw . 
tikker lam pow y.

Schem aty ,,o dwóch siatkach" stosuje się w tedy, gdy lam pa  
m a spełn ić  w ięcej niż jedno zadanie, a w ięc jako podw ójnie  
reakcyjna, refleks i t. p., następnie jako am plifikator push-pull, 
w reszcie w  tych w szystk ich  układach, w  których w  grę w chodzi 
oporność ujem na lam py. Th.

Filtry do zasilania stacyj radjowych. R. Barthelem y. Q. S. T. 
Nr 34. S tyczeń 1927 r. W  artykule tym  autor rozpatruje filtry

elektryczne, zestaw ione z kom órek z ło ­
żonych  z pojem ności i indukcyjności, 
w zastosow aniu  do zasilania lamp k a to ­
dow ych prądami zm iennem i w yprosto- 
w anem i przez prostownik. Zadaniem  
takiego filtra jest zredukow anie do mi­
nimum składow ej zmiennej prądu w yp ro­

stow anego. G dyby filtr składał się tylko z jednej komórki 
(rys. 1 ), stosunek zm iennego napięcia w yjściow ego z filtru, do 
w ejściow ego  w yn osiłb y:

1

V2  Cjto   1
V\ T 1  — lLito —

C,to
A b y w ięc am plituda napięcia była  najbardziej zred u k ow an ą» 

stosu n ek  ten musi być m niejszy od jedności, czyli CiLito2 >  2 , 
dlatego też Ci i L y m uszą być m ożliw ie najw iększe. Norm alnie 
dla prądu 50 ok resow ego, w ielkość C l L l u 2 w ynosi 15 do 18,
z czego w ynika, że am plituda napięcia  w yjściow ego zostaje
zm niejszona do w artości 1/16 — 1/19 am plitudy w ejściow ej. 
G dy filtr składa się z n kom órek jednakow ych, amplituda w yj­
śc io w a  w yn iesie  w  przybliżeniu

v „ = -  * .
0 2“



W ynika z tego , że skuteczność filtrów  bardzo szybko zw iększa  
się ze zw iększaniem  częstotliw ości napięcia zm iennego za si­
lającego.

Stosując tę teorję do w ypadku stosow anego w  praktyce, gdy  
przez filtr przepuszczane jest napięcie zm ienne w yprostow ane  
przez prostownik, a w ięc składające się ze składow ej zm iennej
0 am plitudzie u, i składowej stałej u0, oraz gdy przed filtrem  
w łączany jest kondensator o pojem ności C == Cx —  C2 =  C3 =  C„, 
w ydajność filtra będzie w tedy ocenianą ze stosunku amplitudy 
składow ej zmiennej w yjściow ej, do składow ej stałej: un :u 0 .

Zatrzymując się na pierw szym  wyrazie szeregu Fouriera,
otrzym am y

1 I R C u  tli sin u t

C" L" U < 'v T +  R 2C 2o>2 V1"—f- p2C2m2 
p =  oporność w ew nętrzna źródła prądu  
R =  oporność odbiornika (po w yjściu  z filtru)

z czego wynika, jak w  w ypadku poprzednim , że  skuteczność  
zw iększa  się rów nież z częstotliw ością  napięcia  zasilającego, 
oraz z w ielkością  C i L  filtrów. Tak np. stosując prostow nik  
w ykorzystujący obydw ie zm iany napięcia, oraz jfiltr jed n o k o ­
m órkow y, poprzedzony kondensatorem , w  którym  C =  4[J-F, 
L — 50 henry oraz p =  5 K & ,  w ydajność już jest b. duża, gdyż  
stosunek u1: u0 w ynosi około 1/1000; przy zastosow aniu w iększej
ilości kom órek, w ydajność znacznie się potęguje. Th.

Radjo d la  orjentacji m orskiej („R adjom ajak”), Gb. W ojna
1 T echnika Nr 325/51. M oskw a, Listopad 1926 r. W  Stanach  
Z jednoczonych zosta ł w ypróbow any now y sposób orjentacyjny  
dla okrętów , zastępujący latarnie morskie. Jest to stacja na­
daw cza, z zastosow aniem  dw uch jednakow ych anten ram owych  
o dużych rozm iarach. Ramy te  
ustaw ione są obok sieb ie, oraz od­
chylone jedna od drugiej pod ką- **• 
tem  135°, w zbudzane w spólnym  
nadajnikiem. Jeśli a — a  i b — b 
oznaczają p łaszczyzn y  obu min, 
to stacja odbiorcza znajdująca się  ̂
w kierunku ox, będzie z jednakow ą  
siłą odbierała sygnały w ysyłan e przez obydw ie ram y; z każdego  
innego kierunku, n. p. o y , sygnały jednej ramy będą słyszane  
silniej, a drugiej słabiej. W  ten  sposób, okręt posiadający od ­
biornik, po sile odbioru sygnałów  obu ram, skierow uje się, po 
znalezieniu się na linji ox, w  stronę brzegu. B y m óc p orów ny­
w ać siłę odbioru obu sygnałów , nadajnik w łącza  się w  krótkich  
odstępach  czasu, raz do jednej, drugi raz do drugiej ramy.



Sposób ten m oże być stosow anym  rów nież dla orjentacji p ła -  
tow ców  przy lądow aniu w czasie mgły i t. p. Próby dały  
wyniki zadaw alniające. Th.

N ow y typ  kon d en satora  ob rotow ego . La science et la vie  
Nr 112. Październik 1926 r. Pom ysłu am erykańskiego jest 
now y kondensator, którego pojem ność zm ienia się proporcjo­
nalnie do długości fali. W  odróżnieniu od podobnych dotych­

czas stosow anych  kondensatorów , 
zmiana ta odbyw a się, stosow nie  
do wzoru na pojem ność kondensa-

k .  S
tora C =   ̂ p r ze z  zm ianę gru­

b ości d i e l e k t y k a  pow ietrznego e . 
W  tym też celu, okładki kondensatora są półokrągłe oraz gru­
b ości stopniow o zm niejszającej się. Zmiana pojem ności odbyw a  
się przez zw ykłe obracanie okładek ruchom ych kondensatora.

Th.

T elefon ja  bezd ru tow a przy p om ocy  fal św ietln ych . M. Chau- 
vierre. Q. S. T. Nr 32. Listopad 1926 r.— Jako źródło energji 
w stacji nadaw czej służy  pew ne źródło św iatła  np. św iatło  
łukowe, m odulowane głosem  za pośrednictw em  mikrofonu za łą ­
czonego do źródła św iatła (a w ięc do elektrod łuku). M odulo­
w ane w ten sposób prom ienie św ietlne, za pom ocą zw ierciad ła  
parabolicznego zostają sk ierow ane do odbiornika. W  zakres 
fal św ietlnych nośnych mogą w chodzić nietylko prom ienie w i­
doczne, lecz rów nież ultrafijoletow e lub ultraczerw one. O dbior­
nik koncentruje (za pom ocą zw ierciadła parabolicznego) pro­
m ienie odebrane w kom órce fotoelektrycznej, która je detektuje, 
co w pływ a na odtw arzanie dźw ięków  w słuchaw ce telefonicznej, 
zasilanej ogniwem . Th.

Czy k s ię ż y c  w p ływ a na rad iokom unikację?  P. V incent. 
L’onde electriąue Nr. 58. Październik 1926. —  Porównując w y ­
kresy  natężenia  pola elektrycznego w ytw arzanego przez różne  
stacje nadaw cze, a m ierzonego w M eudon pod Paryżem , —  
z kalendarzem  odmian księżyca, autor zauw ażył, że w zm ocnie­
nie pola elektrycznego następuje bezpośrednio po każdorazowej 
zm ianie fazy księżyca t. zn. po nowiu, po pierw szej kw adrze, 
po pełni i po ostatniej kwadrze, natom iast osłabia się najpóźniej 
3 dni przed każdą fazą. Z obserw acyj tych można w yw niosko­
w ać, że k siężyc z przyczyn niezbadanych, w pływ a ujemnie na 
rozchodzenie się fal elektrom agnetycznych . Th.



O zn aczan ie  różn icy  d łu gości geograficznej zap om ocą  radjo- 
te legra iji. L. de la Forge. Q. S. T. Nr 32. Listopad 1926 r.—  
Prace w tym  kierunku zostały  zapoczątkow ane praw ie że  
w pierw szych  chw ilach rozwoju radjotelegrafji. Przybrały one 
konkretniejsze formy w  roku 1910, początkow o w niektórych  
tylko państw ach, n iezależn ie od innych- P ojedyńcze te w ysiłk i 
zostały  skoncentrow ane w  „m iędzynarodowej komisji cza su ”, 
a następnie, uniezależniając się od niej, w specjalnej „komisji 
oznaczania długości geograficznej za pomocą radjotelegrafji”. 
Komisja ta ustaliła jednolity sposób oznaczania różnicy d ługości 
geograficznej, który polega na dokładnem  oznaczaniu różnicy  
w czasie m iędzy dw om a punktami kuli ziem skiej. R óżnicę tę  
stw ierdza się za pom ocą specjalnych w ahadeł, przeryw ających  
i zam ykających naprzem ian odpow iednie obw ody nadajnika  
i odbiornika. D okładny czas w obu m iejscow ościach m ierzony  
jest przez znajdujące się w nich obserwatorja astronom iczne. 
G łów ne stacje, nadaw cze, w zględem  których  m ierzy się różnicę  
długości geograficznej znajdują się w Bordeaux, Saigon, Honolulu 
i W ashingtonie. Th.

„Zbiór w y ty czn y ch  w sk a zó w ek  i zasad  dla rozw oju p ry w a t­
nej h od ow li go łęb i p o c z to w y c h ”. — W ydane przez DOK. Nr. IX.

W ydanie tej broszurki jest zw iązane z akcją, m ającą na celu  
ruszenie z m iejsca, znajdującego się dotychczas na martwym  
punkcie, ruchu gołębiarstw a pocztow ego na P olesiu  i w ogóle na 
naszych kresach wschodnich.

Na treść broszurki sk ładają się następujące artykuły i inform a­
cje: S łow o w stępne, które daje krótki i treściw y obraz dotychcza­
sow ego rozw oju naszego gołębiarstw a pocztow ego. Na drugiem  
m iejscu jest wydrukow ana ustawa o gołębiach pocztow ych  
z treścią której musi być zaznajom iony każdy hodowca. W  ar­
tykule o organizacji gołębiarstw a pocztow ego, są streszczone za­
sady tej organizacji, oraz zadania i obowiązki poszczególnych jej 
członków .

Dalej broszurka zawiera w zorow y statut tow arzystw a hodow ­
ców gołębi pocztow ych, zasady w ypożyczania gołębi zarodowych  
w  gołębnikach w ojskow ych, inform acje o obrączkach rodowych, 
nagrodach za loty  konkursowe gołębi pocztow ych, transportach  
kolejam i i tępieniu ptactw a drapieżnego.

W  drugiej części broszurki szerzej om ówione jest urządzanie  
gołębników  dla gołębi pocztow ych sprzęt niezbędny dla każdego  
hodowcy, oraz żyw ienie i ćw iczenie gołębi pocztowych, w reszcie  
podane są w ładze i instytucje udzielające informacyj w spraw ach  
gołębiarstw a pocztow ego, oraz czasopism a fachowe.

Szkoda, że w inform acjach tych pom inięto Zjednoczenie P o l­
skich Stow arzyszeń H odow ców  G ołębi w  W arszaw ie przy u licy



N ow olipki 67, instytucji, która specjaln ie w  tym  celu  została zor­
ganizow ana. W  dziale czasopism  zaś nie jest w ym ienione czaso­
pism o „H odow ca G ołębi Pocztow ych", które jest urzędow ym  or­
ganem  Z jednoczonych Stow arzysz. H odow ców  G ołębi P ocztow ych.

P oza pow yższem i przeoczeniam i broszurka zawiera w szystk ie  
inform acje optrzebne początkującem u hodowcy.

Broszurka została  rozesłana do w ojew ództw a Poleskiego, W o­
jew ódzkiego U rzędu Ziemskiego, Okręgowej K om endy P olicji 
Państw ow ej starostw, kom end pow iatow ych P. P., osadników  
w ojskow ych, zw iązków  strzeleckich, zaw iadow ców  stacyj k o lejo ­
wych, G niazd sokolich, kom end garnizonów, W ojskow ych S ta ­
cyj G ołębi P ocztow ych i Szefostw  Łączności.

W ydanie tej broszurki i celow e rozesłanie jej niew ątpliw ie  
przyczyni się do rozw oju gołębiarstw a pocztow ego na kresach  
w schodnich  i pobudzi inne instytucje pow ołane do działalności 
w  tym  kierunku. K p ł.  L. Sionkowski.



B IB L JO G R A FJA

P rzegląd  e lek trotech n iczn y .

Zeszyt 1, z daty 1 stycznia 1927 r.
M. P. — Słownictwo maszyn elektrycznych.

Zeszyt 2, z daty 15 stycznia 1927 r.
M. P. — Słownictwo maszyn elektrycznych.
Inż. Berthold-Freund.  — Przesyłanie obrazów na odległość.
Polsk i  K om ite t  Elektrotechniczny.  — Symbole graficzne urządzeń prądu 

silnego.
Zeszyt 3, z daty 1 lutego 1927 r.

Inż. el. Z. Strasburger.  — Komunikacje telegraficzne w Polsce.
Polski K om ite t  Elektrotechniczny.  — Symbole graficzne urządzeń prądu 

silnego (c. d.).
Zeszyt 4,. z daty 15 lutego 1927 r.

Inż. W. Prze laskow sk i .  — Słupy surowe czy nasycane?
Polski Kom ite t  Elektrotechniczny,  — Symbole graficzne urządzeń prądu 

silnego (dok.).

P rzeg ląd  radj o techn iczny.

Zeszyt 1 — 2, z daty 1 stycznia 1927 r.
Kpt. inż. J. Groszkowski.  — Kompensacyjna metoda badania pól elek­

trycznych.
Mjr. inż. K, Krulisz .  — W sprawie obliczania dławika modulacyjnego.
D. M. Sokolcow.  — Czuły przekaźnik lampowy.

Zeszyt 3 — 4, z daty 1 lutego 1927 r.
Mjr. inż. K. Krulisz.  — Stan obecny techniki fal krótkich.

L*onde electr iq u e

Nr 61, styczeń 1927.
B. Decaux. -1-  Użycie lamp czteroelektrodowych.
F. Bedeau. — Budowa wzorca małej pojemności (c. d.).



P. David. — Uwaga o „Filtrach akustycznych".
R. Bureaux.  — O niektórych nienormalnościach w rozchodzeniu się faj 

krótkich.
A n n ales d es  P o ste s , T e leg ra p h es  e t T e lep h o n es

Nr 1, styczeń 1926.
L. J. Collet. — Uwagi o szybkości korespondencji telegraficznej na 

linjach eksploatowanych za pomocą aparatów o ruchu synchronicznym.
R. P aresy .  —• Wykorzystanie fonografu dla informowania abonentów 

o przyłączeniu ich do innej centrali.
E. Palhols . — Wzmianka o dwuch tablicach umieszczonych przy wejściu 

do centralnej stacji telegraficznej w Paryżu.
O audjometrze.
E. O. Hulburt. — Warstwa Kennely - Heaviside’a i rozchodzenie się fal 

Hertza.
R adio fur A lle

Nr 1, styczeń 1927.

Dr. H. Króncke.  — Przyczyny zjawiska fadingu i wolne elektrony w atmo­
sferze.

Wolfgang Słoff. — Superreakcyjny odbiornik z lampą dwusiatkową,
D r H. Gółłinger. — „Schrotteffekt”.
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DZIAŁ URZĘDOWY

I. W yjazd na studja zagranicą.

W roku bieżącym na studja wojskowe zagranicą zostanie wysłany 1 ofi­
cer wojsk łączności, na roczny kurs do Ecole Superieure d’Electricite w Pa­
ryżu, rozpoczynający się dnia 17.XI.1927.

Warunki przyjęcia na wyżej wspomniany kurs, oraz program egzaminu 
konkursowego do Ecole superieure d’Electricite, podane są w Dz. Rozk. 
Nr 11/24.

Egzamin konkursowy na wspomniany kurs odbędzie się przypuszczalnie 
w lipcu bież. roku. Dokładny termin egzaminu zostanie podany do wiado­
mości przez Dep. V. W. Techn. M. S. Wojsk, w najbliższym czasie.

(M. S. Wojsk. Dep. V W. Techn. L. 597/27 og. z dn. 19.11.1927).

II. W iad om ośc i p erson aln e.

Departament V Wojsk Technicznych.
Korpus oficerów łączności.

P rzen iesien i:

Por. Chamski Zygmunt  (n. e.) 1 p. łącz. z W. S. Woj. do p. rtlgr. (Dz. 
P. 6/27).

Kpt. M alinowski W ładysław  II, prtlgr. do 1 p. łącz. z równoczesnem 
przeniesieniem służbowem do Ob. S. W. Łącz. (Dz. P. 7/27).

P rzy d z ie len i:

Mjr. inż. T yrow icz  Tadeusz (n. e.) 1 p. łącz. z C. Z. W. Łącz. do D. O' 
K. VI. na stan. p. o szefa łącz. (Dz. P. 6/27).

Por. Zimmer Marjan Stanis ław  (n. e.) 2 p. łącz. z D. O. K. VI do 2 p. 
łączn. (Dz. P. 6/27).



P rzen iesion y  s łu żb ow o:

Por. B artkow sk i  Jan S tan is ław  Józe f  1 p. łącz. do Ob. S. W. Łącz. (Dz. 
P. 7/27).

Zm iana n azw iska:

Kpt. K ran c  J ó ze f  B ron is ław  2 p. łączn., ur. 1.2.1884, uzyskał zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego „Kranc“ na nazwisko „Wianecki" (Dz. P. 6/27)

U zysk a ł s to p ień  n au k ow y:

Ppor. rez. H yliński  J ó ze f  Jakób  p. rtlgr. -  inżyniera górniczego w Akad, 
Górn. w Krakowie (Dz. P. 8/27).

O D  R E D A K C J I .

S P R O S T O W A N I E :

1) W  num erze 1— 2 z e s z y tu  „Ł ą c zn o ść “ w  sk ładzie  Kom ite tu  
R ed a k cy jn eg o  „Ł ą czn o śc i11 p r ze z  om yłką  opuszczono n azw isko :  
mjr. inż. K ru l isza  K a z im ie rza , co nin ie jszym  prostu jem y.

2) W  ty m ż e  numerze w  a r tyku le  kpt. L. S ionkowskiego  
p. t. „Z m y s ł  o r je n tc c y jn y  gołąbią p o c z to w e g o ” — m ylnie  p o ­
dane jes t  nazw isko  f izyka  Laskow sk iego , —  nazw isko  to winno  
brzm ieć  vL a k h o v sk y “.





OD R E D A K C J I

Zagadnienie obrony  P a ń s tw a  staio się d z iś  w łasnością  nie- 
ty lko  w o jsk a , ale i całego spo łeczeństw a . N iem a dz iś  narodu , 
k tó r y b y  nie zd a w a ł  sobie sp ra w y  z konieczności stworzenia  
silnej f lo ty  p o w ie tr zn e j , oraz ta m , gdzie  zachodzi tego po trzeba—  
potęgi m orskiej.

O b yd w a  te zagadnienia  nabrały  cech żyw otnośc i  i w  naszych  
warunkach, a owocne w y s i łk i  w  tym  kierunku Ligi P ow ietrznej  
i Ligi M orskiej da ją  jakn ajlepsze  tego dow ody .

A le  wojna przyszłośc i,  to wojna ,,par excellencet< techniczna  
i dlatego też wsze lk ie  środki obrony technicznej w inny osiągnąć 
maximum rozwoju, jeżeli dane państwo chce należycie bronić 
sw ych  praw  w  przysz łośc i ,

D ziś , dzięki w ysiłkom  ludzi, k tórym  dobro Państwa leży  na 
sercu , k a żd y  z obywateli  zupełnie  dobrze zda je  sobie spraw ę  
co będzie  za w d z ięc za ł  lotnictwu, flocie morskiej i gazom, jak  
również zupełnie  w yraźn ie  rozumie konieczność dołożenia  jak- 
n ajw iększych  starań w  kierunku rozwoju  tych broni.

J ed n e j  ty lko  je szcze  pokrew nej dziedzin ie  nie poświęcono  
u nas n a leży te j  uwagi: dziedzin ie  broni pancernej. Jak dalece  
je s t  ona ważną w  całokształcie spraw  obrony Państw a  —  tern 
za jm iem y się bliżej w  naszem piśmie, g d y ż  u w ażam y zagadnie­
nie broni pancernej za  równie ważne, jak i poprzednie  o których  
w spom inaliśm y na wstępie.

Zdając  sobie spraw ę, że p rzed ew szys tk iem  prasa jest pow ołana  
do wzięcia na siebie obowiązku informowania spo łeczeństw a  
w  ogólności, a sfer w o jskow ych  w  szczególności, o zadaniach



i celach obrony p a ń s tw a , p rzy s tęp u jem y  dzisiaj do w ydaw an ia  
3-go działu  ,, Przeglądu W ojsko  w  o-Technicznego", p od  tytułem  
,,Broń pancerna

D ział ten obejmie ca łokszta łt  zagadnień: czołgów, sam ocho­
dó w  pancernych, pociągów pancernych i sam ochodów.

Zagadnienia te, tak p o d  w zg lądem  w yszkolenia , jak i zw ła s z ­
cza, p o d  w zg lędem  technicznym stale wzajem nie  się przenikają  

p o zos ta ją  ze sobą w  ścisłym  z w ią z k u ; rozpa tryw an e  z punktu  
w idzenia  p rzem ys łu  wojennego tw orzą  jednolitą  całość. Sztuczne  
ich rozdzielanie tak dla nich, jak też dla całokszta łtu  zagadnień  
obrony państw a  jes t  w ręcz  szkodliw e.

W  przeświadczeniu , że in icja tywa p r z e z  nas p o d ję ta , odp o ­
w iada  istotnym po trzebom  naszego wojska, o d d a jem y  p ierw szy  
ze szy t  p ism a w  ręce czyteln ików , zaprasza jąc  Ich gorąco do  
w sp ó łpracy

R E D A K C J A  B R O N I P A N C E R N E J .



B R O Ń  P A N C E R N A

W. L.

Trzy charakterystyczne typy czołgów 
doby obecnej.

Trudnoby znaleść drugą broń, którejby sprzęt, podobnie 
wielkiej u legł ew olucji w  ciągu niespełna paru ostatnich lat, 
jak czołgi. S ły szy  się u nas o tych zadziw iających  postępach na- 
ogół bardzo mało. W  pismach fachow ych rzadko tylko spo­
tyka się krótkie wzm ianki o pracach, prowadzonych w tej d zie­
dzinie zagranicą, to też nic dziwnego, że o czołgach w  szero­
kich kołach w ojskow ych panują n ajfa łszyw sze opinje. N ajczę­
ściej opierają się one na dośw iadczeniach zebranych na froncie 
zachodnim w 1918 r. lub na naszej w ojnie z bolszewikam i 
i o czołgach mówi się jako o bardzo niedoskonałej, zbyt pow ol­
nej, ale za to bardzo kosztownej broni tow arzyszącej piecho­
cie, której działanie ogranicza się do kilku zaledw ie kilom e­
trów i która często, bodaj że zaczęsto się psuje, i przedstawia  
doskonały cel dla artylerji.

B ezw ątpienia podobny sąd miał dużo słuszności w odniesie­
niu do pierw szych typów  jakie w a lczy ły  na froncie zachodnim  
w 1917 r., czy z w iosną 1918, jest bardzo n ieścisły  i niespra-



w iedliw y w stosunku do lekkich francuskich i angielskich czo ł­
gów, jakie pojaw iły  się w lecie 1918 roku i w ielce przyczyniły  się  
do ostatecznego zw ycięstw a A ljantów , a jest nonsensem , jeśli go 
się uogólni i na czołgi skonstruowane po w ojnie św iatow ej.

Od roku 1918 postęp techniki budowy czołgów  idzie naprzód  
olbrzym iem i krokami. W yzyskano w szystkie zdobycze techniki 
sam ochodow ej, udoskonalono system  gąsienicow y, uodporniono  
czołg na gazy trujące, zapew niono lep sze  warunki obserwacji, 
no i co najw ażniejsze, dając mu m ożność rozwijania dużej 
szybkości jazdy, zapewniono mu najskuteczniejszą osłonę przed  
jego najgłów niejszym  wrogiem: ogniem działow ym . R ów nocze­
śnie otworzono przed czołgiem  nowe pola pracy, dotychczas dla  
niego niedostępne, stw arzając z niego broń zdolną do sam oist­
nych działań zaczepnych o wielkim  promieniu działania (pow y­
żej 100 km), a zarazem  cenną broń tow arzyszącą zarówno dla  
kaw alerji jak i piechoty.

Prace nad budową czołgów  prowadzą w szystk ie prawie pań­
stwa, posiadające w łasne armje sta łe, naw et tak pokojowo na­
strojona Szw ecja, ukończyła w  r. 1926 dwa w łasne m odele czo ł­
gów, przedew szystkiem  jednak przodują w tych pracach Anglja, 
Stany Zjednoczone, Francja i W łochy.

Przekraczałoby ram y niniejszego artykułu om awianie w szy st­
kich m odeli czołgów , jakie w  ostatnich paru latach ujrzały  św ia­
tło  dzienne w różnych państwach, ograniczę się w ięc jedynie  
do om ówienia trzech zasadniczych typów, do których mniej w ię­
cej w szystk ie inne da się zaliczyć. Doktryna w ojskow a fran­
cuska podzieliła  czołgi, w ychodząc z typów wyprodukowanych  
w ciągu w ielkiej wojny, na w ozy ciężkie, średnie i lekkie. N ie  
chcę tu w daw ać się w dyskusję czy  podział ten jest obecnie w ła ­
ściwym  czy nie, czy  nie odpow iedniejszym  byłby podział nie w e­
dług tonażu a raczej w ed le  zakresu ich działania i tak tycz­
nych ich m ożliw ości użycia. Za najdoskonalszych  przedstaw i­
cieli tych trzech rodzai uw ażać należy w  chwili obecnej fran­
cuski czołg ciężki 2. C., angielski czołg, zwany ,,light V ickers“ 
(lekki Vickers) jako m odel średni, i rów nież angielskiej pro­
dukcji, n a jlżejszy  czołg obecnej doby, 21/, tonow y czołg jedno­
osobow y M artePa.



CZOŁG 2. C *).

W ysiłek  konstrukcyjny Francji szed ł po linji zrealizow ania  
przedew szystkiem  tych celów  jakie w czasie w ojny pozycyjnej 
w ytknięto dla czołgu: to jest środka służącego do przełam ania  
potężnie um ocnionego frontu dającego osłonę i pomoc piecho­
cie w natarciu, odsuw ając na później koncepcję czołgu lek ­
kiego o dużej szybkości i zasięgu.

R ezultatem  tak pojętego zastosow ania czołgu w w alce jest 
zbudow any w  1923 roku w zakładach Chantiers de la M editer- 
ranee w  la Seyne pod Tulonem  i udoskonalony w roku następ-

Rys.  1.

nym czołg zw any 2. C. Żądano od niego, by m ógł przechodzić 
szerokie rowy strzeleckie, jakie N iem cy budowali pod koniec 
w ojny jako obronę przed czołgam i, by mógł n iszczyć sztuczne  
przeszkody i w ychodzić na strome skarpy, by posiadał odpo­
w iednio silny pancerz chroniący go nietylko przed pociskam i 
piechoty i jej broni tow arzyszącej, ale także i przed pociskam i 
d ział polow ych używ anych w  obronie przeciw czołgow ej a nadto  
by posiadał potężną siłę  ogniową.

W szystkim  tym warunkom czołg 2. C. odpow iedział w zupełności.



C harakterystyczne jego cechy są następujące:
długość około 11 m.,
w ysokość 4 ‘15 m.,
szerokość 2 ‘95 m.,
szerokość gąsienicy 85 cm.,
kadłub osadzony nad ziem ią w ysoko na 60 cm., 
opancerzenie: ściany przednie prostopadłe 45 mm., 
w ieża do 35 mm., ściany poziom e, boczne, i spód od 10 —  

25 mm., przekracza rowy do 4 ‘5 m., w spina się do w zniesienia  
do 4 5 ’, łam ie drzewa o średnicy 1*70 m. i przechodzi w bród 
przez w odę do 1 ‘5 m. głębokości.

Uzbrojenie stanowią: działo 75 mm. i 4 karabiny m aszynowe. 
Ciekawie rozw iązaną zosta ła  kw est ja napędu. Czołg posiada  

2 silniki 6 cylindrow e, każdy o sile 250 koni; silniki napędzają  
prądnice, a te znów silniki elektryczne oddzielne dla każdej 
gąsienicy. Szybkość m aksym alna w ynosi 10 km/godz., zapas 
benzyny w ystarcza na 8 g. jazdy. Załoga sk łada się z 12 ludzi 
i 1 oficera.

Do transportu czołgu, w ażącego z obsługą, uzbrojeniem  i amu­
nicją około 68 ton, zbudowano specjalne czteroosiow e p la t­
formy kolejow e.

Oryginalną nowością, zastosow aną poraź pierw szy w tym  
czołgu, jest aparat um ożliw iający doskonałą obserw ację  
z wnętrza czołgu we w szystkich  kierunkach zw any strobosko­
pem. Stroboskop składa się z dwóch cylindrów, wm ontowanych  
w  górną przykryw ę w ieżyczki. Ściany cylindrów  posiadają na 
całym  obwodzie pionowe w ycięcia. Jeden z cylindrów  jest n ie­
ruchomy, drugi zaś obraca się około swej osi pionowej, od sła ­
niając i zasłaniając otwory w cylindrze nieruchomym; ruch ten  
obrotowy odbywa się tak szybko, że oko otrzym uje wrażenie  
jakby przed nim żadnej zasłony nie było. R ów nocześnie szyb­
kość obrotu jest tak skom binowaną z szybkością pocisku kara­
binowego, że kula nie m oże przejść przez otwory.

Do w praw iania w  ruch cylindra słu ży  specja lny  motor e lek ­
tryczny pobieraj ący energję z prądnicy służącej do ośw ietlania wozu- 

K oszta budowy —  przed dwom a laty  —  w yn osiły  w zw yż 2 
mil jony franków, dziś po zniżce franka napewno podniosły  się 
eonajm niej o 50%.



Jak w idzim y z tego krótkiego opisu, czołg taki opłaca się 
jedynie na w ojnie o charakterze podobnym  jak na froncie za­
chodnim w latach 1917 i 1918.

U żyw ać go w tych warunkach można przedew szystkiem  jako 
taranu do robienia w yłom ów  w potężnie um ocnionym system ie  
obronnym nieprzyjaciela, do paraliżowania działania i n iszcze­
nia artylerji polowej pierwszej linji, dalej jako pewnego rodzaju  
fortu ruchomego, rozbijającego przeciw uderzenia n ieprzyjaciel­
skie, w reszcie do krótkich nocnych w ypadków  w celu  zn iszcze­
nia w ażnych objektów  w bezpośrednim  pasie przyfrontowym .

M iarodajna opinja fachowców zaleca posługiw anie się nim  
przedew szystkiem  w porze nocnej.

Pomimo w ysokiego w łasnego tonażu, dzięki swem u małem u  
stosunkowo ciśnieniu na cm 2 poruszać się m oże nawet w tere­
nach dość grząskich a ze szczególną łatw ością naskutek swej 
długości, posuwa się w obszarach zniszczonych przez działa­
nie ciężkiej artylerji, stanow iących dotychczas bardzo poważne  
trudności dla innych czołgów .

Jest to w  chw ili obecnej bezw ątpienia najdoskonalszy m odel 
czołgu ciężkiego przeznaczonego dla w alki pozycyjnej. U jem ­
ną jego stroną jest przedew szystkiem  w ysoka cena, ogranicza­
jąca z natury rzeczy w yposażenie w niego wojska, zw łaszcza  
w państwach nie posiadających potężnych zasobów  pienięż­
nych, a nadto stosunkowo niew ielki zakres działania, zależny  
w znacznej m ierze od bliskości linij kolejow ych, dalej w ytrzy­
m ałości m ostów na drogach prow adzących do frontu.

Już dziś można pow iedzieć, że rola jego w przyszłej w oj­
nie, podobną będzie poniekąd do roli artylerji najcięższej, u ży­
cie zarezerw ow ane do działań o charakterze decydującym , licz­
ba zaw sze ograniczona, i w rodzinie czołgow ej stanowić będzie  
zaw sze raczej przedm iot luksusowy.

LEKKI VIC K ER S *).

W  odm iennym  kierunku poszła praca nad stw orzeniem  no­
wego czołgu w A nglji. Arm ja angielska jedyna w w ojnie św ia­
towej posiadała  szybkobieżne czołgi lekkie zwane ,,W hippet“. 
(Lekkie czołgi niem ieckie Lanz‘a wykończone w jesień: 1918 r. 

pomijam, gdyż nie zd ąży ły  się ukazać na froncie). W spa­



n iałe rezultaty osiągnięte przez nie, sk łon iły  m iarodajne sfery  
w ojskow e angielskie do poszukiwania rozwiązania problemu  
czołgow ego w łaśnie po linji typu odpow iadającego zaletom  po­
siadanym  przez czołgi W hippet, a w ięc koncepcji czołgu  szyb­
kiego o dużym  promieniu działania, odpow iadającego charak­
terow i w ojny ruchomej, zdolnego do sam odzielnego działania. 

Po całym  szeregu prób i dośw iadczeń, prowadzonych z coraz 
to więcej doskonałym i m odelam i, ukończonych w  1924 r., u sta-

R ys. 2.

łono ostateczny m odel, nazw any „lekki V ickers“, który przy­
jęto jako obow iązujący w  armji angielskiej. Obecnie w ycofuje  
się ze służby używ ane dotychczas w korpusie czołgow ym  typy  
Mark V i W hippet zastępując je czołgam i V ickers‘a.

C zołgi te buduje znana w  całym  św iecie firma „Vickers Ltd" 
w  Sheffie ld . Cena w ynosi 10,000 funtów szt.



W ym iary jego są następujące:

W aga 11‘4 ton bez załogi, 
długość 5 ‘17 m., 
szerokość 2 ‘60 m .; 
w ysokość 2 ‘55 m.

O pancerzenie z przodu i w ieży  około 15 mm., ściany boczne 
około 10 mm., p ły ty  poziom e 8 mm. Pancerz sporządzony  
ze stali specjalnej chroni załogę przed pociskami pancernem i 
karabinowem i kalibru do 13 mm., ponadto pancerz 6 mm. osła ­
nia górną część gąsienicy.

Silnik 100 konny Siddeley-A rm strong.
N ajw iększa szybkość na dobrej drodze 29 km/godz.
N ajw iększa szybkość na zaoranem  polu 20 km/godz.
Prom ień działania 91/2 godz. na pełnym  gazie.
Czołg przekracza row y szerokości 2 m,, m aksym alny kąt 

w znoszenia się w ynosi 45°, w spina się na ściany w ysokie n a  
80 cm., przebyw a w odę głębokości 1- m.

W aga, którą czo łg  m oże ciągnąć, równa się w adze w łasnej 
na pochyłości 1:3.

U zbrojenie 1 półautom atyczne działko kal. 57 mm. z obro­
tem 360".

3 karabiny m aszynow e kal. 7 ‘92 mm.
Dzięki elastyczności swej gąsienicy czołg m oże w ykonyw ać  

szybkie zatrzym ania i obroty, poruszać się poprzez tw arde ska­
ły . E lastyczność ta um ożliw ia dokładny ogień podczas ruchu 
czołga i zw iększa d ługotrw ałość gąsienicy.

Na m anewrach angielskich w Salisbury P lain używ ano go 
prócz wspierania p iechoty w natarciu do sam odzielnych głębo­
kich w ypadów  plutonam i po 4 czołgi poza front nieprzyjacielski. 
Stw ierdzono przytem , że przy obecnym  stanie techniki obrony 
przeciw czołgow ej, czołgi V ickers‘a przy spełnianiu podobnych  
zadań na żadne pow ażniejsze trudności nie napotykają.

Ponadto bataljon tych czołgów  stanow ił część t. zw. ,,moto- 
ryzowanej brygady”, działającej w spólnie z kaw aler ją, w  któ­
rej skład w chodził: bataljon piechoty, dyon artylerji polowej 
i oddział saperów, przyczem  piechota i saperzy przew ożeni byli 
na samochodach, artylerja zaś zaopatrzoną była w ciągniki gą­
sienicow e zwane „dragoons” .



N ajlepszą ilustracją n iezw ykłej ruchliw ości tego czołgu o fe ­
nom enalnych w łasnościach m arszowych, jest zam ieszczone w  „The 
R oyal Tank Corps Journal“ spraw ozdanie z prób dokonanych  
z V ickers‘ami w Indj ach.

W  ciągu 4 m iesięcy poddane próbom czołg i przebyły  łą cz ­
nie 1600 km., częściow o w  niezm iernie trudnym terenie. N ieje­
dnokrotnie podczas jazdy tem peratura dochodziła do 32° C 

w  cieniu, a m arszruta prow adziła  przez kam ieniste, bardzo stro­
me i o silnych zakrętach drogi górskie. R ów nocześnie w tym  
sam ym  czasie te same czołgi brały udział w manewrach. W  jed ­
nym  tygodniu przebyto przeciętnie po 77 km. dziennie, paro­
krotnie droga przebyta w  ciągu dnia w ynosiła  po 112 km. a prze­
ciętna szybkość osiągnięta na górskich drogach, w liczając w to 
odpoczynki i zatrzym ania w marszu w ynosiła  12‘88 km/godz. 
P odczas m arszów i ćw iczeń tow arzyszył czołgom  tylko półcię- 
żarow y sam ochód z drobnemi częściam i zamiennemi, przyczem  
żadnych pow ażniejszych niedom agań niezauważono.

R easum ując w szystkie pow yższe dane, w idzim y, że jest to 
czołg  w ybitnie nadający się do w ojny ruchomej o uniwersalnym  
w prost zakresie działania. U żyw ać go m ożna do operacyj sam o­
dzielnych jakoto: dalekich w yw iadów , do głębokich w ypadów  
po za front n ieprzyjaciela  o prom ieniu do 100 km. w  celach: 
niszczenia w ażnych objektów  w ojskow ych, niepokojenia szta­
bów nieprzyjacielsk ich , w zniecania paniki na tyłach. R ów no­
cześnie do w spółdziałania z jazdą sam odzielną i wspierania  
piechoty w natarciu.

Podnosi jego wartość, m ożność działania w  terenie pozba­
w ionym  gęstej sieci linij kolejow ych i dróg.

U jem ną jego stroną jest słaby stosunkowo pancerz zabez­
p ieczający obsługę jedynie przed pancernym i pociskami kara­
binów i m niejszem i odłam kam i pocisków  działowych.

Jednakże przy rozważaniu zagadnienia bezpieczeństw a załogi 
przed trafieniem  przez pocisk działow y, należy  brać pod uw agę  
nietylko grubość sam ego pancerza, który przy pancernikach 
lądow ych zaw sze będzie m usiał się trzym ać pew nych granic, 
zakreślonych nieprzekraczalnym  ogólnym  tonażem , a dyktow a­
nych przez warunki transportowe i moc silnika —  ale także praw ­
dopodobieństw o trafienia.



W spółczynnik praw dopodobieństw a trafienia czołgu, abstrahu­
jąc od sam ego momentu stanu psychologicznego artylerzysty

obsługującego działo, da się ująć ogólnie w równanie: T W
V 1

przyczem  T oznacza w spółczynnik prawdopodobieństwa, „u“ 
szybkość posuw ającego się czołgu, „ w “ jego w ysokość a raczej 
płaszczyznę jego, przedstaw iającą cel strzału. W idzim y w ięc  
że praw dopodobieństw o trafienia zm niejsza się znacznie jeśli 
czołg jest w  stanie rozwinąć w ielką chyżość i jeśli jego rozm ia­
ry są niew ielkie.

Przy szybkości V ickers‘a dochodzącej do 30 km., jego n iew iel­
kiej szerokości i w ysokości, a ponadto możności dokładnego  
strzelania podczas jazdy, pozw alającej na zw alczanie dział 
przeciw czołgow ych, strzelających zazw yczaj na krótkie od le­
głości —  bezpieczeństw o załogi czołgu praktycznie jest bez po­
równania w iększe aniżeli by to z danych o grubości jego pan­
cerza w ynikało.

JE D N O O SO B O W Y  CZOŁG M ARTEL A*).

P ozostaje do omówienia trzeci typ, najlżejszy  obecnie czołg, 
konstrukcji majora angielskiego M arteba. D ośw iadczenia prze-
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prowadzone z trzema m odelam i w obozie w ojskow ym  pod Sa- 
lisbury w ypadły , jak donosi „The R oyal Tank Corps JournaT*, 
nader pom yślnie. C zołg rozw ijał szybkość do 32 km. po drogach  
a do 16 km /godz. po polach; przechodził przez row y szeroko­
ści 1‘30 m., pokonyw ał silne przeszkody z drutu kolczastego, 

w ychodził na strom e zbocza.
M odel próbny zaopatrzony był w silnik 16 H P M orris‘a.

Długość w ynosi 2'74 m.
W ysokość około l ‘50m .
Szerokość 1‘22 m.
W aga 27o tony.

U zbrojenie stanowi 1 karabin m aszynow y L ew is‘a. O pance­
rzenie odpow iadające opancerzeniu czołgu lekkiego V ickers‘a.

G ąsienica stalowa.
Pom ieszczenie na 1 żołnierza, który jest strzelcem  i kierowcą  

rów nocześnie.
Cena czołgu w ynosi około 400 funtów (około 18.000 zł.), 

a w ięc mniej więcej równa się cenie sam ochodu osobowego kry­
tego, lepszej marki.

M yślą przew odnią konstruktora było dostarczenie piechocie  
broni pozw alającej na szybkie neutralizow anie gniazd karabi­
nów m aszynow ych pow strzym ujących jej posuwanie się w na­
tarciu. C zołg taki, jako bardzo tani, m ógłby być przydzielanym  
w dużej ilości do oddziałów  piechoty, stanowiąc ich organiczną 
całość i zastępując częśc iow o obecne ciężk ie karabiny m aszynow e.

Z drugiej strony typ ten daje m ożność praktycznego rozw ią­
zania pom ysłu, od niejakiego czasu bardzo popularnego w  armji 
an gielsk iej: pancernej piechoty motorowej (M echanical Infan- 
try) w chodzącej w  skład brygady m otorowej wspom nianej po­
w yżej przy om awianiu lekkiego czołgu V ickers‘a, której żo łn ie­
rzy zastąp iłyb y  setk i m ałych, szybkich czołgów .

O ficjalna opinja sztabu generalnego angielskiego w idzi w  tym  
typie przedew szystkiem  m aszyny przeznaczone do rozpoznania  
oporu nieprzyjaciela przy nawiązaniu styczności przez piechotę,, 
dalej do krótkich kaw aleryjskich zwiadów, w reszcie jako cenny  
środek w yw iadow czy przy sam odzielnych raidach czołgów  
cięższych.



Współpraca artylerji i lotnictwa 
z czołgami w natarciu na pozycję 

umocnioną**.
Czołgi, będące tworem w ojny św iatow ej, są bronią now ą i po­

mimo, że chrzest bojow y otrzym ały dopiero w  1916 roku, bar­
dzo szybko potrafiły zdobyć zaufanie innych broni.

Piechota rychło poznała w artość nowego środka wa ki, c e ­
niąc w nim druzgocącą jego moc, łam iącą najsiln iejsze um oc­
nienia wroga, zdobyw ane poprzednio dziesiątkam i tysięcy  ofiar.

*) W niniejszym artykule omawia autor kwestję współpracy artylerii i lo­
tnictwa z czołgami starszego typu. Rozumie się samo przez się, iż wnioski z tego 
założenia wysnute, tracą rację bytu przy założeniu innem np. współpracy 
poszczególnych broni z czołgami nowego typu (Medium Mark D). To samo 
dotyczy poszczególnych ustępów niniejszej pracy, w których autor opierając 
się na projekcie regulaminu czołgów określa rolę czołgów w natarciu.

Nowoczesne czołgi dzięki dużej ruchliwości, znacznemu promieniowi, dzia­
łania oraz stosunkowo wielkiej sile ogniowej, nadają się do akcyj samodziel­
nych. Stąd inna dla nich rola w czasie walki niż dla czołgów typu starszego 
np. Renault.

Ponieważ jednak w niektórych państwach Europy czołgi starszego typu 
stanowią jeszcze sprzęt jedyny bądź też zasadniczy, zamieszczamy pracę 
majora Naspińskiego w tej myśli, że przyczyni się ona do ścisłego ujęcia 
problemu: maximum korzyści z posiadanych czołgów przestarzałego typu.

P rzyp .  Red.



Ukazanie się czołgów  na polu walki było dla N iem ców  pierw- 
szem  „m em ento”, a fakt ten został przez w szystkich dowódców  
niem ieckich poważnie oceniony: jako początek końca.

Dzień 8.V III. 18 r. nazw ał Ludendorf: „dniem żałoby N iem iec”. 
Major von Buche jako delegat niem ieckiej K w atery G łównej 

na zebraniu konwentu sen jorów Reichstagu w dniu 2 paździer­
nika 1918 r. ośw iad czył m iędzy innemi: „pierw szym  czynni­
kiem, który zdecydow ał k lęskę b y ły  czołgi u ży te  w  ogromnej 
i rtle oczekiw anej ilości. O ddzia ły  nie m iały dosyć silnych ner­
w ów  żeby je zw yciężyć. P rzecięły  w ysunięte lin je, otw arły dro­
gę piechocie, posunęły się aż na ty ły  w yw ołując panikę, zm ie­
niając fizjonom ję b itw y”.

W  pam iętnikach swoich mówi Ludendorf: ...czołgi s tosowane  
masowo w y w a r ły  n ieszczęsny w p ły w  na przebieg  w y p a d k ó w  
wojennych.

Z tych oficjalnych ośw iadczeń, w idzim y, jak duże znaczenie 
posiadały  czołgi w końcowym  okresie w ojny św iatow ej.

Zasady użycia czołgów  krystalizow ały  się, k ażd a  akcja da­
w ała dośw iadczenia, które w ykorzystyw ano przy opracow yw a­
niu nowych planów  natarcia. B itwy, w których brały udział 
czołgi, dow iodły, iż działanie ich musi być ściśle skoordyno­
wane z akcją innych broni —  poniew aż zaś we w spółdziałaniu  
z czołgam i w ybitną rolę odgrywa w spółpraca artylerji i lotni­
ctwa —  przeto w tym artykule pragnę ową harmonijną w sp ó ł­
pracę omówić.

Chcąc uzm ysłow ić sobie w spółpracę poszczególnych  broni 
z czołgam i, w spółdziałającem i w  natarciu piechoty, należy prze­
dew szystkiem  określić rolę czołgów  w w alce. Projekt reg. czołg.*) 
cz. II § 96 określa na czem  polega działanie czołgów  w  w alce, 
bowiem mówi on:

„Zadaniem czołgów  w w alce jest um ożliw ienie piechocie 
posuwania się naprzód przez łam anie przeszkód, bądź przez 
niszczenie ośrodków czynnego oporu. Czołgi nie są w stanie 
utrzym ać zdobytego terenu, są więc jedynie bronią pom ocni­
czą piechoty i nie mogą w alczyć bez niej. Jako broń zasad­
niczo zaczepna, mogą być użyte w obronie do zadań o cha-

*) Odnosi się do czołgu Renaulfa.



rakterze zaczepnym  jak np. w przeciwnatarciu i przeciw ude- 
rzeniu. Skuteczność ich działania polega na połączeniu ruchu 
i ognia’\

Jak z projektu polskiego regulaminu czołgów  cz. II wynika, 
czołgi nie mogą być użyte do działań sam odzie lnych  —  mogą 
natom iast, jako broń piechoty, w spółpracow ać w ramach dzia­
łania p iechoty ze w szystkiem i elem entam i now oczesnej walki, 
co tak dobitnie podkreśla reg, sł. poi. cz. II w  § 8 mówiąc: 
,,Żaden rodzaj broni nie m oże sam odzielnie przeprow adzić dzia­
łań bojowych od początku do końca, z w yjątkiem  szczególnych  
w ypadków . Tylko śc is łe , harmonijne w spó łdz ia łan ie  rozm aitych  
broni p row adz i  do skutecznych wyników , p r z y  jedn oczesn ym  
zm niejszeniu  s tra t“.

G dy się po raz p ierw szy na froncie zachodnim  ukazały czołgi, 
bez skrystalizow anych zasad taktycznego użycia —  wyniki były  
w ręcz fatalne dla sam ych czołgów . W  jednym  dniu 16.IV.1917 
roku w czasie bitwy m iędzy rzekami: A isne i M iette, ugrupowa­
nia czołgów  straciły  około 60°/0 stanu bojow ego maszyn.

Przyczyną w  tym  w ypadku b y ły  oddzielne rozkazy dla czo ł­
gów i p iechoty oraz zupełny brak w spółpracy czołgów  z innemi 
broniami.

R egulam iny nasze ustalają, jak dotychczas, dość luźnie sto ­
sunek czołgów  do piechoty i nie określają dostatecznie w sp ół­
pracy innych broni, która musi być ściśle unormowana, jeśli 
natarcie z czołgam i ma być przeprowadzone na umocnione sta­
nowiska.

By uzupełnić ten brak, pragnę w  niniejszym  artykule w kilku  
zasadniczych rysach zobrazować to tak w ażne zagadnienie.

A R T Y L E R J A .

A rtylerja  musi w spółpracow ać z czołgam i zarówno p rzed  jak 
i podczas  bitwy. A czkolw iek  zw alczanie np. punktów czynnego  
oporu pokrywa się z żądaniam i piechoty, to jednak z punktu  
w idzenia dow ódcy jednostki czołgów  pragnę w ykazać fazy, 
w których w spółpraca artylerji z czołgam i musi się uw ydatniać.

a) W spó łpraca  ar ty le r j i  p rzed  bitwą polega na:

1) zwalczaniu n ieprzyjacielskich  bateryj.



W ojna światowa w ykazała, że działo jest najpow ażniejszym  
wrogiem czołgów , a szczególnie w tedy, gdy m oże ono sw obod­
nie i bez przeszkód strzelać. Czołgi ponosiły  niejednokrotnie  
olbrzym ie straty od ognia artylerji, przyczem  dochodziły  one do 
65°/0 m aszyn biorących udział w natarciu —  a to w skutek do­
brze zorganizowanej i n ieoślepionej obserw acji naziem nej oraz 
z pow odu precyzyjnego działania artylerji. W ynika z tego, że 
podstaw ow ym  postulatem  stawianym  artylerji przez przygoto­
w ującą się do natarcia piechotę, a w  pierw szym  rzędzie przez 
popierające jej akcję czołgi —  jest żądanie naruszenia system u  
stanow isk i obserwacyj artylerji nieprzyjacielskiej,

2) zasłonach dym n ych  oślep ia jących  obserw atorów , oraz  
osłonięcie m arszu zbliżenia  czołgów .

U nieszkodliw iona obserw acja naziem na jest dużem  poparciem  
natarcia czołgów  oraz ochroną sprzętu, stąd też rów ­
nolegle z ostrzeliw aniem  nieprzyjacielskich bateryj idzie w parze  
ostrzeliw anie pociskam i dymnemi stanowisk obserw acyjnych n ie­
przyjaciela.

Zachowanie w  ścis łe j  ta jem n icy  obecności c zo łgów  na danym  
odcinku, n aw et w  okresie  bezpośredn io  p o p rzed za ją cym  w y r u ­
szenie czo łgów  i p iechoty do natarcia, je s t  r zeczą  bezw zg lęd n ie  
konieczną.

Skoro nieprzyjaciel odkryje obecność czołgów  na danym  od­
cinku, dow ódca natarcia traci jeden z doniosłych czynników  
walki, a m ianowicie mom ent zaskoczenia  —  zaś czołgi mogą w o- 
góle nie w ziąć udziału w  w alce, gdyż nieprzyjaciel za w szelką  
cenę dążyć będzie do sparaliżow ania ich działania skoncentro­
waną akcją artylerji.

M arsze zbliżenia czołgów  m uszą się z reguły odbywać o zm ro ­
ku, lub w  nocy, gdy jednak konieczność nakaże w ykonać część  
marszu w  dzień, artylerja pociskam i dym nem i osłania marsz zbli­
żania czołgów : zasłoną dym ową bezpośrednio przed stanow i­
skami w łasnem i i przez oślepienie  obserwatorów n ieprzyjaciel­
skich.

Poza tern obowiązkiem  artylerji jest, głuszenie w arkotu  m oto­
rów  podczas zbliżania się czołgów  do pozycji w ypadu.

3) niszczeniu dru tów  kolczastych , ro w ó w  oraz o b je k tó w  
i ś rodków  obrony p rzec iw czo łgow ej.



Czołgi posuw ające się przed piechotą, przekraczając prze­
szkody z drutów kolczastych, pozostaw iają po sobie jedynie  
dość wąskie przejścia, które przypuszczalnie m ogą nie w ystar­
czyć nacierającej za czołgam i piechocie, wobec czego fakt 
przejścia czołgów  przez zasieki druciane nieprzyjaciela w ni- 
czem  nie powinien zm niejszyć normalnego obowiązku artylerji 
w zakresie n iszczenia przeszkód.

J eśli n ieprzyjacielsk ie rowy są szerokie i głębokie, stanow ią  
dla czo łgów  przeszkody, które należy  usunąć. N iem cy na fron­
cie zachodnim  kopali row y dochodące do 3-ch m etrów szero­
kości po to, aby utrudnić czołgom  przejścia.

G dyby naw et okazało się, że rowy są norm alnych rozmiarów, 
natom iast rozgałęzien ia  row ów  łącznikow ych tworzą dla czo ł­
gów  w iększe lub m niejsze przeszkody w zależności od tere ­
nu, opóźniając w  ten sposób marsz czołgów  do w yznaczonego  
celu, w tym w ypadku w spółpraca artylerji będzie polegała  
na częściow ym  zasypaniu  ro w ó w , oraz tych punktów przez 
które czo łg i bądą przechodziły , a które mogą stanow ić d la ich 
ruchu przeszkody.

Na w ycinku terenu przez który m ają przechodzić czołgi, arty­
leria nic m oże używ ać dział o w iększym  kalibrze jak 155 mm. 
haubic - z zastrzeżeniem , aby ogólna konsum pcja pocisków nie 
w ynosiła  w ięcej niż 5 — 7 sztuk na metr kw adratow y po­
w ierzchni ostrzeliw anej. O statni szczegó ł ze specjalnym  naci­
skiem podkreślam , gdyż dośw iadczenia w ykazały , że na tere­
nach. na których odbyw ały się długotrw ałe przygotow ania arty- 
le iy jsk ie  oraz w ielk ie bombardowania, zryte pola by ły  bardzo  
poważnem i przeszkodam i dla czołgów , które borykając się 
z trudnościam i terenowem i b y ły  rów nocześnie ostrzeliw ane  
przez artylerję.

W czasie długotrw ałych przygotow ań artyleryjskich, artyle- 
rja musi m ieć na specjalnej uw adze m iejsca przez które będą 
przechodziły  czołgi.

R ów nolegle ze zniszczeniem  przez w łasną artylerję prze­
szkód z drutów kolczastych  i burzeniem  rowów, artylerja winna 
w sp ółd zia łać w  unieszkodliw ieniu n iep rzy jac ie lsk ie j  obrony  
p rzec iw czo łg o w e j ,  a m ianowicie: —  pól minowych,  oraz —  
d z ia ł  przec iw  czołgowych.



P ola  m inowe tw orzą pow ażną przeszkodę dla czołgów , mogą 
zaś być skutecznie detonow ane przez celny  ogień artylerji. K o­
nieczność dokładnego w yw iadu dla ustalenia tych pól jest rze­
czą oczyw istą.

J eś li chodzi o działanie przeciw czołgow e, to przyjąć należy, 
iż zdem askow anie się czo łgów  nastąpi w  czasie samej walki, 
gdy zb liżą się  one na od leg łość 600 —  500 m. K w estję tę po­
ruszę poniżej.

b) W spółpraca  ar ty ler j i  w  czasie b i tw y  polega na:

1) osłonie natarcia czo łgów  zasłonami dymnemi.
Natarcie czołgów  winno być osłaniane zasłonam i dym nem i*),  

które pozw alają  na doprow adzenie m om entu zaskoczenia do 
ostatniej chwili, oraz pow odują zm niejszenie strat.

*) Podam niektóre urywki z dzieł pisarzy wojskowych odnośnie zasłon 
dymnych.

W czasie ostatnich walk zaczepnych armij franc.-ang.-amerykańskiej. 
czołgi bardzo często występowały w olbrzymich masach- Gen. Balck pisze 
w swoim dziele p, t. ,,Rozwój taktyki w ciągu wielkiej wojny" (tłumaczenie 
polskie na str. 262) o natarciu francuskiem w dniu 8 sierpnia 18 r., co na­
stępuje:

„Dnia 8.VIII pod osłoną mgły wzmocnionej jeszcze sztucznemi środkami- 
rozpoczął się nagle gwałtowny ogień artyleryjski, który zamienił się w walce 
ogniowy, za którym ruszyły czołgi i piechota. Udało się zaskoczyć czołowe 
dywizje 2-ej armji, osiągnięto włamanie mniej więcej do nakazanej linji- 
t- j. między Albert i Pierrepont nad Avre, wtargnięto do 14 km. wgłąb, cho­
ciaż, pominąwszy budowę pozycji, uczyniono wszystko niezbędne dla sku­
tecznej obrony" — a dalej mówi: „8 sierpnia b y ł  czarnym dniem armji nie­
m ieckiej w  ciągu tej  wojny .  Całe szczęście,  że  9-go sprzym ierzeni  nie na­
cierali da le j  z taką samą siłą“.

Działania czołgów angielskich, charakteryzuje gen. Balck następująco:
..Warunkami angielskiego pow odzenia  było ostrzeliwanie  gazami łącznie  

z w ytw arzan iem  mgły, masowe zastosowanie  w o zó w  sz turm owych i silne  
eskadry  bojowe

Lundendorf — powiada o działaniach angielskich- które miały 
miejsce w drugiej połowie sierpnia 18 r., charakteryzując je następująco:

„Charakterystyczną cechą tych działań było wąskie, głębokie przedarcie 
się czołgów po krótkiem, nadzwyczaj jednak gwąłtownem przygotowaniu 
artyleryjskiem, połączonem z wytwarzaniem sztucznej mgły- Masowe użycie 
czołgów oraz sztuczne mgły i później były naszymi najniebezpieczniejszymi 
wrogami44.



2 ) zwalczaniu  n ieprzy jac ie l sk ich  bateryj .

Z chwilą, gdy czołgi za ję ły  czołow e stanow iska n ieprzyjaciel­
skie i są zajęte zw alczaniem  poszczególnych  gniazd oporu, ogień  
przeciw bateryjny pow inien uniem ożliw ić artylerji nieprzyjaciel 
skiej działanie na teren św ieżo odstąpiony.

3) niszczeniu dz ia ł  prz ec iwczołgowych.
N iszczenie dział przeciw czołgow ych, uszykow anych w szerz  

i w  głąb, nabiera specjalnego znaczenia, gdy czołgi rozpoczęły  
natarcie. Jest rzeczą n iew ątpliw ie pew ną, że działa  przeciw - 
czołgow e zdradzą sw oje pozycje dopiero zblizka, część  z nich  
jednak otw orzy ogień na w ięk sze  od ległości. W  tym  ostatnim  
w ypadku w łasne stanow iska obserw acyjne pow inny dołożyć  
w szelkich  starań aby  wszy s tk ie  te dzia ła zo s ta ły  pok ry te  sku-  
e czn ym  ogniem wł as n e j  artyler j i .

Pew ien niem iecki artylerzysta  scharakteryzow ał w  następu­
jący sposób działania francuskiej artylerji w  tych fazach w a l­
ki: „działa przeciw czołgow e ustaw ione na przedzie, u legały  zni­
szczeniu. M oralny efekt bom bardowania spraw iał, że obsługa  
nie była zdolną precyzyjn ie strzelać, opanow ać się, by być 
w stanie ostrzeliw ać tak m ały cel, jakim jest czołg".

J eśli zajdą w ypadki, że n ieprzyjacielsk ie działa przeciw ­
czołgow e rozpoczną ogień dopiero na od leg łości m niejsze niźli 
500 m., skuteczne działanie w łasnej artylerji jest trudne. 
W tym w ypadku artylerja ma za zadanie stw orzyć zasłonę  
dymną m iędzy czołgam i a działam i przeciw czołgow em i n ieprzy­
jaciela, by w  ten sposób skuteczność zm niejszyć do minimum, 
ponadto winna artylerja odgrodzić  zasłoną dym n ą  pr ze d m io ty  
natarcia,  aby um ożliw ić w łasnym  oddziałom  niespostrzeżone  
zajęcie um ocnień n ieprzyjaciela.

D la poparcia działania czołgów  w  natarciu armja francu­
ska przeznacza na bataljon czołgów  —  jeden szybkostrzelny  
dyw izjon artylerji polow ej. Zasadniczem  zadaniem  tego dyw i­
zjonu jest: niszczenie dz ia ł  pr zec iwczołgowych ,  które o d k r y ­
w a ją  ogień, g d y  czołgi  p o d e jd ą  możl iwie  najb li że j  —  n ieza leż­
nie od tego zadania, dyw izjon m oże otrzym ać inne, lecz te osta t­
nie będą uw ażane za dodatkow e. A by dyw izjon m ógł w yd at­
nie wspom agać natarcie czołgów  musi posiadać wzorowo zorga-



nizowaną obserwację: —  naz iemną,  przez w ysunięcie m ożliw ie  
najdalej obserwatorów, —  powie trzną  przez zapew nienie dyw i­
zjonow i obserw acji lotniczej lub balonow ej, która ma za zada­
nie w  pierw szym  rzędzie w yszukiw anie stanow isk dział prze- 
ciw czołgow ych.

O bydwa rodzaje obserwacyj, t. j. naziem na i powietrzna, 
będą utrudnione w tedy, gdy natarcie czołgów  będzie się odby­
w ało z pom ocą zasłon dym nych —  jednak obserwator lotnik  
mimo w szystko w pew nych w ypadkach będzie m ógł w płynąć  
na otwarcie ognia w odpow iednim  czasie na n ieprzyjacielsk ie  
działa  przeciw czołgow e.

Po bitwie w spółpraca artylerji a szczególnie dyw izjonu o sło ­
nowego polega na dalszej osłonie czo łgów zwolnionych prze z  
piechotą i zdąża jących na w yzn aczon e  miejsce zbiórek.

Specjaln ie w zw alczaniu dział przeciw czołgow ych mogą od e­
grać poważną rolę działa, będące w stanie łatw o poruszać się 
w terenie, czyli działa o trakcji gąsienicow ej.

L O T N I C T W O .

Lotnictwo, podobnie jak artylerja, m oże w spółdzia łać w na­
tarciu czołgów  p r z e d , podczas  i po bitwie.

a j  Wspó łpr aca  lotnictwa z czołgami p r z e d  bi twą polega na:

1 ) osłonie:  transportów kolejow ych, w yładow ań czołgów  oraz 
m arszów bojow ych jednostek czołgów , szczególnie gdy: tran­
sporty, w yładow ania i marsze odbyw ać się m uszą —  choćby  
częściow o —  w e dnie.

M arsze bojowe jednostek czołgów  t. j. przesunięcia na po­
zycję: zbiórki, w yczekiw ania i w ypadu z reguły o d b y w a ją  sią 
w  nocy lub o zmroku  —  jednak o ile zajdzie w ypadek, iż część  
m arszu na jedną z pow yżej określonych pozycyj czołgi będą  
m usiały przebyć w ciągu dnia, lotnictw o musi zapew nić czo ł­
gom osłonę powietrzną.

Ponadto podkreślić należy, iż marsz czołgów  na pozycję w y ­
padu, pomimo, że odbywa się w  nocy, musi być m askowany  
w zm ożoną działalnością aparatów lotniczych, dla głuszenia  
warkotu  motorów.



Pow yżej wspom niałem , że artylerja ma za zadanie g łu sze­
nie warkotu motorów, a poniew aż lotnictwo ma identyczne zada­
nie, przeto, gdy działają  równocześnie, warkotu silników na sto ­
sunkowo m ałą nawet od leg łość nie słychać w cale.

W  wypadkach, gdy m arsze bojowe czołgów  w ypadną w ciągu  
dnia, w łasne lotnictw o osłania czołgi przed rozpoznaniem  lotn i­
ków nieprzyjacielskich. N aczelną zasadą dla lotnictwa będzie: 
niedopuszczenie do w ykrycia czołgów  na danym odcinku oraz 
zaatakowania ich przez lotników nieprzyjacielskich.

2 ) szczegóło wych  zwiadach i zdjęc iach terenowych odćinków,  
które mają być  atakowane.

S zczegółow e zw iady lotnicze oraz fotograf je mają podstaw o­
we znaczenie w wypadku, gdy dow ódca czołgów  wskutek do­
raźnego przerzucenia swego oddziału  na dany odcinek nie miał 
dostatecznego czasu na przeprow adzenie zwiadów. W ypadek ten  
niejednokrotnie m oże m ieć m iejsce, gdy czołgi są użyte w stra­
ży przedniej. W  natarciu na poz y c ję  umocnioną musi się zna-  
leść czas dla d o w ó d c y  czo łgów na wykonanie  zw ia dów tere­
nowych.

Znaczenie fotografij lotniczych dla nacierających jednostek  
czołgow ych, jest zasadnicze. D ostarczają one bowiem nader 
szczegółow ych danych odnośnie odcinka, który ma być atako­
wany przez czołgi. D ostarczają dalej w ysoce cennych szczegó­
łów terenu i system u obronnego nieprzyjaciela, których posia­
danie jest jednym  z warunków pow odzenia akcji.

b)  Po dczas  b i tw y  w spółpraca lotnictw a polega na osłonie  
natarcia c z o k ó w  oraz kierowaniu ognia artylerji.

Osłona powietrzna czołgów  w czasie natarcia jest rzeczą ko­
nieczną o ile siły  pow ietrzne nieprzyjaciela oraz ich aktyw ­
ność pozw alają się liczyć z m ożliw ością akcji tych sił przeciw  
czołgom  podczas ich działań.

Rola lotnictw a podczas bitwy polega na:
regulowaniu ognia artylerj i ,
ustalaniu s tanowisk dział  prz ec iwczołgowych i skierowaniu na 

nie ognia,

stwarzaniu zas łon y  d y m n e j  łącznie z ar ty ler ją  pom iędzy czo ł­
gami nacieraj ącem i a odkrytemi działam i obrony przeciw czoł-



gowej, dla uniem ożliw ienia tym ostatnim  skutecznego ostrzeli­
wania,

pro wa dz en iu  w y w i a d u  pola  b i twy .

Zgranie się lotnictwa z artylerją i odwrotnie, ze w zględu na 
tak subtelną w spółpracę, jest w ysoce pożądane, gdyż tylko w te­
dy m oże ona przyn ieść realne rezultaty.

c )  Po bi twie  lotnictw o chroni czołgi przed rozpoznaniem  oraz 
ogniem lotnictw a nieprzyjaciela, dopom agając im do w ycofania  
się na w yznaczoną pozycję zbiórki.

Na zakończenie rozdziałów  o w spółpracy artylerji i lotnictwa 
z czołgam i podkreślić należy, że w  razie akcji m ającej charak­
ter zaskoczenia, dow ódca dysponujący czołgam i, m oże zad ecy ­
dować natarcie bez przygotow ania artyleryjskiego; w ów czas 
w spółpraca przed bitw ą tak artylerji jak i lotnictw a ograniczy  
się jedynie do głuszenia warkotu sdników.



Moc przebijalna pocisków
a

odporność płyt pancernych.

O gólne uw agi.

D ziałanie przebijające pocisków użytych do ostrzeliw ania  
płyt, za leży  zarówno od w łaściw ości broni i amuncji, jak i od­
porności sam ych płyt.

Jest ono bowiem  funkcją w ielu  zm iennych, w ystępujących  
w tak złożonem  zjawisku, jakiem jest przebijanie przeszkody. 
Nektóre z tych zm iennych czynników zależą  od broni i amu­
nicji rów nocześnie, inne od jednej z nich, w reszcie inne są od 
nich n iezależne.

Czynniki te są następujące:

1 ) energja kinetyczna pocisku,
2 ) szybkość ruchu pocisku (w yw iera w pływ  niezależnie od 

w pływ u energji k inetycznej),
3) w łaściw ości pocisku (forma, kaliber, budowa i m aterjał),
4) odporność przeszkody,
5) kąt nachylenia osi pocisku do przedniej powierzchni prze­

szkody w  punkcie trafienia, (lub dopełniający),
6 ) sposób ostrzeliw ania p łyt.

W iększość tych czynników  zależy  od w łasności amunicji, lub 
w chodzi w zakres, staw ianych tej am unicji wym agań.



W łaściw ości broni w yw ierają w p ływ  w  nierównie m niejszym  
stopniu na energję k inetyczną i szybkość ruchu, odchylając w tę 
lub ową stronę ciśnienie gazów  w  kom orze ogniowej i lufie, za ­
pew niając ruch obrotowy pocisku, oraz w p ływ ając na stałość  
ruchu śrubowego pocisku. Oprócz tego od broni za leży  kąt n a­
chylenia pocisku do pow ierzchni p łyty .

Zadaniem  niniejszej wzm ianki jest pobieżne w ykazanie w p ły ­
wu każdego z w yżej w ym ienionych czynników  na przebijal- 
ność p ły t pancernych.

Ruch pocisku w powietrzu i jego charakter.

Na w stęp ie przytoczę parę ogólnych uwag, dotyczących ruchu 
pocisku w  pow ietrzu oraz w pływ u niektórych z tych czynników  
na charakter ruchu.

Szybkość początkow a pocisku i zależna od niej energja k ine­
tyczna, są w pierw szej linji w ypadkow em i w ielkości ładunku  
prochu i jego jakości (od tych cynników  za leży  w ielkość siły  
m iotającej i stopniow ość jej w zrastania), dalej są one w zw ią ­
zku z w łaściw ościam i pocisków . Inne w łaściw ości naboju, jako 
to: forma, m etal i budowa łuski, sposób zapalania i t. d. o d ­
gryw ają stosunkow o m niejszą rolę.

N abytej w  lufie energji. k inetycznej pocisku, która pow oduje  
ruch tego pocisku z pew ną określoną szybkością, przeciw sta­
w iają  się dwie siły: siła  ciążenia, zależna od m asy pocisku i siła  
oporu pow ietrza.

N a przezw yciężenie tych sił zużyw a się pew na część energji 
kinetycznej.

Opór  powie trza  i jego za leżność  od e l ementów ruchu.  Opór 
pow ietrza za leży  od szybkości ruchu, kalibru i formy pocisku, 
w reszcie od gęstości pow ietrza. Poniżej podane równanie, w y ­
raża tę zależność.

W p ływ  szybkości najw yraźniej w ystępuje przy badaniu z ja ­
wiska t. zw. fali wierzchołkowej ,  t. j. fali pow ietrznej, która 
tw orzy się przed pociskiem  przy szybkości ruchu w iększej od 
szybkość rozszerzania się dźwięku. Fala ta posiada kształt 
hyperboli o osi, skierowanej po stycznej do fali w w ierzchołku  
pocisku. F alę tę udało się sfotografow ać. Im w iększa jest szyb ­



kość, tem więcej gałęzie hyperboli zbliżają się do kierunku drogi 
pocisku. Od kąta rozw artości gałęzi hyperboli zależą pew ne za ­
gęszczenia powietrza, a w ięc jego opór. (Rys.. Nr. 1 ).

Kaliber.  Przez zw ięk szen ie  kalibru pocisku zw iększa  się 
pow ierzchnia, na którą działa opór słupa pow ietrza, a w ięc  
i sama siła oporu.

Forma pocisku.  Forma pocisku w pływ a w znacznej mierze 
na zw iększenie lub zm niejszenie oporu powietrza. D la unik­
nięcia niepotrzebnych strat energji kinetycznej pocisku, należy  
obm yśleć odpow iednią formę czołow ej jego części. N ajw ięcej 
przyjętą obecnie formą pocisku, jest forma ostrołukowa, w yra­
żona w przekroju podłużnym  pocisku dwoma lukami, przeci­
naj ącem i się w w ierzchołku pocisku. Prom ień krzyw izny R łu ­
ków i w ysokość h czołow ego ostrołuku mogą być różne (patrz 
rys. Nr. 2 ).

Opór pow ietrza jest, ogólnie biorąc, tem  m niejszy, im w iększe  
R (R m ożna zm ieniać do pewnej granicy, jak o tem poniżej), 
i im większa jest d ługość 1 łuku. Poniew aż od obu tych zmień. - 
nych za leży  kąt 7  m iędzy styczną, przeprow adzoną do tw o­
rzącego łuku w ierzchołka pocisku, a osią jego figury —  to opór 
powietrza m ożna uw ażać za proporcjonalny do Sin 7  *). W prow a­
dzam y a cS in  7 ; w tedy opór pow ietrza p wyrazi się w sp o ­
sób n a stęp u ją cy :

p.._ A  ~ D~ X/X<* ó/80 Y" **) gdzie :

A  — spółczynnik  
D  —  średnica pocisku  
X jakakolw iek

— określona w artość c sin 7  

o — jakakolw iek

* ) Przeprow adzając prom ienie prostopadłe do stycznej ostrołuku i do 
osi, otrzymamy kąt środkow y równy y. Dla tego kąta mamy: Sin y — h R. 
Poniew aż p jest odw rotnie proporcjonalne do R i wprost do h więc: 
p — c Sin 7 .

**) W yprow adzenie tego równania można znaleźć w rosyjskim kursie 
artyl. M arkiewicza i Niłusa lub polskim Jacyny i Łunkiewicza. Rów nanie  
o wynika z porównania straty żywych sił i pracy oporu pow ietrza.



rX, określona wartość gęstości powietrza.
V  — szybkość pocisku  

n wykładnik potęgi.

Z pow yższego  równania w idzim y przedew szystkiem , że opór 
pow ietrza rzeczyw iście w zrasta w zależności od kalibru, chyżo- 
ści ruchu, gęstości pow ietrza i w yżej w ym ienionego kąta nachy­
lenia osi pocisku do stycznej ostrołuku. C hyżości pocisku  
zm niejszać nie można, bo zm niejszylibyśm y jego energję  
kinetyczną; gęstość pow ietrza nie za leży  od nas, m ożna zm ie­
niać jedynie kaliber i w ielkość X t. j. ^  7 .

Oto 3 najbardziej charakterystyczne typy pocisków  które 
były używ ane:

Rys. 1.

Typ b (rys. 2  b) jest najlep szy  z tych pocisków.

O statnie uwagi w yjaśn iają  w p ływ  formy pocisku na przebi­
janie w arstw  pow ietrza. Form a tylnej części pocisku nie jest też  
obojętną d la ruchu pocisków  w powietrzu. Zw ykle bywa ona 
stożkiem  ściętym .

Przeprow adzając analogję, m ożem y wnioskow ać, że najlepiej 
przystosow aną do przełam yw ania oporu powietrza, ostrołukow a  
forma pocisku, będzie też dobrze przełam yw ać opór p ły ty  pan­
cernej, z tern tylko zastrzeżeniem , że zw iększenie prom ienia R  
ostrołuku musi być zaw arte w znacznie w ęższych  granicach, by 
nie osłabiać zbytnio ostrza pocisku.

Z p ow yższego równania w yprow adzonego dla określonej 
formy pocisku [j ~ A  % D 2 X o/oG na podstaw ie prawa m e­
chaniki o proporcjonalności sił do przyspieszeń, oznaczając

R ys.  2a. R y s .  2b. R ys .  2c.



przyśpieszenie oporu pow ietrza przez i, przyśpieszenie siły  cią­
żenia g i w agę pocisku P —  mamy;

p  p. g - p

g i ' P

podstaw iając p:

g A x D 7o l § „ / . V \  .
P  o., 1 '

7Z D 2 *  ̂ X

Obciążenie po pr zeczne  pocisku.  Z tego wzoru w idzim y, że 
przyśpieszen ie oporu pow ietrza za leży  od w agi pocisku, przy­
padającej na jednostkę powierzchni przekroju poprzecznego  
( obciążenie poprze czne  pocisku). Sam  opór powietrza, jak 
w skazuje w zór dla p od wagi nie za leży .

O znaczając C ^   ̂ * , otrzym am y: i g A  .
z D-  X C

Spó iczynnik  ba l i s tyczny .  Spółczynnik  C nazyw a się spółc zyn-  
nikiem bal i s tycznym.  Im jest on w iększy dla danego pocisku, 
tem m niejsza jest strata szybkości i tern w iększy efekt przebi-
jalny pocisku na danej od ległości.

Z p ow yższego  w ypływ a, że oprócz zm iany formy głow icy  
pocisku, t. j. spółczynnika X, bardzo ważnem  dla zw ię k sz e ­
nia spółczynnika balistycznego C, t. j. m ocy przebij alnej po­
cisku, będzie zw iększenie popr zecznego obciążenia  pocisku, co się  
osiąga przez zw iększenie wagi pocisku i za leży  od budow y p o­
cisku, grubości ścian i d ługości pocisku. Ciężki pocisk znakom icie  
zachow uje swą energję kinetyczną naw et na dużych o d leg ło ­
ściach strzelania; stąd pow sta ły  w  czasie w ojny ciężkie kule  
niem ieckie zw ykłe ,,sS “ i przeciw pancerne ,,Sm K “, oraz d łu ­
gie pociski arm atnie ostatnich czasów . A by lot pocisku przy  
dużej d ługości nie ibył niepraw idłow y, zaopatrza się pocisk  
w specjalne stery (skrzydła).



O gólne uw agi o przebijaniu przeszk ód .

Udz ia ł  energji  k inetycznej  w  z jawisku przebi jania.

Jak w yżej nadm ieniono, część kinetycznej energji pocisku  
traci się na przezw yciężenie oporu pow ietrza i siły  ciążenia  
pocisku. Z tego zapasu energji, który pocisk zachow uje w m o­
m encie trafienia przeszkody, część zużyw a się na użyteczną  
pracę przezw yciężen ia  oporu przeszkody, reszta zużyw a się na 
pracę w sam ym  pocisku, lub pozostaje w pocisku i pow oduje  
ruch jego poza celem .

U żyteczna praca przezw yciężenia  oporu m aterjału p rze­
szkody, w danym  w ypadku p łyty  m etalow ej, daje jako wynik  
w tym  m aterjale różnego rodzaju odkształcenia, które przy du­
żym  kącie trafienia i dostatecznie dużej grubości p ły ty  — by nie 
była  ona przebitą na w ylot —  w yw ołują  w płycie stożkow e za ­
głębienia.

O bjętość tego stożka należałoby uw ażać za w łaściw ą miarę 
przebijalności. O bjętość stożka w  ogólnej formie w yrazić m ożna

wzorem: W  \ ‘s \ l f /S L d S  d l , a w przybliżonej formie
J  S„ J o

W  . o . S . L (Rys. Nr 3).

R ys. 3a. Rys.  3b. Rys.  3c.

G dzie: S —  pow ierzchnia przekroju stożka w pew nym  okre- 
ślonem  m iejscu;

/ — głębokość stożka (wys.)
o — spółczynnik  liczbow y, zależny od formy stożka  

(stosow any dla uniknięcia wprow adzania funkcjo­
nalnej zależności f (S,7).



Poniew aż d la  danego kalibru pocisku S będzie funkcją 1 , w ięc  
za w łaściw ą miarę przebijalności pancerzy m ożna uw ażać g łę ­
bokość przenikania 1 .

G łębokość przenikania za leży  w pierw szej linji od zachow a­
nego w  pocisku w  m om encie trafienia p ły ty  zapasu energji k ine­
tycznej, a co zatem  idzie od m asy pocisku i jego szybkości na 
danej od leg łości od w ylotu  lufy. G łębokość przenikania, jest 
proporcjonalną do energji kinetycznej pocisku, przypadającej 
na jednostkę przekroju poprzecznego pocisku, t. j. do t. zw.  
energji  w ła śc iw e j  pocisku.

Energja właśc iwa pocisku.  Na m ocy tego praw idła można  
w nioskow ać o głębokości przenikania pocisku pewnej konstruk­
cji w m aterjał jakiejś p ły ty  pancernej, skoro dana nam jest 
energja kinetyczna danego pocisku i wiadom a głębokość przeni­
kania do tej samej p łyty , pocisku innej konstrukcji.

Dwojaki charakter pracy pocisku.

Pocisk musi w ykonać pracę w dwóch kierunkach:
a) zniw eczenie zw iązku m iędzy cząsteczkam i przeszkody,
b) nadanie tym cząsteczkom  pewnej energji ruchu.
Im luźniejsza budowa trafionej materji, tern w iększa część  

kinetycznej energji zużyw a się na nadanie ruchu cząsteczkom  
przeszkody, a tem sam em  m niejszy zapas energji kinetycznej 
pozostaje na zniszczenie związku m iędzycząsteczkow ego, od któ­
rego to związku, za leży  głębokość wniknięcia.

D la charakterystyki głębokości przenikania, pocisku, ważnym  
jest stosunek m iędzy tą częścią  energji, która przypada na w yw o­
łanie odkształceń w ew nętrznych pocisku i częścią  zużytą na 
odkształcen ia  w  płycie. Zależnie od tego, zjaw isko minimalnej 
przebij alności na pewnej od leg łości dla określonego typu poci­
sku tłóm aczy się tern, że na tej od ległości następuje maximum  
zużycia energji na pracę odkształceń  w sam ym  pocisku.

Udzia ł  s zybkośc i  ruchu w z jawisku przebijania.  Szybkość  
ruchu gra w  zjaw isku przebijania nierównie w iększą rolę niż 
masa, co jest w idoczne z wzoru żyw ej siły  ruchu, gdzie szyb ­
kość V wchodzi w drugiej potędze.



R zeczyw iście, w zjaw iskach odkształceń  dym anicznych za leż ­
nie od szybkości, z jaką zachodzi proces, t. j. przebiega fala od ­
kształceń, zupełnie m oże się zm ienić ca ły  charakter procesu. 
Przy w ielkiej szybkości procesu pew ne odszta łcen ia  pom agają  
sąsiednim  przez to, że zachodzą one praw ie rów nocześnie i m o­
m entalnie pocisk w ytłacza  przed sobą całą  m asę m aterjału  
w formie korka, posuw ającego się przed nim i wycinanego  
z p ły ty .

Przy pow olnym  zaś procesie, dalsze odkształcen ia  zachodzą  
wów czas, gdy poprzednie już się skończyły: efekt działan ia  na 
przeszkodę jest nierównie m niejszy.

Stąd pochodzi w ielka trudność w  laboratoryjnych m echanicz­
nych badaniach przebij alności p ły t pancernych, gdzie n iew iel­
ką szybkość ma kom pensować duża masa uderzającego o p łytę  
kafara.

(c. d. n.)



Wyznaczenie mocy silnika potrzebnej 
do napędu pojazdu mechanicznego.

Ciało, — układ sztyw n y punktów  m aterjalnych, może znajdo­
w ać się w  stanie spoczynku, lub, otrzym aw szy im puls z ze ­
wnątrz, poruszać się ruchem  jednostajnym  po linji prostej, o ile  
na drodze swej nie napotka na żadne opory.

P oniew aż w  rzeczyw istości cia ło  napotyka na opory, które 
p rzeciw działają  ruchowi, przeto, chcąc ciało utrzym ać w ruchu, 
należy  p rzy łożyć siłę  stałą, a nie chw ilow ą (im puls), która m o­
głaby opory te pokonywać.

W yobraźm y sobie, że pojazd ma poruszać się z określoną  
szybkością, pokonyw ując opory rów now ażne sile P kg. Pojazd, 
przebyw ając drogę S mtr. wykona pracę, w yrażającą się ilo czy -



nem siły  przez drogę, przy założeniu, że kierunek siły  jest zgo­
dny z kierunkiem  drogi. Praca L równa się w ów czas P. S kgm. 
Drogę S w yrażam y w metrach.

J eże li pojazd ma przejechać S mtr. w  ciągu t sekund, to w je ­
dnostkę czasu należy w ykonać pracę L, która będzie t razy  
mniejsza.

P .S  . S mtr.  . T pL= poniew aż — V a w ięc L — r
t t sek,

J est to nic innego jak moc, którą n a leży  zatracić na poko­
nanie oporów, o ile chcem y utrzym ać pojazd w ruchu z okre­
śloną szybkością.

Poniew aż 75 kgm. w ciągu 1 sek. określa pojęcie jednostki 
mocy w koniach m echanicznych przeto, z łatw ością, określim y  
moc w koniach m echanicznych  potrzebną do potrzym ania ruchu.

P V
N  =

75

lub jeżeli V określim y w kim. na godzinę to 

f P .  V .  1 0 0 0  P .  V 

3 6 0 0 .7 5  3 ,6 .7 5  '

W zór ten określa nam moc potrzebną w  zależności od P — opo­
rów i szybkości —  V.

Postarajm y się określić w ielkość siły  P. Sk łada się ona z siły  
Pu potrzebnej do pokonania siły  tarcia na czopach, oraz straty  
pochodzące od toczenia się kół po naw ierzchni drogi, przy z a ło ­
żeniu, że pojazd porusza się po drodze poziom ej.

N atom iast, jeżeli pojazd porusza się po w zniesieniu to w y stę ­
puje opór dodatkow y w yw ołany tern w zniesieniem , a określony  
w zorem :

P 2 : Q. Sin. a.

w  którym  a oznacza kąt pochylenia drogi do poziomu.
Trzecia składow a siły  P, która, dla pojazdów  poruszających  

się z szybkością pow yżej 30 kim, na godzinę, i m ającą prawie 
najw iększą wartość, jest w yw ołana oporem pow ietrza i za leży  
od jego gęstości, oraz szybkości poruszającego się, pojazdu  
i jego kształtu.



K ształt n ależy dobierać tak, ażeby opory od niego zależne  
były  m ożliw ie jak najm niejsze, pozatem , aby, poza pojazdem , 
nie pow staw ało nadmierne rozrzedzenie.

W spółczynnik i charakteryzujące te opory określane są w  la-  
boratorjach aerodynam icznych dla każdego poszczególnego ty ­
pu i ujęte d la sam ochodów  przy obliczeniach w stępnych cyfrą  
K =  0.0052. O trzym am y w  ten  sposób wzór: P =  K. Fo. V 2, 
w którym Fo w yrażone jest w mtr~ i stanow i pow ierzchnię  
rzutu obrysia czołow ego pojazdu na p łaszczyznę prostopadłą do 
kierunku ruchu. V w yraża się w  kim. na godzinę.

Po tych krótkich rozw ażaniach przystąpim y do określenia  
m ocy silnika, jaki n a leży  zastosow ać dla sam ochodu osobowego
0 w adze w łasnej z ładunkiem  700 kg., rozstaw ieniu kół 1,1 mtr., 
od leg łości od osi do najw yższego  punktu 0 , 8  mtr. i średnicy kół 
715 mm. Szybkość na w zniesieniach 15 na 1 0 0 0  —  60 kim. na  
godzinę.

S iła  P t w yrażająca  w ielkość oporów  w yw ołanych  tarciem  
potoczystem  i tarciem  w czopach w ynosi od 15 —  20 kg. na
1 tonę (otrzym ane dośw iadczaln ie), przeto, w naszym  w ypadku, 
w yniesie ona 0,7.15 =  10,5 kg.

S iła  P 2 przypadająca na tonę ciężaru przy w zniesieniu  drogi 
1 V2° w ynosi 15 kg., przeto, na pokonanie w zniesienia, trzeba p rzy­
łożyć siłę równą P 2 =  1 5 .0 ,7 =  10,5 kg.; jeżeli zaś byłyby w zn ie­
sienia w iększe, to n ależy pam iętać, że w ielkość tej s iły  otrzy­
mamy, m nożąc ciężar przez Sin. a.

Trzecią w ielkość stanowi opór pow ietrza P ;i =  Fo 0,0052 V 2=  
■== 0 ,8 .1 ,1 .0 ,0 0 5 2 .6 0 2 = .1 6 .5 .  kg.

W ów czas całkow ity  opór w yniesie: Pt —(— P2 —}— P 3 =  P =  1 0,5 —[— 
+  10,5 +  16,5 —  37,5. kg.

M ożem y w ięc przyjąć, że całkow ity  opór w yniesie 38 kg. 
P =  38 kg.

Potrzebna moc efektyw na silnika w yniesie:

N E P V- =  38 -60 =  10
7 5 .3 ,6 .0 ,8 5  3 ,6 .7 5 .0 ,8 5

0,85 w yraża w spółczynnik  spraw ności przekładni m echanicznej 
silnika na tylną oś. Przyjm ując średnicę kół 715 mm. i potrą-



cając na odkształcen ie się opon 40 mm, w ów czas średnica k o ła  
przyjęta  do obliczeń w yniesie 715 —  40 =  675 mm.

P oniew aż pojazd porusza się 1 kim. w  ciągu minuty, to, 
licząc obwód koła  3,140,675 =  2,12, w  ciągu m inuty koła w y ­
konają obrotów 1 0 0 0 :2 .1 2  =  473.

J eże li przełożenie w ynosi 5, to ilość obrotów siln ika będzie  
2365. Przy tej ilości obrotów silnik pow inien dostarczać nam  
1 0  koni m echanicznych. Litraż cylindrów  otrzym am y z wzoru:

Ne  1 0
V/z =  218 = 2 1 8  = 0 ,9 5  litra.

n 2365

O bliczenie pow yższe jest przeprow adzone z zapasem  od  
5 —  10%.

O bliczenie m ocy silnika w  szczególności d la  sam, cięż. mo­
żem y przeprow adzić, w ychodząc z za łożen ia  siły  pociągow ej.

P rzypuśćm y, że siła  pociągow a w ynosi P kg., opory toczenia, 
w  zależn ości od w agi pojazdu, określą się iloczynem  z ciężaru  
pojazdu i w spółczynnika F  tarcia potoczystego. S iła  przezna­
czona do pokonania w zniesień  w yniesie Q Sin. a. S iła  pociągow a  
P będzie m usiała przezw yciężyć  sumę sił P x +  P 2 a w ięc  P —  
=  P x +  P 2, przyczem  P x =  1 0 0 0  Q Sin. a, P 2 =  1 0 0 0  Q. F. 
Z drugiej strony, siła  pociągow a pojazdu, w  za leżn ości od w sp ó ł­
czynnika spraw ności m echanizm u M, oraz efektyw nej m ocy s il­
nika Ne, w yniesie:

r = N * - K  m .
V

Z porównania tych dwu w artości ,,P “ otrzym am y:

N e .  75

V
M  =  1000 Q. F. +  1 0 0 0  Q. Sin. a .

N ie popełnim y dużego błędu, jeżeli, zam iast Sin. a., p rzyj­
m iem y Tg. a (praktycznie dopuszczalne dla m ałych kątów ). 
W ów czas, przyjm ując d ługość spadku 1 0 0  mtr., w ysokość h mtr. 
w spółczynnik  spraw ności 0,7 m ożem y napisać:

Ne  75
1 0 0 0  Q  Sin. a — M —  1 0 0 0  Q  F.



c . Ne .  75 . .  1000
Sm.  a —  M  —

V .1000 1000 Q
zam iast Sin. a podstaw iam y Tg. a

N e .  75 .  _ _Te a —  .0 ,7 —
S 1000

h =  N e .  75
a V .1 0 0 0  Q

1 0 0  mtr.
1 0 0  . N e . 15 

V .  1 0 0 0 Q
h % =  „  7 . . ' „  .0 ,7  — 0 ,0 2 .1 0 0

h% =  ' 5’25 — 2
V Q

przyjm ując, że F  =  0 , 0 2  na 1 kg. w agi pojazdu, V w mtr. na 
sekundę, to moc silnika

N e =  i h ± 2 ] V - Q 2 .
5,25

N ależy  jeszcze spraw dzić, czy  na danym  spadku w óz nie zsu­
nie się, a będziem y m usieli w obec tego w yjść  z za łożen ia  przy­
czepności jego do nawierzchni. R ozpatrzyć trzeba będzie dwa  
w ypadki, a m ianowicie: w óz jest prow adzony w szystk iem i ko­
łami, oraz w óz jest prow adzony przez jedną parę kół. O czy­
w iście, że warunkiem  koniecznym  do poruszania się w ozu na 
w zniesieniach jest, aby

Ne  . 75
Iy  M  ---■ 1 0 0 0  Cos. a Qt.  K,  gdzie Cos. a dla m ałego

a. m ożna przyjąć rów ny 1 . Qt jest siłą  w yw ieraną na prow adzą­
cą oś, K w spółczynnikiem  przyczepności k ó ł do naw ierzchni 
drogi.

1000  Qł. K. V.
J\e

75 M
zatem

..................... 1

a ==

h% =

1000  Qt. K.  

75 M

1 0 0  Q t . K  

Q
—  2 .

V.
Ne  =-



Ostatnie równanie pozw oli nam określić spadek w  procentach, 
jaki m oże być pokonany przez sam ochód, uzależn iając się od 
obciążenia kół prow adzących.

Przypuśćm y, że w aga sam och. z ładunkiem  w ynosi 7 ton. 
R ozkład  s iły  jest taki, że na oś prow adzącą obciążenie w ynosi 
5 ton w spółczynnik  K == 0,3 to

k :  100- 5 . 0,3 _ 2 = 1 9 r _
7

M oc silnika jednak określim y na spadku l 1/2%i w ów czas opory  
w yniosą, oczyw iście nie licząc oporów powietrza, ze w zględu  na 
m ałą szybkość nie przekraczającą 30 kim. na godzinę.

P  =  1 ( 2 0  ~B 15) ==245 kg.,

to Ne, przyjm ując szybkość 25 klm ./godz w yniesie:

2 4 5 .2 5  3 2

3 ,6 .7 5 .0 ,7

Z wzoru Nr. 2  określim y szybkość samoch. w mtr. na sekundę 
na maksim. w zniesieniu .

Ne  . 5,25 32 . 5,25
V =  (h +  2 ) Q  1 6 ,6 .7  = l - 1 4 « W s e k „

lub 1,14.3,6 —  4,1. klm /godz., przeto przełożenie powinno w yno­
sić około 6 .

P ozostaje  jeszcze słów  parę pośw ięcić sile pociągow ej, ze 
w zględu na to, że sam ochód m oże m ieć przenaczenie holow ania  
(przyczepki). C ałkow ita przyczepność samoch. określa się w zo­
rem:

1 0 0 0  Q t . K  1 0 0 0 .5 .0 ,3  1500 kg.;

natom iast siła  pociągow a, potrzebna do przezw yciężenia  opo­
rów, w yniesie 145 kg. Przyjm ując, że sam och z przyczepką ma 
poruszać się z szybkością 15 kim. na godzinę, przy pełnej mocy  
siln ika 32 koni, to osiągniem y rozporządzalną siłę  pociągow ą

p  ;= 3 2 .7 5 .3 ,6 .0 ,7  3
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P rzeto różnica 390 —  245 =  145 kg. jest tą siłą, która m oże  
być zużyta jako siła  pociągow a przyczepki.



Przyjm ując, że na tonę, przy spadku 1,5%, należy  rozpo­
rządzać siłą  pociągow ą 35 kg., przeto, w naszym  w ypadku, 
w aga przyczepki z ładunkiem  nie m oże przekroczyć 4 ton. 
Jasnem  jest, że trzeba uw zględnić ciężar ten przy w yznaczeniu  
m aksimum spadku i będzie on m niejszy, niż w  w ypadku n iesto­
sowania przyczepki, ze w zględu na to, że nie m oże przekroczyć 
przyczepności.

P ow yższe rozw ażania przy obliczaniu m ocy silnika m ożna 
znaleźć w technicznej literaturze obcej, n iestety  w  naszej pra­
w ie n igdzie nie om awiane (bodaj m oże tylko w  kolejnictw ie  
i trakcji tram w ajow ej). U w ażałem  za stosow ne podać je, ze 
w zględu na to, że ca ły  szereg osób zajm uje się obecnie spraw ą  
konstrukcji ciągów ek, oraz pokrew nych im czołgów . N ie stosu­
jąc odpow iednich, ścisłych  m etod m atem atycznych otrzym ują  
oni w yniki sprzeczne.

O czyw iście, że przeprow adzenie m etod analitycznych musi 
być uskutecznione dla każdego poszczególnego w ypadku, nie 
pom ijając całej gam y charakterystyk oporów w ruchu, oraz cha­
rakterystyki sam ego silnika.



Gąsienica elastyczna.

Przed kilku la ty  napęd kołow y znalazł zainteresow anie w  za ­
kresie, który przedtem  n a leża ł w yłączn ie  do napędu gąsien ico­
w ego. Pow odzenie sam ochodów  3-osiow ych dow iodło, że ruch 
w  terenie m ożliw y jest bez gąsienicy. H olow anie zaś po lotnych  
piaskach, urzeczyw istn ione ciągnikiem  z napędem  na 4 koła  
i równom iernym  dociskiem  kół do terenu —  w ytw orzyło  opinję, 
że gąsienica n a leży  już do przeszłości.

W  obecnej chwili, spoglądając w stecz na w yniki konkurencji 
różnych środków  napędu, jesteśm y w  m ożności w yznaczyć w ła ­
ściw e m iejsce każdem u z pow ażnych w spółzaw odników , przy­
stosow anych do poruszania się i holow ania bez dróg. W  za­
kresie napędu kołow ego rozróżniam y.

Sam ochód 3-osiow y na pneum atykach balonow ych; ciągnik  
4-kołow y, z napędem  na w szystk ie  koła  i równom iernym  doci­
skiem  do terenu, uresorow any i na gumach; tenże ciągnik w  w y ­
konaniu jako rolny, (na żelaznych  kołach i bez resorów) z za- 
łożonem i łopatkam i; tenże ciągnik rolny, ze zd jętem i łopatkam i. 
(W praw dzie istn ieje  jeszcze szereg konstrukcyj kołow ych  z na­
pędem  na 2 koła, w zględn ie na 4 koła, połączone sztyw no, lecz  
tych nie om awiam y, jako nie nadających się do ruchu po bez­
drożach).

W  zakresie napędu gąsien icow ego spotykam y rów nież kilka  
ty p ó w :



Sam ochód na gąsienicy gum ow ej; ciągnik na gąsienicy z p ły t  
stalow ych, połączonych  zaw iasam i (m aterjał p ły t —  stal lana); 
tenże ciągnik —  o p łytach  gąsienicow ych z b lachy tło czo n e j; 
ciągnik o gąsienicy z p ły t stalow ych, połączonych  elastyczn ie . 
P ołączen ie e lastyczn e stanow i bądź taśm a gumowa, bądź ta­
śma p leciona z linek stalow ych, w zględn ie n ieza leżn e liny sta­
low e, (konstrukcja kpt. K ardaszew icza).

W szystk ie  w ym ienione ciągniki gąsienicow e m ogą być w yko­
nane rów nież system em  m ieszanym , czy li m ieć przednie koła  
norm alne, a ty lne zastąpione gąsienicą.

Po w prow adzeniu klasyfikacji, która u łatw i nam  ocenę każ­
dego m odelu, przejdziem y do scharakteryzow ania za let i wad  
poszczególnych  konstrukcyj.

Pod kątem  dopuszczalnej szybkości w  terenie n iew ątp liw ie  
pierw sze m iejsce zajm uje sam ochód 3-osiow y na .pneum aty­
kach balonow ych. U resorow anie n a leżyte  nie nastręcza żadnych  
trudności technicznych, i m ożna je zaprojektow ać dla każdej 
szybkości w  każdym  terenie (oczyw iście w  granicach, m ających  
praktyczne zastosow anie). Znacznie ustępują mu: sam ochód na 
gąsienicy gumowej i ciągnik kołow y na m asyw ach.

N astępne m iejsce na leży  do ciągnika na gąsienicy stalow ej 
elastyczn ej, D alej w idzim y ciągnik o p łytach  tłoczonych, p o łą ­
czonych zaw iasow o, oraz ciągniki kołow e rolne z łopatkam i i bez 
nich. Na końcu w reszcie w inien być zaklasyfikow any ciągnik  
na p łytach  ze sta li lanej.

Z kolei przechodzim y do zagadnienia oddzia ływ ania  ciągnika  
na teren. Od tego za leży  m ożność posuw ania się szeregu jedna­
kow ych w ozów  po jednym  torze. Przydatność poszczególnych  
m odeli będzie praw ie taka, jaką m ieliśm y przy uw zględnianiu  
szybkości. Jed yn ie  ciągnik rolny z łopatkam i n a leży  brać pod  
uwagę na końcu, jako najsilniej n iszczący  drogę.

Inaczej ukszta łtu je się k olejność w ed łu g  oporu drogowego, 
który musi być pokonany przez każdy rodzaj wozu.

Różnica polega na tern, że w ozy  kołow e pokonują opory dro­
gow e łatw iej niż w ozy  gąsienicow e. Jed yn ie  najpow oln iejsza  
m aszyna kołow a ustępuje najszybszej z pośród gąsienicow ych.

Pokonyw anie oporu drogowego, zarów no ciągnika, jak i ho lo ­
w anego sprzętu, za leży  głów nie od siły  dopuszczalnej na obw o­



dzie koła, w zględnie gąsienicy. J eśli będziem y pow iększać tę 
siłę  (np. przez stosow anie coraz w iększego siln ika), oraz w agę  
sprzętu holow anego, to osiągniem y m om ent, w którym  pokona­
my opór tarcia pom iędzy gąsienicą (kołem ) a podłożem . W ów ­
czas ciągnik zacznie ślizgać się na m iejscu, ryć ziem ię i stopniow o  
zapadać się w teren. S iła  dopuszczalna, przy której ślizganie  
jeszcze nie następuje, pow inna być jak najw iększa, aby um ożli­
wić holow anie jak najw iększych ciężarów . Otóż, tutaj, w łaśn ie  
gąsienica jest zupełnie bez konkurencji. R óżnice pom iędzy po- 
szczególnem i rodzajam i gąsienicy nie grają praktycznie żadnej 
roli. Z pośród konstrukcyj kołow ych, rezu ltaty  zbliżone, jak­
kolw iek gorsze, osiąga jedynie ciągnik rolny z założonem i łop at­
kami. N atom iast ciągnik ten, bez założonych  łopatek, oraz cią­
gnik na m asyw ach i sam ochód 3-osiow y, rozw ijają  siłę  na obw o­
dzie o 50% m niejszą.

Ciężar sprzętu holow anego, jak w spom nieliśm y, ze leżn y  jest 
głów nie od siły  na obw odzie, ale w p ływ a  nań rów nież w ielkość  
oporu drogowego. Zobaczym y w ięc na pierw szem  m iejscu  cią ­
gniki gąsienicow e o m ałym  oporze drogowym , dalej, o coraz 
w iększym . Za niem i idzie ciągnik rolny z łopatkam i, dalej —  
ciągniki gąsienicow e m ieszane, których zdolności holow nicze są  
znacznie osłabione przez m artwą m asę, obciążającą oś przednią. 
W yraźnie ustępują im ciągniki 4-kołow e na m asyw ach, oraz na  
obręczach żelaznych  i 3-osiow e sam ochody ze w szystkiem i 
osiam i pędnem i. Praw ie n iezdolny  do holow ania okazuje się  
sam ochód 3-osiow y o 2-ch osiach pędnych.

Jeszcze  do om ów ienia pozosta ł jeden czynnik —  jest nim  
w ytrw ałość w m arszu. G ąsienica nie stoi pod tym  w zględem  
na należytej w ysokości, d latego napęd kołow y stosow any jest 
często  tam, gdzie gąsienica byłaby skądinąd w łaściw sza .

(c. d. n.).

OD R E D A K C J I .

W  j e d n y m  z  nas tępnych numerów ukaże się ar tykuł  kpt.  C z e ­
chowskiego p o d  ty tu łem:  ,,Za le ty  i w a d y  opon ba lonowych".



Motoryzacja artylerji.

R ów nolegle z ogólnym  postępem  techniki, oraz z jej postępem  
w dziedzinie budowy dział, staje się coraz bardziej aktualnem  
zagadnienie zm otoryzow ania artylerji, t. j. zastąpien ia  dotych­
czas stosow anego pociągu konnego, pociągiem  m echanicznym .

K onieczność zastąpienia konia przez ciągnik, jeżeli nie w e  
w szystkich, to przynajm niej w  niektórych rodzajach artylerji, 
jest w yw ołana w pierw szym  rzędzie tern, że now oczesne ciężkie  
działa polow e, o dużej donośności i kalibrze, ze w zględu na swą  
bardzo znaczną w agę, mogą być ciągnięte, w zględn ie przew ożo­
ne ty lko przy pom ocy odpow iednich ciągników.

Do przew iezien ia dalekonośnego działa, o kalibrze 15,— 18 
cm. i w adze do 1 2 . 0 0 0  kg. i w ięcej, licząc jako najw iększe do­
puszczalne obciążenie 400 kg. na konia, należałoby użyć conaj- 
mniej 15 par koni w kilku zaprzęgach (wóz pod lufę, w óz pod 
kołyskę z oporo-powrotn. i łoże). Spow odow ałoby tó niepom ier­
ne w ydłużen ie kolum ny m arszow ej, nie m ówiąc już o minimalnej 
szybkości marszu.

Inaczej rzecz się przedstaw ia, w tych rodzajach artylerji, gdzie 
uzbrojenie stanow ią działa typu lżejszego  o w adze 1500— 2500 kg.

Tutaj, użycie koni nie nastręczało dotąd żadnych trudności 
i pociąg m echaniczny będzie m ieć rację bytu tylko w razie n ieza­
przeczonej przewagi nad pociągiem  konnym.

Porów najm y w ięc głów ne za lety  i w ady obu w spom nianych  
rodzai pociągów.



Konie, w stosunku do ciągników, m ają w  naszych warunkach  
tę w yższość, że nie w ym agają obsługi specja listów  szoferów, nie 
są tak uzależnione od należytej łączności z tyłam i poniew aż  
o furaż dla koni jest zaw sze łatw iej, niż o m aterjały pędne, 
oraz um ożliw iają zajm ow anie, lub zm ianę stanow isk w  bezpo- 
średniem  pobliżu n ieprzyjaciela , naw et w  nocy, co przy użyciu  
traktorów jest trudniejsze, ze w zględu  na ich hałaśliw ość.

J eże li chodzi o w ady, to głów ną w adą pociągu konnego jest 
jego m ała szybkość, co w  pew nych m om entach walki, szczegó l­
niej w razie konieczności szybkiego przerzucenia artylerji na od­
leg łe  odcinki frontu, m oże m ieć decydujące znaczenie.

N atom iast zaletam i zm otoryzowanej artylerji będą: m ożność 
w ykonyw ania dziennych marszów, odpow iadających w  najgor­
szych nawet warunkach, conajm niej dwudniowem u forsowem u  
m arszowi zaprzęgu konnego (w warunkach korzystnych np. na 
drogach bitych, stosunek ten zm ieni się Znacznie na korzyść ar­
ty lerji zm otoryzow anej);

znaczna zw rotność baterji zm otoryzowanej um ożliw ia jej prze­
byw anie okolic zalesionych  i zajm ow anie pozycyj n iedostępnych  
dla zaprzęgu konnego;

znacznie m niejsza w rażliw ość baterji zm otoryzow anej tak na 
ostrzał jak i na gazy trujące;

m ożność sam oobrony jednostek  zm otoryzow anych w marszu, 
naw et bez przeryw ania tegoż. M oże być ona znacznie zw iększona  
przez um ieszczenie na traktorach karabinów m aszynowych; 

skrócenie kolum ny m arszowej prawie do połow y; 
zaoszczędzen ie obsługi dzięki zastąpieniu jezdnych szoferam i 

(co om ówim y dalej przy porównaniu kosztów  utrzym ania baterji 
z zaprzęgiem  konnym  i baterji zm otoryzow anej);

M ożność n iezw łocznego dalszego marszu, po odbyciu naw et 
m arszu całodziennego, co przy użyciu  zaprzęgu konnego jest 
niew ykonalne, ze w zględu  na konieczność dania w ypoczynku  
koniom.

W  takim  w ypadku oczyw iście n a leży  posiadać dwie zm iany  
szoferów , co zresztą  zaw sze jest konieczne i specja lnych  trud­
ności nie nastręcza.

m niejsze zaabsorbowanie środków  transportowych tyłow ych, 
poniew aż dla zapew nienia p aszy  baterji potrzeba średnio po 1 0



kg. dziennie na konia (owies, siano, słom a), t. j. około 1500 kg. na 
baterję, gdy na baterję zm otoryzow aną trzeba około 600 kg. ben­
zyny i 1 0 0  kg. o liw y na wykonanie marszu, równego m aksym al­
nem u dziennem u m arszow i baterji o zaprzęgu konnym

W  dniach, k iedy baterja nie jeździ, zaabsorbow anie środków  
transportow ych odpada prawie zupełnie.

W idzim y w ięc z pow yższego, że zm otoryzow anie naw et jedno­
stek artylerji, uzbrojonych w  działa lżejsze, m oże dać duże ko­
rzyści, tem bardziej, że nieliczne w ady traktorów zostaną praw ­
dopodobnie usunięte w najbliższej przyszłości.

W inniśm y tu podkreślić jeszcze jedną korzyść, w yp ływ ającą  
pośrednio ze zm otoryzowania artylerji.

M ianowicie artylerja w czasie pokoju dysponuje pew ną ilością  
koni, którą się uzupełnia z chwilą ogłoszenia m obilizacji i później 
w  czasie w ojny, w  drodze przym usow ego w ykupu koni od lud­
ności cyw ilnej. Sposób ten, n iem ożliw y zresztą do uniknięcia, przy  
stosow aniu go na d łuższą m etę, m oże zabójczo w płynąć na ro l­
nictwo, które całkow icie nieom al pozbaw ione koni, nie będzie  
w  m ożności utrzym ać swej w ytw órczości na należytym  poziom ie, 
a co za tem  idzie, nie będzie m ogło zaspokoić potrzeb kraju, 
a więc, tem  sam em  i wojska.

W prow adzenie do artylerji pociągu m echanicznego usunie 
częściow o konieczność rekw izycji koni, co na ogólną sytuację  
gospodarczą kraju, w tak przełom ow ym  okresie jakim jest wojna, 
w płynie bardzo dodatnio.

P ierw sze próby zm otoryzow ania artylerji p oszły  w kierunku  
zw yk łego  zastąpienia zaprzęgu konnego przez traktor. Rys. 

Nr. 1 ). Sposób ten, polegający na zaczepieniu  za traktor bądź 
sam ego działa, bądź też d zia ła  wraz z przodkiem , jest n a jła ­
tw iejszym  dla  w ykorzystan ia istn iejącego  sprzętu, w  jego obec­
nej formie. D la  osiągnięcia jednak realnych korzyści, niezbędne  
jest pew ne zm odyfikow anie sprzętu, jak np. podresorowanie, 
lub zaopatrzenie go w  k oła  na gum owych m asyw ach. Jest to 
konieczne ze w zględu  na szybkie zniszczenie, którem u ulega  
działo  w skutek m arszu z szybkością ponad 8  kilom etrów  na 
godzinę po drogach bitych.

P rzeprow adzone w tym  kierunku dośw iadczenia  w ykazały , że 
przem arsz 200— 250 kilom etrow y, ze średnią szybkością 12— 15



km. na godzinę m oże doprow adzić działo, niedostatecznie zabez­
pieczone od w strząśnień, do stanu zupełnej n iezdatności u żyt­
kowej.

Z abezpieczenie działa od w strząśnień da się uskutecznić, jak 
to już w yżej pow iedzieliśm y, przez zaopatrzenie kół w obręcze  
gum owe (m asyw y), oraz przez podresorow anie działa.

To ostatnie jeżeli chodzi o działa przeznaczone zasadniczo do 
pociągu konnego, nastręcza pew ne trudności, o ile chcem y um ie­
ścić resory w sam em  dziale, i chociaż zasadniczo jest m ożliwe, 
jednak pociągnie za sobą konieczność dokonania pow ażniejszych  
przeróbek, a co za tern idzie i znaczne koszta.

Jednak podresorow anie działa  m oże być osiągnięte i bez do­
konyw ania jakichkolw iek przeróbek; w tym  w ypadku, działo zo­
staje um ieszczone na specjalnym  dw ukołow ym  wózku resoro­
wanym , który się w tacza pod łoże. D ziało  um ieszczone na ta­
kim wrozku, m oże być przew ożone na drogach bitych ze stosun­
kowo znaczną szybkością, w  terenie działo posuw a się na w ła s­
nych kołach, w ózek zaś słu ży  zam iast przodka.

Sposób ten jest uw idoczniony na poniższych szkicach.

R ys. 1.

K iedy, w czasie w ojny św iatow ej, w e Francji zaszła  potrzeba 
szybkiego przerzucenia artylerji na zagrożono odcinki, użyto  tam  
innego sposobu, polegającego na przew iezien iu  dział na sam o­
chodach ciężarow ych, o odpow iedniej nośności. Sposób ten, jak­
kolw iek dobry pod w zględem  uchronienia d zia ła  od zn iszczen ia

R ys. 2.
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i dający m ożność szybkiego przerzucenia oddziałów  artylerji na 
znaczne od ległości, ma jednak i złe strony, gdyż wym aga prze­
w ożenia dodatkow ych ciągników.

R ys. 5.

M ianowicie przew ożenie artylerji na sam ochodach jest m oż­
liw e tylko na drogach bitych, lub twardych, gruntowych; po dro-

R ys 4.



gach gorszych i w terenie, w obrębie pola walki, działa m usiałyby  
być przew ożone przy pom ocy koni, lub ciągników, p rzystosow a­
nych do pracy w  terenie. ,

Jest rzeczą oczyw istą, że mogą tu m ieć zastosow anie tylko ciąg­
niki, przyczem , dla utrzym ania gotow ości bojow ej, nie można ich 
oddzielać od dział, to też są one przew ożone rów nież na sam o­
chodach z których schodzą do pracy po przybyciu w  pobliżu  
pola walki.

Ze w zględu  na ograniczoną nośność sam ochodów, w yżej opi­
sany sposób m oże m ieć zastosow anie tylko dla typów  dział lż e j­
szych; rów nież i w aga użytych  w  tym  w ypadku ciągników  nie 
powinna być zbyt duża, w  każdym  razie waga łączna działa i ciąg­
nika nie pow inna przekraczać 5 ton, z czego 2,5 do 3 ton przypad­
ną na ciągnik.

Oba opisane sposoby nie są jednak szczytem  doskonałości 
i m ają rację bytu ty lko  dlatego, że, jak to już zaznaczyliśm y  
poprzednio, dają  m ożność zastosow ania trakcji m echanicznej 
do sprzętu budow anego zasadniczo na trakcję konną.

(c. d. n.).



Transporty samochodowe.
(Wolny przekład z francuskiego).

K olej żelazna jest jak dotąd środkiem  potężnym , który m oże  
zapew nić term inowe przerzucanie armij now ożytnych na w ie l­
kie od ległości, oraz ich dostateczne zaopatrzenie. J e ż e li obej­
miemy rzutem  oka całość działań w ojny koalicyjnej, rozw ijają­
cej sie na całym  kontynencie i w kraczającej naw et na konty­
nenty sąsiednie, stw ierdzim y w ów czas, że jedynie kolej żelazna  
m ogła zapew nić w ielk ie przesunięcia sił z jednego teatru dzia­
łań w ojennych na drugi i pozw olić na użycie na południu d y­
wizji, która przed kilku dniam i w a lczy ła  na północy. Przy  
transportach tej szybkości i na taką skalę, z k oleją  żelazną  
w spółzaw odniczyć m oże ty lko kom unikacja morska; przytem  
transporty drogą morską, z natury rzeczy, w ym agają częstokroć  
użycia kolei żelaznej d la ich ukończenia i ostatecznego w yk o­
rzystania.

Jednakże przy tych zaletach  szybkości i potęgi, kolej żelazna  
poddaje nas pew nym  silnym  ograniczeniom . Jej kierunki są  
ustalone i m ogą u legać zm ianom  tylko za cenę prac pow ażnych  
i długich; jej użycie w zm ożone w ym aga urządzeń specjaln ie  
przygotow anych, oraz pom ostów  do ładow ania i w yładow ania, 
poza którem i czynności te m ogą być w ykonyw ane ty lko  w  w y ­
jątkow ych w ypadkach. Jednem  słow em , chociaż ten środek  

kom unikacji jest potężny, zbyw a mu jednak na e lastyczn ości. 
Choćbyśm y p odjęli najpow ażn iejsze prace nad rozw inięciem



rozgałęzień  drogi żelaznej, oraz pom nożeniem  urządzeń w y ła ­
dow czych w  bliskości frontu, zaw sze napotkam y pew ne braki 
i system  transportów  kolejow ych  pozostanie zaw sze n iedosko­
nałym , gdy roboty m uszą być w ykonane na froncie o prze­
strzeni w ielu  setek  kilom etrów .

Dopiero zastosow anie sam ochodu w yp ełn iło  te braki. Sam o­
chód nie posiada w praw dzie takiej samej s iły  przew ozow ej, jak 
transporty kolejow e, lecz zato w ykazuje znacznie w iększe m ożli­
w ości. Przedew szystk iem , niepotrzebne jest przygotow anie zaw ­
czasu drogi specjaln ie dla ruchu sam ochodow ego. Sam ochód m o­
że jechać każdą dobrą bitą i n a leżycie  utrzym aną drogą, a na­
w et w  terenie. P od zieln ość transportu sam ochodow ego na p o­
szczególne pojazdy, z których każdy posiada w łasną s iłę  pocią­
gową, przedstaw ia znaczne korzyści w zw yk łych  warunkach  

ruchu; te korzyści nie uw ydatn iają  się zaw sze w  tym  sam ym  
stopniu w  warunkach w ojskow ych, gdzie sam ochód jest n ie­
jednokrotnie używ any m asowo, tw orząc form acje liczące n ie­
raz dziesiątki, a nawet setki pojazdów . Ma to m iejsce w  szcze­
gólności przy transportach w ojsk, jednak podzielność ta czyni 
dany środek transportow y bardziej dogodnym .

Podobnie, jak i kolej żelazna, sam ochód w ym aga utrzym ania  
w szystk ich  sw ych części w  doskonałym  stanie; najm niejsza n ie ­
dokładność jednej z nich, m oże całkow icie uniem ożliw ić dzia­
łan ie, potrzebny w ięc tu sta ły  nadzór; potrzebne są rów nież po­
tężne środki napraw y, które m ają zaradzić w  każdej chw ili 
m ogącym  pow stać uszkodzeniom , a uszkodzenia  te są liczne  
i częste podczas intensyw nej służby, podczas m arszu w  d łu ­
gich etapach na drogach gorzej utrzym anych.

Pow iedzieliśm y, że sam ochód nie posiada siły  przew ozow ej 
drogi żelaznej. Istotnie, każdy z pojazdów , używ anych do prze­
w ozu  ludzi, lub sprzętu, posiada najw yżej od 2 do 5 ton nośno­
ści, zam iast 10 i 15 ton nośności przeciętnej obecnych wagonów; 
zajm uje przytem  znacznie w ięcej m iejsca  w  stosunku do cię­
żaru przew ożonego, gdyż sam ochód ciężarow y w ym aga prawie  
ty leż  m iejsca co wagon. Pociąg o Inośności 500 ton nie ma 
w ięcej niż 300, lub 400 mtr. długości; tabor sam ochodow y prze­
w ożący  ten sam tonaż przedstaw ia na drodze d ługość od 3 do 
4 km., czy li dziesięć  razy ty le . W reszcie m nogość siln ików  —



gdyż każdy wóz posiada w łasny silnik, pom naża ty leż  razy 
m ożliw ość uszkodzeń. W  istocie silnik sam ochodow y jest bez 
w zględnie bardziej narażony na przerw y w  funkcjonowaniu, niż 
lokom otyw a. D ośw iadczenie nabyte w czasie w ojny św iatow ej 
w skazuje, że po długim  etapie n ależy liczyć naw et przy do­
św iadczonych kierow cach, że 10% sam ochodów  ciężarow ych  

zostanie w ycofanych  z użytku.
D latego na w ielkich od ległościach  kolej żelazna jest bez­

sprzecznie środkiem  przew yższającym  znacznie sam ochód pod  
w zględem  siły  przew ozow ej i praw idłow ości działania.

Przeciw nie, na m ałych przestrzeniach lub też na p rzestrze­
niach średnich, od 100 do 150 km,, zastosow anie sam ochodu po­
zw ala na otrzym anie w ydajności znacznie w iększej, niż kolei że ­
laznej. D zięki tej w łaściw ości, w połączeniu  ze sprężystością, 
sam ochód staje się pom ocnikiem  i przedłużeniem  kolei i um ożli­
w ia ukończenie przew ozu rozpoczętego, oraz w ykonanie w y ła ­
dowania w  m iejscu przew idzianem . Sam ochód um ożliw ia prócz 
tego w ykonanie transportu oddziałów , lub m aterjału na prze­
strzeniach, nie przew yższających  zw ykle 100 lub 150 km., gdy  
transporty te, nie uspraw iedliw iają użycia kolei żelaznej, lub gdy 
warunek szybkości będzie brany przedew szystk iem  pod uwagę 
przy przew ozie w ojska, lub sprzętu.

(c . cl. n .).

OD  R E D A K C J I .

W o b e c  te go , że na ostatnich grach wo jenn ych sze roko  by ła  
om awi ana  sp r a w a  obron y  t ransp or tów sa m o c h o d o w y c h  w  j e d ­
n ym  z nas tę pny ch  num eró w ukaże się a r ty k u ł  d y s k u s y j n y  na 
ten temat .



W OLNA TRYBUNA.

Uwagi ogólne o szkoleniu wojsk 
samochodowych.

C elem  szkolenia w ojsk  sam ochodow ych w  czasie pokoju, jest 
przygotow anie ich do n ależytego w ykonania sw ego zadania wr cza­
sie w ojny.

Do głów nych zadań oddziałów  sam ochodowych w czasie wojny, 
należy:

transport oddziałów  w alczących, oraz
transport m aterjałów  (amunicja, żyw ność, m ateriał sap ersk i 

i t. p.).
Pozatem  będą one użyte do ew akuacji rannych i chorych, ob­

sługi w yższych  dow ództw , utrzym ania łączności i t. d.
W yszkolen ie  oddziałów  sam ochodow ych obejm uje zasadniczo  

dw ie fazy:
w yszkolen ia  ogólno-w ojskow ego i technicznego.
Spraw ę o w yszkolen iu  ogólno-w ojskow em , m ożem y na tern 

m iejscu  pom inąć, gdyż zasady jego są ustalone regulaminami, 
w spólnem i dla w szystk ich  rodzajów  broni. Jed yn ie zaznaczym y, 
że powinno ono iść w  parze z w yszkolen iem  technicznem , ideałem  
bowiem  żołnierza w ojsk  sam ochodow ych powinien być nietylko  
w zorow y fachow iec (kierowca, lub mechanik), lecz p rzed ew szyst­
kiem  w zorow y żołnierz. Jest to tem bardziej ważne, gdyż często  
naw et pojedyńczym  kierowcom  będą pow ierzane w ażne zadania  
do wykonania. Ponadto, poza w zględam i taktycznem i, musim y 
jeszcze w ziąć pod uw agę w zg lęd y  m aterjalne. O ddanie bowiem



samochodu w ręce nieodpow iedniego żołnierza-kierow cy może na­
razić skarb państw a na w ielk ie straty.

D latego też rekrutom, przychodzącym  do w ojsk  sam ochodo­
wych, należy od początku głęboko zaszczepić zasady dyscypliny  
w ojskow ej, podtrzym yw ać ją i rozw ijać w  czasie całej służby  
w ojskow ej przez codzienne, chociażby bardzo krótkie, przerobie­
nie elem entów  w yszkolenia ogólno-w ojskow ego. To samo dotyczy  
i kadry zaw odow ej.

R ozpatrzm y teraz w yszkolen ie techniczne.
Powinno ono się sk ładać z: w yszkolen ia  pojedyńczego żo łn ie­

rza, oraz w yszkolen ia  zespołów  (oddziałów ) w transportowaniu  
oddziałów  i m aterjałów .

A czkolw iek  w yszkolen ie techniczne pojedyńczego żołnierza, 
jako podstaw a dla dalszego w yszkolen ia  zespołu, stoi w  naszem  
w ojsku sam ochodow em  na poziom ie bardzo wysokim , to jednak  
w niektórych w ypadkach nie zwraca się należytej uwagi na po­
zornie drobne szczegó ły  szkolenia praktycznego. Zdaniem  na­
szem, praktyczne w yszkolen ie techniczne należałoby jak najda­
lej zm ilitaryzow ać i to w  ten sposób, aby zajęcia praktyczne  
m iały charakter ćw iczeń w ojskow ych.

N aprzykład: przy nauce prow adzenia sam ochodu, uczniow ie są 
podzieleni na grupy, których ilość odpow iada ilości sam ochodów. 
Na każdym  sam ochodzie znajduje się instruktor jazdy. Nauka od ­
bywa się w  ten sposób, że rekruci kolejno prow adzą samochód.

To zajęcie praktyczne m oże się odbyw ać dw ojako; sposobem  
dowolnym , tak, jak w  szkołach cyw ilnych, oraz na kom endę, tak, 
jak to pow inien robić oddział w ojskow y. A  więc: uczeń podcho­
dzi do samochodu, staje przed instruktorem  ,,na baczność::, sa lu ­
tuje i m elduje: ,,Panie (szarża) szeregow iec (nazwisko) m elduje  
się posłusznie do jazd y“. Na kom endę instruktora: ,,S iadać“, 
szybko siada za kierownicę. Dalej odbyw a się nauka jazdy w e­
dług programu, a po skończonej nauce, na rozkaz instruktora, re­
krut, jak poprzednio, staje „na baczność**, salutuje i odchodzi.

Pozatem  samo zajęcie praktyczne powinno być tak zorganizo­
wane, by dyscyplina pracy była jak najostrzejsza. D yscyplinę  
pracy da się utrzym ać przy zachowaniu zasad następujących:

K ażde ćw iczenie praktyczne musi m ieć swego odpow iedzia l­
nego kierownika, który kieruje ćw iczeniem , czy to bezpośrednio



lub też przy w iększej ilości uczni, przez przydzielonych mu instru­
ktorów.

U czniom  w olno w czasie ćw iczenia w ykonyw ać tylko to, co za­
rządzi instruktor.

B ezw zględnie musi być zabronione prow adzenie rozm ów bez 
potrzeby i palenie papierosów.

W czasie ćw iczeń pom iędzy instruktorem, a uczniem  musi być 
stale zachow any stosunek, jak pom iędzy przełożonym  i p od ­
władnym .

Przy porozum iewaniu się n ależy używ ać form i zw rotów  ogólno- 
w ojskow ych, jak ,,m elduję“, ,,polecam “ i t. p.

Zm ilitaryzow anie praktycznych ćw iczeń technicznych i należyte  
utrzymanie dyscypliny pracy w czasie ich trwania w niczem  nie 
uszczupli treści w yszkolenia technicznego. Przeciw nie, da to cały  
szereg korzyści, jak:

samo zajęcie techniczne będzie się odbyw ać sprawniej;
w czasie ćw iczenia będzie ład i porządek;
zew nętrznie ćw iczenie będzie nosiło  charakter ćw iczenia w o j­

skowego, oraz godziny praktycznych ćw iczeń technicznych nie 
będą ujem nie w pływ ać na rozluźnienie dyscypliny, przeciwnie, 
będą ją wzm acniać. J est to tern w ażniejsze, gdyż przy krótkiej 
służbie w oddziałach sam ochodowych, na w łaściw e w yszkolen ie  
w ojskow e, pozostaje bardzo m ało czasu.

Poniew aż zasady te stosow ałem  w ciągu kilku lat i to z w yn i­
kiem bardzo dobrym, z tego w zględu  uw ażam  za bardzo w sk a­
zane, aby rzecz ta znalazła zastosow anie w regulam inie sam ocho­
dowym .

(c. d. n.). Kpt.  Jó ze f  Sa wczyk .



N A  C Z A S I E .

Samochód osobowy w świetle ostatnich 
zdobyczy techniki samochodowej.

(Wolny przekład z francuskiego).

Pośród ostatnich zdobyczy technik sam ochodow ej m ożem y  
w yróżnić trzy zagadnienia, jako now ości w dziedzinie autom o- 
bilizmu. Są to: n ieza leżność kół, podw ójne kierowanie (zn iesie­
nie poprzecznego drążka kierow nicy), oraz napęd na przednie  
koła w sam ochodach osobowych.

P ierw sze zagadnienie t. j. n iezależność kół, znalazło  jedno  
z w ielu rozw iązań w  sam ochodzie osobowym  ,,Lancia“, typu 
Lambda.

Drugie i trzecie zagadnienie zostanie om ówione poniżej. N ie­
stety, szczup łość m aterjału nie daje m ożności szerszego rozw i­
nięcia teorji tych zagadnień, zm uszając do ograniczenia się ogól­
nym ich opisem .

nSalon sam ochodow y1* roku 1926 daje nam przykład zasto ­
sow ania p ow yższych  trzech zagadnień w  sam ochodzie, skon­
struowanym  przez braci Bucciali.

W  sam ochodzie tym, na przestrzeni, od deski przedniej do 
chłodnicy, w idzim y w szystk ie  organy zw ykłego  sam ochodu, t. j. 
silnik, sprzęgło, skrzynkę biegów, d yferencja ł i t. d. natom iast 
pod nadw oziem  nie znajdujem y, prócz c ięg ieł ham ulcow ych, 
żadnych organów m echanicznych.

D yferencja ł um ieszczony jest na przodzie, zaś karter dyfe-  
rencjału zaw ieszony jest na przedniej przecznicy ramy.

Od karteru w  prawo i w lewo, przechodzą dwie okrągłe  
pochwy, z których każda przym ocow ana jest, z jednej strony



do karteru, z drugiej zaś do krzyżaka, tw orzącego piastę p rze­
dniego koła.

/. Siln ik 4. Stopień
2 . Sprzęsło 5 . Króthje ramią równoległoboku
3 . Skrzynka biegów 6, Karier dyferencjału.

1. rPunkt zawteszenia
2. Piasta przedn. kota
3. Tlesor

4 . Zaczepienie resor a
5 . Długie ramię równolegtoboku
6. Pochwa dyferencjału.

„Je so is  to u t”



R ów nolegle do tych pochw, i pod niemi, znajdują się drążki, 
których końce przytw ierdzone są do karteru dyferencjału , oraz 
do krzyżaka.

W  ten sposób uzyskujem y ruchom y rów noległobok, którego  
jeden z m niejszych boków, nieruchom y przedstaw ia kar ter d y ­
ferencjału, drugi —  ruchom y jest p iastą przedniego koła, p ozo­
sta łe  zaś boki tw orzy pochwa dyferencjału , oraz w spom niany  
w yżej drążek.

Zaletą tej konstrukcji jest zupełne uniezależnienie kół prze­
dnich, oraz utrzym anie każdego z nich w  położeniu  norm alnym  
w stosunku do drogi, n ieza leżn ie od jej powierzchni.

P ołączen ie  dyferencja łu  z każdym  z kół przednich jest usku­
tecznione zapom ocą w ału  o dwuch kardanach, znajdującego się 
w pochwach karteru dyferencjału . K ardany te m ieszczą się: je­
den w  centrum p ołączen ia  pochw y z dyferencjąłem , drugi zaś 
ściśle na osi krzyżaka —  piasty  przedniego koła.

Z aw ieszenie przodu sam ochodu tworzą dwa resory typu ,,can 
tilever", d ługie i proste, rów noległe do ramy.

Z aw ieszenie tylnej części sam ochodu sk łada się z poprzecz­
nego resora, um ocow anego do przecznicy ramy. Resor ten  za­
w ieszony jest końcam i swym i na p iastach kół tylnych.

Pod resorem, w  tej samej p łaszczyźn ie , znajdują się dwa  
drążki, których końce oparte są na złączach  kulow ych, um ie­
szczonych na przecznicy, oraz na piastach kół tylnych.

W  ten sposób pow staje znowu row noległobok, jak przy k o­
łach przednich, który uniezależn ia  zupełn ie od siebie koła  tylne.

M echanizm  podw ójnego kierow ania znajduje się w  karterze, 
z którego nadaje się ruch na dwa drążki kierow nicze, um iesz­
czone na jednej osi. Drążki te zapom ocą dwuch w ąsów  n ieza­
leżnych od siebie k ierują przedniem i kołam i.

Z alety w prow adzenia pow yższych  zm ian do konstrukcji sam o­
chodu osobow ego są następujące:

N adw ozie m oże być dow olnie obniżone, dzięki czem u staje  
się głębokie i w ygodne i nie w ym aga budow y stopnia; nie za ­
chodzi konieczność zdejm ow ania podłogi nadw ozia, celem  do­
stania się do m echanizm ów  pod nadw oziem , gdyż m echanizm ów  
tych w cale tam niem a;w szystk ie m echanizm y są skoncentrow ane  
pom iędzy deską przednią a chłodnicą, zatem  są łatw o dostępne,



dzięki czem u oględziny, utrzym anie, oliw ienie lub naprawa jest 
znacznie ułatw iona; błotniki, um ieszczone na przednich kołach  
i poruszające się wraz z niemi, zabepieczają od w yrzucania  
błota, naw et przy najw iększym  skręcie.

C ały szereg w yszczególn ionych  tu za let daje m ożność tw ier­
dzenia, że jedno z zadań konstrukcyjnych zosta ło  nader po­
m yślnie rozw iązane; a przynajm niej dla sam ochodów  o małej 
m ocy. Mjr. Bol es ław  Wiszniowski .

Centralne smarowanie podwozia 
samochodowego.

(Wolny przekład z angielskiego)

K w esja racjonalnego i najdogodniejszego sm arowania pod­
w ozia sam ochodow ego oddaw na zaprząta um ysły  konstrukto­
rów, gdyż dotychczas, przynajm niej na kontynencie Europy, 
podw ozie pod tym  w zględem  traktowane jest, po m acoszem u.

Podczas gdy części sk ładow e napędu i transm isji sam ochodu  
doprow adzone są do w ielk iego stopnia doskonałości m echanicz­
nej, podw ozie posiada od 40 do 60 m iejsc sm arowania, które 
m uszą być sm arowane, lub oiw ione odręcznie zapom ocą o li­
wiarki lub tow otnicy najrozm aitszych system ów .

Kto w łasnoręcznie uskutecznił sm arowanie podw ozia, ten zd a­
je sobie sprawę, ile  czasu i w ysiłku  zabiera ta praca, przyczem  
zaw sze pewna ilość punktów sm arniczych zostaje z pow odu  
utrudnionego dostępu pom inięta. Zrozum iałe rów nież jest, że 
błoto, przedostaw szy  się do otw orów  sm arniczych raczej po­
w iększa, zam iast zm niejsza, ścieranie się oliw ionych części.

O pisany poniżej sposób sm arowania t. zw. system  B ow ena  
ma celu uproszczenie sm arowania i lep szą  konserw ację  
trących się elem entów  podw ozia sam ochodow ego, oraz zm niej­
szenie kosztów  eksploatacji.

Sm arow anie tym  sposobem  m oże się odbyw ać nie tylko na 
postoju, lecz rów nież podczas jazdy, nawet z szybkością 120 
km, na godzinę.

Centralne sm arowanie Bow ena radykalnie usuw a w spom nia­
ne w yżej braki. Przed siedzeniem  kierow cy znajduje się zbiornik



do oliw y, zaopatrzony w  pedał, przypom inający z zew nętrznego  
w yglądu, przycisk rozrusznika (starterow y).

K onstrukcja system u sm arowania Bow ena jest taka, że jedno  
naciśnięcie pedału  w ystarcza, aby na ca ły  dzień w szystk ie  
trące się części zosta ły  naoliw ione, a w ięc: sworznie resorowe, 
w ałki ham ulców, kliny rozpierające, sworznie zwrotnic t. p.

Przefiltrow ana oliw a przy pom ocy pom pki i przew odów , pod 
ciśnieniem  około 40 atm. doprow adzona jest do aparatury roz­
dzielczej- K ażdy rozdzielacz, których jest odpow iednia ilość, 
posiada szereg zbiorniczków pow ietrznych. W tłoczona, przy po­
m ocy pompki oliwa, w ycieśn ia  znajdujące się w zbiorniczku  
pow ietrze do naparstkowej (kapturkowej) głow iczki i napełnia  
oliw ą zbiorniczek.

Po usunięciu nogi z przyciśniętego pedału, m ałe zaw ory zw ro­
tne, znajdujące się w przewodach, uniem ożliw iają powrót o li­
w y do pompki. W ów czas rozprężające się pow ietrze w tłacza  
olej do przew odów , doprow adzonych do punktów sm arniczych.

Poniew aż rozm iary rezerw oarków  pow ietrznych dla każdego  
Jypu /wozu, oraz każdego m iejsca sm arowania, <są rozm aite  

i dokładnie obliczone, przeto każdy punkt oliw iony otrzym uje  
ściśle określoną ilość oliw y.

Przew ody o lejow e w ykonane z elektrolitycznej m iedzi, posia­
dają bardzo grube ścianki.

Jak w yk aza ły  d ługodystansow e jazdy próbne m aterjał ten 
jest nadzw yczaj odporny ńa drgania i zm ęczenie. N ic też  
dziwnego, że sm arowanie tego rodzaju znalazło  w ielk ie uzna­
nie w A m eryce.

Inż W ik to r  Zakrzewski .



SPRAWOZDANIA Z ODCZYTOW 
I POSIEDZEŃ.

,,Samochód a drogi w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej",

Spraw ozdanie z odczytu  w ygłoszonego przez p, inż. S. M an- 
duka w dniu 14 stycznia  w  Stow arzyszeniu  Techników  w W ar­
szaw ie.

W  pierw szej części sw ego referatu prelegent podkreślił 
olbrzym ią rolę, jaką odgryw a sam ochód w  życiu  am erykanina; 
sam ochód sta ł się w  A m eryce pow szechnym  środkiem  kom u­
nikacji, n ieodzow ną potrzebą każdego prawie obyw atela  S ta ­
nów  Zjednoczonych. Sam ochód spow odow ał w ielk ie zm iany  
w życiu  ferm erów, łącząc ich przez zapew nienie łatw ej kom u­
nikacji z m iastam i. Obecnie w  Stanach Zjednoczonych przecię­
tnie jeden sam ochód przypada na 6,5 m ieszkańców .

Ilość zarejstrow anych sam ochodów  w  1926 roku przekroczyła  
20 m iljonów . Produkcja sam ochodów  w  1925 r. w ynosiła  około
3.800.000 sam ochodów  osobow ych i 500.000 sam ochodów  cięża ­
rowych. W  przem yśle sam ochodowym , w edług statystyk i 
z r. 1925, było um ieszczone 3.000.000.000 dolarów; w r, 1923 
przem ysł sam ochodow y zajm ow ał p ierw sze m iejsce w  ogólnej 
produkcji Stanów  Z jednoczonych.

Sam ochody ciężarow e w ycieśn iły  prawie zupełnie transport 
końmi, a obecnie rozpoczynają konkurencję z kolejam i. Sam o­
chody om nibusow e odgryw aią w ielką role w szkolnictw ie, przy­
w ożąc do szkół dzieci z okolic podm iejskich.

Olbrzym i rozwój użycia sam ochodów  w ym aga odpow iedniej 
rozbudow y dróg i przystosow ania dróg istn iejących  do ruchu 
autom oblilow ego. Od roku 1916 do 1922 r. w ybudow ano około
11.000 mil angielskich dróg, z tej liczby na drogi betonow e przy­
pada 2.100 mil. Drogi betonow e buduje się nie odrazu na całej



jezdni, lecz najpierw  układa się naw ierzchnię na jednej p o ło ­
wie jezdni, pozostaw iając drugą otw artą d la  ruchu. Po w yk oń ­
czeniu pierw szej połow y na dłuższym  odcinku, układa się do­
piero drugą połow ę, a ruch kołow y skierow uje się na zbudowaną  
już i w ykończoną drogę. Tak zbudow ane p ły ty  połączone są 
ze sobą spojeniem  podłużnem . Badania naw ierzchni betonowej 
stw ierdziły , że naw ierzchnia w inna być grubsza po bokach, 
a nie w  pośrodku, a w ięc zupełnie przeciwnie, niż to było  prak­
tykow ane obecnie. W yniki tych badań zosta ły  w prow adzone  
w życie: przekrój poprzeczny drogi, przyjęty  przez stan w  Ili- 
nois ma po bokach p ły tę  o grubości 9 cali na szerokości 2 stóp, 
zaś grubość p ły ty  reszty  jezdni w ynosi 6 cali. D aje się zau­
w ażyć tendencja do uzbrojenia betonu, złożonego z prętowy 
żelaznych.

Opinja inżynierów , co do nawierzchni, którą należy  stoso­
wać, nie jest jeszcze ustaloną. D aje się jednak zauw ażyć  
w ielką tendencję do budow y dróg betonow ych, dających na­
w ierzchnię w ytrzym ałą i tanią w eksploatacji. Do rozw oju dróg 
przyczyn iły  się ogromnie stow arzyszen ia  drogowe.

W  drugiej części sw ego odczytu, prelegent om ów ił m etody  
budowy dróg ziem nych, żw irow ych i, betonowych, stosow ane  
w Stanach Z jednoczonych. Opis ilustrow any był licznem i prze­
źroczam i i film am i kinem atograficznem u ilustrującem i szerokie  
zastosow anie m aszyn drogowych przy budowie.

Kpi .  ini.  Gliński.

PRZEGLĄD KSIĄŻEK I CZASOPISM.

O wartości wozu bojowego ,,Medium Mark E.“ według 
„Militar Wochenblat” Nr 19 z 1926 r.

O m awiając ćw iczenia odbyw ane na angielskiej strzeln icy szk o l­
nej w ozów  bojow ych autor stw ierdza, iż w skazują one na now ą  
taktykę i dośw iadczenia  odnośnie zdolności i w łaściw ści angiel­
skiego wozu bojow ego ,,M edium  Mark E “.



Podaje przytem  następujący przykład: „Piechota usadow iona  
w dobrze rozbudowanych stanowiskach oczekuje na natarcie w o­
zów bojow ych. Poniew aż jednak czołgi nad jeżd żają  z bardzo  
w ielką szybkością, zręcznie przytem  w ykorzystując teren— w tar­
gnięcie ich spostrzega piechota dopiero w tym  m om encie, w k tó­
rym jest już otoczona przez czołgi. D ow ódca piechoty spostrzega  
przedew szystkiem , że przeciw nik nie u żył w cale swej piechoty, 
zastępując ją całkow icie przez w ozy bojowfe.

N aw iązując do tego przykładu, autor dochodzi do wniosku: 
„że w ozy bojowe mogą być sam odzielnie używ ane bez innych  
rodzajów  broni" co stwarza nową taktykę w ozów  bojowych.

Stw ierdza jednakow oż, iż w taktyce w ozów  bojow ych pozo­
stanie zasada, że „przy natarciu na nieprzyjaciela piechota 
winna być pod ręką dla w ykorzystania pow odzenia'1.

N ie w yklucza jednak w yjątków , m ianowicie w ysy łan ia  sam o­
dzieln ie w ozów  bojow ych dla uskutecznienia natarcia z zasko­
czeniem .

W  danym  w ypadku natarcia te są przedsiębrane bez przygo­
towania artyleryjskiego, co przew idują zresztą francuskie regu­
lam iny.

Przechodząc do w łaściw ości wozu bojow ego „M edium Mark 
E “ autor stw ierdza: „podczas ćw iczeń na strzelnicy szkolnej 
w ozów  bojow ych okazało się, że nie m ogły one w drapać się na  
strom e ściany kam ieniołom u, na które w spinały  się ciężkie c z o ł­
gi starszych konstrukcyj “.

W  końcu" autor nadm ienia, iż „rozwój w ozów  bojow ych  
w A nglji zdąża  w  kierunku średniego rodzaju czołga. Jako  
żądania tyczące się jego w łaściw ości i zdolności w ysuw ają  
w pierw szym  rzędzie: w ysoką chyżość silne uzbrojenie i w ielki 
obszar działania".

Sfery w ojskow e w A n glji są przekonane, że w  krótkim czasie  
uda się p o łączyć za lety  starych w ozów  bojowych: odporność 
pancerza i zdolności w spinania się z za letą  now oczesnego wozu  
bojow ego —  szybkością. A ngielsk i wóz bojow y „Mark E ‘‘ jest 
najbardziej now oczesny a dzięki swym  zaletom  przew yższa  
znacznie w szystk ie inne w ozy bojowe.

Płk.  S. G. Inż. M. Przyby ls k i .



BI BL JO G R A F  JA.
W opracowaniu mjr. inż. P a w 1 u c i a, inż. M a c k i e w i c z a ,  kpt. inż. 
G o r z k o w s k i e g o ,  kpt. J u r s z a, kpt. K o r c z y ń s k i e g o ,  kpt. inż. 
K o r l a k o w s k i e g o ,  kpt. Kuleszy, kpt. M a j e w s k i e g o ,  por. D i p p 1 a.

Poniew aż do w ydaw ania Przeglądu W ojskow o-Technicznego, 
obejm ującego dział broni pancernej, przystępujem y dopiero 
w roku 1927-ym, wobec tego przegląd bibljograficzny będziem y  
prowadzić w stecz od drugiej połow y 1925-go roku, posługując  
się w tym celu oprócz w łasnej literatury fachow ej, także bibljo- 
grafja, ogłaszaną w  „Przeglądzie W ojskow ym ", podając zaw sze  
źródło.

Co do książek pism  i artykułów, m ających zw iązek z dziedziną  
broni pancernej i m otoryzacji armji, które ukazały się przed  
rozpoczęciem  prow adzenia w łasnej biblj ografji —  odsyłam y C zy­
telników do bogatej bibljografji „Przeglądu W ojskow ego".

Francja.

Revue M ilitaire Franęaise. —  Paryż 1925. —  Lipiec.
V e lp ry  pp łk.  —  „Czołg oszczędnym  środkiem  wojennym ". 

Użycie czołgów  pozw7ala znieść przygotow anie artyleryjskie  
i szybko ponawiać natarcia, zm iejszając rów nocześnie zużycie  
amunicji i straty w  ludziach. O szczędność ta będzie jeszcze w ięk­
sza, gdy w prow adzone zostaną czołgi-pancerniki (Chars cuira- 
sses), które pow inny zastąpić dotychczasow e słabo opancerzone 
czołgi (Chars blindes). (Przegląd w ojskow y).

R evue d ‘A rtillerie. —  Paryż 1925. —  Listopad.
Gen. Camon.  —  „M otoryzacja wojska*'.
R evue du G enie M ilitaire. —  G rudzień 1925.
Gen. Camon.  —  „M otoryzacja oddziałów  inżynieryjnych". 
G rudzień 1925.
Anonim.  —  „C zołgi w Marokku". W  artykule tym podaje  

autor ciekaw y i barwny, a przytem  fachow y opis walki dwóch 
bataljonów  czołgów  w kam panji m arokańskiej.

R evue dTnfanterie. —  Paryż 1925. —  Listopad.
Kp t .  Perre.  —  „W yszkolenie p iechoty we w spółdziałaniu  

w w alce łącznie z czołgam i". A utor w ypow iada sw oje poglądy



na temat pow yższy, zastanaw iając się nad znaczeniem  takiego 
szkolenia i jego m etodam i. K ażda dobrze w yszkolona piechota  
m oże jego zdaniem  w alczyć z czołgam i —  co zresztą m iało n ie­
jednokrotnie m iejsce w  w ojnie św iatow ej.

W yszkolen ie prow adzone w  ramach batal jonu powinno, ogól­
nie mówiąc, nauczyć:

1) w ykorzystyw ać sukcesy czołgów  w kierunku posuwania się 
piechoty naprzód,

2 ) umieć dobrze inform ować oddzia ły  czołgów  o potrzebach  
i celach piechoty,

3) w sp ółd zia łać w łasnym  ogniem  w  osłon ie czołgów ,
4) pomagać, w zględnie ułatw iać czołgom  posuw anie się przy 

pom ocy posiadanych przez p iechotę narzędzi.
K ończy artykuł om ówienie szczegółow ego programu w yszk o­

lenia ćw iczeń i t. p.
Niemcy.

M ilitar-W ochenblatt 1925 r. Październik.
Por. Volckkeim.  —  „Broń przyszłości**. O m ówienie użycia  

w w alce gazów, lotnictw a i czołgów .

Listopad.

Inż. Heigl.  —  ,,N ow e typy czołgów". Autor omawia dwa 
nowe czołgi, a m ianowicie: now y am erykański czołg  ,,Christie"  
i u lepszony angielski czołg „V ickers‘a".

W  A m eryce w ycofano dawny 14 tonow y czołg „Christie* 
i przekazano do muzeum, podając jako powód, jego zupełną nie^ 
moc na złych, a zw łaszcza  b łotnistych drogach i braki w  kon­
strukcji kierowania. W  ostatnich m anewrach pojaw ił się nowy  
typ 9-io tonow y nieco odm ienny od dawnego. Brak w  nim w ież  
obrotow ych— uzbrojenie jego składa się z jednego 6-cio funto­
w ego działa  i prawdopodobnie dwóch ciężkich k. m., um ieszczo­
nych w m askach o ograniczonym  kącie obrotu. D ziało jest na 
przodzie. Karabiny po obu stronach przedniej części czołga. 
Przód ten ma kształt pryzm atycznej skrzynki z nieco ściętem i 
ścianami.

N apęd w ogólnych zarysach, jak w  dawnym  czołgu —  koła  
na m asywach. C ałość ujęta  znanym  łańcuchem  o zazębieniu w e- 
wnętrznem . Przednie koła  są podobnie osadzone i resorowane  
jak przy lafecie „Christie" 155 m/m G. P. F.

W  A nglji podczas tegorocznych m anewrów pokazał się trzeci 
typ czołgu „V ickers‘a", w  którym  ulepszenia  obejm ują: dobre 
opancerzenie napędu i zakrycie blachą pancerną w ózków  rolek  
oporowych.

U zbrojenie prawie bez zmiany: z przodu w ieży  obrotowej 
3-funtowa armatka ze skróconą kołyską, z ty łu — maski dla 3 k a­



rabinów m aszynow ych „H otschkisse'a“ z przodu, z prawej strony  
działa —  m aska dla dalszego k. m. „H otschkisse‘a “. N a k ad łu ­
bie dw ie boczne maski kuliste dla 2-ch ciężkich k. m. „V ickers‘a“ .

Obsługa jak przy poprzednich typach —  5 ludzi: 1 oficer, 1 ka- 
nonier (dca w ieży  obrotowej) i 3 strzelców .

W edług dat, podanych przez angielskie pisma, czołg ten p o­
siada silnik ,,Arm strong‘a— S id d e ly ‘ego“ o sile  82 KM. —- w aży  
10 ton. —  m aksym alna szybkość 40 km/godz. Podane wyżej 
cyfry m ocy silnika i szybkości n a leży  przyjm ow ać z dużą ostroż­
nością. U rzędow a nazwa —  „M edium Mark E “.

Listopad.
„Do isto ty  broni przyszłej w ojn y“. A nonim ow y autor om a­

wia istotę now oczesnych środków  bojowych, t. j. w ozów  bojo­
wych, lotn ictw a i gazów. Jako środki obrony biernej przeciw  
czołgom  w ym ienia stosow ny dobór stanow iska z przeszkodam i 
terenowem i, sztuczne zapory, łapki, pola m inowe i t. p., w  czyn ­
nej zaś obronie —  w łasne czołgi, działa i specjalną broń prze- 
ciw -czołgow ą. P rzez zastosow anie pow yższych  rodzajów  obrony, 
można n ietylko trzym ać czołg i zdaleka od siebie, lecz także sku­
tecznie je atakow ać, w  czem  w edług niego, naw et d alszy  rozwój 
czołgów  pod w zględem  zw iększenia szybkości i prom ienia dzia­
łania, niczego zm ienić nie zdoła. N astępnie autor om awia środki 
czynnej i biernej obrony przeciw  atakom  lotniczym  i gazowym .

G rudzień.

Miigge.  —  „Uwagi co do użycia czołgów". W każdej broni 
technicznej taktyka musi się dostosow ać do techniki, w ięc i tu 
użycie czołgu za leży  od jego w łaściw ości i zdolności działania.

W  ubiegłej w ojnie ciężki i pow olny czołg był jedynie pom oc­
niczą bronią piechoty. N ow e w spółczesne czołgi, m ogące rozw i­
jać dużą szybkość (do 40 km /godz.) i m ające duży promień dzia­
łania, w ym agają zm iany ich taktyki. Skutkiem  w yżej w ym ienio­
nych u lepszeń  technicznych, bardziej celow em  będzie użycie  
czołgów , jako broni sam odzielnej (rodzaj zm otoryzowanej kaw a­
ler j i) lub w  zw iązku z bardzo ruchliw ą bronią, w zględnie z p ie­
chotą, przew ożoną na szybkich w ozach pancernych.

Chcąc otrzym ać dobre wyniki w  w alce, konieczna jest duża 
siła  ognia i w ielka ruchliwość. W szystk ich  tych zadań nie należy  
jednak przeceniać, poniew aż:

1) W  żadnym  kraju przem ysł nie m oże dostarczyć potrzebnej 
ilości w ozów  transportowych dla piechoty,

2) C zołgi i t. p. nie mogą pokcnać w szystk ich  terenów, które 
są dostępne piechocie (bagna, lasy, strom e góry).

N ieprzyjaciel, z którym  spotka się w ojsko zm otoryzow ane 
w yzyska te przeszkody naturalne przeciw  niemu.



Piechota porusza się wolno i d la jej poparcia trzeba czołgów  
silnie opancerzonych i uzbrojonych w artylerję, będącą w stanie 
zw alczać w ozy nieprzyjacielskie. Czołgi te w ięc nie mogą mieć 
zbyt dużej ruchliwości. A utor doradza stw orzenie oprócz czo ł­
gów piechoty, specjalnych oddziałów  czołgow ych, działających  
sam odzielnie lub w zw iązku z bronią konną lub zm otoryzowaną.

W  przyszłej w ojnie poznam y prawdopodobnie zm otoryzo­
waną dyw izję, sk ładającą się z p iechoty (z bronią tow arzyszącą) 
na transportowych w ozach pancernych, m otorowej artylerji, sam. 
panc. i czołgów .

A utor przew iduje bardzo szybki techniczny rozwój czołgów , 
w obec czego taktyka ich musi w yzbyć się dawnych zapatryw ań  
i dostosow ać się do postępu techniki, stw arzając now e zasady ich 
użycia.

„W issen und Wehr* . —  Październik.
Fr. Sonnenberg.  —  ,,N ow oczesna technika wojenna**. W  ar­

tykule tym  autor w zyw a techników i chem ików niem ieckich do 
studjów  nad środkami transportowem i, czołgam i i nad u rządze­
niami do dokładnego strzelania z tychże w czasie ruchu; ponadto  
nad m ożliw ością poruszania się czołgów  w nocy i w e mgle. 
W zyw a też do pracy nad zagadnieniam i lotnictwa.

H eerestechnik. —  Listopad.
Anonim.  —  ,,Zastosow anie dymów**. G łów nym  celem  stoso­

wania zasłon dym ow ych w szelk iego rodzaju jest zaskoczenie  
przeciw nika i zm niejszenie w łasnych strat. Taktyka dym ów  
zm ierza do pozbaw ienia n ieprzyjaciela  m ożności prow adzenia  
ognia celnego, utrudnienia mu obserw acji, nie ham ując przy- 
tem ruchów w łasnych  oddziałów .

Czynnikami m iarodajnem i przy stosow aniu dym ów  są: po­
goda —  stan atm osfery —  oraz warunki terenow e. Przy bardzo  
w ysokiej tem peraturze pow ietrza i na terenie porosłym  wrzosem , 
w ysoką trawą i t. p. duże znaczenie m oże m ieć podpalenie tych  
roślin przy pom ocy białego fosforu.

D ym y można w ytw arzać przy pom ocy pocisków  działow ych  
lub bomb lotniczych, czołgow ych rur w ydechow ych, granatów  
karabinow ych i św iec dym ow ych różnego rodzaju.

D ym y stosuje się zarówno w natarciu jak i w obronie, trzeba 
w szakże pam iętać, że częstokroć utrudniają one w łasnej piecho­
cie i czołgom  utrzym anie nakazanego kierunku, a jednostkom  
śmiałym i zdecydow anym  mogą ułatw ić ukryte podejście do 
czołgów  i natarcie na nie przy pom ocy granatów ręcznych. 
U trudniają one też często  obserw ację artyleryjską.

Druk, M. S . W ojsk., W arszawa Przejazd 10.



Czołgi państw obcych  

A N G L J A

Gun C arrier M odel 1917.

M ark IX . Infantery C arrier M odel 1918.

M ark V. (u żyw a n y  do budow y m ostów ) M odel 1918.

M ark  V m ęski M odel 1918.

M ark V  żeńsk i M odel 1918.

W aga: 27 t. 
S zy b k o ść :
5.8 km /g. 
Z ałoga: 4 
Uzbrojenia  

niema.
Służy do celów  
transportow ych.

W aga: 27 t.

S zy b k o ść:
7 km /g.

Z ałoga: 4.

U zbrojen ie:
2 karab. masz.

W aga: 35 t.

S zy b k o ść :
8,3 km /g.

Załoga: 8.

U zbrojen ie:
2 armatki 

4 karab. masz.

W aga: 33 t.

Szybkość
7.5 km /g.

Załoga: 8 .

U zb rojen ie:
2 armatki, 4 ka­

rabiny masz.

W aga: 32 t.

S zy b k o ść :
7.5 km /g.

Załoga: 8

U zbrojen ie:
6 karab. masz.



S zy b k o ść :
5,5 km /g.

Załoga: 8 6 .

U zbrojen ie:
1 karab. masz.

M edium  M ark „C ” M odel 1919.

W aga: 20  t. Szybkość: 12 km /g. Załoga: 3. Uzbrojenie: 3 karab. masz,

C om posiłe M ark V  M odel 1919.

W aga: 29 t. Szybkość: 7.7 km/g. Załoga: 8 . Uzbr.: 1 armatka i 5 karab. masz.

M edium  M ark ,.B “ M odel 1919.

W aga 18 t.

S z y b k o ść :
9,6 km/g.

Załoga: 4.

Uzbrojenie : 
4 karab. masz,

Supply. M odel 1918.
W aga: 27 t.



M edium  M ark „ A “ M odel 1919.

W aga: 14 t.

S zy b k o ść:
12 km/g.

Załoga: 3.

Uzbrojenie:
3 karab. masz.

Vickers M edium  M ark „D ” M odel 1919 20.

W aga: 17 t.

Szybkość:
25 km/g.

Z a ło g a : 5.

U zbrojen ie:
! 1 armatka 

i 6 karab. masz.

Vickers M edium M ark  „D ” M odel 1920 — 22.

W aga: 17 t.

S z y b k o ść :
25 km/g.

Załoga: 5.

U zbrojenie:
1 armatka 

6 karab. m asz.

V ickers M edium  M ark „D ” M odel 1925.

W aga: 17 t.

S zyb k ość:
25 km/g.

Załoga: 5.

Uzbrojenie:
1 armatka 

i 6 karab. masz.



Vickers M ark  „A “. M odel 1926.

W aga: 14 t.

S zy b k o ść :
30 km /g.

Załoga: 7

U zbrojen ie:
1 armatka 

i 4 karab. masz.

V ickers L ight Tank. M odel 1926.

W aga: 10.4 t.

Szybkość:
30 km /g.

Z a ło g a : 5

Uzbrojenie:
1 armatka 

i 4 karab. masz.

Y ickers L igh t Tank. M odel 1927.

W aga: 12 t.

S zy b k o ść :
29 km/g.

Z a ło g a : 5

Uzbrojenie:
1 armatka 

i 3 karab. masz.

J edn oosobow y czołg. M odel 1925.

W aga: 2.5 t.

S z y b k o ść :
30— 40 km /g.

Załoga: 1

U zbrojen ie:
1 karab. masz.



O sta tn io  D ep . V  M. S. W ojsk , za k u p ił k ilk a  sa m o c h o d ó w  „T atra” . 
P o d a jem y  s ie d e m  n a jczęśc iej sp o ty k a n y c h  ty p ó w  n a d w o z i.








